










P R Z E D M O W A

Polska, to jest wielka rzecs^ a jedną 
z  największych cząstek tej wielkiej rzeczy 
jest 'polska szkoła.

K azim i er z  T w ard owski.

Zasadą tą, wygłoszoną jeszcze w r. lęoy, wszyscy uzna­
waliśmy. Stąd, skoro tylko pąkły okowy niewoli, z energją 
i  zapałem zabrano sią do budowy szkolnictwa. Po za 
wojskiem, nie wiem, czy jakaś dziedzina je s t tak rozbu­
dowana, ja k  właśnie szkolnictwo. A  choć gdzieniegdzie 
nie bez słuszności dają sią słyszeć głosy o przeroście i nad­
miarze, wszak gimnazjów mamy dwa razy wiącej niż 
Francja, wszak uniwersytety dosłownie nie mogą pomieścić 
nadmiaru zgłaszających sią adeptów, czujemy, że daleko 
nam do kresu, że bezmiary Pracy przed nami. Nie tylko 
mamy miljony analfabetów, nie tytko tysiące dzieci, nawet 
w stolicy, nie znajdują miejsca w szkole, ale i tam, gdzie 
warunki są poprawne, przecie nurt oświatowy, choć rozlał 
sią czasem szeroko, jednak jest płytki i  nie dość silny. 
Pogłąbić go jest pierwszorządnem naszem zadaniem.

Mimo trudności uchwycenia związku przyczynowego 
miądzy oświatą a materjalną nawet siłą społeczeństwa, 
łączność ta jest niezbita. Możnaby sądzić, że np. nauki 
humanistyczne nie mogą mieć wpływu na rozwój ekono­
miczny i  podniesienie dobrobytu, który raczej powinny po- 
tągować chyba tylko studja fachowe. Tymczasem statystyka 
wykazała, że w miarą rozpowszechnienia sią w Danji
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ogólnokształcących uniwersytetów ludowych, olbrzymio wzro­
sła produkcja rolna i hodowlana. „Cywilizacja wiąc— ja k  
mówi A . Swiątochowski—jest siłą maierjalną. Naród nie 
ma do wyboru w walce o był być ciemnym lub oświeconym: 
on musi ucywilizować sie  ̂ jeżeli nie chce zginąć'^.

„Wiedza i karność — pisał w swych „Aforyzmach*^ 
Szczepanowski — 5 3̂: niejako uzbrojeniem duszy ludzkiej 
do walki z wrogami. Tak samo, ja k  nie wolno narażać 
armji na kieską przez niezaopałrzenie je j w dobrą broń, 
tak samo każdy Polak powinien sią starać, żeby w broń 
duchową, t. j . wiedzą i umiejąiność był zaopatrzony lepiej 
od nieprzyjaciela**.

„Żadna szkoła nie zastąpi wykształcenia życiowego!... 
Najlepsza szkoła je st ta, która zaopatruje w metodą ucze­
nia, która uczy sią uczyć, która wychowuje zdrową od­
porność, śmiałą dzielność i zaufanie do sił własnych**.

Uczymy sią przecie przez całe życie, a kio nie po- 
stąpuje^ ten sią cofa, czasem aż do analfabetyzmu w do- 
słownem i przenośnem znaczeniu. S tąd  doniosłość oświaty 
pozaszkolnej, je j  organizacji i metod. Przy najlepszym 
i najbogaciej ttrządzonym systemie szkolnictwa nie zmniej­
sza sią je j  znaczenie, a wymaga jedynie stosownych jorm.

U nas dołącza sią jeszcze inne zadanie. Nie tylko 
nasz system szkolny daleki jest od wykończenia i dosko­
nałości, ale z powodu powszechnego przesilenia gospodar­
czego nie ma nadziei na rychłą poprawą i postąp, owszem 
musimy być przygotowani nawet na ograniczenie świadczeń 
ze strony państwa, które, ja k  sią okazuje, zbyt wiele cią- 
żarów wziąło na siebie. A  przecie oświata^ to skarb i siła. 
Jakże głąbokie i  piąkne powiedzenie tego posła ludowego 
z pierwszych tygodni sejmu ustawodawczego: „Cóż dla 
nas znaczy przydzielenie ziemi, jeśli młodzież chować sią 
bądzie w ciemnocie, jeśli oświaty nie bądziemy mieli!** Spo-
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hczeństwu nie wolno opuścić rąk, wobec ciążkich warunków, 
praca musi wreć tern silniej i gorącej. To dalsze zadania 
pozaszkolnej oświaty, nie mniej ważne.

Ale w poczynaniach naszych nie powinniśmy iść lu­
zem, po omacku, lecz czerpać z doświadczeń tak własnych, 
jak  i obcych. Oczywiście nie bezkrytycznie przyjmować 
wszelkie ,,nowinki zagraniczne“, lecz przeszczepiać na naszą 
glebą tylko to, co najlepsze i dla nas najodpowiedniejsze. 
Nie rzadko konieczną jest „dezinfekcją prądów zagra­
nicznych“., przeróbka lub przystosowanie do odmiennych 
potrzeb i stosunków, czasem pomysł obcy wzbudzi rodzimą 
twórczość i oryginalne, nowe., lepsze projekty i urządzenia. 
IV  każdym razie znajomość doświadczeń obcych uchronić 
nas może Przed licznemi pomyłkami i rozczarowaniami, 
oszcządzić zbądnych prób i  niepotrzebnych, a nieraz boles­
nych lub kosztownych, zawodów, ustrzec przed marnowa­
niem sił i środków,

W  tern doniosłość pracy Dra Niesiołowskiego, która 
je st tern cenniejsza, że nie tylko uwzglądnia bogatą lite- 
raturą przedmiotu, ale — co najważniejsze — opiera sią 
na szerokiej osobistej pracy, obserwacji i  krytycznej 
autopsji.

Ludwik Jaxa Bykowski.



OD A U T O R A ,

Oddając niniejszą pracą do rąk Czytelnika, poczu­
wam sią do obowiązku udzielenia na wstąpię kilku wyjaśnień.

Książka ta stanowi o p r a c o w a n i e  wy  k ł a d ó w ,  
wygłoszonych na Uniwersytecie Poznańskim w roku lę^oj)!. 
Opiera sią ona przedewszystkiem na materjałach, uzyska­
nych w czasie podróży naukowej, którą odbyłem w r. ig^o 
jako stypendysta F u n d u s z u  K u l t u r  y  N  a r  o d  o w ej, 
zwiedzając przeszło ^o stowarzyszeń i instytucyj oświato­
wych w S z w e c j i ,  D a n j i ,  N i e m c z e c h ,  B e l g j i ,  
S  z w  a j  c a r  j  i, W ł o s z e c h  i  A u  s t r j  i. Oczywiście nie 
na nich jedynie. Uwzglądnione zostały organizacje p o l ­
s k i e  — choć raczej tylko porównawczo i okazyjnie. Cha­
rakter sprawozdawczy pracy zmuszał bowiem autora do 
wysuniącia na plan pierwszy faktów i stosunków u nas 
nieznanych. Zawsze jednak myślą przewodnią pozostało 
zastosowanie praktyczne na n a s z y m  g r u n c i e .  Praca 
wyrosła jednali poza ramy sprawozdania i stała sią próbą 
ującia s y s t e m a t y c z n e g o  za pomocą fojąć socjologicz­
nych dziedziny, w której dotąd — bynajmniej zresztą n ie  
t y l k o  w naszej literaturze — wszechwładnie Panowała re­
fleksja c z y s t o  p r a k t y c z n a ,  a p o p u l a r n e  ujmowanie 
przedmiotu należało do dobrego tonu. Dla tak nastawio­
nego Czytelnika lektura książki tej z pewnością nastrączać 
bądzie poważne trudności. Ich przezwyciążenie, połączone 
z wytworzeniem sobie aparatu myślowego Pojąć so-
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cjologicznych, jest j ‘ednak nieodzownym warunkiem wejścia 
na szlaki myśli objektywnej i naukowej. B e z  s t w o r z e ­
n i a  t e o r j i  Oi świat y  j e j  t e c h n i k a  n i g d y  n i e  
w y  j d  z i e  p o z a  d z i s i e  j s  z y  p o z i o m  s u b i e k t y w ­
n y c h  d o ś w i a d c z e ń  i modnych „zasad‘\  Kto zagłąbi sią 
w zagadnienia, które otwierają sią przed myślą teoretyczną 
w tej dziedzinie, nie pożałuje z pewnością włożonego trudu. 
Lecz bez w y s i ł k u  bramy, w te dziedziny wiodącej, otwo­
rzyć nie można ■— na to nikt sposobu nie wymyśli.

Teoretyczność ującia nie oznacza jednak, że chodzi 
tu o z u p e ł n e  o d e r w a n i e  sią od realnej, konkretnej 
rzeczywistości. Teorja oświaty, szczególnie w pierwszej 
jazie rozwoju, zbyt daleko od jaktów oddalać sią nie może. 
Chodzi tu tylko o wydobycie z nich p i e r w i a s t k a  o g ó l­
n e g o  i p e w n y c h  p o w s z e c h n i  e j  s z y  ch z w i ą z k ó w  
p r z y c z y n o  wy  ch. A z  drugiej strony te fa k ty  ogólne 
i  wyłaniające sią zarysy prawidłowości wymagają ciągłego 
sprawdzania ich miarą realnie danych przykładów. W  tym 
celu nieodzowne było opisywanie, bądź to — w miarą moż­
ności, jak  przy uniwersytetach ludowych—niektórych form  
w pewnym całokształcie, bądź też jedynie w formie wy­
branych przykładów typowych lub przodujących instytucyj 
danego typu.

Nie trzeba chyba podkreślać, że chodzi tu o przykłaa, 
a same uogólnienia opierają sią na materjale bez porówna­
nia szerszym. Tkwi w nich przedewszystkiem i kilkanaście 
lat własnych doświadczeń autora na różnych polach pracy 
społeczno-o świat owej, wcześnie ju ż  połączonej z teoretyczną 
refleksją.

W  ująciu naszego przedmiotu wypadnie nam pogo­
dzić dwa odrąbne zadania: o p i s o w e  i  t e o r e t y c z n e .  
Musimy dać pewną o r j e n t a c j ą  w nieprzejrzanem mnó­
stwie form  i  ich konkretnej realizacji, a równocześnie ma-



terjał ten s y s t e m a t y c z n i e  u p o r z ą d k o w a ć  i zilu­
strować nim pewne u o g ó l n i e n i a .  Pogodzimy te cele 
IV ten sposób, że, dając krótki, o g ó l n y  p o g l ą d  na 
daną dziedziny, w miarą posiadanych materjałów omówi­
my bardziej szczegółowo — choć oczywiście bez możliwości 
pełnego wyczerpania tematu — niektóre w y  b r a n e  orga­
nizacje, z któremi autor miał sposobność zetknąć sią pod­
czas swej podróży. Ponieważ plan zwiedzania był oparty 
na informacjach ze źródeł miarodajnych, były to po wiąk- 
szej cząści najpoważniejsze i najciekawsze jorm y ruchu 
oświatowego. IV  dosyć nielicznych wypadkach wpłynęły 
zewnątrzne przeszkody na zvybór zwiedzonych objektów. 
Oczywiście nie wszystkie ze zwiedzonych organizacyj 
oświatowych bądziemy tu mogli omówić i bynajmniej nie 
będziemy sią kierować wzglądami na jakąś zewnętrzną 
proporcją, o ile chodzi o ilość miejsca, którą poszczególnej 
formie poświęcimy. Będzie to zależało nietylko od je j zna­
czenia, ale i od materjałów, bardzo nierównomiernej ilości 
i  jakości. Najobszerniej potraktujemy u n i w e r s y t e t y  
l u d o w e ,  jako formą najbardziej wykończoną, a zarazem 
praktycznie szczególnie doniosłą.

Wnioski swoje oprzemy zarówno na instytucjach za­
granicznych, zwiedzonych podczas podróży, jak i polskich 
których jednak, przypuszczając ich znajomość bliżej opi­
sywać nie bądziemy. Okazyjnie sięgniemy i do innych kra­
jów, dążąc zawsze do tego, by przy uogólnieniach nie wy­
kluczyć i innych, nieopisanych tutaj form.

Przedmiot traktować bądziemy o p i s o w o  an  a l i ­
ty  c z n  ie, sprowadzając część h i s t o r y c z n ą  do mini­
mum, niezbędnego do zrozumienia stdtyyki i dynamiki 
danej form y pracy oświatowej.

Co do literatury przedmiotu, to za wprowadzenie 
służyć może wspomniane dzieło Wiesego. Ogromny mater-
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ja ł  daje obszerna książka Wł. W o ler ta \ docenta Wolnej 
Wszechnicy, a zimązły przegląd angielski podręcznik, za­
wierający sprawozdanie z międzynarodowej konferencji 
oświatowej w Cambridge’̂). Szczegółowe zestawienie litera­
tury podajemy na końcu.

Próba jest śmiałą i autor uświadamia sobie dobrze 
b r a k i  swej pracy. Wiele z nich tłumaczy fa k t, źe książka 
powstała etapami; trudne warunki wydawnicze zmusiły do 
podwójnego wykorzystania zestawu. Oprócz pierwszego 
arkusza i  dodatków książka stanowi odbitkę z O ś w i a t y  
P o l s k i e j .

Zdaję sobie z tego sprawę, że niejedna teza wy­
woła dyskusję właśnie fachowców — oby jednak najbardziej 
ozvocnq. Toć je s t to właściwie p i e r  w s z a  próba socjolo­
gicznej systematyzacji—narazie ogólnej—zagadnień oświa­
towych. Spełni ona zupełnie swe zadanie, jeśli pobudzi do 
dalszych wysiłków w tvm kierunku. Dla socjologji samej 
książka, ja k  sądzę, będzie przyczynkiem do ujęcia w ramę tej 
nauki nowego odcinka życia społecznego.

Podkreślać pewno nie potrzebuję, że w praCy tej, jako  
naukowej, starałem się zupełnie w y l ą c z y ć  o s o b i s t e  
p r z e k o n a n i a  światopoglądowe, formułując zawsze 
oceny jedynie z podaniem założeń.

Niech m i będzie wolno na tern miejscu złożyć ją k ­
ną j  serdeczniejsze podziękowanie Panu P r o f e s o r o w i  
J ą x i e  B y k o w s k i e m u ,  który, jako ówczesny dziekan 
wydziału humanistycznego Uniwersytetu Poznańskiego., stał 
się inicjatorem stworzenia placówki naukowej w tej tak 
ważnej, a dotąd przez uniwersytety zaniedbanej dziedzinie.

V W ł. Wolert. Demokracja i Kultura. Praca oświatowa z a ­
granicą. W arszawa, ip jo / str. ']04.

International Handbook o f  adult education. London ipzp.
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którą jest Oświata Pozaszkolna, Z a r z ą d o w t F u n d u s z u  
K u l t  u r y  N  ar  o d o w  e j  za umożliwienie mi odbycia po­
dróży naukowej, z której ta książka wyrosła, P  a nu Po s ł ów i 
J  a n o w i  Ko  r n e c k i e m u  za inicjatywą napisania i wydru­
kowanie tej obszernej pracy na łamach „Oświaty Polskiej^, 
P a  n u D y  r e k t o r o w i  J ó z e f o w i  S t e m l e r o w  i  
i  T o w a r z y s t w u  P o l s k i e j  M  a d  er z y  S z k o l n e j  
za ofiarne podjącie sią w tak ciążkich warunkach wydaw­
nictwa poważnej książki, oraz Panu P r o f e s o r o w i  K a ­
z i m i e r  z o w  i K r  ó l orni za łaskawą pomoc przy korekcie.

A U T O R



W S T Ę P .

1. ZADANIA PRACY.

W zrost z n a c z e n i a  oświaty pozaszkolnej w osta t­
nich dziesięcioleciach, a szczególnie w okresie po ­
wojennym, jest zjawiskiem powszechnem i zupełnie 
zrozumiałem. Im większe w y m a g a n i a  stawia nam 
życie zawodowe, kulturalne i społeczno-obywatelskie, 
im większa konieczność p r z y s t o s o w a n i a  się do 
nowych, coraz szybszej przemianie ułegaja.cych warun­
ków bytu, — tem mniej może wystarczyć wychowanie 
i wykształcenie szkolne wszelkich stopni i odmian. 
Czuje to zresztą najlepiej szkolnictwo samo, które dziś 
tak gorączkowo szuka nowych, doskonalszych metod, 
by podołać swym coraz trudniejszym zadaniom. Po­
jawiły się t e ż  p o g l ą d y  p e d a g o g i c z n e ,  które nie­
zależnie od tych aktualnych potrzeb oświatowych uznały, 
że jedynie dorosłego można skutecznie wychowywać.

Pomimo tych warunków, pomimo wspaniałego 
rozwoju samej oświaty pozaszkolnej, w którym Polska 
wzięła wybitny udział, i pomimo wzrostu literatury 
przedmiotu, t e o r e t y c z n e  badanie metod i zadań 
oświaty pozostały dotąd terenem mocno z a n i e d b a ­
nym^). Z oficjalnych uniw ersytetów  — o ile nam wia-

*) P ie rw szą  pow ażn ie jszą  p róbą  ujęcia naukow ego  tych 
zagadnień stanowi dzieło L. v. W ie s e ’go, Soziologie des Volks­
bildungswesens. (Praca zb iorow a) Monachjum 1921. Książka



domo — Poznan był drugim w Europie (po Lipsku)^ 
który przedmiot ten wciągnął do zakresu przedmiotów 
systematycznie wykładanych. Pozatem istnieją nieliczne 
katedry tego prze łmiotu przy innego rodzaju wyższych 
uczelniach, jak np. prz}^ Wolnej Wszechnicy w W ar­
szawie, albo pizy Akademji Politycznej w Berlinie. Są  
i specjalne instytuty badawcze, jak np. przy uniwersy­
tecie ludowym prof. W eitscha w Dreissigacker pod 
Meiningen, lub założony w r. 1928 „Institut für neu­
zeitliche Volksbildungsarbeit“ w Dortmundzie. W szystko 
to są jednak dopii^-ro początki.

Opóźnierde to ma swoje p r z y c z y n y .  Znaczenie 
wychowania dorosłych zrozumiano w Europie dopiero 
stosunkowo późno. Pomijając swoisty, lecz ograniczony 
do pewnej warstwy społecznej ruch oświecenia w daw­
nych demokracjach greckich, możemy powiedzieć, że 
dopiero wiek XIX^) zrodził ruch oświatowy w naszem 
pojęciu. Poprzedziły go niezwykle żywe już w erze 
reformacji, a później 1 ośwneceeia, a k c j  e o ś w i a t o w e  
o c h a r a k t e r z e  p r o p a g a n d y  r e l i g i j n e j  c z y

ta daje sformułowanie niektórjmh problem atów  ze stanowiska 
socjologii W iesego (który rozumie przez socjologię naukę o sto­
sunkach społecznych). W iese nie dochodzi jednak  do sy s te ­
matycznego uporządkowania m aterja łów  i zagadnień. W sp ó ł­
p racow nicy  jego  naogół nie wychodzą poza opracowanie  prak- 
tyczno-informacyjne, ■ zasami z pog łęb ien iem  filozoficznem, 
a często nawet zadowalają się informacyjnem ujęciem. Nie 
braknie też czysto polem icznych, sub jek tyw nych  ocen i p o ­
stulatów.

b W praw dzie  już w w ieku  XVIII nie brakło poważnych 
zapędów, jak n. p. poczynania Brzostowskich w Polsce. Lecz 
były to dopiero p ie rw sze  jaskółki. Por. H. Orsza. Początki pracy  
ośw iatow ej w Polsce. W  pracy  zbiorowej; P raca  oświatowa, 
jej zadanie, metod}’', organizacje. Kraków 1931.
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l i b e r a l n e j .  Oparcie oświaty dorosłych na podsta­
wach s p e c j a l n e j  t e o r j i  p e d a g o g i c z n e j  jest 
zasługą G r u n d t v i g a .  Po raz pierwszy wystąpił on 
w r. 1832 z swemi poglądami na wychowanie, których 
praktyczną konsekwencją są uniw ersytety ludowe.

U n i w e r s y t e t y  l u d o w e  są do dziś jedyną 
formą oświaty dorosłych ze stosunkowo dobrze skry­
stalizowaną doktryną pedagogiczną. W iąże się to 
niewątpliwie nietylko z ich historją, ale i z faktem, że 
mamy tu do czynienia z formą pracy oświatowej n a j ­
b a r d z i e j  z i n s t y t u c j o n a l i z o w a n ą ,  opartą na 
pracy f a c h o w c ó w ,  i z poważną już t r a d y c j ą .  
W  innych działach praca opierała się do niedawna 
jeszcze w lwiej części na — bezpłatnej zwykle — dzia­
łalności a m a t o r ó w  typu filantropijno-społecznego lub 
ideologicznego, albo na f u n k c j o n a r j u s z a c h  bez fa­
chowego przygotowania. Brak widoków na możliwość 
realizacji konsekwentnie opracowanych doktryn nauko­
wych^) działał tu niewątpliwie również hamująco. Są 
pozatem i inne przyczyny.

Kształcenie dorosłych, albo też dorastającej mło­
dzieży, pozornie nastręcza m n i e j  t r u d n o ś c i ,  a zatem 
i bodźców do refleksji, niż praca nad dziećmi. O św ia to­
wiec, mający do czynienia z dorosłym, ma przedmiot 
oddziaływania do niego samego psychicznie bardziej 
podobny niż dziecko, rozumny i zwykle do pewnego 
stopnia świadomy celów nauki. Dopiero po wyjściu 
tej pracy z fazy amatorstwa w ystępują coraz to głębiej 
sięgające jej problematy.

Jak s tw ierdza  Dr. M. W achowski. P raw o  odpo- 
wiedniości w  w ychow aniu  szkolnem i oświacie pozaszkolnej.  
Poznań 1930. str. 56.



Dalsza przyczyna tkwi niewątpliwie w tern, że, po-* 
dobnie zresztą jak pedagogika — i andragogika (peda­
gogika dorosłych), jako dyscyplina o charakterze przede- 
wszystkiera^) praktycznym, nie posiada właściwej t y l k o  
s o b i e  m e t o d y  n a u k o w e j  i stanowi z konieczności 
t e r e n  współdziałania różnych nauk samodzielnych, 
które tu w ystępują w charakterze pomocniczym.

W śród  nauk tych, międzj?^ któremi dotąd domi­
nowała psychologja, nabiera ostatnio coraz większegc- 
znaczenia s o c j o l o g j a ,  rozwijająca się obecnie w tem ­
pie bardzo szybkiem.

W  dziedzinie oświaty dorosłych w ysuw a się ona, 
bardziej jeszcze niż w pedagogice na plan pierwszy. 
Umożliwia nam ona przedewszy stkiem s y s t e m a t y c z ­
n e  u j ę c i e  poszczególnych form pracy oświatowej 
i ich struktury społeczno-organizacyjnej, a także analizę 
metod oddziaływania oraz rodzajów reakcji. Nie może 
jednak być mowy o rezygnacji z psychologji, jako nauki 
o i n d y w i d u a l n y c h  stanach i procesach psychicznych^).

Nasza próba opisu systematycznego i analizy kry­
tycznej form i metod pracy oświatowej w wymienionych 
krajach Europy będzie się jednak prawie wyłącznie 
obracać na gruncie s o c j o l o g i c z n y m .  Posuwając 
się na terenie, tak mało jeszcze przeoranym przez re ­
fleksję w ścisłem znaczeniu naukową, musimy z koniecz­
ności zadowolić się narazie d o s y ć  o g ó l n y m  
s z k i c e m .  Synteza naukowa winna się opierać na ba­
daniach monograficznych poszczególnych dziedzin i za-

‘) Ale nie wyłącznie, można bow iem  i oświatę dorosłych 
traktować opisowo, jako fakt społeczny, jak to czyni socjologja 
w ychow ania  (Lochner, Znaniecki).

Patrz Znaniecki. Socjologja w ychow ania  t. I. W a r ­
szaw a 1928, str. 15.
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gadnień. Z drugiej strony jednak badania te nie m ogą 
ruszyć z miejsca bez szkicowego chociażby planu całości. 
Będzie to pewnego rodzaju k o n s t r u k c j a  p r o w i z o ­
r y c z n a ,  wymagająca przebudowy?' w miarę postępu 
szczegółowych badan.

Oprze się ona z konieczności niejednokrotnie jeszcze 
na analizie faktów ogólnych, dążąc jednak stale do za­
stąpienia ich przez materjały gruntowniej już opraco- 
\vane. Ogólnikowe te fakty wystarczą nam jednak do 
przeprowadzenia pewnej k l a s y f i k a c j i  socjologicznej 
najważniejszych form oświaty i uprzytomnienia sobie 
ich s t r u k t u r y .  Umożliwią nam one również s f o r ­
mułowanie pewnych zagadnień i częściowo ich hipotetycz­
ne rozwiązanie.

Początkujące nauki są zwykle bardziej skłonne do 
wniosków p r a k t y c z n y c h ,  niż dawne i metodycznie 
ugruntowane. Nie chcielibyśmy popadać w ten sam 
błąd i wysuwać wniosków przedwczesnych. Z drugiej 
strony trzeba pamiętać, że pedagogika dorosłych jest 
d.yscypliną praktyczną i nie może zrezygnować, nawet 
w pierwszej fazie swego rozwoju, z dążności do w ysnu­
cia wskazań praktycznych. Chodzi tylko o to, by zawsze 
zachować krytycyzm i uświadamiać sobie s t o p i e ń  
uzasadnienia naukowego danych wniosków praktycznych.

Konieczną je s t  tu jeszcze pewna uwaga co do 
ź r ó d e ł .  Często po woły wać się będziemy na prospekty, 
artykuły i t. p. materjały o charakterze tendencyjnym, 
ujęte popularnie i agitacyjnie, albo i na informacje 
osobiste działaczy. W  pracach socjologicznych tego 
rodzaju materjału odrzucać nie można, gdyż n a w e t  
t e n d e n c y j n a  a u t o r e k l a m a  j e s t  f a k t e m  
s p o ł e c z n y m  — wyrazem pewnej istniejącej realnie 
dążności. Trzeba tylko umiejętnie tego rodzaju ma-



terjał w y k o r z y s t a ć ,  zdając sobie sprawę z tenden­
cyjności i poziomu myślowego. P rospekt n. p. nie może 
być źródłem do określenia wartości instytucji, ani na­
wet jej rzeczywistych zadań, które mogą być zamasko­
wane, ale mówi on nam o tern, w jakiem świetle 
dana organizacja p r a g n i e  się opinji zaprezentować^).

II. K LA SY FIK A CJA  FORM PRA CY  O Ś W IA T O W E J
P r z e z  p r a c ę  o ś w i a t o w ą  r o z u m i e m y  w s z e l -  

ką2) c e l o w ą ^ )  d z i a ł a l n o ś ć  j e d n o s t e k ,  s t o ­
w a r z y s z e ń  l u b  i n s t y t u c y j ^ ) ,  m a j ą c ą  n a  c e l u  
r o z s z e r z e n i e  i p o g ł ę b i e n i e  o g ó l n e j  k u l t u r 3?̂ 
u m y s ł o w e j  i w o l i c j o n a l n o - e m o c j o n a l n e j .

Por. Znaniecki. Ü b e r  die Sam m lung und V erw ertung  
des soziologischen Materials. Zeitschrift für Völkerpsj ’̂ cholo- 
gie und Soziologie. Leipzig. 1927 H eft  3. odbitka, str. 283 n., oraz 
Dr. Inź. Orsini R osenberg . P ro g ram  badań socjologicznych 
w  zakresie społecznego podłoża życia gospodarczego. Poznań 
1929, str. 16 n.

A więc nie jedyn ie  b e z p o ś r e d n i o  wychowawczą^ 
jak chce W achowski (Istota oświaty pozaszkolnej. Odb. z P rze ­
wodnika Społecznego. Poznań 1931, str. 11), lecz i pracę o rga­
nizacyjną  it. p. mającą pośrednio  na celu osiągniecie w’̂ jmiköw 
wychow aw czych.

T. j. świadomą celu, ale n iekoniecznie  metod, a w ięc  
nie planową w sensie Znanieckiego. (Socjologja wj'chowania, t. 
I str. 4). Działalność w ychow aw cza m oże być też  nieświadomą.

'*) Instytucją oświatową nazyw am y taki kompleks czyn­
ności, k tó ry  odpowiada następującym  wymaganiom: 1) czynności 
te  spełn ia  się w  i m i ę jakiejś  w iększej grupy; 2) są one u n o r ­
m o w a n e ,  to znaczy, że  p raw a i obowiązki, wiążące te  pod­
mioty społeczne, które daną czynność oświatową wykonywują, 
oraz przedm io t ich oddziaływania  są określone i podlegają 
pew nym  sankcjom zainteresowanej grupy nadrzędnej; 3) w y ­
konywanie  tych czynności je s t  niezależne od indywidualnych 
stanów psychicznych funkcjonarjusza; przy^najmniej w  zasadzie.
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s z c z e g ó l n i e  w a r s t w  s p o ł e c z n i e  n i ż s z y c h ^ )  
p o z a  r a m a m i  s z k o l n i c t w a  o g ó l n o k s z t a ł c ą ­
c e g o  i z a w o d o w e g o  w s z e l k i c h  s t o p n i

czynności te są b e z o s o b o w e ;  4) warunkiem  uznania insty­
tucji za realnie istniejącą jest pew ne  m i n i  m urn  t r w a n  i a, 
konieczne dla uzyskania sankcji opinji (patrz Ks. Dr. F. Mirek, 
E lem enty  społeczne parafji rzymsko-katolickiej. Poznań  1928̂  
str. 259. n.)

Jako dalszą, choć nieistotną, cechę instytucji oświatowej 
dodać możemy, że ma ona zwykle jakąś uchwytną f o r m ę  
m a t e r j a l n ą :  lokal, budynek, urządzenia i t. p. Często ins ty ­
tucja stanowi osobę prawną.

W  stosunku do s tow arzyszeń różnice są następujące: 1)
s tow arzyszenie  jest autonomiczne co do celów — i nie po trze­
buje (choć może) spełniać swej działalności w  imię grupy  
nadrzędnej; 2) unorm ow anie praw  i obowiązków dotyczy t y l k o  
c z ł o n k ó w  i podlega  ich własnej sankcji, pomijając w ykro­
czenie przeciw praw u grup nadrzędny^ch; 3) bezosobowość 
czynności obowiązuje w zasadzie i w stowarzj^szeniu, lecz 
o tyle w  mniejszym stopniu, że  ocena je s t  bardziej osobista; 4) 
t r w a n i e  jako cecha nie odgryw a roli — stowarzj^szenie m a 
pe łne  p raw a  natychmiast po zawiąząniu i legalizacji (uzyskaniu 
zwykle potrzebnej sankcji państwa).

W ażna, choć nie zawsze ścisła, ale bardziej rzucająca się 
w  oczy różnica polega na tern, że  s towarzyszenie, które z re sz tą  
może być założycielem  instytucji albo i właścicielem, ma swój 
p u n k t  ciężkości w pracy  c z ł o n k ó w ,  gdy inst^ńucja opiera  
się bardziej na p r a c y  f u n k c j o  n a r j u s z y .  Stowarzyszenię  
działa też bardzo często, a naw et zwykle, na wewnątrz , na 
członków, gdy i n s t y t u c j a  m a  z a w s z e  j a k o  p r z e d ­
m i o t  d z i a ł a l n o ś c i  g r u p ę  s z e r s z ą ,  której służy, 
a raczej te jej jednostki, k tóre  z nią w  sty^czność wchodzą. 
Przykładem instytucji jest np. un iw ersy te t ludow y łub po­
wszechny, albo b ibljo teka publiczna.

)̂ Z wykluczeniem popierania  awansu społecznego poza 
ram y własnej grupy społecznej.

)̂ Por. definicje E rdberga  i Lam py (A. Lampa. Kritisches 
z u r  Volksbildung. Berlin  1927, str. 5)
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Dla klasyfikacji, dotąd jeszcze nie ustalonej, form 
pracy oświatowej, trzeba przedewszystkiem znaleźć 
jakąś istotną z a s a d ę  p o d z i a ł u .

W  każdej akcji społecznej logicznie rozróżniamy 
dwa człony: p o d m i o t ^ )  t. j. osobę albo osoby, p ro ­
wadzące akcję, i p r z e d m i o t ,  t.j. tych, na których się 
oddziaływuje. Dla socjologa stosunek wzajemny tych 
dwóch członów jest kwestją podstawową.

Z tego punktu widzenia możemy formy pracy 
oświatowej podzielić na:

1) takie, w których wyodrębnia się p o d m i o t  
z przedmiotu;

2) takie, w których przedmiot jest sam równocześ­
nie podmiotem (chociażby się posługiwałfunkcjo- 
narjuszami, jak np. kierownicy centrali i zaanga­
żowani działacze, którzy jednak pracują z jego 
mandatu).

Pierwszy rodzaj *to najróżniejsze organizacje®) 
o ś w i a t o w o - w y c h o w a w c z e ,  o charakterze opieki'^), 
drugi to r u c h  s a m o k s z t a ł t o w a n i a ' ^ ) ,  wyrażający 
się w formie zespołów samokształcenia i s towarzysze­
niach ideowych. Jes t  jednak jeszcze trzeci typ. Punkt 
ciężkości pracy nie leży tu ani w bezpośredniem od­
działy waniu na innych, ani w bezpośredniem saraokształ- 
towaniu, lecz celem organizacji je s t  dostarczanie

1) Term inologię  tę rozwija szerzej ks. dr. W. Adamski. 
Zarys socjologji stosowanej, t. 1. Poznań 1928, str. 50 n.

*) Terminu „organizacja“ będziem y używ ać jako nad rzęd ­
nego dla instytucyj i stowarzyszeń.

Uzasadnienie tego term inu patrz: Część druga. Zasad^^
ogólne.

■*) Term inem  „sam okształtowanie“ obejm ujem y jako n a d ­
rzędnym samokształcenie (intelektualne) i samowychowanie 
(wolicjonalno-emocjonalne).
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m a t e r j a ł ó w  o ś w i a t o w y c h  i ś r o d k ó w  p o m o c ­
n i c z y c h ,  czyli stwarzanie w a r u n k ó w  dla tej 
pracy kulturalnej, wychowawczej czy samowycbowaw- 
czej. Mamy tu na myśli różne wydawnictwa, bibljoteki, 
muzea, wypożyczalnie przeźroczy, czytelnie, świetlice 
itp. Ten trzeci rodzaj stowarzyszeń czy instytucyj 
nazwiemy pomocniczerni.

Oczywiście, w praktyce wszystkie te formy aż 
nazbyt często splatają się w jednolitą całość. Izolacja 
nasza, jak zawsze, będzie sztuczną. Niemniej je s t  ona 
konieczna, jako warunek wszelkiej systematyzacji. Ze 
nie je s t  ona jednak przypadkową, lecz wynika z istoty 
rzeczy, o tern najlepiej świadczy fakt, że mimo w spół­
działania i przenikania się wzajemnego form, umożliwia 
nam ona wygodne posegregowanie realnych, istniejących 
w nieprzejrzanej ilości odmian akcji oświatowej i uchwy­
cenie ich wewnętrznej struktury.

W ewnętrzny podział ty^ch trzech grup nastręcza 
poważne trudności. Mając do w yboru j e d n o l i t y ,  ale 
b e z p ł o d n y  (ze względu na różnorodność punktu 
ciężkości danej formy) s z a b l o n ,  lub też niejednolitość 
dostosowanej do treści, ale zato płodnej zasady podziału, 
wybraliśmy tę drugą alternatywę.

I. Opieka kształtująca.

Niezwykle różnorodne, złożone formy pracy oświa­
towo-wychowawczej o charakterze opieki, podzielimy ze 
stanowiska socjologicznego na trzy główne rodzaje, 
z punktu widzenia c h a r a k t e r u  s p o ł e c z n e g o  p o d ­
m i o t u  o r a z  j e g o  s t o s u n k u  do przedmiotu. Każda 
z tych form dopuszcza posługiwanie się wszystkiemi 
m e t o d a m i  wychowania i kształcenia, jak wykład, kurs» 
zespół samokształcenia, lektura, śpiew, wycieczki i t. p.
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Pierwszy typ stanowi formę najbardziej i n t e n ­
s y w n e g o ^ )  oddziaływania, drugi je s t  bardziej eksten­
sywny (w różnym stopniu), w trzecim również przewa­
żają metody o mniejszej intensywności.

1. I n t e r n a t o w e  z a k ł a d y  o ś w i a t o w o - w y ­
c h o w a w c z e  (uniwersytety ludowe i szkoły organi­
zacyjne^). Przedmiot jest tu czasowo pod p e ł n y m  (t.j. 
obejmującym całokształt życia) wpływem podmiotu.. 
Może on i musi c a ł ą  s w ą  e n e r g j ę  poświęcić pracy 
nad zdobyciem wiedzy i wyrobieniem własnem.

2. O ś r o d k i  o ś w i a t o w e  r ó ż n y c h  t y p ó w  
(uniwersytety powszechne, kursy, stowarzyszenia inno- 
rządne^), centrale oświatowe i t. p.). Przedmiot wcho­
dzi jedynie w częściową (normalnie rzeczową, a nie 
osobistą) styczność z przedmiotem i może być dobierany 
ąlbo wyłącznie z pośród członków jakiejś i s t n i e j ą c e j  
już szerszej grupy (np. wyznaniowej), lub też s t w o ­
r z o n e j  w celu oświatowym grupy specjalnej, albo 
z w s z y s t k i c h  chętnych bez ograniczeń (lub z nie-

ń  Pojęcia  „intensywność“ i „ekstensywność“ nie uży­
w am y tu w znaczeniu  w artościującem , k tóre  przesądzałoby 
o wyższości jednego  z t^^ch kierunków. Chodzi nam tu  jedyn ie
0 fakt, że indywidualizacja oddział^^wania, w  myśl zasady od- 
powiedniości, o której patrz  W achow ski (Praw o odpowied- 
niości — passim), a także norm alne  jego w arunki zew nętrzne
1 poprostu ilość wysiłku, poświęcona poszczególnej jednostce  — 
maleją  rów noleg le  z rozszerzan iem  zakresu działania. Nie w y­
nika z tego jeszcze wniosek, k tó ra  forma oświaty z punktu  np. 
ekonomji środków będzie  w ogóle  czy w  danym w ypadku 
właściwszą,

*) Uzasadnienie term inologjl podam y przy omawianiu 
danych form.

)̂ T. j. rządzone p rzez  przedstawicieli innej, nadrzędne} 
grupy- Zaliczamy je  do opieki, a nie do ruchu.



—  11 —

wielkiemi zastrzeżeniami), za opłatą lub bez. P o d ­
m i o t e m  może być j e d n o s t k a  (działacz prywatny 
o charakterze przedsiębiorcy lub filantropa albo funkcjo­
nariusz np, gminy wyznaniowej) lub g r u p a  (towarzy­
stwo oświatowe, przeważnie złożone z członków grup 
społecznie wyższych (typ filantropijny), instytucja, np. 
naukowa, jak uniwersytet, komuna lub wreszcie pań­
stwo). Ośrodki mogą być imprezami 1 o k a ln  cm i lub akcją 
s c e n t r a l i z o w a n ą ,  obejmującą w i ę k s z y  t e r e n .

3. O ś w i a t a  w e w n ę t r z n a  (oświata w związ­
kach zawodowych, partyjne centrale oświatowe, „w y­
chowanie przem ysłow e” w ramach przedsiębiorstw). 
Przedmiotem akcji oświatowej są tu wyłącznie człon­
kowie jakiejś gJupy, ś c i ś l e  w y o d r ę b n i o n e j  (partja, 
związek zav/odowy, fabryka), z i n n e mi  zadaniami, niż 
oświata. Podmiotem jes t  k i e r o w n i c t w o  danej grupy, 
a c e l  j e s t  p o d p o r z ą d k o w a n y  j e j  i n t e r e s o m .

II. Ruch samoksztattowania 
(oświatowo-samowychowawczy).

Ruch samokształtowania opiera się na formie czę­
ściowo (patronat) lub w pełni s a m o r z ą d n y c h  s t o ­
w a r z y s z e ń  l u b  z e s p o ł ó w .

Ze względu na c e l  rozróżniamy tu:
1) Kółka i zespoły samokształcenia z zadaniami 

i n t e l e k t u a l n e m i .
2) Stowarzyszenie id e o w e ,  które podporządkowują 

pracę oświatową jakiejś szerszej ideologji i obejmują 
zwykle i inne tereny pracy kulturalnej, a także nieraz 
sportowej, rozrywkowej i t. p. Punkt ciężkości leży tu 
na zadaniach w y c h o w a w c z y c h .

Obie grupy podlegają jeszcze dalszemu podziałowi 
pod kątem widzenia w i e k u  członków na stowarzyszenia
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dorosłych i młodzieży oraz ze względu na p ł e ć ,  na m ę­
skie, żeńskie i mieszane. Z punktu widzenia c e l u  mamy 
organizacje wszechstronne i specjalne. Zarówno opieka 
jak ruch może mieć sfoimułowany p o g l ą d  n a  ś w i a t  
lub też zachować neutralność w stosunku do wałczących 
obozów religijnych, społecznych i politycznych.

III. Organizacje środków pomocniczych.

Do grupy tej zaliczamy tylko te organizacje, któ­
rych g ł ó w n e  m zadaniem jest dostarczanie danych 
środków pomocniczych. W  większości innych form 
oświatowych załatwia się to wewnętrznie we własnym 
zakresie (np. bibljoteki w stowarzyszeniach, centrale 
przeźroczy w wielkich instytucjach oświatowych). Podział 
będzie tu ze względu na punkt ciężkości, leżący w c h a- 
r a k t e r z e  ś r o d k ó w  p o m o c n i c z y c h ,  opierać 
się na nim właśnie, a nie na formie ustrojowej. W yróż­
niamy jako grupy najważniejsze:

1. C z y t e l n i c t w o  (bibljoteki lokalne, w ędrowne 
i czytelnie, oraz centrale propagandow e czy kwalifi­
kujące oraz wydawnicze).

2. Nauka korespondencyjna.
3. Muzea i wystawy.
4. P r z e ź r o c z a  i f i l m y .
5. R a d j o.
6. Ś w i e t l i c e .
7. O r g a n i z a c j a  w y w c z a s ó w ,  wycieczki, ko- 

lonje wakacyjne i t. p.
To ostatnie to już teren graniczny zainteresowań 

ruchu oświatowego, stanowiący raczej jego uzupełnienie.
Środki pomocnicze stanowią ogromną dziedzinę, 

wymagającą odrębnych metod. Opracowania tych za­
gadnień nie wciągniemy już do zadań naszej rozprawy.



CZĘŚĆ PIERW SZA

OPIEKA K SZ TA ŁTU JĄ C A
Zasady ogólne.

W  myśl naszej definicji zaliczyliśmy do opieki 
kształtującej — w przeciwieństwie do ruchu samokształto- 
wanja, te rodzaje akcji oświatowej, w których p u n k t  
c i ę ż k o ś c i  s p o c z y w a  n a  działaniu wyraźnie w sto­
sunku do p r z e d m i o t u  wyodrębnionej jednostki lub 
grupy wychowującej. Przedmiot, czyli ci, na których się 
oddziaływa, n ie  jest tu rzeczywistym mandatarjuszem 
samych nauczycieli czy pracowników lub kierowni­
ków organizacyjnych, lecz podmiot działa z inicjatywy 
własnej lub jakiejś grupy nadrzędnej. W zorem  p s y c h i c z ­
n y m ^ )  jednostki z grupy podmiotu (który je s t  zwykle 
ciałem zbiorowem czyli osobą prawną) jest a k t y w ­
n o ś ć  w ś w i a d o m e m  o d d z i a ł y w a n i u  na  p r z e d ­
m io t .  Korelatywnym w stosunku do w zoru podmiotu 
jest wzór psychiczny jednostki —̂ przedmiotu, r e c e p ­
t y  w n o-w s p ó ł d z i a ł a j ą c y .  Cechą charakterystycz­
ną ewolucji ruchu oświatowego ostatnich dziesięcioleci 
jest coraz silniejsze akcentowanie p o s t u l a t u  w s p ó ł ­
d z i a ł a n i a ,  a więc a k t y w i z a c j a  p r z e d m i o t u .  Typ 
pracy, przy której przedmiotowi prz}^pada rola wyłącz­
nie biernie receptywna, jak np. zwykły wykład bez

'̂1 W zo rem  psychicznym nazyw am y pojęcie norm atyw ne 
(t. j. ustalające pew ne wym agania), k tó resob ie  za in te resow ana  
g rupa  w ytw orzy ła  o typie psychicznym jednostki, spełniają­
cej daną rolę.
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dyskusji czy współpracy zespołowej, traci dziś coraz 
bardziej na znaczeniu. K o n c e p c j a ,  w k t ó r e j  t a  
b i e r n a  r e c e p t y w n o ś ć  w y ł ą c z n i e  d o m i n u j e ,  
n a l e ż y  j u ż  d o  p r z e ż y t k ó w .  Niemniej zazna­
cza się już dziś pewna r e a k c j a  przeciwko p r z e ­
s a d n e j  tendencji do aktywizacji, która chciała wszelką 
receptywność (a więc np. wszelki wykład bez dyskusji) 
prawie zupełnie wyeliminować i zastąpić samodzielną 
pracą czy też współpracą przedmiotu. Są  to refleksy 
prądów, panujących dziś w pedagogice (szkoła twórcza, 
system daltoński).

Niebezpieczeństwo p r z e s a d y w aktywizowaniu 
leży w tern, że wytwarza si? typ społecznie szkodliwy 
g a d u ł y ,  który wszystko sam chce najlepiej wiedzieć 
i zatracił już zupełnie umiejętność słuchania innych 
i przyjmowania od nich pouczenia. Ze samodzielnością 
musi się łączyć samokrytycyzm, inaczej oświata będzie 
paczyć charaktery, wytwarzać zarozumiałych półmędr- 
ków, „filozofów" ludowych, a przedewszystkiem dema­
gogów, Tego rodzaju „oświecanie" oznacza raczej z a ­
c i e m n i a n i e  wrodzonej inteligencji i konkretnego 
sposobu ujmowania zjawisk, t. zw. „ r o z u m u  c h ł o p ­
s k i e g o " ,  który ze stanowiska użyteczności ż3?^ciowej 
je s t  stokroć więcej wart, niż niestrawiona i powierzcho­
wna wiedza książkowa, a także — co ważniejsze jeszcze — 
stanowi lepszą znacznie p o d b u d o w ę  i n t e l e k t u a l n ą  
c h a r a k t e r u .

Praca oświatowa jest czynnością bardzo o d p o ­
w i e d z i a l n ą .  Nie każde zabieranie się do kształto­
wania dusz ludzkich je s t  czynnością konstruktywną, nawet 
gdy ma kulturalnie twórcze i etyczne zamiary. Nie­
bezpieczeństwo jest tem większe, im mniej kontrolo­
wane przez ludzi odpowiedzialnych i dojrzatych są dane
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poczynania oświatowe. Z tego to powodu wydaje 
nam się, że o p i e k a  c z y  r u c h  p a t r o n a c k i  z a ­
s a d n i c z o  d a j e  w i ę k s z e  g w a r a n c j e  d o j r z a ­
ł o ś c i ,  n i ż  z u p e ł n i e  s p o n t a n i c z n e ,  s a m o d z i e l ­
n e  s a m o k s z t a ł t o w a n i e ,  co oczywiście nie zmienia 
faktu, że ewolucja idzie w kierunku stopniowego (byle 
nie przedwczesnego) usamodzielnienia.

Niezwykle ważnym czynnikiem w każdej akcji spo­
łecznej jest z a s a d a  d o b o r u  d z i a ł a c z y  i s e l e k ­
c j i  p r z e d m i o t u .

Ruch oświatowy jest pod tym względem w poło­
żeniu względnie szczęśliwem. Ponieważ praca oświa­
towa n i e d a j e  e k wi  wa  l en t ó w g o s p o d a r  c z y  ch, 
chociażby w przybliżeniu równoważących nakład wło­
żonej energji, pociąga ona jedynie tych, którzy posia­
dają r z e c z y w i s t e  z a m i ł o w a n i e  do tego trudnego 
zawodu i są obdarzeni dużym zmysłem społecznym. 
Oświata (we właściwem słowa znaczeniu) nie daje też 
naogół większych perspektyw  na k a r j e r ę  p o l i t y c z ­
ną, nie pociąga więc ona jednostek obdarzonych ż ą d z ą  
władzy. W łaściwem nastawieniem psychicznem oświa­
towca jest o d d z i a ł y w a n i e  na  d u s z e  l u d z k i e  ze 
w z g l ę d u  n a  i c h  w a r t o ś ć  lub w imię jakichś ideałów. 
Oświatowiec rasow y nie pragnie „rządu dusz“ jak po­
lityk, ani nie wkłada się cały w poszukiwanie abstrak­
cyjnych prawd lub ich propagandę, lecz punktem wyjścia 
jego poczynań jest stan umysłowy i moralny tych, nad 
którymi pracować pragnie, czy to w roli wychowawcy 
czy przodownika. W edług klasyfikacji Sprangera )̂ je s t  ^ 
to t y p  s p o ł e c z n y .

E dw ard  S p ranger .  Lebensform en. G eistesw issenschaft- ;  
liehe Psychologie  und Ethik der Persönlichkeit. Halle 1924, 
str. 171 i nast..
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Również pod względem d o b o r u  p r z e d m i o t u  
praca oświatowa jest w znacznie lepszem położeniu, 
niż szkolnictwo, które albo ma do czynienia z mate- 
rjałem zupełnie nieselekcjonowanyra, a nawet selekcjo­
nowanym negatywnie (szkoły powszechne), lub też 
z doborem pod kątem widzenia aspiracyj społecznych 
czy zawodowych. Praca oświatowa daje dopiero na 
drugim planie perspektywy korzyści albo awansu spo­
łecznego^). Ich z u p e ł n e  wykluczenie pozostanie w praw ­
dzie nieosięgalnym ideałem i nie wiadomo nawet, czy 
godnym wysiłku, albowiem bezpośrednie zainteresowania 
mogłyby się okazać za słabą siłą motoryczną. Zasadni­
czo jednak dobór przedmiotu dokonywa się tu na 
zasadzie b e z p o ś r e d n i c h  zainteresowań, albo też po­
średnich o charakterze i d e a l i s t y c z n y m ,  lub w ypły­
wających ze z d r o w e j  a mb i c j i .

Istnienie takiego nastawienia  potwierdza ankieta, p rzep ro ­
wadzona przez  autora w^śród słuchaczy U niw ers jhe tów  Ludo­
wych w Dalkach, Odolanowie oraz absolwentek Żeńskiego 
Uniwersytetu Ludowego w Neukirch (Szwajcarja). W ykazała*) 
ona, że w  Dalkach 62,4^ a ,w Odolanowie 83,3^ uczniów kiero­
wało się p rzy  wstąpieniu na U niwersytet Ludowj^ motywam i 
idealistj^cznemi (względy społeczne lub dążenie do własnego-

i 16,7^ miało na myśli

1) Patrz  Gruber: Volkshochschule Leohaus im ers ten  
Jah re  ihres B estehens. München 1920, str. 16.

*) Awans społeczny polega w m yśl definicji Chałasiń- 
skiego (Drogi awansu społecznego robotnika. Poznań 1931. str. 
6 i 7), na  podniesieniu się w  hierarchji m iejsc społecznych,, 
s tanowiących w yraz  funkcyj, pełn ionych p rzez  daną jednostkę,^ 
w  dynam icznym  procesie zbiorow ego życia. Chodzi tu więc 
zarów no o zmianę zawodu, jak o wybicie się na czoło w życiu 
organizacyjnem.

*) W p raw dz ie  odpowiedzi z pew nością  nie zawsze b y ły  
szczere, i często uczeń pisał to, co jak sądził, będzie  się podobać 
nauczycielowi, niemniej jednak  i w  tym  wypadku odpowiedź 
je s t  odbiciem  tego, co uczeń uważał za w łaśc iw e, pożądane 
motywy.
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cele utj^litarne (korzyści w pracy  zaw odow ej, lub zmiana 
zaw odu na wyżej postawiony w hierarcliji społecznej).

Odpowiedzi uczenie z Neukirch by ły  jeszcze bardziej 
jednolic ie  idealistycznie zorjentowane. Określały one p rzew aż­
nie jako m otyw w stąp ien ia  dążenie do pog łęb ien ia  swego życia 
duchowego, do zrozum ienia  w ie lu  zagadnień  żjmiowych, a także 
do przem iany  swego charakteru, i)

Podobny wynik  dała ankieta, przeprowadzona przez Dr. 
Grubera w U niw ersy tec ie  Ludow ym  w Leohaus (Bawarja), po 
roku egzystencji zakładu.

Dobór tego rodzaju gwarantuje na ogół pewne 
m i n i m u m  k o n i e c z n e j  a k t y w n o ś c i  i umożliwia 
przeważnie zupełną r e z y g n a c j ę  z e  ś r o d k ó w  r e ­
p r e s y j n y c h ,  które zresztą nie miałyby dosyć silnego 
punktu oparcia ze względu na to, że dla przedmiotu 
nie wchodzą tu w grę korzyści osobiste w sensie ma- 
terjalnym, których utratą grozi np. wydalenie z zakładu, 
dającego korzyści materjalne, ani też nie dysponuje 
się sankcjami panstwowemi, jak szkoła powszechna» 
Przeciwnie ze względu na stosunkowo słabszą siłę 
atrakcyjną celów idealistycznych podmiotowi tu zależeć 
musi na pozyskaniu, względnie utrzymaniu przedmiotu-^)..

Szczegółow e opracowanie wspomnianej ankiety, o k tó­
rej jeszcze w  innym związku będzie  mowa, ukaże się wkrótce 
w .Przewodniku Społecznym “.

W achowski (1. c.) w ysuw a bardzo pow ażne argumenty 
w  obronie przymusu, który pragnąłby wprowadzić w  miarę 
możności i w  oświacie pozaszkolnej. Zgadzam y się na psycholo­
giczną trafność argumentów, ż e  p r z y m u s  d o p o m a g a ,  
w r a z i e  r o z d w o j e n i a  w o l i ,  d o  p r z e z w y c i ę ż e n i a  
t e j  p r z e c i w n e j  t e n d e n c j i  i może być pożądanym  
sprzymierzeńcem w walce z własną słabością (fakt ten  oczy­
wiście nie wchodzi w  zakres socjologji). Dlatego może on być 
skuteczny pomimo, że je s t  uw ażany  jako „działanie n ieprzy­
ja z n e “. Działa tu nietylko obawa, ale i uznaw any przez n ie ­
których socjologów „instynkt podporządkowania  s ię“.

Powstaje  jednak  kwestja, czy tam, gdzie niema skutecz-



Nie jest jednak zjawiskiem dodatniem, gdy to zależenie 
przekształca się w zbyt wielką zależność od słuchaczy, 
szczególnie w sensie materjalnym. W tedy działalność 
podmiotu może ulec spaczeniu przez pogoń za łatwą 
popularnością i przez koncesje dla niepożądanych cech 
przedmiotu.

W  stosunku do f o r m  pracy samowycho-wawczej, 
gdzie przedmiot jest — przynajmniej idealnie — podmio­
tem, zwykły p r z e d m i o t  pracy wychowawczej bynaj­
mniej n i e p o t r z e b u j e  r e p r e z e n t o w a ć  t y p u  
b a r d z i e j  b i e r n e g o .  Różnica na korzyść formy 
samowychowawczej może się zaznaczyć dopiero na 
bardzo wysokim poziomie realizacji. Samowychowanie 
oczywiście aktywizuje i usamodzielnia więcej, niż 
receptywność. Dotyczy to jednak b a r d z i e j  s t r o n y  
s p o ł e c z n e j  n i ż  i n t e l e k t u a l n e j .

A nawet można stwierdzić, że poziom umysłowy 
pracy samokształceniowej w ramach stowarzyszeń będzie 
na ogół znacznie niższy, niż tam, gdzie istnieje fachowe 
kierownictwo nauczyciela wykładającego. Aktywność 
przenosi się tu bardziej na s a m ą  p r a c ę ,  miast zu­
żywać się w jej formach, jak kierownictwo stowarzy­
szenia i sprawy organizacyjne. N i e  m o ż n a  w i ę c  
a b s o l u t n i e  t w i e r d z i ć ,  b y  f o r m a  p r a c y  w y -

nych przez skutki materja lnie  odczuw alne środków represji, 
przymus w ogóle  jest możliwym. Oczywiście, że możliwe 
i pożądane są różne sankcje o charakterze przedew szystkiem  
moralnym. Nie będz ie  to jednak przymus w e w łaściw em  
słowa znaczeniu, lecz jedyn ie  p r e s j a  m o r a l n a .  Taki też  
jedynie  ma charakter „przymus“ w uniw ersy tec ie  ludowym, 
o którym autor wspomina. Presja moralna może jednak w  p e w ­
nych warunkach, jak np. w internacie, mieć charakter abso­
lutnej skuteczności, pomimo naw et  zastrzeżeń, że przymusu 
się nie stosuje (str. 26 nast.). Dlaczego pozatem  nie uważamy 
przymusu za pożądany okaże się w  ciągu dalszych rozważań.
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c h o w a w c z e j  s t a n o w i ł a  c o ś  n i ż s z e g o  w s t o ­
s u n k u  d o  s a m  o w y c h o wa  w c z y c h s t o w a r z y ­
s z e ń .  Stowarzyszenia są lepsze jako szkoła samodziel­
ności społecznej, ale na ogół poziom naukowy ich 
pracy będzie niższy.

U
INTERN A TOW E ZAKŁADY W Y C H O W A W C Z E .

Cechy ogólne.

Cechą zasadniczą internatowych zakładów wycho­
wawczych jest w y  r w a  n i e  u c z n i ó w  z i c h  z w y ­
k ł e g o  ś r o d o w i s k a i  skupienie ich w ś r o d o w i s k u  
n o w e m, zorganizowanem pod kątem widzenia zamiarów 
wychowawczych instytucji. W  ten sposób uczeń wchodzi 
n i e  t y l k o  j e d n ą  c z ę ś c i ą  swej osobowości w ramy 
system u wychowawczego, lecz i całe prawie jego 
ż y c i e  p r y w a t n e  z o s t a j e  t y m  c e l o m  p o d p o ­
r z ą d k o w a n e .  Dzieje się to drogą albo presji i nad­
zoru — albo drogą dobrowolnej asymilacji i wzajemnego 
oddziaływania. Stosunek do wychowawcy staje się 
m o r a l n o - o s o b i s t y ,  miast czysto rzeczowego, który 
na ogół panuje w szkolnictwie.

Zakłady i n t e r n a t o w e  d l a  m ł o d z i e ż y  mają 
do zwalczania wielkie trudności, leżące głównie w dziedzi­
nie d y s c y p l i n a r n e j .  W ychowawcy stanowią tu 
w stosunku do uczniów g r u p ę  obcą, nadrzędną, 
a raczej są oni jej przedstawicielami. Grupa uczniów 
ma własną solidarność grupową i własne normy etyczne. 
Konflikt tych dwóch grup i ich norm i ideałów je s t  tu 
normalnem zjawiskiem. Rozszerzanie terenu wpływów

Por. Dr. J. Chałasiński W ychow anie  w domu obcym jako 
insty tucja  społeczna, Poznań 1928, str. 214.
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wychowawczych i nadzoru rozszerza płaszczyznę tarcia 
i konfliktu.

Inaczej przedstaw ia się spraw a z internatam i d l a  
d o r o s ł y c h ,  które nas tu interesują (suponując popraw ne 
ich ujęcie).

Chodzi tu o u c z n i ó w  d o b r o w o l n y c h ,  którzy 
pobyt w internacie uważają za p r z y j  e m n  e w y r  W a ­

n i ę  z m o n o t o n n e g o  t r y b u  i c h  z a j ę ć  z a w o ­
d o w y c h .  W ychowawca nie jest tu przedstawicielem  
grupy obcej, lecz p r z e w o d n i k i e m .  W spółżycie 
tow arzyskie, rozw inięte szczególnie w uniw ersytetach 
ludowych, w ytw arza zbliżenie osobiste na platform ie 
z a s a d n i c z e j  r ó w n o ś c i ,  która w tej chwili przew aża 
nad faktyczną nierównością społeczną i intelektualną. 
Uczeń czuje się przez to w spółżycie p o d n i e s i o n y  
— i p r z y c i ą g n i ę t y .  Ideały nauczyciela przew odnika 
uważa za ideały s w o j e j  g r u p y  i odnosi się do nich 
z góry p o z y t y w n i e .  Solidarność i wpływ wzajemny 
działają na korzyść tych ideałów. N astępuje proces 
dobrowolnej, mniej lub więcej świadomej akomodacji.

Tak ujęty  in ternat je st konstrukcją socjologicznie 
trafną i dlatego wynik może być w wysokim stopniu 
dodatni. S topień tej skuteczności zależy oczywiście 
przedew szystkiem  o d  t a l e n t u  p e d a g o g i c z n e g o  
nauczyciela jak również i od doboru uczniów. W arunkiem  
je s t m a ł a  1 i c z e b n o ś ć uczniów. Ponad 30 — 40 już 
niema tej możliwości o s o b i s t e g o  zżycia. Im większy 
internat, tem bardziej zbliża się on do typu k o s z a ­
r o w e j  m a s ó w k i ,  w której z konieczności m uszą się 
pojawić m etody dyscyplinarnego nadzoru i presji 
a zniknąć współżycie i oddziaływanie indj^^widualne.
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1 Uniwersytety ludowe.
a) Definicja.

U niw ersytet ludow y stanowi typ internatow ego 
zakładu oświatowego o celach najwyłączniej wychowaw­
czych i najbardziej zbliżony do ideału wychowania 
intensywnego. Zarazem je s t to jedna z najstarszych, 
najbardziej wykończonych form pracy oświatowej, która 
w najnowszych czasach nabrała szczególnego znaczenia. 
Z tych powodów poświęcimy tej formie pracy nieco 
więcej uwagi.

U n i w e r s y t e t a m i  l u d o w e m i  n a z y w a m y  
i n t e r n a t o w e  s z k o ł y  d l a  d o r o s ł y c h  o c e l a c h  
c z y s t o  w y c h o w a w c z y c h . ^ ) .

Genus proximum tej definicji: uniwersjUet — to lp rzy ję te  
-określenie dla wyższej szkoły dla dorosłych. Differentia spe- 
cifica „ ludow y“ oznacza szkołę przeznaczoną dla osób bez 
przygotow ania  do studjów wyższych, norm alnie  z ukończoną 
szkołą powszechną. Takie po jęcie  nie przesądza jednak  jeszcze  
n te rn a to w e g o  charakteru . Dodatek ten  „ in te rna tow y“ opusz­
czamy, ponieważ dla określenia  typu n ie in ternatow ych uni­
w ersy te tów  ludowych mamy do dyspozycji termin, rów nież  
przy ję ty , i p rzew ażn ie  w  tym sensie używany, mianowicie 
„un iw ersy te t  pow szechny“. Pomijając pew ne, choć nie osta­
teczne jeszcze ustalenie  się tych term inów , m ożem y dodać 
na ich uspraw iedliw ienie , że z u n iw ersy te tó w  ludowych korzysta 
przew ażnie  nazyw any zwykle „ ludem “ lud wiejski, a z m ie j­
skich znowu na ogół i inne warstwy, bardziej zróżniczkowane 
pod względem poziomu intelektualnego. Usprawiedliw ia to 
nazwę „un iw ersy te t p o w szechny“. To ustalenie  terminologji 
j e s t  oczywiście naszą propozycją, którą podda jem y  dyskusji.

b) Geneza uniwersytetów ludowych w Danji.

Ojczyzną uniw ersytetów  ludowych jest, jak wia­
domo, Danja. W  dziejach tego kraju instytucja ta

b W  najszerszem  słowa znaczeniu, a więc z w łączen iem  
kształcenia intelektualnego.
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odegrała rolę niezwykle doniosłą. Opinja pow szechna 
uważa uniw ersytety  ludowe za g ł ó w n ^ ’̂ c z j ^ n n i k  
o d r o d z e n i a  kulturalno-gospodarczego tego narodu^ 
którem u po siedm ioletniej wojnie (1806 — 1813), w ciągu 
której utracił całą swą flotę wojenną, zakończonej ze­
rwaniem kilkuwiekowiej unji personalnej z K orw egją 
i kompletną ruiną gospodarczą i najzupełniejszym, nie­
bywałym w prost upadkiem wszelkich zainteresow ań 
kulturalnych, nie rokowano widoków utrzym ania swej 
niezawisłości jako państw a i odrębności jako narodu.

Tw órcą ideowym uniw ersytetów  ludowych jest 
Mikołaj Seweryn Fryderyk Grundtyig (1783— 1872). 
W ychowany w środowisku kulturalnem, jako syn pa­
stora i matki, pochodzącej z rodu szlacheckiego, by ł 
G rundtvig indywidualnością niezwykle bogatą i twórczą. 
Rozwój jego był samodzielny i obfitujący w przełom y. 
Najważniejsze z nich — to n i e s z c z ę ś l i w a  mi ł o ś ć , ,  
która zrobiła z niego poetę, oraz o d z y s k a n i e  w i a r y ,  
utraconej głównie pod wpływem filozofji niem ieckiej, 
specjalnie Schellinga. Ten pow rót do rełigji, połączony 
z przełomem moralnym, kazał mu usunąć się z szero­
kiej areny na skrom ną placówkę pomocnika kaznodziei 
u swego ojca. Tam pragnął się zbliżyć do ludu i za­
poznał się z trudnościami akcji wychowawczej. W ie­
dziony gorliwością bolejącego nad stanem swej ojczy­
zny patrjoty, a zarazem apostoła religijno-m oralnega 
odrodzenia, s z u k a ł  n o w y c h  d r ó g  d o  p r z e r o b i e ­
n i a  d u s z y  l u d u .

Idea uniwersytetów»^ ludow»ych zrodziła się powoli 
w jego mózgu jako wynik ostrej krytyki ówczesnego 
szkolnictwa, a zarazem w związku z jego walką z idea­
łami klasycznemi w imię pannordyjskiej ideologji ra­
sowej, opartej na wydobytej przez niego z zapom nienia 
mitologji północnej. Podróże do Anglji dostarczyły bo-
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gatego m aterjału do porównań i refleksji. Próbow ał on, 
nie mogąc pomieścić swej potężnej indywidualności 
w skrom nych ramach pracy parafjalnej, oddziaływać 
na swój naród piórem. Przetłum aczył dzieje Danji Sak- 
sona, pisywał liczne artykuły i rozprawy. Lecz w szyst­
ko to n i e  w y w o ł a ł o  e c h a .  W tedy uznał G rundtvig, 
że naród trzeba rozbudzić do życia um ysłow ego przez 
działalność bezpośrednią, przez ż y w e  s ł o w o .  
W  r, 1832 w ystąpił G rundtvig poraź pierw szy z ideą 
uniw ersytetu ludowego, cztery lata później w’̂ ydał na 
ten temat broszurę, a w r. 1841 w ystąpił ponownie 
i stanowczo już z żądaniem realizacji swego pomysłu. 
Szkoła ta miała mieć charakter państw ow y i opierać 
się na fundacji szkolnej Stolberga w Sorr. Lecz liberalne 
rządy nie udzieliły poparcia dla idei o zabarwieniu, jak  
na pojęcia ówczesne, radykalnie dem okratycznej.

G rundtvig sam nie posiadał absolutnie umiejętności 
praktycznego realizowania swoich pomysłów. Swój — 
olbrzymi zresztą — wpływ bezpośredni na psychikę 
narodu duńskiego, pod którym  naród ten pozostaje do 
dziś, wywarł -Grundtvig przedewszystkiem  przez sw oje 
pieśni, które do dziś śpiewa się przy wszystkich możli­
wych okazjach, a szczególnie w kościele. Największe 
dzieło jego życia, uniw ersytety ludowe, zrealizował inny 
człowiek, którego znaczenie dxiś coraz bardziej się pod­
kreśla, Krystjan Mikkelsen Kold (1822 — 1870).

P r z e d  Koldem już próbow ano stw orzyć uniw er­
sy tet ludowy w Ródding, w Szlezwigu, później prze­
niesiony do Askov. Pow stał on w r. 1844. Pierwszym  
kierownikiem był prof. uniw ersytetu kilońskiego Flor, 
który w tym  celu porzucił katedrę. Lecz F lor nie w y­
trw ał długo, i szkoła ta nie rozw inęła się. Trzeba było 
człowieka, który sam p o c h o d z i ł  z l u d u ,  przeżył nę- 
^zę i głód wiedz}^ zdobył w latach w^ędrówki doświad-
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czenie życiowe, i doświadczył na własnej skórze, czem 
je st martwa rutyna szkolna. A przy tern w szystkiem nie 
pozwolił sobie złamać skrzydeł, ani wyziębić apostol­
skiego zapału.

Koli był synem szewca — został z powołania 
naucz\ cieleni, ale musiał szkołę opuścić, popadłszy 
z władzami w konflikt o metodę nauczania religji. 
Chciał on ją podawać w formie opowieści, a program  
nakazywał metodę mechaniczno-pamięciową. Rzuciw^szy 
posadę nauczycielską, próbow ał szczęścia jako pomoc­
nik misjonarza w Sm yrnie w r o l i— introligatora. W ró­
cił stam tąd pieszo, ciągnąc ręczny wózek.

Po powrocie do kraju zapalił się Kold do idei 
Grundtviga. Ten w ystarał rau się o 3.000 koronuj, które 
dołączył do swojego tysiąca. Za to kupił małe gospo­
darstwo. Dom przebudow ał własnoręcznie. Potem cho­
dził po wsiach i zapowiadał, że chce uczyć sztuki życia, 
i młodych ludzi tak „nakręcać, jak zegarek“, by „cho­
dzili“ przez całe życie. Niezwykle bogata indyw idual­
ność Kolda, jego dar głęboko sięgającego oddziaływania 
na ludzi — i wreszcie ciekawość, jako siła atrakcyjna — 
zapewnił5?^ mu 15 uczniów, z którymi rozpoczął w r. 1851 
sw ą pracę. Byli to chłopcy od 14 — 15 lat. Lecz wkrótce 
przekonał się Kold, że G rundtvig miał rację i brał od­
tąd  tylko starszych, Kold um arł w r. 1870, wychowaw­
szy duży zastęp uczniów i doczekawszy się pow ażnego 
rozrostu uniw ersytetów  ludowych.

Kold posiadał to, czego w ym agał G rundtvig, sam 
nie mając tych cech: um iejętność b e z p o ś r e d n i e g o  
o d d z i a ł y w a n i a^), a zarazem niezwykły z m y s ł

Była to dziesiąta część sumy, k tó rą  kosztował u n iw e r ­
sytet ludowy w Ródding.

Zwięzłe zestaw ien ie  przykładów  n iezrów nanych  me-
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p r a k t y c z n y ,  Kold imponował chłopcom nie tylko 
sw oją nauką, ale i tern, że lepiej od nich prowadził swoje 
gospodarstw o. Dalszym warunkiem była niezwykła jego 
skrom ność życiowa^). Lody postały przełamane. Nowa 
instytucja zyskała s a n k c j ę  grupy włościańskiej. P rzed­
miotem p o t r z e b y  p o w s z e c h n e j  stałT się ona je ­
dnak dopiero po klęsce wojennej 1864 roku i utracie 
dwóch cennych prowincyj. W tedy przyjęło się hasło, że 
trzeba „ p o w e t o w a ć  n a  j a k o ś c i ,  c o  s i ę  s t r a c i ł o  
n a  i l o ś c i . “ K ryzys rolniczy 1870—1880 roku, który 
Danja przezw3^ciężyła, przestaw iając swą produkcję rolną 
ze zbożowej na hodowlaną, wzmógł potrzebę oświaty— 
a równocześnie wykazał jej wartość praktyczną. Naj­
silniejsze tem po rozwoju uniw ersytetów  ludowych przy­
niosły lata po klęsce wojennej 1864 roku. Ogólna liczba 
uczniów rośnie w tedy z 505 w roku szkolnym 1862/3 na 
729 w r. 1865/6 i osiąga w r. 1876/7—4202. Po pewnych 
wahaniach w zrasta nadal stale, ale wolniej i osiąga w r. 
1914/15 — 6830 uczniów 2). Od tego czasu cyfra jednak 
się nie podniosła i wynosiła, w edług spraw ozdania na 
konferencji oświatowej w Cambridge, odbytej w r. 1929, 
6670 uczniów, z czego prawie połowa płci żeńskiej (3299), 
przy ilości 58 właściwych uniw ersytetów  ludowych^).

tod  oddziaływania Kolda podaje dr. W a r te n w e i le r  w  broszurze; 
Aus Kold’s W erk s ta t t  E r innerungen  von S chü le rn  an die erste  
Volkshochschule (bez daty i m iejsca wydania), oraz Erich 
W artenw eiler .  Ein Sokrates in dänischen Kleidern; odbitka 
z  miesięcznika: „Das w erd en d e  Z e i ta l te r“, August 1929.

0 Świadczy o niej |chociażby taki epizod, że w  ciągu 
pierwszej zimy zużyto.ll kg. cukru. (H. Bergtrup. L ’histoire de 
l ’école supérieure  danoise. W  pracy zb io row ej.  L ’école su­
p é r ieu re  populaire  danoise. Kopenhaga 1918, str, 106.

L ’école supérieu re  populaire  en Danemark, str. 175.
■’) In ternational H andbook of adult education. London 

1929 str. 77 n.
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c. Cele duńskich unhcersytetów ludowych.

O ideológji uniw ersytetów  ludowych już i u nas 
dosyć dużo pisano^), choć braknie jeszcze pow ażniej­
szych i wyczerpujących opracowań. Naszem zadaniem 
nie może to być oczywiście wszechstronna i szczegóło­
wa analiza, lecz chodzi nam przedew szystkiem  o w łą­
czenie poszczególnych ideologji i m etod oraz form p ra­
cy w ram y pewnych zasadniczych klasyfikac5^j. P rzed­
miotem naszej analizy będzie duński uniw ersytet ludowy 
w ujęciu statycznem, jego typ przeciętny, ze świadomem 
pominięciem drugorzędnych odchyleń. Chodzić nam bę­
dzie o w yodrębnienie c e c h  z a s a d n i c z y c h  od przy­
padkowych, narzuconych przez indywidualne fakty i w a­
runki, a w dalszych naszych rozważaniach omówimy 
rozpowszechnienie i akom odację tej formy oświaty d& 
warunków  w poszczególnych krajach.

Istota ideologji wychowawczej uniw ersytetów  ludo­
wych leży w tem, że tu n i e  w t ł a c z a  s i ę  w m ó ­
z g i  u c z n i ó w ,  d l a  w p r o w a d z e n i a  i c h  w d a ­
n e  k o m p l e k s y  k u l t u r a l n e ,  g o t o w y c h ,  u s y ­
s t e m a t y z o w a n y c h  w m y ś l  i c h  i m a n e n t n e j  
l o g i k i ,  s y s t e m ó w  p o j ę c i o w y c h ,  l e c z  p o ­
b u d z a  s i ę  i c h  d r o g ą  o d d z i a ł y w a n i a  b e z ­
p o ś r e d n i e g o  d o  s a m o d z i e l n e g o  u s t o s u n ­
k o w a n i a  s i ę  d o  t y c h  s y s t e m ó w  „z o b j e  k- 
t y w i z o w a n e g o  d u c h a “, k t ó r y c h  c a ł o k s z t a ł t  
t w o r z y  k u l t u r ę  l u d z k o ś c i .  P u n k t e m  w y j ­
ś c i a  d l a  t e j  p r a c y  j e s t  i s t n i e j ą c y  u u c z ­
n i ó w  z a s ó b  w y o b r a ż e ń ,  d ą ż n o ś c i ,  p o j ę ć  
i z a i n t e r e s o w a ń .  C e l e m  j e s t  n i e  o s i ą g n i ę -

ń Z estaw ien ie  l i te ra tu ry  pa trz  Bibliografja Oświaty Po­
zaszkolnej, W arszaw a 1929, str. 125 i 126.
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c i é  m a x i m u m  w i e d z y  i w y n i k ó w ,  m i e r z o ­
n y c h  s p r a w d z i a n e m  e g z a m i n u  c z y  o c e n y  
p o s t ę p ó w ,  l e c z  w y t w o r z e n i e  u l u d z i  d u ­
c h o w o  j e s z c z e  n i e  r o z b u d z o n y c h  a k t y ­
w n e g o  s t o s u n k u  d o  k u l t u r y .  Oczywiście, w y­
maga to z a p o z n a n i a  s i ę  z tą kulturą. Korzyści 
praktyczne z tego zapoznania się nie są jednak bynaj­
mniej czemś drugorzędnem  i w prow adzenie w ogra­
niczonym stopniu p r z e d m i o t ó w  p r a k t y c z n y c h ^  
nie je st jeszcze odstępstw em  od idealistycznych zasad. 
Chodzi tylko o to, by uczeń dla każdego z wykładanych 
przedm iotów w yrobił sobie jak najbardziej b e z p o ś r e ­
d n i e  z a i n t e r e s o w a n i e ,  w przeciw staw ieniu do 
pośredniego, które odnosi się tylko do korzyści prakty­
cznych bezpośrednich, jak zastosow alność w życiu pra- 
ktycznem, lub pośrednich, jak dyplom, dający pewne 
prawa. Ten pierw szy rodzaj pośrednich zainteresow ań 
zamienia się łatwo w bezpośrednie, a w każdym razie 
wytwarza on bardziej życzliwe nastaw ienie ucznia, niż 
przedm ioty takie, których się uczy wyłącznie dla egza­
minu. D obry nauczyciel potrafi w praw dzie w ykrzesaó 
pew ne zainteresow anie bezpośrednie i dla przedmiotu,, 
który z początku był tylko uważany za przykrą konie­
czność, suponując minimum elementów odpowiednio- 
ści^) po stronie uczniów. Lecz um iejętność ta, przynaj­
mniej w wyższym stopniu, je s t rzeczą rzadką. Jedynie 
wykluczenie zupełne uczenia się dla egzaminu czy s to ­
pnia eliminuje z nauki czynnik przykrego przymusu^ 
wywołującego reakcję uczuciową i robi z nauki p r z y ­
j e m n o ś ć .  P oby t w takiej szkole, to nie udręka, przy 
której uczniowie liczą dni do najbliższych wakacyj, lecz 
przeciwnie, to przerw a wakacyjna w monotonnera i tw ar-

b  Por. W achow ski 1. c. str, 15.
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■dem życiu zawodowem. Pozytyw ne nastawienie zasad­
nicze wobec szkoły przerzuca się również i na same 
przedmioty nauczania. K o n t y n u a c j a  samodzielna pra­
cy umysłowej staje się potrzebą, której zaspokojeniu 
chyba warunki życiowe mogą przeszkodzić. Nie są one 
jednak naogół nieprzychylne, o ile chodzi o włościanina 
duńskiego, który zimą ma aż nazbyt dużo czasu, a stra­
wy duchowej poddostatkiem . W łaśnie dzięki temu, że 
n i e  o b r z y d z a  s i ę  u c z n i o w i  uniw ersytetów  lu­
dowych k s i ą ż k i ,  przez przymuszanie do jej używ a­
nia ludzi jeszcze jej nie łaknących, osiąga się ten wynik, 
że książka, a szczególnie gazeta, stała się w Danji arty­
kułem codziennej p')trzeby szerokich mas, i Danja wy­
sunęła się pod tym względem na czoło wszystkich naro­
dów świata^).

na
10.000

m ieszkańców

2) W ed łu g  statystyki, ogłoszonej na w ystaw ie  Sz tok­
holmskiej w  r. 1930, ilość książek w ydanych w  poszczególnych 
państw ach  była  w  r. 1926/7 następująca:

Ogólna 
ilość dzieł 
wydanych

Danja . . . .    3282 9,38
H o l a n d j a .....................................................  4289 6,39
W ę g ry  ........................................................... 4126 4,84
N i e m c y .....................................................  30545 4,81
S z w a j c a r j a ................................................  1866 4,68
S z w e c j a .....................................................  2698 4,43
N orw egja  .................................................  1221 4,36
C z e c h o s ło w a c ja .......................................  5432 8,76
W ielka B r y ta n j a .......................................  13305 2,92
F r a n c j a ...................................................... 11509 2,80
B e l g j a ...........................................   2209 2.78
{w iele  dzieł belgijskich drukuje  się w  Paryżu, Bełgję  należy 
w ięc  znacznie bardziej w  górę przesunąć).
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A k t y w i z a c j a  k u l t u r a l n a  nie je st dla duń­
skich uniwers3^tetów ludowych celem oderwan}^! i sa­
moistnym. G rundtvig uważał r o z b u d z e n i e  u m y ­
s ł o w e  z a  w a r u n e k  c h r z e ś c i j a ń s t w a ,  który 
pojmował w duchu protestanckim , bez pierw iastków  nad­
przyrodzonych, z przew agą doczesno - etycznego nasta­
wienia, ale ze świadomością celów wiecznych nieśm ier­
telnej duszy ludzkiej. Był on o tyle zdeklarowanym 
intelektualistą etj^cznym, że wierzył, iż człowiek w y­
kształcony przez to samo będzie moralnym.

Nie mniej doniosłym jest cel n a r o d o w y .  G rundt- 
vig uważał, że „Duńczycy, jako naród mały, nie mogą 
zrezygnować z żadnej po duńsku mówiącej jednostki^)". 
Nacjonalizm duński rozszerza się tu w pewien nadna- 
cjonalizm nordyjski, o charakterze absolutnie pozbaw io­
nym agresywności. W łącza się on bez trudności do pe­
wnego ogólno-ludzkiego humanitaryzmu, który w tej 
formie nie je st odstępstw em  od grundtvigjańskiego anty- 
kosmopolityzmu. W  tych szerokich ramach mieści s ię

P o U k a .................................................................. 6614 2,19
W ł o c h y .....................................................  6203 1,52
H i s z p a n j a .................................................  2321 1,06
Stany  Zjednoczone A. P .............................. 10039 0,85

Co do nakładu gazet, to osiągnęła Danja rów nież re k o r ­
dową cyfrę jednego  egzem plarza  gazety na 2,9 mieszkańca. Gdy 
ogólna ilość rodzin  na prowincji duńskiej wynosi 680.000, prasa  
prowincjonalna ma łączny nakład 600.000 egzemplarzy. U w zglę­
dniając tych, którzy abonują  tylko sto łeczne gazety, można 
stwierdzić, że w Danji n iem a rodzin, nie abonujących p rzyna j­
mniej jednej gazety. (B erte l  Dahlgaard, „Dänemark, das Land 
des Zeitungslesens“. Numer specjalny, Dansk Reklame. 1928. 
Nr. 5, str. 35J. Cyfry są oparte  na badaniach s ta tystycznych 
z roku 1925.

9 Cytat podany p rzez  Ks. LudwiCzaka. U niw ersytety  lu ­
dowe w Polsce. Poznań 1927, str. 12.
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też dobrze w y c h o w a n i e  d l a  d e m o k r a c j i ^ ) !  przy­
gotow anie do życia g o s p o d a r c z e g o .  Jedno i d ru ­
gie opiera się tu mniej na teoretycznych studjach, któ­
rych się zresztą nie zaniedbuje, ile na w yrobieniu po­
czucia solidarności i nastawienia społecznego, u m i e ­
j ę t n o ś c i !  c h ę c i  w s p ó ł d z i a ł a n i a  z i n n e  m i. 
Ta cecha psychiczna, .wytworzona przedew szystkiem  
przez uniw ersytety ludowe, stała się podstaw ą w spa­
niałego rozw oju spółdzielczości duńskiej, na którym  
opiera się w dużej mierze niezwykle w^ysoki poziom 
rolnictwa duńskiego ̂ ). D obra m aterjalne zostały tu 
„przydane" jako — może naw et niespodziew any — 
w y n i k  s t a w i a n i a  s p r a w  k u l t u r a l n  o-d u- 
c h  o w y c h  n a p i e r w s z e m  m i e j s c u .  Z idea­
lizmu zrodził się dobrobyt gospodarczy.

W y k s z t a ł c e n i e ,  które daje uniw ersytet ludo­
wy, to wiedza „ ż y w a  a n i e  k s i ą ż k o w a " ,  silnie 
związana z życiem. Stw arza ona typy ludzi realnych 
i dalekich od bezpłodnego marzycielstwa, życiowo nie­
zwykle sprawnych, pełnych zdrowej, twórczej inicjatywy, 
ale nie zasklepionych w ciasnem sobkostwie, o wysokim 
poziomie moraln5mi i dużera w yrobieniu obywatelskiem. 
W yraża się ono np. w niezwykłem w prost zaintereso­
waniu dla spraw  politycznych i zawodowych®).

Na tem at roli un iw ersy te tów  ludow ych dla rozw oju 
dem okracji pa trz  A. H. Hollman. U n iw ersy te t  ludowy a ducho­
w e podstaw y demokracji.  W arszaw a  1924.

®) Zw ięzły  przeg ląd  ro ln ic tw a  duńskiego, daje H. H ertel.  
Kurze Ü bersicht ü b e r  die dänische Landwirtschaft.  K openhagen 
1929, oraz Le Dänemark. Copenhague 1929. Praca zbiorowa, 
publikacja  Min. S p raw  Zagranicznych i D epartam entu  S ta ty ­
stycznego.

*) S tronn ic tw a  duńskie m ogą się poszczycić n iezw ykłą  
w pros t  ilością płacących członków. Sam a np. partja  socjali­
s tyczna, jak piszącego informowano w  centrali  ruchu, liczy
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Sporną może się wydać kw estja, czy uniw ersytety 
ludow e Danji są s z k o ł a m i  e l i t y .  Gdyby słusznem  
było spotykane u wielu autorów  twierdzenie, przejęte 
z jednego źródła, że w Danji 30®̂ ludności przechodzi 
przez uniw ersytety ludowe, wtedy oczywiście trzebaby 
takow e uznać za norm alną choć fakultatyw ną szkołę 
uzupełniającą, która gromadzi wszystkie elem enty aktyw ­
niejsze.

Jest niewątpliwym faktem, że uniw ersytet ludow y 
stał się w Danji instytucją o utrw alonej reputacji, 
a  jego ukończenie stało się uznanym przez grupę spo­
łeczną m o r a l n y m  o b o w i ą z k i e m ,  a przynajm niej 
i d e a ł e m .  Lecz cyfry, mówiące o 30”̂ ludności^), p rze­
chodzącej przez uniw ersytety wiejskie, są więcej niż 
przesadzone. Do roku szkolnego 1914/15 ukończyło 
uniw ersytety ludowe ogółem 257.531 osób^) i to w ciągu 
la t 70. Przy obecnej frekwencji można na następne lat 
15 liczyć około 100.000. Przypuściwszy, że z tych 
350.000 zmarło tylko 150.000 i, odliczając od 3,5 miłj. 
1,5 milj. na niedorosłych, możemy powiedzieć, że w naj­
lepszym razie około 10^ l u d n o ś c i  d o r o s ł e j  Danji 
przeszło przez uniw ersytety ludowe. Je s t to mimo w szyst­
ko procent tak wysoki, że uniw ersytet ludowy duński 
n ie  m o ż e  j u ż  u c h o d z i ć  z a  s z k o ł ę  d l a  w y ­
b r a n y c h  zwłaszcza, że niema tu  żadnej praw ie s e ­
l e k c j i  oprócz naturalnej, która polega na tem, że 
naogół tylko ci dzielniejsi i bardziej rozbudzeni garną 
się do uniw ersytetów  ludowych. Przychodzi zresztą

150.000 członków. Procent zo rganizow anych  w  związkach za­
w odowych jest w  Danji na jw yższy  i sięga w n iek tó rych  za­
wodach 100^ zatrudnionych.

Cyfrę tą podaje i W o le r t  1. c. 294 za S lepczew iczem  
(O sawrem iennom  waspitanju naroda. Sara jew o 1920, str. 33j.

*) L ’école supérieure  1. c. 175.
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i bardzo wielu dla tradycji wzgl. mody, lub poprostu 
ida.c za popędem  do naśladownictwa. W  każdym razie 
jednak zagarnia się w tym tłum ie niewa.tpliwie i t y c h  
n a j l e p s z y c h ,  którzy najwięcej korzystają z pobytu 
i stają się później przodownikami kulturalnym i. Lecz ce­
lowo nie wszczepia się tu nikomu tego rodzaju ambicyj.

I d e a  s z k o l e n i a  e l i t y  n i e  w c h o d z i  w s k ł a d  
i d e o l o g j i  p e d a g o g i c z n e j  d u ń s k i e g o  u n i ­
w e r s y t e t u  l u d o w e g o .

Podstaw ow ą i zasadniczą jej tezą jest fundam en­
talne odkrycie pedagogiczne Grundtviga, że przedm iotem 
skutecznego wychowania może być j e d y n i e  d o r o -  
s ł y ,  który już ma zasób własnych doświadczeń życio­
wych, do których praca wychowawcy nawiązać może. 
Nauki życiowe, w szczepiane dzieciom, w yw ietrzeją p rę­
dzej, nim dziecko dorośnie do ich zrozum ienia’̂ ). Teza 
ta, jak już zaznaczyliśmy, była punktem w yjścia idei 
uniw ersytetów  ludowych.

d. P  r o g  r a m.

Program  to dostosow anie celów wychowania do 
wymagań poszczególnych system ów  kulturalnych i do 
poziomu um ysłow ego oraz potrzeb i zainteresow ań 
uczniów 2).

Program y uniw ersytetów  ludowych w Danji nie są 
jednolite, albowiem każdy zakład ma tu zupełną sw o­
bodę. W ładze nie interesują się program em . Jeżeli 
mimo to istnieje pewna jednolitość, to jest to zasługą

b Do analogicznego w niosku doszedł współcześnie  
innemi zupełnie drogami prof. Znaniecki.

-) Por. określenie W achowskiego; p rzy  układaniu pro ­
gramu kry terjum  telelologiczne winno być uzgodnione z kry- 
te r jum  odpowiedniości 1. c. ^0.



— 33

koordynującej działalności Z w i ą z k u  U n i w e r s y t e ­
t ó w  L u d o w y c h ,

D om inującą cechą program ów  duńskiej hojskole 
jest h i s t o r y z m .  H istorja sama (duńska, powszechna 
i religijno-kościelna) ma wielką przew agę nad innemi 
przedm iotami. Nawet nauki przyrodnicze wykłada się 
m etodą historyczną, w ynalezioną przez prof. La Cour 
z Askov.

K o  Id  miał w swej szkole następujące p rzed­
mioty: historję ojczystą i powszechną (w zarysie), oraz 
biblijną i kościelną, mitologję skandynawską, geografję 
Danji i powszechną, język ojczysty, literaturę i śpiew.

W  późniejszym  rozwoju nastąpiło niewątpliw ie 
pewne „uszkolnienie“. Historja nadal dominuje. T raktu je 
się ją w formie opowieści, obrazowo i literacko, bez 
dbałości o pragmatyzm, z dużą emocjonalnością. Rozwój 
ludzkości oznacza się widocznemi zdała kamieniami 
milowemi wielkich ludzi i wydarzeń. Nie w ytłum aczenie 
teraźniejszości jest głównym celem, ale wykazanie praw  
moralnych i pobudzenie do naśladownictwa ludzi w y­
bitnych. To m o r  a ln  o-d y d a k ty  c z n e traktow anie 
historji nie je st jednak czemś tak zacofanem, jakb)^ się 
może niejednem u mogło wydawać. Trzeba sobie uprzy­
tomnić, że z punktu widzenia chociażby chrześcijańskiej 
teleologji, wywołanie zdrowego odruchu moralnego jest 
rzeczą stokroć ważniejszą, niż znajomość jakiegoś po­
zbawionego aktualnego znaczenia faktu, A  może też 
z innych punktów widzenia.

Drugim w spółrzędnym  przedm iotem  je s t język  
duński. Poniew aż przy wysokim poziomie szkolnictwa 
powszechnego zasadniczo każdy Duńczyk potrafi względ­
nie poprawnie pisać, można cały w ysiłek skierować na 
to, by wyrobić u uczniów um iejętność l o g i c z n i e  
i s t y l i s t y c z n i e  p o p r a w n e g o  w y r a ż a n i a .
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swych myśli. Piszą oni więc wypracowania, ale nie 
na tem aty książkowe, lecz z w łasnych przeżyć, obser- 
wacyj, jak np. ze wspólnych wycieczek na rowerach. 
W zajem na krytyka jest silnym bodźcem a zarazem spo­
sobnością do w yrabiania sobie krytycyzmu. Z historją 
łączą się i treściowo i metodycznie dzieje literatury. 
I tu nie chodzi o naukowe analizy. Literatów  traktuje 
się jako indywidualności ludzi, którzy pośredniczą 
w zrozumieniu świata i uczą um iejętności bystrej ob­
serwacji. Dzieło nie ma być przedm iotem  drobiazgowej 
analizy, lecz ma ono pouczać i porywać. W ażniejszym 
niż sama książka jest człowiek, który ją  stw orzył, autor. 
Jego prace, trudy i zwycięstwa nad sobą są przedm io­
tem dydaktycznego ujęcia.

Nauki przyrodnicze w program ie, zrodzonym pod 
wpływ em  tak humanistycznie nastawionej um ysłowośei 
Grundtviga, nie mogły zbyt wielkiej roli odgrywać.
0  silniejszem  ich uwzględnieniu zadecydował wpływ 
w ybitnego przyrodnika H. C. O e r e s te d a  (1777 — 1852). 
Ich rola w program ie tak skonstruowanym  leży w plat­
formie tendency p r a k t y c z n y c h  oraz s a m o ­
r z u t n y c h  z a i n t e r e s o w a ń  i n t e l e k t u a l n y c h  
uczniów. D ają im one tę „ r a d o ś ć  r o z u m i e n i a “ tych 
faktów przyrodniczych, z którem i stykają się w swem 
życiu codziennem. Ta radość je st najsilniejszym  bodź­
cem do dalszej pracy samokształceniowej.

Z pośród przedm iotów przyrodniczych, na plan 
pierw szy wysuwa się, najważniejsza dla rolników, b i o ­
l o g  ja ; opiera się ją  jednak na podstaw ach fizyki
1 chemji.

W ażną rolę odgryw ają oczywiście w program ie 
nauki społeczne, błędnie też nazywane socjołogją. Pod 
określeniem  tern kryje się nieco nauki o prawie, zapo­
znanie się z ustrojem  państw a (od gminy począwszy)
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i nieco ekonoraji. Niekiedy, np. w program ie uniw ersy­
te tu  ludowego w Lyngby, tak pojęte nauki społeczne 
w ypiera geografja, która w tym w ypadku obejm uje 
i  zagadnienia ekonomiczne, szczególnie produkcji i handlu.

Rachunki uwzględnia się również, łączy się je 
z nauką książkowości. W praw dzie możnaby uzasadniać 
dydaktyczną w artość i tych przedmiotów. Jest to jednak 
niewątpliwie pewna koncesja dla naturalnych zaintere­
sowań praktyczno-zawodowych.

Do praktycznych przedm iotów  należą też niewątpli­
w ie pomiary gruntu, które się uwzględnia w progra­
mach. Stanow ią one zarazem sposób zainteresow ania 
uczniów dla tak abstrakcyjnego przedm iotu, jak g e o -  
m e t r j a .  Oczywiście je s t to przedm iot dla męskich 
uczestników. Dziewczęta mają na miejsce pom iarów 
r o b ó t k i  r ę c z n e .

Śpiew odgryw a w program ie wychowawczym 
uniw ersytetów  ludowych rolę niezwykle ważną. Nie 
chodzi tu o szkolenie artystyczne (aczkolwiek np. 
w Lyngby uczą się i śpiewu na cztery głosy), lecz 
o w ytwarzanie n a s t r o j u .  Ponieważ główną intencją 
twórców uniw ersytetów  ludowych było nie tyle szkole­
nie umysłowe młodzieży, ile rozbudzanie i kształtowanie 
czynników emocjonalnych w kierunku pożądanym, 
można się śpiewem posługiwać dla tego celu jako 
czynnikiem pod względem skuteczności p r a w i e  
r ó w n o w a ż n y m  z wykładami. Pobyt na uniw ersytecie 
ludowym ma być dla Duńczyka i je st też n a j p i ę k n i e j ­
s z y m  o k r e s e m  ż y c i a ,  którego „górne i chm urne“ 
wspomnienia mają ożywiać szary trud codziennego ży­
cia. Dla osiągnięcia tego celu śpiew daje więcej nawet, 
niż najlepsze wykłady. Pozatem  śpiew przyczynia się



ogromnie do wytworzenia łączności^) oraz do skupienia 
myśli i odpowiednego, radosnego nastroju^). Dlatego 
zwyczaj rozpoczynania każdej lekcji śpiewem, o 
możności przystosowanym do tematu (co nie zawsze
oczywiście się udaje), przyjął się nie tylko w Danji
ale i w uniwersytetach ludowych innych krajów.

Gimnastyka, której nie było jeszcze w bardziej 
jednostronnie na sprawy duchowe nastawionym progra- 
mie Kolda, zajmuje oddawna miejsce poważne. Ćwiczę-
nia przeplata p o u c z e n i a m i d z i e d z i n y

zarazem ona

h i g j e n y  i a n a t o m j i .  Do roku 1889 gimnastykowano 
według starego sj^stemu N a c h t e g a l l a ,  od tego czasu 
przejęto szwedzki L i n g a .  Istnieje dziś duński system 
B u k  ha, który przyjęły m. in. polskie uniwersytety 
ludowe T. C. L. Gimnastyka ta ma charakter w y p o ­
c z y n k o w y  i u m a c n i a j ą c y ,  z 
s z k o ł ą  z r ę c z n o ś c i ,  drogą do opanowania własnych 
ruchów.

Dziwnym może się wydać brak systematycznej 
nauki religji w instytucjach, dla których rozbudzenie 
religijne jest ostatecznie celem najwyższym. Na pierw­
szym planie pozostają jednak cele narodowe, harmoni­
zujące z ogólnoludzkiemi^). Religja ma stanowić t ł o  
1 p o d s t a w ę  zarazem. Tak pojmował sprawę Grund- 
tvig. Dla zrozumienia tego stanowiska trzeba sobie 
uprzytomnić, że w jego koncepcji religijnej chrystja-

9 Podkreślają to w  swych odpowiedziach na odnośne  
pytanie ankiet (Co sądzę o śp iew ie przed lekcją?) absolw entki 
uniw ersytetu ludow ego w  Neukirch (Szwajcarja).

9  Stw ierdzają to zarówno odpow iedzi absolwentek  
z Neukirch jak i słuchaczy uniw ersytetów  ludowych w Dalkacb 
i Odolanowie.

V. Bruecker. L 'école supérieure... str. 128.
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nizm był bardziej n a s t a w i e n i e m  ż y c i o w e m ,  opar- 
tem  na bardzo szerokich założeniach, niż racjonalnym 
system em  dogmatów.

W  praktyce wprawdzie poszło się jednak dalej 
w kierunku b e z p o ś r e d n i e g o  w p ł y w u  r e l i g i j ­
n e g o ,  niż tego sam tw órca pragnął. Pod wpływem 
idącego z ludu ruchu religijnego stały się k a z a n i a  
m oralno-religijne stałem zjawiskiem w uniw ersytetach 
ludowych^). Zjawisko to zaznaczyło się tak silnie, że 
nazwano naw et uniw ersytety ludowe „rozszerzeniem 
kościoła^)“. W spółudział pastorów  w ruchu uniw ersy­
tetów ludowych jest znaczny. Niemniej nie w prowadzono 
jednak religji jako osobnego przedm iotu, pom ijając hi­
storyczne traktowanie rozwoju ruchów religijnych 
i kościołów. Lecz d u c h  r e l i g i j n y  p r z e n i k a  
w s z y s t k i e  p r z e d r a i o t } ^  i ta atm osfera religijna 
czyni więcej, niż wykład w formie wyraźnie sform uło­
wanych, a więc zaczepialnych i nie zawsze przekony­
wująco podanych system ów  teologicznych. Pouczanie 
religijno-m oralne — na tym poziomie — nie potrzebuje 
się jeszcze opierać na system atach logicznie w ykoń­
czonych. W  każdym razie nie wymaga tego struktura 
umysłowa uczniów duńskiej volkhojskole.

Drugim takim przedm iotem , którego się nie na­
ucza w sposób system atyczny, a który jednak przenika 
całe nauczanie, je st sztuka. Zm ysł artystyczny kształci 
się  przy różnych sposobnościach i róźnem i środkami. 
Tak np. uprzystępnia się uczniom dzieła wielkich mala­
rzy w reprodukcjach, urządza się w y s t a w y  w ę d r o w -  
ne (inicjatywa rozszerzonego uniw ersytetu ludowego

b V. B ruecker  1. c. 128 n. 
b  P atrz  W e le r t  1. c. 277 n.
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w Askov). U niw ersytety ludowe postarały się o to, ż e  
na dworcach porozw ieszano reprodukcje dzieł sztuki, 
Z nich wychodzi też propaganda za o d r o d z e n i e m  
s t y l u  b u d o w l a n e g o .

Również o w y s z k o l e n i u  m u z y c z n e m  nie 
zapomina się. Poszczególne zakłady sprow adzają najsła­
wniejszych naw et muzyków, którzy k o n c e r t u j ą  
w lokalnych salach zebraniowych. Zyskuje więc na tern 
i ludność miejscowa.

Tak przedstaw ia się w zarysie przeciętny program  
duńskich uniw ersytetów  ludowych.

e) Metody wychowawcze.

Metoda wychowawcza duńskich uniw ersytetów  
ludowych jest już zupełnie d o j r z a ł y m ,  w y p r ó b o ­
w a n y m  s y s t e m e m .  Daje ona jednak w ramach 
ogólnych zasad dużą s w o b o d ę  indywidualnej tw ór­
czości, a raczej w ym aga w prost w y b i t n e j  i n d y w i ­
d u a l n o ś c i  wychowawcy, jako podstawowego w arun­
ku skuteczności. Tam, gdzie jej niema, uniw ersytet 
ludowy zamienia się w zwykłą szkołę dla dorosłych, 
Cechy zasadnicze tej pedagogiki można ująć w następu­
jących punktach:

1. Stanowcza p r z e w a g a  w y c h o w a n i a  
n a d  k s z t a ł c e n i e m ,  a więc odwrotny stosunek 
niż w zwykłych szkołach. Cecha ta różni grundtvigjań- 
ski uniw ersytet ludowy np, od szkół organizacyjnych,

2. R o z b u d z a n i e  dążności intelektualnych 
i zainteresow ań p r z e d  ich zaspakajaniem. „Najpierw 
ożywiać, potem oświecać" (zasada Kolda). Zasada ta 
je st szczególnie ważna w zastosowaniu do mało um ysło­
wo rozbudzonej ludności wiejskiej.
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3. Oddziaływanie n a e m o c j o n a l n o ś ć : a ) w k s z t a ł -  
c e n i u przez n a s t r o j o w e  i u c z u c i o w e  traktow a­
nie przedmiotów (szczególnie historycznych i literackich) 
i nawiązywanie do najsilniej emocjonalnie ufundowa­
nych wartości, jak ojczyzna i religja, a szczególnie 
przez ś p i e w ,  o ile możności dostosowany do t e m a ­
t u  lekcji, przed jej rozpoczęciem.

b) w w y c h o w a n i u  przez c ie p łą  a t m o s f e r ę  
ogniska, domowego i p r z y j a ź n i  wzajemnej, oraz p o ­
b u d z a n i e  uczuć religijnych i etycznych przez śpiew 
(szczególnie dostosowanyeh do tego celu pieśni G rundt- 
viga).

4. O s o b i s t e  i i n d y w i d u a l n e  o d d z i a ł y ­
w a n i e .  U niw ersytet ludowy nie jest hurtow nią wy­
chowawczą i normalnie ilość uczniów me przekracza 
kilkudziesięciu. 25 — 30, to cyfra idealna, umożliwiająca 
najlepiej indyw idualny kontakt nauczycieli z poszcze­
gólnymi uczniami oraz tychże między sobą. S tosunek 
wzajemny je s t o s o b i s t y  a nie rzeczowy, czyli ogra­
niczający się do czynności nauczania. Przybiera on nie­
raz charakter takiej bliskości, jakiej niema i w rodzinie. 
Nauczyciel często je st p o w i e r n i k i e m  ucznia, ojcem 
duchowym i starszym  kolegą równocześnie.

Sposobność zbiorowej styczności osobistej a za­
razem do nabycia ogłady dają z e b r a n i a  t o w a ­
r z y s k i e  w mieszkaniu nauczyciela, na które ucznio­
wie chodzą w grupach — na zmianę.

5. A k t y w i z a c j a  um ysłów  przez zachęcenie do 
d y s k u s j i ,  dla której je st przeznaczona osobna go­
dzina w tygodniu oraz m etodę, p o g a d a n k o w ą  (wy­
pytywanie przez nauczyciela dla wysondowania stanu 
wiedzy w danej kw estji i nawiązania wykładu). Pozatem 
istnieje s k r z y n k a  zapytań, szczególnie dla spraw  dra­
żliwych oraz dla nieśmiałych.
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Samodzielna praca naukowa stoi na planie dal­
szym, gdyż normalnie uczeń duńskiego uniw ersytetu lu­
dowego nie je st jeszcze do niej przygotowany. O d ­
d z i a ł y w a n i e  nauczyciela przy receptywności uczniów 
przewuiźa w uniw ersytecie ludowym nad samodzielną 
a k t}  ̂w n o ś c i ą, postaw ioną przez współczesne zasady 
„szkoły tw órczej“.

6. O b r a z o w o ś ć  ujmowania przedm iotu jest nie­
naruszalną zasadą wykładania, dostosow aną do poziomu. 
Pojęć abstrakcyjnych, pozbawionych treści w3'^obraże- 
niowej, unika się w miarę możności. Na tym postulacie 
opiera się też przewaga h i s t o r y z m u .  Nawet nauki 
przyrodnicze wj^kłada się, według metody prof. La Cour 
z Askov w formie opowiadań historycznych o odkryciu 
danych praw.

7. W ytwarzanie międz}^ uczniami silnych węzłów 
s o l i d a r y z m u  należy do zasadniczych czynników w y­
chowania. Solidaryzm  ten utrw alają doroczne z j a z d y  
k o l e ż e ń s k i e  byłych uczniów i w spółpraca ze szkołą 
w stow arzyszeniu jej absolwentów. U niw ersytet ludowy 
je st szkołą współdziałania społecznego.

8. H odegetykę charakteryzuje zupełny b r a k  ś r o d ­
k ó w  r e p r e s y j n y c h ,  które w tych warunkach okazują 
się  zbytecznemi. Presja moralna i atm osfera okazują się 
w iele skuteczniejszemi środkam i wychowania. Nie sły­
szano jeszcze o jakichś wykroczeniach słuchaczy, któ- 
reby wymagały innej presji, niż rozm ow a w cztery oczy, 
a i to, jak się zdaje, nie często je st potrzebne. O ile się 
uw^zględni, że chodzi tu o ludzi młodych, nieraz i po­
niżej lat 18, to fakt ten jest najlepszym  sprawdzianem  
skuteczności metod.

Dla ilustracji p rzytoczym y tu epizod z działalności Kolda, 
P ew ien  uczeń nam ię tn ie  żuł ty tuń  i spluwał z tego  pow odu 
na podłogę. Gdy to po raz  p ierw szy  uczynił podczas lekcji,
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Kold postawił mu spluwaczkę. Lecz na drugi dzień chłopak 
znowu splunął na podłogę. Kold przerw ał na  chwilę wykład 
i spojrzał na przestępcę. Bez słowa wyszedł, w rócił  z płatem 
i w ytarł  przed chłopakiem podłogę. Poczem rów nież  milcząco 
wyniósł płat i w rócił  do przerwanego wykładu. Ów Jutłandczyk 
już nigdy^ więcej nie pluł na podłogę*).

f)  Podmiot akcji.

W ażną dla zrozumienia instytucji jest kwestja p o d ­
m i o t u  danej akcji.

Pierw sze próby G rundtviga szły w kierunku stw o­
rzenia instytucji o charakterze p a ń s t w o w y m  przez 
przekształcenie dawnej fundacji H olberga w Soroe. Gdy 
to zawiodło, pow stał pierw szy uniw ersytet ludowy 
w Rodding, który miał jako ciało kierownicze d y r e k ­
c j ę ,  złożoną z 7 osób, w tern trzech chłopów, których 
wciągnięto, by ich zainteresować. Lecz forma ta nie oka­
zała się praktyczną, i szkoła z czasem naw et zupełnie 
upadła. Dalsze poczynania Grundtviga szły po linji stw o­
rzenia f u n d a c j i  z całym właściwym tej formie cięż­
kim aparatem. Lecz uniw ersytet ten, na którego czele 
stanął Brandt — upadł również. W łaściw ą formę ustro jo ­
wą podmiotu znalazł dopiero K o l d ,  idąc za naturalnym  
swym zmysłem praktycznym. Nie stw orzył on żadnych 
ciał zbiorowych, lecz oparł swój uniw ersytet na inicja­
tyw ie i w łasności p r y w a t n e j .  Ta forma panuje do dziś 
w Danji praw ie wyłącznie, w przeciw ieństw ie do innych 
krajów.

Jakie są c e c h y  d o d a t n i e  i u j e m n e  tego stanu  
rzeczy, z którego D uńczycy są tak dumni?

Przedew szystkiem  zaznacza się tu z a s a d n i c z a  
z al e t a wszelkiej przedsiębiorczości pryw atnej: jednost­
ka, której los zależy przedew szystkiem  od w łasnego

*) Aus Kold’s W erksta tt ,  str. 1.
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wysiłku, zdobywa się na n a j w i ę k s z e  n a p i ę c i e  
e n e r g j i ,  w imię instynktu samozachowawczego i zdro­
wej ambicji. Brak zależności daje pełnię swobody ru ­
chów i uwalnia od Hamującego — a nieraz i psującego 
charaktery oglądania się na ocenę pracodawców czy 
zwierzchników i daje to z a d o w o l e n i e ,  właściwe 
samodzielności wolnych zawodów, z którego się rodzi 
najw iększy zapał. Taka perspektyw a przyciąga je-dnost- 
ki samodzielne i przedsiębiorcze, ale nie w sensie na­
stawienia Sprangerow skich typów ekonomicznych, 
których ideałem jest grom adzenie wartości gospodar­
czych. K arjera „vorstandera" czyli kierownika uniw er­
sytetu ludowego daje w prawdzie perspektyw y pew nej 
niezależnej, ale zawsze finansowo skromnej egzystencji. 
Selekcja wyłania tu więc typy o n a s t a w i e n i u  
s p o ł e c z n e m ,  a przytem  obdarzone talentem  w y­
chowawczym, gdyż dla rzem ieślników pedagogicznych 
przy wolnem i silnem współzaw odnictwie uniw ersytetów  
ludowych miejsca być nie może. Te wszystkie czynniki 
selekcji łącznie z bardzo bogatą i wielką tradycją wy­
tworzyły już specjalny t y p  d u ń s k i e g o  v o r s t a n -  
d e r a .  Są to ludzie przedsiębiorczy, o dużym idealizmie 
i nastaw ieniu społecznem, urodzeni wychowawcy, ale 
dalecy od m entorstw a czy dążności do śrubow ania 
w górę swego autorytetu. Ich ideałem je st rola s ta r­
szego kolegi swych uczniów, przewodnika i przyjaciela. 
Zarazem są to najlepsi mówcy, o dużym uroku osobi­
stym i darze oddziaływania.

Z tym idealizmem musi vorstander łączyć duży 
z m y s ł  r e a l n y ,  słowem u m i e j ę t n o ś c i  gospodarcze 
i adm inistracyjne.'! tu tkwi — teoretycznie rzecz biorąc — 
słaba strona tej fo^m3^ V orstander jako samodzielny 
przedsiębiorca musi pogodzić te dosyć ze sobą sprzecz­
ne cechy — talent pedagogiczny i gospodarczy. W  nie-



— 43 —

zwykłym stopniu potrafił te cechy połączyć K rystjan 
Kold — i to było momentem, który zadecydował o jego 
powodzeniu. W  tak w ybitnym  stopniu rzadko uda się 
te cechy pogodzić, lecz na ogół można powiedzieć, że 
umiejętność gospodarcza stała się cechą składow ą 
wzoru psychicznego vorstandera, wzoru, do którego się 
realna rzeczywistość mniej lub więcej dobrze dostraja.

W ażną zaletą pryw atnego charakteru uniw ersytetów  
ludowych jest zupełny brak w s z e l k i e g o  f o r m a l i ­
z mu ,  który tak bardzo utrudnia rozwój każdej instytucji, 
a równocześnie i brak s z a b l o n u ,  zabijającego ducha. 
Każda szkoła ma sw oją i n d y w i d u a l n o ś ć ,  i to je st 
może największem bogactwem tych instytucyj.

Największy brak system u własności pryw atnej — ta  
fakt, że w ybitne zdolności pedagogiczne r z a d k o  t y l ­
ko  s i ę  d z i e d z i c z ą  i choć istnieją rodziny pedago­
gów, to zwykle jednak w ybitny ojciec ma mniej w ybit­
nego syna, który zresztą aż nazbyt często ma inne skłon­
ności i obejmuje szkołę nie dla zamiłowania, ale dla tra ­
dycji łub — g o rze j—jako gotowy „kawałek chleba.“ Ten 
fakt tłumaczy upadanie wielu uniw ersytetów  ludowych. 
Niekorzystny je s t również ten czynnik, że często czło­
wiek o odpowiednich zdolnościach nie posiada odpow ie­
dniego kapitału — i naodwrót.

Mimo w szystko — na ogół ma się w rażenie — że 
przynajmniej w stosunkach duńskich, korzyści tego sy­
stemu znacznie przew ażają nad stronam i ujemnemi.

Obok kierow nika pracuje zwykle pew na ilość s i ł  
p o m o c n i c z y c h ,  od jednej do kilkunastu, z różnem  
wykształceniem. Są to nauczyciele szkół średnich lub po­
wszechnych, a także samoucy, absolwenci uniw. ludów , 
(dla przedm iotów technicznych lub np. gimnastyki).

Y orstander i główny pomocnik mają zasadniczo w y­
kształcenie akademickie.
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Uczniowie {przedmiot akcji).

Główne punkty widzenia dla analizy przedm iotu 
akcji wychowawczej to: 1) j e d n o r o d n o ś ć  wz g l .
r ó ż n o r o d n o ś ć  wieku, pici, stanow iska społecznego, 
zaw odu, poziomu umysłowego i moralnego;

2) zasady s e l e k c j i ;
3) stosunek do podmiotu.
W iek uczniów to przew ażnie okres młodzieńczy, 

między 18-tym a 25-tym rokiem  życia. Okres ten przed­
małżeński, w którym młody człowiek z w arstw y pracu­
jących fizycznie posiada już za sobą poważną ilość do­
świadczeń, a równocześnie W3^kazuje największe napięcie 
idealizmu, jest istotnie najodpowiedniejszy.

Płeć. U niw ersytety ludowe przyciągają młodzież 
obojga płci mniej więcej w równym stopniu z lekką 
przew agą męskiej. K ursy w Danji są zasadniczo osobne, 
męskie czynne zimą (ze względu na roboty rolne), 
żeńskie — latem. Te ostatnie są normalnie krótsze (3 
m iesiące przeciętnie, wobec 4 — 6 dla kursów męskich).

Stanowisko społeczne i zawód. Na 6670 uczniów 
było^: gospodarzy — 3802, robotników  — 280, rze­
mieślników — 729, innych 1859.

Społecznie przew aża tu więc znacznie w arstw a 
ludzi niezależnych, przedew szystkiem  gospodarzy. Ilość 
robotników  je s t nieznaczna. Mają oni swoje własne 
uniwersy^tety ludowe robotnicze, internatow e i pow szech­
ne (miejskie). Antagonizm polityczny i światopoglądowy 
(ekonomiczny w ydaje się raniej ostrym) je st tak silny, 
że chłopi nie posydają swych synów do uniw ersytetów  
ludowych, do których uczęszczają i robotnicy.

b In ternational Handbook, atr. 78. Spraw ozdanie  to po­
chodzi z roku 1929. Podany zawód je s t  zawodem  rodziców.
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Poziom umysłowy można określić tak: opanowanie 
względnie dobreortografji i wogóle gruntow ne w ykształ­
cenie elementarne, przy braku umiejętności formułowa­
nia i w yrażania swych przeżyć i myśli. Poziom m oralny 
narodu duńskiego jest stosunkowo wysoki.

Na wysoką uczciwość Duńczyków zw racają  powszeclmą. 
uwagę podróżni. Znamieniem tężyzny  moralnej je s t  też bardzo 
silny ruch abstynencki i w ogóle  duża trzeźwość narodu, nie­
gdyś mocno nałogowego. To zm niejszen ie  się znaczne alkoho­
lizmu jes t  n iew ątp liw ie  jednym  z g łównych czynników ro z ­
woju kulturalnego.

Zasady selekcji. D obór je s t wyłącznie naturalny. 
Zgłoszeń na ogół się nie kwalifikuje. U niw ersytet Lu­
dowy nie daje żadnych korzyści materjalnych, dlatego, 
że eliminuje się automatycznie element, niezdolny do- 
wykrzesania ze siebie pewnego idealizmu. Poniew aż nie 
chodzi tu  o przygotow anie do jakiejś funkcji, lecz o ko­
rzyść sam ego ucznia, selekcja kwalifikacyj nie je s t 
potrzebna. W zględna rów nom ierność poziom u w kraju,, 
nie znającym analfabetyzmu, o wyśm ienitem szkolni­
ctwie powszechnem i bardzo w ysokiej oświacie, umożli­
wia też na ogół zrzeczenie się doboru w edług poziomów.

Tylko dzięki tym warunkom  nie wchodzi tu  po­
ważnie w grę niebezpieczeństw o, że dzięki pryw atnem u 
charakterowi un. lud. będzie się poziom poświęcać 
względom materjalnym .

Fakt}'cznie selekcja dokonyw uje się na zasadzie 
dwóch głównych czynników: z a i n t e r e s o w a n i a  dla 
oświaty i możliwości m a t e r j a l n y c h .  Przy obecnero 
rozpowszechnieniu uniw ersytetów  ludowych stały się 
one potrzebą powszechną, szczególnie w arstw y w ło­
ściańskiej. Po przełam aniu pierw szych lodów, instytucja 
ta przyjęła się i zyskała s a n k c j ę  szczególnie grupy 
stanowej chłopskiej. U częszczanie do uniw ersytetów  
ludowych stało się pewnego rodzaju z w y c z a j e m , ,
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obowiązującym  wszystkich młodych ludzi, którzy mają 
jakiekolw iek aspiracje społeczne czy umysłowe.

Stosunek do podmiotu. Korelatem  naturalnym  do 
przyjacielskiego stosunku nauczycieli do uczniów jest 
stosunek tychże do szkoły b e z w g l ę d n i e  p o z y t y w ­
n y , i to w stopniu nigdzie może w szkolnictwie nie 
spotykanym . Tam gdzie niema żadnego nacisku, niema 
też reakcji. Najlepszym wyrazem tego stosunku są do­
żyw otnie więzy, łączące ucznia ze szkołą i wyrażające 
się nietylko w zjazdach dorocznych, ale i w wydatnem 
poparciu materjalnem.

Ten stosunek uczniów do uniw. lud. je st może 
największym ich triumfem^ szczególnie dlatego, że je st 
on od początku pozytywnym , a nie jak w wielu szko­
łach, ulega on dopiero idealizacji jako wspom nienie 
młodości.

h) Organizacja finansowa.
U niw ersytety ludowe, mimo ich normalnie pryw at­

nego charakteru, nie są w pełni samowystarczalne. 
U trzym anie poważnego zakładu dla niewielkiej stosun­
kowo liczby uczniów wymagałoby opłat fantastycznie 
wysokich. Nawet Kold, mimo niepraw dopodobnie skrom ­
nych wymagań^), musiał się starać o subwencje. 
O becnie są one uregulow ane ustawowo.

S u b w e n c j e  otrzym uje każdy uniw ersytet ludo­
wy, uznany przez państwo. Uznanie następuje a u t o ­
m a t y c z n i e ,  skoro zakład istniał przez dwa lata i miał 
przynajmniej przez 12 m iesięcy po 12 uczniów.

Subwencja je st tak ujęta, że państw o pokrywa:

‘) Por. Fr. W arten w e ile r .  Ein Sokrates  in dänischen 
Kleidern. Das w erdende  Zeitalter. 1928. Heft 8, O dbitka (bez 
paginacji).
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1) 50^ poboiów  nauczycielskich (do określonego 
maximum;

2) 20^ oszacowanego zarobku kierownika jako na­
uczyciela;

3) 35 '̂ w ydatków szkoły na pomoce szkolne;
4) 10^ wydatków szkoły na asekurację budynków;
5) stypendja dla uczniów w wysokości łącznej 25^ 

sum y ogólnych opłat uczniowskich we w szystkich za­
kładach^).

System ten z jednej strony uwalnia kierowników 
od nadmiernych kłopotów finansowych i umożliwia ozna- 
ezenie wysokości wpisów, dostępnej dla przeciętnego 
włościanina (od c. 40 — 80 koron^), z drugiej zaś w yklu­
cza on wyrzucanie pieniędzy na imprezy nieżywotne 
zmusza do samodzielnego wysiłku. Niezależność sub­
wencji od oceny i — protekcji nie w ytw arza u kiero­
wników służalczej uległości i skłonności do szukania 
okrężnych dróg do kasy państw ow ej. W  takich w arun­
kach możliwy je st rozwój niekrępow anej niczem ini­
cjatywy.

Jed}mą stroną ujem ną jest pew na s z t y w n o ś ć  te ­
go systemu, a ze stanow iska skarbu — poważne obcią­
żenie, niezależne od stanu finansów. Lecz D anja może 
sobie pozwolić na takie wydatki, mając budżet stale 
zrównoważony, o poważnej przew adze wydatków kultu­
ralnych nad wydatkami na cele obrony kraju ®). W y so ­
kość tych subwencyj w zrasta stale. W  latach 1851—1853

In ternational H andbook  str. 72.
W  L yngby opłata wynosi: za 5 mieś. kurs męski 375 

kor., za 3 mieś. letni 210. Grundtvigs Hojskole ved Lyngby. 
(Prospekt).

W ydatki na cele kulturalne w ynosiły  w  budżecie  na 
rok 1925/7 — 19,2%, a na arm ję  tylko 15,2%. Le Danemark. 
Copenhague. 1929. P raca  zbiorow a str. 56.
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w ynosiła ona łącznie 4.000 koron, w r. 1913 — 150 do 
160.000 dla zakładów, a 350.000 kor. na stypendja dla 
uczniów )̂. W  r. 1928 subwencja wynosiła, w praw- 
dzie łącznie z 25 szkołami rolniczemi, 645.000 kor. dla 
zakładów, a 550.000 dla uczniów*).

/) Zakłady specjalne.

Zróżnicowanie typów  uniw ersytetów  ludowych je s t 
dosyć znaczne. Istnieją osobne zakłady dla p o s z ­
c z e g ó l n y c h  z a w o d ó w ,  dostosow ane do ich 
psychologii, np. dla rybaków. Zakłady przeznaczone dla 
r o b o t n i k ó w  i prowadzone w duchu socjalistycznym 
omówimy w innym związku (jako szkoły organizacyjne), 
ze względu na ich zasadniczo odrębny charakter.

Dalej istnieją uniw ersytety ludowe kierunku p i e- 
t y s t y c z n e g o ,  utrzym ywane przez misje baptystów  
i m etodystów.

N ajważniejszym  ze specjalnych zakładów jest sław­
ny „ r o z s z e r z o n y  u n i w e r s y t e t  l u d o w y  w As- 
kov“, kontynuacja pierw szego uniw ersytetu w Rodding. 
Jest to n a d b u d o w a ,  ukoronow anie całego szkolnictwa 
popularnego. Zasadniczo są to kursa w yższe dla absol­
wentów zwykłych uniw ersytetów  ludowych. Ze względu 
na wysoki poziom zapisują się tam jednak i osoby 
z klas średnich, a naw et inteligenci. Kurs trw a od r. 1913 
przez trzy sem estry zimowe. Zróżnicowanie poziomów 
jest bardzo znaczne, np. dla języka duńskiego istniało 
aż 12 kompletów, różnego poziomu. W  program ie 
uwzględnia się tu również j ę z y k i  o b c e .

9 École su p é r ieu re  str. 179, 180.
9  Jakby  wynikało z daty sprawozdania. 
9 In ternational Handbook str. 77.
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Liczba uczniów w A.skov sięga 200, lecz dzielą się 
oni na zespoły, a specjalnością zakładu są osobne 
godziny i n d y w i d u a l n e j  r o z m o w y .  Chętnym 
udziela się też wskazówek do s t i i d j ó w  s p e c j a l ­
n y  c h, np. ięzyka łacińskiego.

Latem odbyw ają się zwykle w Askov kursy dla na­
uczycieli uniw ersytetów  ludowych z całej Danji. Pozatem 
kształci się tu pastorów  i nauczycieli dla emigracji duń­
skiej w A m eryce.

Drugi ważny zakład to Międzynarodowy Uniwer­
sytet Ludowy w H elsingoer. Założycielem jego jest 
P iotr Manniche. Szkoła powstała po wojnie i stawia s o ­
bie jako cel umożliwić zbliżenie i zrozumienie wzajemne 
„poważnie myślących młod3mh ludzi“ wszy^stkich na­
rodów )̂. Uczniowie w połowie są cudzoziemcami. 
Przew ażają Anglicy i Niemcy. Polaka dotąd w szkole 
tej jeszcze nie było. Nieoficjalnym celem jest też nie­
wątpliw ie ekspansja kultury duńskiej. Zakład ten, um o­
żliwiający obcokrajowcom zapoznanie się z językiem 
i kulturą Danji, umożliwia im zarazem dalsze studja, 
czy to nad uniw ersytetam i ludowerai, czy nad rolnictwem 
lub innemi sprawami.

S e l e k c j a  dokonywmje się — o ile chodzi o kra­
jowców — głównie na podstaw ie znajomości jednego 
z obcych języków, oraz zainteresowania dla zbliżenia 
międzynarodowego. D obór obcokrajowców podlega se­
lekcji ś r o d k ó w  i z a i n t e r e s o w a ń ,  pozatem  dzia- 
łają zagraniczne ekspozytury, które dysponują też sty- 
pendjami. W  każdym razie poziom je st tu znacznie 
wyższy, niż w innych un. lud. Znaczną je st ilość inte-

9 b>ie internationale Hochschule. Kopenhagen 1928, str.
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ligentów, akademików^ nauczycieli, urzędników, dzienni- 
karzy. G ros stanow ią jednak robotnicy.

Metodycznie przeważa tu s p ó l n o t a  pracy nad 
wykładem. Przy pogodzie odbj-^wają się lekcje na dworze. 
Uczniowie biorą udział w pracy ręcznej w ogrodzie )̂.

Pełny kurs trw a od początku listopada do końca 
marca. Mniejsze, 6 8 tygodniowe kursy odbyw ają
się latem.

j )  Utrzvalanie i rozszerzanie wpływów.

Działalność wychowawcza uniw. lud. nie kończy 
się na ich pracy wewnętrznej, lecz dąży: 1) do utrw a­
lenia swego wpływu na byłych wychowanków i 2) do 
promieniowania nazewnątrz.

Utrwalaniu wpływu służą tow arzystw a byłych 
uczniów, istniejące przy każdym un. lud. zosobna. T o ­
warzystwo stara się o utrzym anie łączności wzajemnej 
oraz międz}? uczniami a ich szkołą. Doroczny zjazd, od­
bywający się latem, skupia pow ażny procent uczniów, 
nawet z dalsz^^ch stron. Zjazd taki nie tylko odświeża 
w spom nienia i ideologję, oraz ułatw ia w zajem ną wy­
mianę doświadczeń, ale przedewszystkiem  myśl o tych 
zjazdach je st stałą pobudką do tego, by nie zejść z drogi 
pracy społecznej i — nie potrzebować się pow stydzić 
przed kolegami, W  ten sposób utrzym uje się w dalszem 
życiu grupa uczniowska — jej ideały, norm y i emulacja. 
W ażnym  momentem psychologicznym jest fakt, że 
z pobytem na un. lud. — kojarzą się w spom nienia emo­
cjonalnie dodatnio zabarwione — i zabarwienie to

d Odwiedzając ten zakład, piszący zastał yors tandera ,  p. 
Manniche, zajętego rozkopywaniem ogrodu, przyczem  uczniowie 
rnu pomagali. Czynność tę traktowano tu jako coś bardzo

ważnego.
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przenosi się na zasady i ideały un. lud. W  ten sposób 
nie tylko utrw ala się ideologja grundtvigjańska, ale 
staje się siłą psychom otoryczną o dużej dynamice. Naj­
piękniejsze wspom nienia młodości, stale odświeżane, 
nadają psychice absolwenta cechy trwałe. Ponieważ zaś 
absolwenci ci stanowią zasadniczo element społecznie 
najaktywniejszy, więc n a d a j ą  o n i  t o n  życiu całego 
społeczeństwa duńskiego, a przynajmniej wsi.

Stow arzyszenia te, jak już zaznaczyliśmy, mają też 
duże znaczenie praktyczne, jako opieka finansowa nad 
szkołą i czynnik, regulujący dopływ nowych słuchaczy*

Oddziaływanie wszerz odbywa się głównie dwoma 
drogami; przez wykłady publiczne i inne imprezy, oraz 
przez doroczne jesienne „wiece oświatowe".

W y k ł a d y  p u b l i c z n e  urządza się w pewnych 
odstępach czasu, 6 — 20 rocznie. Z początku salę dawał 
un. lud., ale z czasem sale te okazały się za szczupłe 
i wszędzie praw ie pobudowano sale gminne. Dziś je st 
ich w Danji około 1.000. W ykłady te cieszą się dużą 
frekwencją.

J e s i e n n e  w i e c e  o ś w i a t o w e  — to instytucja 
specyficznie duńska. Poraź pierwsz}’’ urządzono takie 
zebranie w Askov w r. 1877, poczem rozpowszechniły 
się one w całej Danji i są dziś powszechnym, ustalonym  
zwyczajem. Są to zebrania tłumne, kilkodniowe, z udzia­
łem także i gości z miast. Nie mają one żadnej spe­
cjalnej organizacji, nie zapadają też żadne uchwały. 
Tem aty referatów  i dyskusyj są oświatowo-kulturalne. 
W iece te zaspakajają potrzeby s t y c z n o ś c i  o s o ­
b i s t e j  grup sąsiedzkich, oraz tęsknotę za głębszym  
p o k a r m e m  d u c h o w y m ,  zaszczepioną ludności przez 
un. lud. Jest to święto spólnoty oświatowo-kulturalnej 
ludu duńskiego.
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2. UNIW ERSYTETY  LU D O W E PO ZA  DANJĄ.

Rozszerzenie się uniw ersytetów  ludowych poza 
granicami ich ojczyzny — to niezwykle ciekawy proces 
społeczny n a ś l a d o w n i c t w a ,  r e c e p c j i  i a k o m o -  
d a c j i .  Niestety, w ramach, zakreślonych tej rozpraw ie 
możemy, zaledwie wskazać na niektóre ciekawsze pro­
blem aty z tern związane.

a) Norwegja )̂.

Norwegja, jako najsilniej kulturalnie z D anją zjedno­
czona, przejęła pierw sza un. lud. P ierw szy un. lud, 
pow stał tu w r. 1864. Lecz warunki nie ułożyły się od- 
razu pomyślnie. Gdy w Danji un. lud. rozwijały się 
w imię ideałów narodowo-politycznych, tu w łaśnie p o ­
l i t y k a  o d c i ą g a ł a  najlepsze siły od pracy w un. 
lud. Skoro jednak instytucja już się zadomowiła, zna­
lazło się dla niej zadanie narodowe — i to na terenie 
s p r a w y  j ę z y k o w e j .  Norwegja nie miała bowiem 
własnego języka literackiego, którym  był dotąd język 
duński. U siłowania podniesienia jednego z dialektów do 
tej godności znalazły w un. lud, w alną podporę.

O becnie w Norwegji je st 31 un. lud. typu duńskiegOy 
prywatnych, spółkowych lub należących do stow arzy­
szeń. Pozatem  istnieje 36 s z k ó ł  o k r ę g o w y c h  
(Fylkesskoler), utrzym ywanych przez okręgi (jednostki 
adm inistracyjne), którym państw o dopłaca clo utrzy­
mania szkół; niezamożni uczniowie otrzym ują też sub­
wencje, wynoszące połowę kosztów utrzymania.

Trzeci typ — to s z k o ł y  c h r z e ś c i j a ń s k i c h

') P rzy opisie ekspansji un. lud. podam y wyjątkowo i kilka 
uw ag o krajarh , nie objętych podróżą, Norwegji i iin landji.
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z w i ą z k ó w .  Są one program em  podobne do dwóch 
pierw szych typów. Jest ich 23 )̂.

Ideologja t3^ch trzech ty^pów un. lud. je s t w zało­
żeniach grundtvigjańska, narodowa i oparta na zasadach 
chrześcijaństwa. Chodzi o a k t y w i z a c j ę  u my ^ s ł o -  
w ą  i duchową w sensie prym atu zainteresow ań ideali­
sty  czn}?ch.

Program  naukowv" je s t nieco s z e r s z y  niż 
w Danji i obejmuje poza wykładanemi i tara przedm io­
tami: psychologię, lekturę biblji, a dla dziewcząt teo re­
tyczną i praktyczną naukę gotowania, co oznacza po­
ważną koncesję w kierunku zainteresow ań czysto 
praktycznych.

U niw ersytety ludowe norw eskie są k o e d u k a ­
c y j n e .

b) Szwecja.

Szwecja zawdzięcza pierw sze prób^' z un. lud. 
inicjatywie redaktora Dr. Sohlmanna, który pod w pły­
wem Flora, którego poznał na wakacjach w r, 1867 
i który zwrócił jego uwagę na niski poziom um ysłow y 
wieśniaków szwedzkich, wysłał swego w spółpracow nika 
Dr. Alunda do Danji, by zapoznał się z un. lud. Tak 
powstały pierw sze un. lud. )̂. Zainteresow anie dla nich 
opierało się głównie na konieczności wjmhowania dla 
postępującej szybko po r. 1862 d e m o k r a t y z a c j i .  
Rozwój un. lud. odtąd był równom ierny i stały. W  25 lat 
po założeniu pierw szego un. lud., czyli w r. 1893, było 
ich 26, w ciągu dalszych 25 lat liczba dokładnie się po­
dwoiła, a w r. 1928 było w Szwecji 57 subwencjono-

9 In ternational H andbook, str. 319 u. 
9 H. Rosendal. L’école... str. 183 n.
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wanych un. lud. )̂. Oprócz tego było kilka, nie otrzy­
mujących subwencyj.

Szwedzkie un, lud. mają charakter s p o ł e c z n y  
a n i e  p r y w a t n y .  Jedna trzecia należy do okręgów , 
które je przejęły od pryw atnych właścicieli. Żaden un^ 
lud. w Szwecji nie jest własnością kierownika.

Budynki są na ogół z większym komfortem urzą­
dzone, niż w Danji.

Ideologja jest idealistyczna, ale nie przyznaje się 
ona do grundtvigjanizm u )̂, lecz wjj^znaje bardziej 
ogólnie obyw atelsko-kulturalne dążenia. Program  ich 
opiera się na naukach p rz  y r o d n i c z 3'̂ c ii, jako domi­
nującej podstaw ie wychowawczej. W  program ie uwzględ­
nia się poważnie rachunki, wprowadzono też kaligrafję. 
K ursy zimowe są koedukacyjne, letnie tylko dla dziew­
cząt. Dopuszcza się też miejscowjmh uczniów docho­
dzących. W iele szkół ma kurs dwuletni. Istnieją też dwa 
zakłady protestancko-kościelne, jeden dysydencki. Po- 
zatem inne, które zaliczamy do szkół organizacyjnych.

c) Finlandja.
W  Finlandji, która zawsze kulturalnie bj^ła ze­

spolona z krajami nordyjskiem i, zaznaczyły się bardzo 
wcześnie tendencje do przeniesienia na grunt tam tej­
szy un. lud. Przeszkodą były przedewszystkiem  stosunki 
polityczne w kraju, nie posiadającym niezależności. 
Finowie szli masowo na studja do Danji, gdzie pozna­
wali un. lud. W  r. 1889 udało się im stw orzyć pierwszy 
un. lud. Instytucja ta weszła tu w służbę potężnego 
ruchu o d r o d z e n i a  n a r o d o w e g o .  O statnio liczba 
uniw ersytetów  ludowych w ynosiła 54, a więc tyle, co

In ternational Handbook, str. 397. 
ib. 398.
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w Szwecji, z tego 14 narodowości szwedzkiej. Słuchaczy 
było w roku 1927/8 — 2976, z tego 514 w un. lud. 
szwedzkich^). Uniw. lud. są tu terytorjalnie rów nom ier­
nie rozdzielone na prow incje, każda ma swój. Ze po­
stępow ano rozważnie przy ich zakładaniu, o tern świad­
czy fakt, że tylko 4 un. lud. dotąd upadły. W  Finlandji 
k o e d u k a c j a  stała się zasadą powszechnie przy ję tą  
i nienaruszalną. Forma własności je st społeczna, zwykle 
specjalne stow arzyszenia są właścicielami, jeden un. 
lud. iest fundacją, pryw'atnych niema. System  subwencyj 
państwowych je st podobny do duńskiego. Pokryw ają 
one na ogół 40^ kosztów.

W  program ie w ystępuje silniej mom ent p r a k t y ­
c z n y .  Podkreśla się, poza zwykłemi przedmiotami, 
naukę gospodarstw a domowego i roboty ręczne.

Przedstawiciele wszystkich nordyjskich uniw ersy­
tetów  lud. urządzają od czasu do czasu wspólne kon­
ferencje, przyczyniające się do ujednostajnienia metod.

d) Niemcy.

Ekspansja idei un. lud. poza kraje nordyjskie, a więc 
i do Niemiec, zaczęła się na dobre dopiero po wojnie. 
Idea un. lud. znajduje grunt podatny tam, gdzie z całą 
jaskraw ością uw ydatnia się niedostateczność oświaty 
szkolnej, a w a ż n e  zadania społeczne wym agają po­
głębionego wychowania.

Niemcy przedw ojenne, jako państw o o precyzyjnie uregu­
low anym  m echanizm ie polityczno-gospodarczym  i ustroju hie­
rarchicznym , nie odczuw ały takiej potrzeby. Szkoła w ychow y­
wała gorących o „ograniczonym  rozum ie poddanych“ „hurra- 
pa trjo tów “, a un iw ersy tet nie mniej ograniczonych specjalistów, 
zasklepionych w  p racy  na pew nym  odcinku. Polityka była rzeczą  
jednostek, do tego specjalnie przygotow anych. W alki m iędzy

9 In ternational H andbook. 117.
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kierunkam i politjm zno-społecznem i nie rozsadzały  tej więzi pań­
stwowej i nie sięgały zbyt głęboko. Rucli rew oluc5’'jny był nu r­
tem  podziem n 3’'m, ale, jak się zdawało, nie nadm iernie groźnym , 
a także kontrakcja toczyła się bądźto  na pow ierzchni życia, bądź 
na teren ie  łiteracko - pubłicystycznym. Lud był o b j e k t e m ,  
o k tóry  wałczono, ale nie sam odziełnym  cz^mnikiem, mimo istnie­
nia systemu parlam entarnego.

Przeżycia w ojenne narodu zburz^dy tę rów now agę, a ra ­
czej m artw otę społeczną, a rew olucja rozbiła  sztyw ne ram}’’ tra - 
dycyjnej m onarchji i dała nieprzygotow anem u do tego narodow i 
pełnię suw erenności i zupełną sw obodę polityczną. Ciężkie w a­
runki ekonom iczne, miłjony bezrobotnjm h, reakcja  nacjonalisty­
czna przeciw ko następstw om  przegranej wojny, nieham ow ana 
agitacja bolszewicka i zupełny rozkład  m oralny, celowo naw et 
organizow any pod róźnem i hasłami^) — to w szystko musiało 
zmienić państw o „porządku i bojaźni B ożej“ w  kłębowisko po­
lityczne o niestychanej djmamice napięcia walk partyjnjm h, m ord 
polityczny stał się tam  zjawiskiem  zupełnie codziennera.

Tłem kułturalnem  tego stanu rzecz}’’ jes t niesłychane 
s p ł y t c z e n i e  ludzi współczesnych, bądź to jako reakcja  
p r z e m ę c z o n y c h  przeżyciam i w ojennem i i pow ojennem i 
n e r w ó w ,  bądź jako naturalny w ynik dłuższego procesu  dzie­
jow ego p r z e r a s t a n i a  t e c h n i k i  z e w n ę t r z n e j  n a d  
ż y c i e m  w e w n ę t r z n e m  c z ł o w i e k a .  P rasa  sensacyjna, 
literatura  pornograficzna, sztuka, której zw yrodnienie, a n a ­
w et zupełny zanik najkatastrofalniej zaznacza  się w  dziedzinie 
m alarstw a, k inem atograf i k abare t oraz walki bokserów  czy 
„stalowych b icepsów “, stanow iące p rzedm iot zain teresow ania, 
graniczącego z m asow ym  obłędem  — oto pokarm  duchow y tych  
mas, którym  niespodziew anie przypadła pełna  odpow iedzialność 
za losy państw^a. Dodać do tego należy niezwykle ostre a n t a ­
g o n i z m y  k l a s o w e ,  szczególnie nienaw iść do inteligencji, 
dochodząca do tego stopnia, że pracow nicy społeczni m uszą 
z a t a j a ć  s w e  t y t u ł y  n a u k o w e ,  oraz niem niejsze napię­
cie poczucia o d r ę b n o ś c i  s z c z e p o w y c h ,  k tóre jedność 
narodow ą Niemiec każą uw ażać za daleki cel idealny.®)

Np. kultury nagości, łub „praw a człow ieka“ do zaspaka­
jan ia  zw yrodniałych instynktów  płciow ych hom oseksualnych.

®) Na tem at Niemiec pow ojennych i ich stosunku do uni­
w ersy tetów  ludow ych patrz  nad er żywo ujęte uwagi W o le rta  
1, c. 652 W".
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Przy  takiej sytuacji „wołanie za nauczycielem “ m u­
siało się odezwać z siłą żywiołową. O św iata ludowa 
była jednem  z haseł rew olucji niemieckiej. T rzy potrze­
by w ystąpiły tu na plan pierwszy:

1) konieczność przyśpieszonego wychowania d la  
d e m o k r a c j i  (cel polityczno-społeczny);

2) walka ze s p ł y t c z e n i e m  k u l t u r y  i dążność 
do wytworzenia typu pogłębionego, a przytem  p r z y ­
s t o s o w a n e g o  do dzisiejszych w arunków bytu, 
szczególnie w miastach (cel kulturalny i indyw iduali­
styczny);

3) potrzeba b o j o w n i k ó w  w walce św iatopo­
glądów i kierunków społeczno-politycznych (cel orga­
nizacyjny).

W ypróbow ana na północjr form a uniw ersytetów  
ludowych idealnie odpowiadała tyra zasadom. To też 
rozszerzanie się tej instytucji oświatowej przybrało 
w pierw szych latach porewolucyjnych charakter istnej 
epidemji, co przejaw iało się w m asowem  zakładaniu un. 
lud. bez stworzenia należytych podstaw. T a „grynderka“ 
oczywiście musiała się załamać. Z kilkuset un. lud., za­
łożonych w pierw szych latach powojennych, utrzym ało 
się tylko kilkadziesiąt. P o  przeczyszczeniu atm osfery 
zaczyna się jednak w połowie bieżącego dziesięciolecia 
okres ponownego, teraz już normalnego i zdrowego 
r o z w o j u .  W  r. 1927 w Niemczech ilość un. lud. w y­
nosiła 52, w r. 1930 — 76 i).

W s p ó l n ą  c e c h ą  niemieckich un. lud, jest:
1) i d e a l i z m  c e l u  (wychowanie i kształcenie bez 

celów zasadniczo praktycznych);
2) zasada kształcenia i n d y w i d u a l n e g o  w ra ­

mach internatu, przy niewielkiej liczbie uczniów;

0 W edług niezupełnie spraw dzonych obliczeń Kocha.
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3) staranny dobór uczniów, celem uzyskania e l i t y  
w arstw  ludowych, zdolnej do prom ieniow ania na 
otoczenie;

4) i n t e l e k t u a l i z m ,  właściwy psychice niemiec­
kiej, a więc przew aga teoretycznego traktow ania 
przedm iotu nad źyciowo-praktycznem i em ocjo- 
nalnem.

Pierw sze dwie cechy są wspólne z ruchem nordyj- 
skim, pozostałe stanow ią czynnik wyróżniając3^

Zróżnicowanie typów i kierunków jest w niem ie­
ckim ruchu un. lud. bardzo znaczne. Pod względem 
i d e o l o g j i  wyróżnia się pięć grup; protestanckie, ka­
tolickie, nacjonalistyczne, socjalistyczne i neutralne.

Protestanckich un, lud. jest najw ięcej,— w r. 1927 
było ich 37. Przyczyną tej przewagi nie je st jednak 
specjalna żywotność protestantyzm u, ani nawet fakt, że 
ruch un. lud. pow stał na podłożu protestanckiem , ale 
mom ent czysto zew nętrzny. Un. te — to przew ażnie 
r o z s z e r z e n i e  d z i a ł a l n o ś c i  p a s t o r a ,  który na 
swą plebanję przyjm uje po kilku lub kilkunastu młodych 
ludzi, szukających pogłębienia. W  pracy pom aga zwykle 
żona, ew. m iejscow y nauczyciel — i tak pow staje uni­
w ersytet ludowy, który czasem może się rozwinąć do 
rozmiarów pow ażniejszej instytucji. Przew ażnie są to 
jednak drobne imprezy. Poważniejszym  zakładem 
o ideologji protestanckiej je st . s z k o ł a  ż y c i a “ 
w Carlshof w Turyngji. Punkt ciężkości programu spo­
czywa tu na studjum  etyki chrześcijańskiej. Pozatem  
akcentuje się naukę obyw atelską i język ojczysty oraz 
uwzględnia się też: literaturę, historję, prace ręczne,, 
higjenę i gim nastykę. Ten un. lud. przj^wiązuje wielką 
(jak na pojęcia niemieckie) wagę do k s z t a ł c e n i a  
e m o c j o n a l n e g o  przez muzykę i wieczorynki.
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K atolicy mają obecnie 6 un. lud. różnego typu; są 
to jednak zakłady pow ażne i w arte poświęcenia im 
bliższej uwagi )̂.

1. F r a n t z  H i t z e  H a u s  w Paderborn, dla mło­
dzieży męskiej. W  r. 1930 było także 40 uczestników 
z zagranicy. Fozatem letnie kursy „obyw atelstw a“ i eko- 
nomji, po 6 tygodni. U c z e s t n i c y  pochodzą ze w szyst­
kich sfer: kupcy, rzem ieślnicy, studenci, nauczyciele un. 
lud. i wielu robotników. O statni taki kurs w r. 1929, 
dwudziesty trzeci z rzędu, liczył 39 uczestników. Trzecia 
kategorja, to kursy krótkie, odbyw ające się przez cały 
rok, oraz „w yw czasy“ (Freizeiten) dla wszystkich 
stanów i zawodów.

2. L a n d v o l k s h o c h s c h u l e  H a r t e  p. O sna­
brück. dla ludności wiejskiej, zimą dla chłopców, latem — 
od maja r. 1930 pierwszym kurs pięciom iesięczny dla 
dziewcząt.

3. G r e n z l a n d v o l k s h o c h s c h u l e  H e i m ­
g a r t e n  w Neisse (Śląsk) dla młodzieży męskiej i żeń­
skiej, chłopskiej i robotniczej. D ziewczęta pochodzą ze 
wszystkich stanów, od robotnic do córek inteligentów . 
Zawsze są też uczestnicy zagraniczni. Pow iaty udzielają 
młodym rolnikom stypendjów. O dbyw ają się też krótsze 
kursy. O płata w ynosi 60 m arek mieś., dla dziew cząt,— 
75 dla młodzieży męskiej.

4. H o h e n e c k  (W estfalja), uniw. lud. urucho­
miony w roku 1930, na miejsce przeniesionej do B er­
lina centrali katolickiego ruchu abstynenckiego. W pierw ­
szym kursie brało udział 31 osób, przew ażnie bezro­
botni. O płata wynosi 90 m arek mieś. Związki zawodo-

0 D ane poniższe są oparte  na inform acjach, łaskaw ie  
udzielonych au to row i, przez ks. dr. G rubera.
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we dają niewielkie subwencje. I tu również odbyw ają 
się także krótkie kursy.

5. G r e n z l a n d v o l k s h o c h s c h u l e  M a r i e n -  
b u c h e n .  K ursy są męskie i żeńskie, skład słuchaczy 
niejednolity (miasto i wieś po połowie, poziom nierów ­
ny). Szczególny nacisk na pozyskiwanie słuchaczy (Niem­
ców) z zagranicy. Do roku 1930 odbyło się 5 kursów,

6. K a t h o l i s c h  s o z i a l e  V o l k s h o c h s c h u l e  
(Heimschule Seehof) w Kochel (Górna Bawarja). Zakład 
ten, jako jeden z najciekawszych, a zarazem najbardziej 
typowych dla stosunków niemieckich, opiszem y nieco 
szczegółowiej, korzystając z obfitych w tym w ypadku 
materjałów )̂.

Szkoła opiera się o katolicki ruch społeczny Bawarji 
i je st własnością Katol. Związku Robotników  Bawar­
skich, mieściła się ona pierw otnie w jego centrali Leo- 
haus w Monachjum. W  r. 1930 obchodziła swe dziesię­
ciolecie. Jej tw órcą i kierownikiem je st ks. dr. Franci­
szek G ruber, jeden z czołowych teoretyków  i praktyków  
niemieckiego ruchu oświatowego.

Jak już mówi sama nazwa, służy un. lud. w Kochel 
katol. ruchowi społecznemu, nie zaliczamy go jednak, 
mimo pogranicznego charakteru, do szkół organizacyj-

0 Źródła:
Die V olkshochschule L eohaus im e rs ten  Jah re  ih res 

B estehens (Dr. G ruber). M ünchen 1920.
V olkshochschule Leohaus. V olkstum  und V olksbildung. 

H eft 3. H eim schule Seehof. P ro sp ek t. O dbitka.
Dr. Fr. G ruber. H eim schule  Seehof. M ünchen 1925.
Dr. Fr. G ruber. Z ehn Jah re  Soziale V olkshochschule. 

Soziale Revue. 1930. H eft 6. O dbitka.
Pozatem  o b serw acje  w łasne  i inform acje k ierow nika 

podczas dw udniow ego pobytu  au tora  w  Kochel oraz inform acje 
z Leohaus w M onachjum.



~  61 —

nych, gdyż c e l e  w y c h o w a w c z e  n i e  s ą  p o d ­
p o r z ą d k o w a n e  i n t e r e s o m  o r g a n i z a c y j n y m , ,  
lecz założeniem ideoweni je st ich pełne s h a r m o n i -  
z o w a n i e ^ ) .  Skoncentrow anie program u na kw estje 
społeczne i konsekwentne wykluczenie nauk przyrodni­
czych nie czyni ujmy celom wychowawczym, przeciw ­
nie, ta jednolitość kierunku jest raczej czynnikiem pe­
dagogicznie dodatnim.

P r o g r a m  n a u k o w y  je s t nastawiony na pozna­
nie „wiedzy o żywym człowieku", celem zrozum ienia 
spraw  społecznych w ujęciu ideologicznem katolicko- 
społecznem. Ideałem je st wychować człowieka, który 
potrafi w s z y s t k i e  z j a w i s k a  s p r o w a d z i ć  d o  
o s t a t n i c h  p r z y c z y n ,  a w ż y c i u  k i e r u j e  s i ę  
m o t y w e m  n a j w y ż s z y m ,  m i ł o ś c i ą  B o g a .

P r z e d m i o t y  są następujące:
a) t e o r e t y c z n e :  ekonomja, nauka o państw ie 

i sprawach społecznych, zagadnienia kultury,, 
światopogląd (filozofja i religja), psychologja, 
logika, nauka o życiu, higjena;

b) p r a k t y c z n e :  nauka o wypracowaniu oraz 
o wykładzie (z ćwiczeniami).

Program , jak widzimy, daleko w dziedzinę teorji 
sięgający.

D y d a k t y k a  je s t nader precyzyjnie opracowana.
Nauczanie przechodzi pięć kolejnych faz:
1) wypracowanie p o d s t a w o w y c h  p o j ę ć  drogą 

rozmowy; 2) p o d a n i e  m a t e r j a ł u  w zwartych 
wykładach; 3) ć w i c z e n i a  w używaniu i zastosow a­
niu zdobytej wiedzy; 4) w prow adzanie w um iejętność

W edług  opinji G rubera  is tn ie je  „konieczna harm onja 
m iędzy p raw d ą  (k tó ra  je d n a  kształcić m oże) i „celam i“, do* 
k tórych dążym y“. (V olkshochschule Leohaus).
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korzystania z l i t e r a t u r y ;  5) s a m o d z i e l n e  prace 
sem inaryjne i swobodne w}^kłady uczniów, opracowane 
na podstaw ie literatury.

Metodę tę, typow o intelektualistyczną, i dążącą do 
czysto pojęciowego ujmowania przedm iotu przez słucha­
czy, można uważać za antytezę do w yobrażeniowo- 
emocjonalnej metody grundtvigjańskiej. Suponuje ona 
niezwykle wysoki poziom umysłowy słuchaczy i od­
mienną, bardziej skłonną do teoretyzowania, psychikę 
niemiecką, lecz w każdym razie nie zaczyna od niezro­
zumiałych abstrakcyj, tylko nawuązuje do i s t n i e j ą c e ­
g o  z a s o b u  p o j ę ć .

Przy całym tym intelektualizraie uważa szkoła 
w Kochel cele w y c h o w a w c z e  za najważniejsze. Ale 
i tu droga je st intelektualna. Chodzi o p o z n a n i e  
s w e g o j  a, o „odnalezienie klucza do własnego w nętrza“, 
który zagubili ludzie dzisiejsi, pochłonięci w pełni spra­
wami zewnętrznemi. Szkoła ma wypracować k a t o ­
l i c k i  s t y l  ż y c i o w y ,  zasady, możliwe do codzien­
nego stosowania.

P o z a i n t e l e k t u a l n e  ś r o d k i  w^^ycho-  
w a w c z e  to przedew szystkiem  a t m o s f e r a  domowa, 
w p ł y w  o s o b i s t y ^ )  kierownika, który s a m  uczy 
w s z y s t k i c h  przedm iotów, co umożliwia skoordyno­
waną pracę, a zarazem dysponuje środkami r e l i g i j n e -  
m i, szczególnie konfesjonałem. P r a k t y k i  r e l i g i j n e  
nie podlegają ż a d n y m  r y g o r o m ,  lecz  wszyscy 
biorą udział i uczęszczają normalnie codziennie na 
mszę św. Potężnym  środkiem  jest też w p ł y w  w z a -

Ks. G ruber, jak  piszącego inform ow ano w M onachjum, 
posiada specjalny dar takiego form ułow ania sw ych nauk, w p le­
cionych w w ykłady, że każdy praw ie  z osobna uważa, że to 
było akurat t y l k o  do niego skierow ane.
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j e m n y  uczniów, odpowiednio dobranych, oraz r e g u ­
l a r n o ś ć  ż y c i a  w ramach regulam inu domowego.

Do całości należy też pew ne wychowanie e s t e ­
t y c z n e ,  które daje przedew szystkiem  sama przyroda. 
Zakład jest położony u podnoża Alp, nad pięknem 
jeziorem górskiem  Kochel, otoczonern dosyć wysokiemi 
górami. Wycieczki w głąb Alp rozbudzają drzemiącą 
jeszcze wrażliwość na piękno przyrody, a przez to 
torują też drogę do zrozum ienia sztuki.

Dla e m o c j o n a l n o ś c i  wreszcie dają pokarm  
obfity n a s t r o j o w e  w i e c z o r y  tow arzyskie. W tedy 
i śpiew i muzyka przychodzą do głosu.

Ilość uczniów nie przekracza dw udziestu, choć 
z:akład pomieściłby znacznie więcej. S e l e k c j a  doko- 
nywuje się na podstaw ie indywidualnej oceny zgłoszeń. 
Wjrmaga się; curriculum vitae (obszerniejsze), świadectw 
szkolnych i polecenia prezesa tow arzystw a, proboszcza, 
lub innej godnej zaufania osoby. Kierownictwo zastrzega 
sobie prawo wydalania nieodpowiednich uczniów.

O płata wynosi 120 marek miesięcznie. Związek 
Katolickich Tow arzystw  Robotników Bawarskich dyspo­
nuje kilku stypendjam i, dla szczególnie odpowiednich 
kandydatów. K ursy odbyw ają się tylko zimą i trw ają 
pół roku. Latem  zakład służy jako dom wypoczynkowy 
dla rodzin.

A bsolw enci często w y b ija ją  się w późn iejszem  życiu. 
Podczas poby tu  piszącego w Kochel p rzyby ł tam  jed en  
z byłych uczniów , obecnie red ak to r n iem ieckiego dziennika 
w  Katowicach.

Narodowy ruch uniw. lud. przedstaw ia się słabo 
i nie odgrywa większej roli. Jednym z takich zakładów 
jest H aus Asel w H essen. Co do socjalistycznych uniw. 
lud. to m ają one na ogół charakter szkół organizacyj­
nych. W yjątek  stanowi zakład w zamku T  i n z, w któ-
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rym  przew ażają cele wychowawcze nad ściśle organi- 
zacyjnemi. Ideą przew odnią jest tu wpoienie „duchowj^ch 
i moralnych w artości socjalizmu za pomocą nauki 
i przykładu“, w imię „ducha społecznej odpow iedzial­
ności“ )̂. P r o g r a m  podkreśla silnie nauki przyrodnicze,, 
pozatem ekonom ję, geografję, oczywiście nauki spo­
łeczne, socjalizm i zasady polityki międzynarodowej, 
język  ojczysty oraz lekturę wybitnych dzieł literackich,, 
M e t o d y k a  w ykazuje przew agę intelektualizm u 
(wiedza z książek, referaty). Duży nacisk kładzie się 
na wycieczki, uczęszczanie do teatru i na koncerty, 
śpiew — oraz ćwiczenia fizyczne i pracę w ogrodzie.

Do najciekawszych należą uniw. lud. neutralne, 
które się wprawdzie na ogół cofają na rzecz św iato­
poglądowych. Ten typ je st bardzo zróżnicowany. Naj­
poważniejszym  i najciekawszym  jest uniw. lud, znanego 
oświatowca prof. W e i t s c h a  w D r e i s s i g a c k e r  
pod Meiningen. Celem je st tu wykształcenie „n o w o- 
c z e s n e g o  c z ł o w i e k a “ przez pełny r o z w ó j  
o s o b o w o ś c i ,  t. ], wydobycie i aktywizację tkwią­
cych już w jednostce uzdolnień, przedew szystkiem  
intelektualnych.

P r o g r a m  obejm uje przedewszystkiem  pogłębienie 
filozoficzne przyniesionych juz przekonań. Szkoła sama 
nie hołduje żadnemu kierunkowi, je st ś c i ś l e  n e u t r a l ­
n a  i nie pragnie nikogo nawracać na inne przekonania. 
Bardzo dużo dyskutuje się na aktualne tem aty społecz­
ne (np. stosunek rodziców do dzieci, zagadnienie wcze­
snego m ałżeństw a, prostytucja) oraz ekonomiczne, 
ustrojow e i t. p., bynajmniej nie unikając i aktualnie

b  W o le rt 1. c. 671.
)̂ W  m yśl inform acyj Dr. G rubera. P ow stają  jednak  

i now e zakłady tego  kierunku, jak się poniżej przekonam y.
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politycznych, byle dyskusja zachowała odpowiedni 
poziom.

M e t o d a  polega na pobudzaniu do wypowiadania 
się, a w szystkie w ypow iedzenia p r o t o k o ł u j e  s i ę ,  
jako m aterjał do badań nad uczniem, dla połączonego 
ze szkołą i n s t y t u t u  d l a  m e t o d y k i  u n i w .  l ud .  
(Institut der Methodik des Yolkshochschulunterrichts).

S ł u c h a c z e  pochodzą przeważnie z proletarjatu, 
zimą młodzież męska, latem  żeńska. Nie przyjm uje się 
więcej niż 30 osób.

W dosyć podobnym  kierunku ma iść uniwersytet 
ludowy w Johannisberg pod Leichlingen, projektow any 
przez związek nadreńskich uniw ersjrtetów  pow szech­
nych. Ma on uczyć ludzi — mówiąc słowami Norwi­
da — „pięknie się różnić“ m iędzy sobą. Celem jest 
„włączenie wykorzenionego człowieka pracy w rzeczy­
wistość w spółczesną“. Zarazem ma to być ośrodek dla 
całego ruchu oświatowego Nadrenji )̂. P rojekty  takie są 
o tyle ciekawe, że wskazują kierunek rozwoju )̂.

Plan zu e in e r H eim -V olkshochschule auf dem  Johann is­
berg  bei L eich lingen  D ankschrift des V erbandes R hein ischer 
Volkshochschulen. D üsseldorf. Bez daty. (K oniec 1929 lub 1930 r.)

Ciekaw y pom ysł, jednak  dotąd, o ile nam  w iadom o, 
nie urzeczyw istn iony , rzucił sw ego czasu radca  ekonom iczny 
Fr. Lem bke. P roponow ał on m ianow icie p o ł ą c z e n i e  u n i w .  
l ud.  z n o w  o z a k ł a d a i ą c e m i s i ę  o s a d a m i .  Chodziło 
o w ykorzystanie ruchu pow rotnego  młodzież}^ specjaln ie aka­
dem ickiej, z m iast na wneś. T a  re-u rban izacja , jakby  ten  p roces 
nazwać można, pow stała jako ciekaw y prąd  w N iem czech po­
w ojennych. B ył to jed en  z ob jaw ów  r e a k c j i  p r z e c i w  
n i e z d r o w e j  k u l t u r z e  m i e j s k i e j .  L em bke p ragnął ten  
ruch w ten  sposób w ykorzystać, by  nauczycieli uniw . lud. z ro ­
bić osadnikam i, i w  te n  sposób zabezp ieczyć  im byt, a szkole 
lepsze podstaw y m aterja lne . (Fr. Lem bke. Ländliche Volks 
Łochscbidbildung. L angensalza 1920).



—  66

ej Szwajcarja.

Ruch uniw. lud rozwinął się w Szw ajcarji również 
dopiero po wojnie, rów nocześnie z niemieckim, lecz 
w zupełnie odmiennym kierunku.

Szw ajcaria  to kraj wyśm ienitego szkolnictwa, w ytężonej 
p racy zarobkow ej i niezwykłego w prost w yrobienia dem okratycz­
nego. Ciągłe plebiscjUy w gminie, kantonie czy federacji p rzy  
których każdy obywatel musi osobiście rozstrzygać o zawiłych 
nieraz ustaw ach, których projekty  mu w ładze do domu dostarczają, 
w ytw orzyły niezwtddj»' stopień uśw iadom ienia i wjnmbienia oby­
watelskiego, co się np. p rzejaw ia w tern, że plebiscyty n iejedno­
krotnie zatw ierdzają pow ażne podatki, lub ograniczenie u trw a­
lonych praw  (np. do dom ow ego pędzenia alkoholu owocowego).

D em okracja szw ajcarska, najstarsza  ze w szystkich w spół­
czesnych, n i e  m a p o w o d u  d o  w o ł a n i a  n a  g w a ł t  o n o ­
w y c h  n a u c z y c i e l i .  Niezwykła różnorodność języka, religji 
kultury — odrębności lokalne poszczególnychdoliii — ciągły 
przepływ  cudzoziem ców , to w szystko w ytw orzyło w tym 
„hotelu św iata“ p o s z a n o w a n i e  c u d z y c h  p r z e k o n a ń ,  
dalekie jednak  od indyferentyzm u, przeciw nie, połączone z b a r­
dzo wiełkiem i gruntow nem  uśw iadom ieniem , szczególnie religij- 
nem, a także społecznem  i obywatelskiem . Szw ajcarzy, k tórzy  
to n iepraw dopodobne |w p ro st zróżnicow anie traktują nie jako 
zło, lecz jako bogactw o, n i e  z n a j ą  p r ó b  l e m a t ó w  m n i e j ­
s z o ś c i o w y c h .  Niema tam  też kłopotu z t r w a ł o ś c i ą  
r  z ą d ó w ,gdyż wj^bieranie radców  federalnych (czjdi rządu) 
zam ieniło się w  czczą formę, i m inistrow ie .są tam  de facto 
dożywotni. Klopot^’̂ polityczne i społeczne Szw ajcarji — to d ro ­
bne, choć nieraz dokuczliwe sprawj^, przedewszj^stkiem  o pod­
łożu gospodarczem . K rytyczne chwile trzeszczen ia  jedności 
narodow ej tego narodu  bez w łasnego języka, podczas w ojny 
św iatow ej, Szw ajcarja  p rze trw ała  szczęśliwie, nie rozsadził jej 
rów nież — mimo pełnej sw obody ruchu — bolszew izm  rosyjski. 
Jedynie kryzys gospodarczy nie ominął tego szczęśliwego kraju.

Na takie podłoże społeczne ideę uniw. lud. prze­
szczepił jeden człowiek, którego myśl pedagogiczną 
zapłodnił pobyt w Danji, a szczególnie styczność z ucz-
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niami Kolda, Dr. Fritz W artenw eiler. Sam psychicznie 
podobny do Kolda, dał się porw ać urokowi tego wiel­
kiego wychowawcy i postanow ił życie swe poświęcić 
przeszczepieniu idei uniw. lud. na grunt szwajcarski. 
Kosztem własnym stw orzył w r. 1919 uniw. lud. „Zum 
N ussbaum “ („pod kasztanem “) we Frauenfeld, prze­
znaczony tylko dla młodzieży męskiej, ale pierw sza 
ta szwajcarska szczepionka idei G rundtviga nie 
przyjęła się jeszcze. Zresztą zaważyły tu przyczyny 
zew nętrzne — wypowiedzenie dzierżawy — i w rezul­
tacie szkoła „Zum Nussbaum" przestała istnieć w r. 
1926 )̂. W tedy zawiązało się „ T o w a rz y s tw o  p rz y ­
ja c ió ł  un iw . lu d .“, a raczej jeszcze bardziej może ich 
szwajcarskiego pioniera. Znaleźli się ludzie, którzy 
ocenili bezinteresow ną i ofiarną pracę człowieka, który 
cały swój m ajątek pośw ięcił na te cele i tylko dzięki 
wielkiemu samozaparciu mógł zachować sw ą niezale­
żność. Tow arzystw o zajęło się umożliwieniem dr. 
W . dalszej pracy wychowawczej, narazie w roli w ę­
drownego oświatowca, który w różnych m iejscow oś­
ciach urządza krótkie kursy oświatowe, rozbudzając 
umysły i serca ludzkie. Tymczasem pow stały jednak 
dwa pryw atne u n i w e r s y t e t y  l u d o w e ,  zrodzone 
bezpośrednio z myśli W arten weilera, obydw a dla 
dziewcząt. Jeden z nich — to uniw. lud. dla dziew­
cząt w Casoja (Valbella ob Thur), nad jeziorem  Len- 
zerheide-See, 1500 m. nad morzem, własność p. Ruegg. 
Kursy odbywają się jesienią i na w iosnę i trw ają po 
5 miesięcy. Ideologja je st grundtvigjanska, przeciw­
stawiająca się świadomie intelektualizm owi w oświacie.

Chodzi o „rozbudzenie śpiących w człowieku du-

0 Upadła też „spólnota“ Neuwerk pod B ernem
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chowych i psychicznych sił, otworzenie mu oczu na 
wielkie zagadnienia ludzkości, wzmocnienie w nim woli 
do pracy nad sobą, ażeby mógł spełnić swe zadania 
wobec narodu i ludzkości“ )̂.

Podstaw ą wjmhowawczą są spraw y domowo-go- 
spodarcze oraz domowe pielęgnow anie chorych (z p ra­
ktyką), dyskusje etyczne z referatami uczenie, spraw y 
pedagogiczne i nauka obywatelska, w prow adzenie 
w niektóre rozdziały historji i dziejów literatur3?, i prace 
ręczne oraz robótki. Kurs 5 miesięczny kosztuje 580 fr.^ 
lecz są zniżki i stypendja. S e l e k c j i  się nie przepro­
wadza, a szkoła apeluje do wszystkich klas spoleczn^^ch.

O dbyw ają się też krótkie k u r s y  s p e c j a l n e  oraz 
wakacyjne, a zakład prz^^jmuje też rekonwalescentki wzgl. 
osoby osłabione i służy różnym zjazdom organizacyjnym.

Drugi zakład, to „Heim “ (ognisko domowe) p. Didi 
Blum er w Neukireb a/d Thur, w miejscu zacisznem. 
Nader ciekawy ten zakład, w którym autor mógł prze­
prowadzić ankietę wśród absolwentek, w'att jest, by 
mu nieco więcej uwagi poświęcić.

„H eim “, przeznaczony zasadniczo dla dziew^cząt^ 
w pełni czynnj^ je s t tylko latem, a zimą odbyw ają się 
tu  mniejsze kursy, np. miesięczne gim nastyczne dla 
kobiet, m ieszane „tygodnie“ wakacyjne, i przede- 
wszytkiem  m iesięczne męskie W artenw eilera. Poniew aż 
Dr. W . je st ojcem ideowym całego ruchu, zaczniem^^ od 
omawiania tych k u r s ó w .

Jakie są cele W artenw eilera?
O g ó l n e  m otywy ideologiczne, ożjnyiające cały 

szw ajcarski ruch uniw. lud., którego duszą jest W ar- 
tcnw eiler są: m i ł o ś ć  b l i ź n i e g o  (Ojczyzna, naród, 
ludzkość), r a d o ś ć ,  którą daje rozum ienie (denkendes

’) Prospekt,
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Erfassen) życia, działalność społeczna i pokojowa, 
rozwijanie ciała i duszy przez pracę, ból i radość 
w konkretnem ujęciu. O ryginalność tego program u tkwi 
w tem właśnie, że nie stawia on żadnego sprecyzow a­
nego schematu. P rospekt ogłasza tylko szereg tematów, 
ugrupow anych w cztery działy: 1) jak posunę się na­
przód? 2) jak znajdę swoje miejsce w życiu; 3) co mogę 
zrobić dla ojczyzny? (gospodarcze, społeczne, politycz­
ne tem aty — duchowo, w dziedzinie charakteru i „wszę­
dzie“) 4) naród szwajcarski w stosunkach z innemi na­
rodami. O rganizator kursu zastrzega sobie, że pytania 
uczestników mogą z m i e n i ć  k i e r u n e k  rozważań. 
Nastawienie jest ponadkantonalne, pacyfistyczne, huma­
nitarne. Chodzi o pogłębienie duchowe, przede- 
wszystkiem w interesie jednostki samej.

Ideologia uniw. lud. jest w Szwajcarji ideą im por­
tow aną, która może niezupełnie jeszcze zdołała się 
zakorzenić i nawiązać do wielkich problem atów  życia 
zbiorowego, które, jak  wynika z naszych uwag w stęp­
nych, na terenie szwajcarskim nie m ają zbyt niepoko­
jącego charakteru. Żyw otną i zawsze i w szędzie aktu­
alną — suponując pewien wyższy poziom kulturalny >— 
je s t i d e a  p o g ł ę b i e n i a  d u c h o w e g o .  Potrzeba ta 
nigdzie jednak, poza północą, nie przybrała formy ruchu 
masowego, w-^yrażającego się w pędzie do uniw. lud 
Na gruncie Szwajcarji, kulturalnie może do niej dojrza­
łym, nie stała się ona jeszcze popularną, nie weszła 
w modę. Dlatego też Dr. W . jako jej pionier, ma nie­
łatwe zadanie ze znalezieniem uczniów i nie może prze­
bierać. Jedyne ograniczenie — to wiek ponad lat 20, 
pozatem działa jedynie s e l e k c j a  n a t u r a l n a ,  zresz-

b O dpowiedź na ankietę  dla k ierow ników , podpisana przez 
Dr. W artenw eilera  i p. Blum er.
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tą w tych warunkach je st to dosyć gęste sito. D użą 
przeszkodę stanowi fakt, że pracodawcy niechętnie dają 
urlopy, a walka o byt je st i tam ciężka.

To też m aterjał ludzki, zebrany w takich w arun­
kach, to elem ent świeży, aktywny i żądny duchowych 
przeżyć, choć bardzo różnorodny.

M e t o d a  pracy to opowiadanie uczestników na 
zmianę z nauczycielami i wynurzenia wzajemne (na po­
czątku każdy opowiada o sobie, przez co następuje 
odrazu zbliżenie osobiste). Pozatem prace pisem ne. 
W szystkich obow iązuje pełna samopomoc w kwestjach 
gospodarczych („Heim" nie posiada służby). Gimna­
styka, praca ręczna, śpiew i muzyka — to stałe punkty 
program u. Kursy takie odbyw ają się co rok w innej 
miejscowości. „Heim" stanowi jednak dla Dr. W. jeden 
ze stałych punktów oparcia.

K u r s  n o r m a l n y  dla dziewcząt półroczn}^ ma 
swą ideologję, którą można streścić w następujących 
punktach: 1) i d e a  m a c i e r z y ń s t w a ,  jako cecha 
psychiczna kobiety, rozszerzona na braterstw o ogólno­
ludzkie, ale pojęta też konkretnie i praktycznie jak a  
przygotow anie do m ałżeństw a (ćwiczenia praktyczne 
w opiece i wychowaniu dzieci od lat 1—5, których 
je s t w zakładzie 4—8); 2) p o g ł ę b i e n i e  ż y c i o we , ^  
nietyłko przez wykłady i pogadanki, ale szczególnie 
przez styczność młodszych ze starszem i. (Gdy je pró­
bowano rozdzielić, wywołało to silny sprzeciw); 3) 
W yrobienie tolerancji wzajemnej (ideał szwajcarski),, 
i to bardzo daleko posuniętej. Jak autor naocznie się 
przekonał, wśród kursistek były komunistki i katolicz­
ki, które żyły ze sobą w przyjaźni, a przytem  żadna 
nie zobojętniała w stosunku do swoich przekonań, lecz 
przeciw nie utw ierdziła się i pogłębiła w nich przez
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uświadomienie sobie różnic w dyskusji. Pehiy szacunek 
nawet dla skrajnie wrogich przekonań jest tu rzeczą 
zupełnie oczywistą i odnosi się naw et do kierunków 
przez społeczeństw o negatyw nie ocenianych, jak ideo- 
logja bolszewicka.

P r o g r a m  uwzględnia nauki przyrodnicze i hu­
manistyczne. W ykładów  jest jednak mało, 2 — 3 godzi­
ny dziennie, a i to jeszcze czasami uczenicom, jak wyni­
kało z ankiety, wydaje się za dużo. Cały praw ie dzień, 
6 — 7 godzin, w ypełniają zajęcia praktyczne, którym tu 
przyznano przytłaczającą przewagę. Służenie je s t tu 
s p e c j a l n ą  i d e ą ,  i dziewczęta spełniają najgrubsze 
prace z w ielką ochotą. Dwa razy tygodniowo pracują 
popołudniu nad dowolnie obranym tematem. Rano 
zaczyna się dzień gim nastyką, a kończy wieczorem 
wspólnym śpiewem, który odgrywa rolę czynnika uspo­
łeczniającego, jak podkreślają odpowiedzi, i silnie roz­
budza dodatnie siły emocjonalne. Podobnie i każda 
lekcja rozpoczyna się śpiewem; zwyczaj ten zyskał bez­
względną aprobatę uczenie.

S e l e k c j a  je s t również czysto naturalna. A nkieta 
daje ciekawy w gląd w motywy, któremi się kierow ały 
uczenice, w stępując do szkoły.

Na dw adzieścia odpow iedzi dziesięć podaje w rożnem  
ujęciu jako m otyw  w stąp ien ia  — tęsknotę za p o g ł ę b i e ­
n i e m  d u c h o w  e m, w  jedn^TO przypadku p rzy tem  za popraw ą 
charakteru. W  sześciu odpow iedziach zaznacza się m otyw i n t e ­
l e k t u a l n y ,  czysty lub o zabarw ien iu  praktycznem , jed n a  
absolwentka odczuwała po trzebę pew nego przystosow ania do 
życia po jednostronności nauki szkolnej, dwie dostały się pod 
wpływem innych (rodziców  wzgl. narzeczonego), a jedna  nic 
na to pytanie n ie odpow iedziała.

Ciekawsze jeszcze są odpow iedzi na tem at, co sądzą 
uczenice o w a r t o ś c i  w y k s z t a ł c e n i a .  Z 20 odpow iedzi, 
dziewięć podkreśla przedew szystk iem  m otyw s p o ł e c z n y ,
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bądź w  ujęciu bardziej intelektualistycznem , bądź etycznem . 
Tylko sześć odpow iedzi b ie rze  w artość ośw iaty ze strony czysto 
i n t e l e k t u a l n e j ,  w dwóch wypadkacli o tendencji p rak - 
tjT znej. C ztery odpow iedzi akcentują stronę e t y c z n ą ,  wzgl. 
ei^^^czno-spoleczną, a w jednej brzm i nuta intelektualnie r e l i ­
g i j n a .  U rzęch  czw artych badan^mli dziew cząt pozostają 
w ięc b e z p o ś r e d n i o  i n t e l e k t u a l n e  z a i n t e r e s o w a -  
n i a n a p l a n i e  d a l s z y m ,  a p r z e w a ż a j ą  s p o ł e c z n e  
i e t y c z n o - r  e 1 i g i j n e.

Dla oceny aktywności ciekaw y jest stosunek odpow iadają­
cych do f o r m y  n a u k i .  Na 20 odpow iedzi 17 opow iada się za 
d y s k u s j ą, jako najodpow iedniejszą dlaijjnich formą nauki jed n a  
tylko jest w yłącznie za wj^^kładem, druga za W5’'kłade.m i poga­
danką, a trzecia  za w^^kladem. z dopuszczeniem  pytań, 8 odpo­
w iedzi d o p u s z c z a  i wykład. Jed n a  lubi „wszystko co żywe,,.

Ciekawy jest stosunek do p r a k t y c z n y c h  p r z e d ­
m i o t ó w .  Wszj^^stkie odpow iedzi św iadcz3dy o nastaw ieniu  
idealistycznem , lecz większość uznaw ała po trzebę p o g o d z e ­
n i a  s t r o n y  p r  a k t y c z n e j z i d e a 1 n ą, przyczem  zazna­
czał się i zw rot do bardziej pozjńyw nej oceny rzeczy  p rak ­
tycznych, jako wynik pobytu w szkole. W jm how anie szło tu 
więc w  odw rotnym  kierunku, niż zwykle —■ od idealizm u do 
praktjm zności, w praw dzie  przepojonej idealizm em .

Z a m i a r 3  ̂ na przj^szłość są ow iane dużjmi idealizm em . 
W iele dziew cząt uważało też uniw . lud. za przygotow anie do 
m ałżeństw a, Ze wszystkich odpow iedzi p rzeb ija  bardzo  w ielkie 

zadow olenie z uniw . lud. i zapał dla tej nowej instytucji.

f )  Austrja.
W  A ustrji zaznacza się silne oddziaływanie ogro­

mnej stosunkowo stolicy na kulturę wsi. Umożliwić 
wieśniakowi a s y m i l a c j ę  k u l t u r y  m i e j s k i e j ,  któ­
ra drogą radjow ą już się wciska do jego chaty, oto cel 
główny, w imię którego stw orzono pierw sze imiw'. lud. 
austrjackie. Są narazie dwa, oba wyłącznie dla w ieśnia­
ków. Obydwa mieszczą się w zamkach, niegdyś ma­
gnackich, jeden w St. Martin pod Graz, drugi w H uber- 
tendorf. Zakłady te są świetnie urządzone. Przyjm uje
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«ię tylko uczniów, którzy ukończyli lat 2 0 . Normalnie 
wymaga się też uprzedniego ukończenia kursu gospo­
darczego. Ma to więc być n a d b u d o w a  k u l t u r a l n a  
n a  p o d s t a w a c h  f a c h o w y c h .  O graniczenie się do 
jednego stanu — w ieśniaków — umożliwia osiągnięcie 
wysokiego stopnia odpowiedniości. Unłw. lud. są tu 
w ręku p a ń s t w a ,  fakt, z którym się jedynie w A ustrji 
spotykam y. Ponieważ władza ŵ państw ie — w przeciw­
stawieniu do gminy stołecznej, je s t w ręku obozu 
chrześcijańskiego, więc i zakłady te, przj^ zachowaniu 
pewnych pozorów neutralności, mają w gruncie rzeczy 
k i e r u n e k  c h r z e ś c i j a ń s k i .  Zaznacza się to w zwy- 
ozaju modlitw}" przed jedzeniem, oraz w codziennem 
chodzeniu na Mszę św. Jedno i drugie je st fakultatyw ­
ne, lecz vvsz}’̂ scy uczniowie godzą się na to. Jako w y­
kładających dopuszcza się jednak i socjalistów’’.

Zadaniem szkoły nie jest ani sztuczne forsow a­
nie rozwoju, ani um acnianie konserwatyzm u, lecz u n o ­
w o c z e ś n i e n i e  kultury chłopskiej, z zachowraniem 
dawnych tradycyj.

Punktem  w yjścia są prak tyczne po trzeby  życiow^e rolnika; 
tem aty  nauczania to; Iństorja (od lokalnej do pow"szechnej), re- 
ligja i życie, zagadnien ia  gospodarcze stanu wdościańskiego, n a ­
uka obytvatelska, socjologja, dostosow ana do po trzeb  wsi, ekono- 
mja, ojczyzna i św iat, chłopstwo i kultura chłopska, higjena, ćw i­
czenia spraw ności rękodzielniczej oraz ogrodniczo-hodow lane.

Jest to więc kierunek h u m a n i s t y c z n y ,  n a  
p o d s t a w i e  h i s t o r y c z n e j ;  kształcenie intelektualne 
przew aża nad emocjonalnem.

M e t o d a  stoi na odpowiednim poziomie: zasada 
o d  o g l ą d u  d o  a b s t r a k c j i  je st ściśle przeprow a­
dzona, a jak daleko się na tej drodze dojdzie, zależy 
od poziomu danego rocznika. W spółżycie reguluje 
s a m o r z ą d  domowy jako w ażny czynnik wychowawczy.
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Kurs zimowy dla chłopców trw a cztery miesiące, 
wiosenny dla dziewcząt trzy.

A ustrja pierw sza w łączyła uniw, lud. do u r z ę d o ­
w e g o  p r o g r a m u  w y c h o w a w c z e g o .

g) Polska

Polska jest jedyny?^m krajem n i e g e r m a ń s k i m  
Europyi^, w którym  idea uniw ersytetów  ludowych się 
przyjęła. Jak wiadomo, mamy obecnie c z t e r y  w łaści­
we, pełne uniw ersytety ludow^e (nie licząc nieczynnych 
chwilowo uniw ersytetów  ludowych na Pom orzu, i w Nałę­
czowie): dwa należące do T. C. L. (Dalki i Odolanów),, 
kierunku katolicko-narodowego, jeden radykalny Z. N. 
S. P. w Szycach, i niemiecki w Dörnfeld pod Lwowem.

Zarówno uniw. lud. T. C. L. jak i Szyce dążą do 
wytw orzenia p r z o d o w n i k ó w  s p o ł e c z n y c h ,  zdol­
nych do aktywizowania swych środowisk, przyczem 
pierwszym  chodzi o działalność ośw iatow o-kulturalną 
w  duchu zasad chrześcijańskich i narodowych, a na dru­
gim planie i o w ytw orzenie nastaw ienia psychicznego,, 
które w arunkuje racjonalną pracę zawodową, szczególnie 
rolniczą.

Szyce zaś dążą do w ytw orzenia samodzielnej kul­
tury ludowej, przeciw stawiającej się dotychczasow ej, 
m iejskiej, a zarazem chodzi im o aktywizację polityczną 
w duchu radykalnym.

Koncepcja uniw. lud. T. C. L. podporządkow ana 
była od początku celom obrony narodow ej. Idea ta, 
zrodzona jeszcze przed odzyskaniem  niepodległości, 
przystosow ała się o tyle do zm ienionych warunków, że 
zamieniła się ona w e k s p a n s j ę  k u l t u r a l n ą  na sło-
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wiańskich Ł u ż y c z a n ,  którzy stosunkowo bardzo licz­
nie przybyw ają do Dalek. Prz}i^bywają też Polacy z za­
granicy. Skład uczniów je st mieszany pod względem 
zawodu, z przewagą rolników, s e l e k c j a  praw ie w y­
łącznie naturalna (wymaga się jedynie polecenia probosz­
cza, pozatem koniecznym jest dokładny życiorys i ostat­
nie świadectwa). Poziom w y r o b i e n i a  u m y s ł o w e ­
go  uczniów jest jeszcze przeważnie bardzo niski. Brak 
zupełnie umiejętności logicznie popraw nego myślenia^ 
a więcej niż słaba znajomość ortografji i gram atyki 
wykazuje z całą jaskraw ością, na ile jeszcze wyniki 
pracy naszej szkoły powszechnej pozostają w tyle za 
taką np. D anją czy Szwajcarją.

Zasadniczą je st kwestja, czy na obecnym poziomie 
rozwoju kulturalnego Polski forma ta ma już grunt 
przygotowany. Czy element, którym dysponują nasze 
uniw. lud., nie je st jeszcze za surow y dla tej formy 
pracy? Czy w ykaże on należyte zrozumienie dla zasad 
uniw. lud. i czy ukończenie tego rodzaju „także uniw er­
sytetu“ nie w ytw orzy typu niedowarzonych m egalo­
manów, pretendujących do „apostolskiego“ powołania? 
I czy znajdzie się w reszcie dostateczna ilość kandydatów?

Co do z r o  z u m i e n i a ,  to, jak wykazały odpo­
wiedzi na ankietę, przeprow adzoną w Dalkach i O dola­
nowie )̂, je st ono stosunkowo znaczne. Na pytanie 
o motywy w stąpienia — jedynie 18,8^ odpowiedzi ucz­
niów z Dalek w yraża chęć wybicia się społecznego, — 
a więc zamiar, sprzeczny z celem uniw. lud. W  odpo­
wiedziach uczniów odolanowskich mom ent ten nie 
w ystępuje wogóle. Cele utylitarno-zaw odow e wymienia

b Szczegółow e opracow anie jej wy^ników zam ieścił autor 
w „Przew odniku .Społecznym“ (num erj’̂ za styczeń, luty i m a­
rzec 1931),
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rów nież 18,8®̂  odpowiedzi z Dalek i 16,7% z Odolanowa. 
Reszta — a więc, 62,4®̂  odpowiedzi z Dalek, a 83,3^ 
z  Odolanow a wykazuje cele idealistyczne. Z tego przy­
pada na dążenia patrjotyczno-społeczne 37,6 | i 5 0 t 
a z pozostałych indywidualistycznych mówi 18,8)|, wzgl.

o r o z w o j u  u m y s ł u  (szwajcarski uniw, lud. 
w Neukirch 30^, a niemiecki Leohaus 43,3^!), a 6?̂  
wzgl. 13,3^ o rozwoju charakteru^) (Neukirch 37^, L eo­
haus 10̂ )̂. Odpowiedzi te (anonimowe) wykazują w każ­
dym razie stan w yobrażeń o tera, dlaczego należy 
do uniw. lud. w stępow ać. U słuchaczj?^ polskich silniej 
w ystępują zainteresow ania społeczne, niż u niemieckich 
i szwajcarskich, zato p ę d  d o  k s z t a Ic e n i a w ł a ­
s n e g o  charakteru i intelektu je st znacznie słabszy. 
W  tych warunkach niebezpieczeństwo spaczenia je st 
większe. Zrozum iano to jednak w Dalkach i unika się 
tam świadomie wzbudzania zbyt wielkich aspiracyj na 
działaczy^). Mają oni tylko lepiej od innych swe codzien-

*) Odpowiedzi te opublikował ks, dr. Gruber. Die Volks 
hochscliuleLeohaus im ersten  Jah re  ihres Bestehens. M ünchen 1920.

)̂ O dm iennie nieco wypadło określenie zam iarów  na 
przyszłość. Tu w yw yższenie społeczne odgryw a w iększą rolę 
(Dalki 30,9^, Odolanów 17,3%). Zastosow anie zdob 3^iej w iedzy 
w zaw odzie podkreśla 20,9% odpow iedzi z Dalek i 8,7% z Odola­
nowa. Silniej zato jeszcze w^rstępują tu cele społeczne (Dalki 
39,4%, Odolanów 60%). Cele te podkreślają szczególnie silnie 
słuchacze, przysłani p rzez  organizacje oświatowe z centralnej 
Avzgl, wschodniej Polski, k tórzy  wogóle—dzięki dokonanej tu 
selekcji — pod w zględem  poziom u umysłowego znacznie  się wyp­
różniają. P raca  nad rozw ojem  umysłowypm i w  planach na p rzy ­
szłość odgryw a rolę n iew ielką (Dalki 5%, Odolanów 6,7%).

)̂ Por. ciekaw e i głęboko ujęte, a przy tem  zw ięzłe w y­
wody W eitscha w rozpraw ie: W as soli eine deutsche Volkshoch­
schule sein und leisten. Tat-Flugschriften 29. Jena  1919, str. 
2 i nast.
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ne funkcje spełniać. Ich działalność społeczna będzie 
naturalnym  wynikiem aktywizacji. Ze nadzieje te nie 
są płonne, o tern świadczy wcale żywa działalność ab­
solwentów, skupionych w tow arzystw ie byłych słucha­
czy^). Ilość ich je st dosyć znaczna, w niektórych pow ia­
tach dochodzi ona do 50 (np. pow iat śremski). Ci 
absolw enci zarazem starają się o dalszy dopływ kandy­
datów. Cyfra ich na ogół — choć z (normalnerni zresztą)* 
wahaniami stale wzrasta. Tak np. było ich w r. 1921/22 — 
34, a w r. 1928/29 — 148. O statnio nastąpiło z powodu 
kryzysu gospodarczego pewne osłabienie, niew ątpliw ie 
przejściowe.

Możemy więc stwierdzić, że instytucja uniw ersy­
tetów  ludowych przyjęła się już na gruncie polskim.. 
Znajduje się ona jeszcze w okresie pionierskim, lecz 
zdołała już przełamać pierw sze lody. O dzyw ają się już 
nawet głosy za uznaniem jej za zasadnicze ogniwo w na- 
sz3mi S3"stemie wychowawcz3^m^). Postulat ten je st 
realii}^ w tĵ ĉh granicach, że kraj winien się pokryć sie­
cią tych zakładów, wj^starczającą dla przeprow adzenia 
przez nie najbardziej aktywnych elementów^ z młodzieży 
różnych stanów, lecz dobieranej według pewnych zasad 
selekcji i odpowiednio zgrupowanej w poszczególnych 
zakładach, z dążeniem do możliwej j e d n o l i t o ś c i  
p o z i o m ó w  i zasadniczych z a i n t e r e s o w a ń  a także 
z a w o d ó w ' .  Na ten ostatni tem at możliwą byłaby dy­
skusja, czy większą jest korzyść z jednolitości zain tere­
sowań, CZ3' ze zetknięcia się różnych zawrodów. W zględy 
pedagogiczne przem aw iają za pierwszą, społeczne za 
drugą alternatyw ą.

*) W ydają oni w łasny kw artalnik f)od nazw ą „P rom ień“.
i  R. Sw ieżyński. LTniwersvteiy ludowe w Danji. O św iata 

Polska. Rok 192?. Nr. 3.
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U niw ersytety ludowe^), stanow iące jeden z najp rost­
szych a zarazem najstarszych system ów  nowoczesnej 
akcji oświatowej, choć nie przyjęły się jeszcze w zbyt 
wielu krajach2) jako n a j b a r d z i e j  i n t e n s y w n a  
forma oświaty, stanowią w jej całokształcie nie dające 
się niczem zastąpić ogniwo.

2. Szkoły organizacyjne.

a) Pojęcia ogólne.

Od uniw ersytetów  ludowych w yodrębnia się wy­
raźnie drugi, znacznie m łodszy i mniej jeszcze rozpo­
wszechniony rodzaj internatow ych zakładów oświatowo- 
wychowawczych dla dorosłych. Ich celem nie je st już 
samo rozw ijanie i aktywizacja kulturalna jednostek 
z ludu — w interesie ogólno-narodowym  wzgl. indyw i­
dualistycznie - humanitarnym — lecz k s z t a ł c e n i e  
d z i a ł a c z y ,  d l a  m n i e j  l u b  w i ę c e j  ś c i ś l e  
o k r e ś l o n e g o  t e r e n u  p r a c y  s p o ł e c z n e j  )̂.

N aturalny rozwój duchowy jednostki, wymagający 
budow ania na jej istniejących już zainteresow aniach 
i dążnościach, musi tu ustąpić na plan diugi wobec 
wymagań k o n k r e t n e g o  c e l u  kształcenia, wynika­
jącego z sytuacji i potrzeb przewidzianego terenu pra­
cy. U m i e j ę t n o ś ć  d z i a ł a n i a  staje się w ażniej­
szą, niż inne w artości moralne i um ysłowe. Ze w zględu

') Stosujem y tu litery  małe, uważając to określenie za 
imię pospolite, a nie własne.

*) Poza w ym ienionem i krajam i istnieją, un iw ersy te ty  lu­
dowe (duńskie) w S tanach Zjednoczonych (7) i na  Islandji (5). 
Po jednym  uniw. lud. m ają Anglja i A rgentyna.

W  najszerszem  słow a znaczeniu.
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na konieczność przerobienia o k r e ś l o n e g o  m a  t e r -  
j a l u  i k l a s y f i k a c j ę  wzgl. e g z a m i n y ,  potrzebne 
dla uzyskania pewnych p r a w ,  praca nabiera tu cha­
rakteru bardziej s z k o l n e g o .  K onkretne — mniej 
lub więcej — perspektyw y (stanowisko zawodowego 
pracow nika lub karjera społeczno-polityczna), związane 
z ukończeniem szkoły, dają tu możność i pokusę wy­
datniejszego stosow ania ś r o d k ó w  r e p r e s y j n y c h .

Ze względu na cel — i inny dobór uczniów (dą­
żenie do świadectwa, a nie jedynie do oświaty dla niej 
samej), silniejsza p r e s j a  staje się czasem — mniej 
lub więcej — nieuniknioną.

Uczniowie tych szkół rekru tu ją się z w arstw y 
(zwykle fizycznie) pracującej )̂.

Szkoły dla zawodowych działaczy społecznych 
z p r z y g o t o w a n i e m  s z k o ł y  ś r e d n i e j  nife na­
leżą już do zakładów oświatowych )̂.

Zakłady opisanego typu nazwiemy — ze względu 
na ich bardziej szkolny charakter i ich zadania — szko­
łami organizacyjnemi )̂.

)̂ M ożliwe są w praw dzie  i tego  rodzaju  zakłady, kształ­
cące d z i a ł a c z y  a m a t o r ó w  z k l a s ś r e d n i c h  lub i n t e ­
l i g e n c j i  i n ie  dające określonych upraw nień . Lecz z tego  
rodzaju  zakładam i, w  obecnych w arunkach społecznych  mało 
aktualnem i, au to r n ie m iał sposobności się zetknąć.

)̂ Na pogran iczu  ośw iaty  i szkoln ictw a zaw odow ego leży 
i opisany pow yżej typ  zakładów  ośw iatow o-w ychow aw czych, 
ze w zględu  jed n ak  na zw ykle n iezby t w yraźn ie  określone 
u p raw nien ia  i ogólno-ośw iatow y podkład tej form y kształcen ia  
m ożem y ją  zaliczyć do insty tucyj ośw iatow ych. P ew ne  form y 
pośredn ie  znajdą się p rzy  każdej definicji rozdzie lczej.

)̂ K a ż d y  rodzaj sy stem atycznej p racy  społecznej je s t 
te ren em  działalności jak ie jś  organizacji, ale nie każdą 
form ę oddziaływ ania podciągam y pod ten  nie dość jeszcze do-
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Dla odróżnienia od istniejących również zakładów 
dla kształcenia pracowników organizacyjnych o cha­
rakterze n i e i n t e r n a t o w y r n ,  należałoby dodawać 
określenie: i n t e r n a t o w y .  Podobnie jak przy uni­
w ersytetach ludowych opuścimy ten dodatek dla uni­
knięcia rozwlekłości term inu Szkoły organizacyjne 
dla dochodzących mają przeważnie charakter kursów. 
Gdzie zaś ze względu na intensyw ność i metodę pracy 
wskazane będzie używanie term inu szkoła — w zwy­
kłem jego znaczeniu — dodawać będziem y określenie: 
eksternatowa.

Są oczywdście i t y p y  m i e s z a n e ,  internatow^o- 
eksternatow e. Zaliczymy je do tego typu, którego 
charakter w danym wj^padku przeważa.

Zwykłej s t a n c j i  dla uczniów, bez charakteru 
wyctfowawczego, oczywiście za internat uw^ażać nie 
można. Granice będą tu bardzo płynne.

Reasum ując, dochodzimy do poniższej definicji:
S z k o ł a  o r g a n i z a c y j n a  t o  i n t e r n a t o w y  

z a k ł a d  o ś w i a t o w o  - w ^ y c h o w a w c z y  d l a  d o ­
r o s ł y c h ,  m a j ą c y  n a  c e l u  p r z y g o t o w a n i e  
z a w ^ o d o w y c h  l u b  n i e z a w o d o w y c h  d z i a ł a ­
c z y  d l a  m n i e j  l u b  w i ę c e j  d o k ł a d n i e  o k r e ­
ś l o n e g o  t e r e n u  o r g a n i z a c y j n e g o  i w i n t e ­
r e s i e  o k r e ś l o n e j  g' r u p y )̂.

kładnie zdefin iow any te rm in  „społeczny“. T erm in  „szkoły or­
ganizacyjne* będzie  w ięc szerszy, niż „szkoły spo łeczne“.

’) Gdzie to podporządkow anie celu w ychow aw czego 
przyszłym  zadaniom  organizacyjnym  nie w y stęp u je  w yraźn ie , 
lub gdzie cele te  godzą się z rów n o rzęd n ie  trak tow anym  za­
m iarem  rozw ijan ia  jed n o stek  dla ich dobra osobistego — ja k n p . 
w Kocheł — tam niem a jeszcze w yraźnego  charakteru  szkoły 
organiziicyjnej.
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Ze względu na r ó ż n o r o d n o ś ć  szkół organi­
zacyjnych, nie możemy ich tu  omówić w formie sta­
tycznej — jako typ przeciętny, ani tera mniej histo­
rycznie — lecz musim y się zadowolnić przeglądem  
ważniejszych form w poszczególnych krajach.

b) Szwecja.

Przegląd nasz, w którym uwzględnim y tylko nie­
które państwa, zaczniemy od S z w e c j i ,  gdzie ta for­
ma pracy najwcześniej — o ile nam wiadomo — się 
wyłoniła, bezpośrednio z uniwers3?tetów ludowych.

Potrzebę szkolenia intensywnego działaczy odczuł 
jako pierw szy r u c h  s o c j a l i s t j u c z n y .

Jest to socjologicznie zupełnie zrozumiałe.
Ruch ten pozostaje w stosunku o p o z y c y j n 3^m 

nietylko do pewnych faktów, ale do całokształtu ustroju 
i kultury, i posiada przytem w łasne schematy dla roz­
wiązania zasadnicz3’̂ ch kwest}^ politycznych, gospo­
darczych, społecznych i kulturalnych, a przytem  i zało­
żenia filozoficzne, spizeczne z najsilniej tradycyjnie 
ugruntowanem i wierzeniami. Ta dążność do zasadni­
czej przebudow3'^ w ym aga ludzi, nie tylko i n t e l e k t u ­
a l n i e  obeznanych z ideologją, ale i e m o c j o n a l n i e  
w niej ufundowanych. Gdy uniw ersytety  ludowe, dą­
żąc do aktywizacji kulturalnej szerokich mas, mogły 
się zadowolnić o g ó l n e m  r o z b u d z a n i e m  ducho- 
wem, socjalizm m usiał swych działaczy ukształtow ać 
według założeń swej ideologji i nagiąć w3’̂ chowanie do 
swych celów, by uczynić z nich bojowników o sw oją 
sprawę. W ychow anie tychże w y m a g a  w p r o s t  
j e d n o s t r o n n o ś c i  i pokierow ania rozw ojem  um y­
słowym w ściśle określonym  kierunku.
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Chodzi o w ytw orzenie pew^nych wartości, emocjo­
nalnie ufundowanych, czyli w i e r z e ń ,  n i e  p o d l e g a ­
j ą c y c h  k r y t y c e  i s ł u ż ą c y c h  j a k o  k r y t e r j u m  
d l a  o c e n y  z j a w i s k .  Normalnie uczniowie w arto­
ści te już posiadają, należy je tylko pogłębić i silniej 
em ocjonalnie i umysłowo umocnić.

W  imię takich potrzeb pow stał w Szwecji w r. 1906 
pierw szy socjalistyczny robotniczy uniw ersytet ludowy 
w Brunnsvik pod Ludvika (środkowa Szwecja). Jest to 
zakład poważnych rozmiarów, o 250 miejscach, sub­
wencjonow any przez rząd (dzięki wpływom partji). 
Skupia on najpoważniejszych działaczy i uczonj^ch. 
W śród  profesorów  są docenci uniw ersytetu, je st i były 
m inister.

Zakład służy w szystkim  trzem  głównym terenom  
działalności organizacyjnej socjalistów: partji, spół­
dzielniom i związkom zawodowym. Z temi ostatniem i 
kontakt je s t najbliższy. One to udzielają stypendjów  
słuchaczom przez siebie wysłanym. P ryw atne zgłosze­
nia uwzględnia się w miarę możności. Ponieważ zgło­
szeń je s t więcej (ostatnio 350), niż miejsc, można więc 
przeprow adzić gruntow ną s e l e k c j ę .  O dbyw a się ona 
w sposób następujący: kierownik kursu w ygłasza przez 
r a d j o  w y k ł a d  o program ie i zadaje t e m a t  d o  
w y p r a c o w a n i a  próbnego dla kandydatów, podając 
zarazem literaturę. W ypracow ania m ają liczyć 8 — 12 
stron. Pozatem  konieczną jest rekom endacja i curri­
culum vitae. Zarząd bada każde zgłoszenie i decyduje 
i n d y w i d u a l n i e ,  bez ustalonych szablonów.

Ciekawą je st rzeczą, że dopuszcza się też k o m u ­
n i s t ó w ,  którzy stanow ią jedyną partję konkurencyjną 
na terenie robotniczym , pomimo, że dążą oni do zakła­
dania w szkole jaczejek. Jednakow oż, jak  autora in-
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formowano w Brunnsvik, kończy się to rzekom o — na 
ogół odw rotnie „naw róceniem “ kom unistów  na so­
cjalizm.

P r o g r a m  uwzględnia oczywiście przedew szy- 
stkiem spraw y społeczne, gospodarcze, polityczne, pod 
kątem widzenia socjalizmu. Duży akcent kładzie się 
na w yrobienie etyczne, pozatem  akcentuje się w pro­
gramie geografję, zagadnienia praktycznie życiowe, 
higjenę, nauki przyrodnicze i m atem atykę (jako pod­
staw y dla szkolenia umysłu), oraz język ojczysty, hi- 
storję literatury  i zagadnienia kultury szwedzkiej Ze 
względów praktycznych uczą się słuchacze książko- 
wości. Pew ną koncesją dla celów i n d y w i d u a l i ­
s t y c z n y c h  (w imię ideałów kulturalnych) je s t kształ­
cenie estetyczne, a u kobiet prace domowe arty ­
styczne.

M e t o d a  kładzie nacisk na zespoły sam okształce­
niowe i pracę samodzielną.

K ursy są półroczne i koedukacyjne; czesne je st 
wysokie (650 koron za kurs).

Brunnsvik stało się kuźnią, z której w ychodzą 
kadrowi działacze socjalizm u szwedzkiego. Istnieje je­
szcze druga szkoła socjalistyczna w Hola.

Szwecja posiada pozatem  i i n n e  szkoły organi­
zacyjne, mianowicie s p ó ł d z i e l c z ą  i a b s t y n e n c k ą  
Związku D obrych T em plarjuszy (I. O. G. T.).

c) Danja.

Danja posiada dwie socjalistyczne szkoły organi­
zacyjne. S tarsza, założona w r. 1910 w E j s b e r g  ma 
jeszcze charakter bardziej zbliżony do uniw. ludowych. 
W yraźniejszy charakter szkoły organizacyjnej raa za-
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kład w R o s k i l d e ,  niegdyś jeden z najwybitniejszych 
uniw. ludowych, o ideologji grundtvigjańskiej. Szkoła 
ta  dopiero niedawno rozpoczęła swą działalność, K ursy 
są półroczne męskie i trzym iesięczne żeńskie. Ideałem 
na dalszą m etę je st m a s o w e  s z k o l e n i e  robotni­
ków w analogicznych zakładach. Narazie jednak je st 
to s z k o ł a  e l i t y  o r g a n i z a c y j n e j ,  obliczona na 
100 uczestników, urządzona z większym komfortem, niż 
uniw ersytety ludowe.

M e t o d y  s e l e k c j i  nie są jeszcze w ypracowane.
Program  uwzględnia poza sprawami społeczno- 

kulturalnem i, językiem duńskim i rachunkami m. in. 
także j ę z y k  o b c y ,  angielski lub niemiecki.

M e t o d a  akcentuje również kółka samokształce­
niowe i opiera się bardziej, niż uniw ersytety ludow e 
grundtvigjańskie na w i e d z y k s i ą ż k o w e j ^ ) .  Czyn­
nikiem  wychowawczym je st daleko idący s a m o r z ą d ;  
kom itet uczniowski sprowadza prelegentów ; uczniowie 
w ydają też swoje pisemko.

Oba zakłady mają subwencje państw ow e. Czesne 
w ynosi w Roskilde 90 koron miesięcznie.

W  tej formie pracy Duńczycy pozostali w tyle za 
Szwecją, która tu dała inicjatywę.

d) Niemcy.

Cechą specyficzną stosunków  niemieckich je st — 
jak  już zaznaczyliśmy uprzednio — niezwykle ostry  
a n t a g o n i z m  k l a s y  p r a c u j ą c e j  i i n t e l i -

’) Jes t  to zupełnie zrozumiałe, gdyż doktryn  socjali­
stycznych nie podobna zrozumieć bez  pracy czj^sto pojęciowej, 
inożnaby jedynie  z doktrynalnego wyszkolenia z r e z 3’gnować 
jak w  beJgijskiej szkole działaczj'^ socjalistycznych (patrz niżej).
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g e n c j i .  W  wyniku tego stanu rzecz}^  ̂ olbrzym i 
ruch organizacyjny Niemiec porewolucyjnych, szcze­
gólnie socjalistyczn}?^ i chrześcijański, musi sobie na 
gw ałt szkolić p r z y w ó d c ó w  z w ł a s n y c h  s z e r e ­
g ó w .  To też szkoły organizacyjne m ają w Niemczech 
wszelkie dane do pomyślnego rozwoju. W ydatki orga- 
nizacyj zawodowych na oświatę, szczególnie na stypendja, 
kosztowne, ze względu na konieczność utrzym ywania ro ­
dzin i kieszonkowe dodatki, pochłaniają krociowe sumy 
i zajmują pow ażne m iejsce w budżecie związków.

Dzięki wpływom stronnictw  zainteresow anych 
w szkoleniu przywódców robotnicz5mh, przedew szyst- 
kiem socjalistów i Centrum , w ciągnięto p a ń s t w o  do 
pracy nad szkoleniem  działaczy społecznych.

instytucje państw ow e stały się neutralną nadbu­
dow ą dla skrom niejszych i m etodycznie raniej rozbu­
dowanych szkół organizacyjnych poszczególnych ugru­
powań.

’) Jak silnym jes t  pęd  do samokształcenia tych  w y b ija ­
jących się p rzyw ódców  robotn iczych  w  Niemczech, o tern 
można się przekonać, zwiedzając ośrodki ruchu  robotniczego, 
szczególnie w Nadrenji i Westfalji. Redaktorami pism ro b o tn i­
czych są tam przeważnie  samoucy — i t rzeb a  przyznać, że pi­
sma te — jak np. „W estdeutsche A rb e i te rze i tu n g “ (nakład 
170.000) stoją na poziomie może aż  za wysokim. Sam oukiem  
który  ukończył jedynie  sześciotygodniowy kurs ośw iatow y 
w  München Gladbach, je s t  taki np. minister pracy Rzeszy — dr. 
h. c. Adam Stegewald, człowiek w ysokiej ku ltu ry  um ysłow ej. 
Samouków o mniej łub w ięcej wysokim poziomie spotyka się 
na wszystkich p lacówkach. Należy do nich i nadburm istrz  
miasta Kolonji, uchodzący za najlepszego  z niemieckich b u r ­
mistrzów. W  takich w arunkach  instytucjonalizacja sam ouctwa 
i zastąpienie go p rzez  zorganizow aną p racę  w ychow aw czą 
stało się spraw ą zupełn ie  już dojrzałą.
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Jednym  z tych ostatnich zakładów je s t szkoła 
Chrześcijańskich Związków Zawodowych w Konigswin- 
ter, miejscowości klimatycznej nad Renem. Zakład, 
służący także jako dom wypoczynkowy, przedstaw ia 
się bardzo okazale i jest w prost zbytkow nie urządzo­
ny. Kursy są krótkie, przew ażnie c z t e r o t y g o ­
d n i o w e  dla robotników, których w ysyłają związki 
zawodowe.

S e l e k c j a  właściwa dokonyw uje się po ukończe­
niu kursu. Jedna część idzie do państw ow ej szkoły 
gospodarczo-adm inistracyjnej i kieruje się najczęściej 
na zawodowych sekretarzy (c. 5^), reszta wraca do za­
wodu i stanowi kadry agitatorów  i mężów zaufania.

P r o g r a m  je s t dostosow any do potrzeb chrześci­
jańskiego ruchu zawodowego.

M e t o d a  jest heurystyczno-pogadankow a. Po 
krótkim, wprowadzającym  wykładzie, prelegent stara 
się wydobyć z uczniów jak najwięcej pytań i pobudzić 
ich do sam odzielnego myślenia.

Specyficznym zwyczajem tego zakładu je st to, że 
na jeden tem at pośw ięca się c a ł e  p r z e d p o ł u d n i e  
(od godz. 9 — 12|^), a rów nież popołudniow y wykład 
trw a od godz. 16^— 19 (zasada koncentracji). W ieczorem  
odbyw ają się lżejsze w ykłady inform acyjne, zwykle 
z przeźroczami.

Sposób pracy je st c z y s t o  i n t e l e k t u a l i s t y -  
c z n y ,  emocjonalnych czynników się nie uwzględnia. 
W  K onigswinter odbyw ają się też kursy specjalne dla 
sekretarzy, obrony praw nej i t. p.

Specjalnością niem iecką są państwowe szkoły  
gospodarczo - administracyjne, quasi w yższy stopień 
w stosunku do zakładów jak K onigswinter, czy analo­
giczny kierunku socjalistycznego. Szkół takich istn ieją



87

trzy: A k a d e m j a  P r a c y  w Frankfurcie nad Menem^ 
oparta o uniw ersytet, i dwie samodzielne, internatow e, 
w C h a r l o t t e n b u r g  pod Berlinem i w D ü s s e i -  
d o r f i e ,  którą się bliżej nieco zajmiemy.

G e n e z a  tej szkoły sięga okresu porewolucyjne- 
go i łączy się ściśle z dążnościami do przebudow y 
społecznej Niemiec powojennych. W  listopadzie 1919 r. 
posłow ie Graf i Lüdem an postawili w konstytuancie 
pruskiej w niosek o założenie s p e c j a ł n y c l i  g o s p o ­
d a r c z y c h  s z k ó ł  z a w o d o w y c h ,  dla odpow ie­
dniego kształcenia w y b i j a j ą c y c h  s i ę  e l e m e n t ó w  
z w arstw  pracujących, celem umożliwienia tym szero­
kim masom w s p ó ł r z ą d ó w  społecznych i gospo­
darczych. 12 lipca 1922 r., powstała szkoła w D üssel- 
dorfie pod nazw ą „Staatliche Fachschule für W irtschaft 
und V erw altung“ (Państw ow a Szkoła Zawodowa go­
spodarczo - adm inistracyjna W  ciągu ośmiu lat roz­
woju — przy stałym wzroście liczby uczniów — szkoła 
ta przeszła już swój okres pierw szych doświadczeń 
i może dziś uchodzić za instytucję dojrzałą, którą m o­
żna analizować pod kątem  widzenia jej zalet i wad 
struktualnych i metodycznych.

W łaścicielem  i władzą zwierzchnią szkoły (Schul­
träger) je st pruskie M inisterstwo H andlu i Przem ysłu. 
Udział w akcji tej biorą: Rzesza, władze prow incjo­
nalne N adrenji i W estfalji, wielkie m iasta i okręgi 
ziemskie zachodnich Niemiec i związki zawodowe.

K u r a t o r j u m  szkoły składa się z przedstawicieli 
tych wszystkich organów, przew odniczącym  je s t bur-

ń Mimo tej nazw y szkołę tą  zaliczamy do instytucyj 
oświatowych, ze w zględu  na jej charak te r  (por. wyżej).

Prospekt. S taa tliche  Fachschule für W irtschaft und 
Verw altung  in Düsseldorf 1930.
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m istrz miasta Düsseldorfu. Pozatem  istnieje stały  w y­
dział wykonawczy (S tändiger A rbeitsausschuss).

N a u c z y c i e l i  posiada zakład trzech w pełni 
zatrudnionych (włącznie dyrektora) i pięciu częściowo, 
pozatem  zaprasza się okazyjnych prelegentów  i to nie- 
tylko teoretyków , ale i praktyków.

S e l e k c j a  uczniów została tu zorganizowana na 
poziomie nigdzie indziej nie spotj^kanym. Uczniów 
dostarczają przedew szystkiem  — jak już wiemy — zw ią­
zki zawodowe, norm alnie po przesianiu kandj^dątów 
przez swoje własne szkoły organizacyjne jak K önigs­
w inter, oraz miasta. Prywatne zgłoszenia są utrudnio­
ne przez wysokie koszta (1600 marek za 10 miesięczny 
kurs łącznie z wycieczką zagraniczną). Najważniejszą 
je s t jednak selekcja, dokonywana przez samą szkołę. 
A żeby mieć jaknajw iększy w ybór, stara się szkoła 
o jaknajdalej sięgające rozszerzenie swego zasięgu.

Napływ zgłoszeń je st też znaczny. Umożliwia to 
niezwykle staranny dobór. Nie przyjm uje się uczniów 
(tylko męskich) niżej lat 20 — a normalną, choć prze­
kraczaną granicą górną je st 35 lat. W arunkiem  przy ­
jęcia je s t ukończenie r o c z n e g o  k u r s u  k o r e s p o n ­
d e n c y j n e g o .  Ma on z jednej strony przeprow adzić 
selekcję zdolnych i wytrw ałych, a z drugiej przygoto­
wać do pracy w szkole.

Jako m i n i m u m  w a r u n k ó w  wym aga się opanow a­
nia zasad ortografji i um iejętności jasnego formułowania pi­
semnego swych myśli. Kto nie osiągnął tego poziomu, tem u 
wskazuje  się na drogę samouctwa, szczególnie p rzez  samo­
dzielne streszczanie us tępów  z książek i porów nyw anie  tych 
streszczeń z tekstem.

C e l e m  nauki korespondencyjnej je s t  wyrobić  pewien 
k r y t y c y z m ,  przyzwyczaić ucznia do operow ania  m a t e r-  
j a ł e m  f a k t y c z n y m  i k o r z y s t a n i a  z l i t e r a t u r y ,
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a  przedew szystk iem  oduczyć go wyciągania p r z e d w c z e ­
s n y c h  w n i o s k ó w .  Umysł, w ychow any na frazeologji 
i w artościowaniu wiecowern i dziennikarskiein, musi się po ­
woli w drożyć  w  objektywny, naukowy sposób myślenia.

Kurs korespondencyjny obejm uje  d w a  d z i a ł y ,  eko­
nomiczny i po l i tyczno-adm in is tracy jny . Cykl tem ató w  jest. 
ustalony, lecz nauczyciel może w prow adzać  zmiany, w  m iarę  
po trzeby , ew. dawać trudnie jsze  tem aty , lub takie, które się 
wyłonią z poruszonych w poprzedn iem  opracowaniu  zagadnień. 
Szab lon  je s t  tu wskazówką, lecz nie ma on zabijać indyw idu­
alnej praćy  nauczyciela. W ypracow ania  w inny  mieć nie niżej 
c z te rech  s tron  objętości. Co miesiąc w in ien  uczeń nadesłać 
po jednem  w ypracow aniu  z dziedziny ekonomji, i jed n em  
z nauki o państwie. Uczeń otrzym uje  ocenę p racy  i dokładne 
dalsze instrukcje. Manuskryptu się normalnie nie zwraca. 
Opłata wynosi 2 mk. miesięcznie, oraz 1 mk, w pisowego.

Kurs gospodarczy dzieli się na cz te ry  stopnie; na p i e r ­
w s z y m  uczeń ma się nauczyć w ł a s n e  b e z p o ś r e d n i e  
d o ś w i a d c z e n i a  i o b s e r w ^ a c j e  g o s p o d a r c z e  u j ­
m o w a ć  w  s p o s ó b  n a u k o w y .

(Tematy: jakie surowce zużyw a się w  fabryce, w  k tóre j 
pracuję? Jakie p o trzeby  gospodarcze ta  fabryka zaspakaja? 
Podział pracjr i jego znaczenie w  przedsięb iorstw ie .  Znacze­
nie maszyny. Organizacja p rzedsięb io rs tw a  i jego rola go­
spodarcza).

N a  d r u g i m  s t o p n i u  ma uczeń  spróbow ać z r  o z u- 
m i e ć  rolę swego przedsięb io rs tw a  w  w i ę k s z y m  k o m ­
p l e k s i e  gospodarczym  i poznać s p l o t y  stosunków eko­
nomicznych swej ojczyzny z ogólną sytuacją gospodarczą 
i społeczną. Tu środkiem  pom ocniczym b ęd z ie  już k s i ą ż k a .  
(Tem aty: s truk tu ra  gospodarcza miasta rodzinnego i jego  po­
łożenie  oraz-skład ludności).

T r z e c i  s t o p i e ń  ma dać pew ne  podstaw ow e p o j ę ­
c i a  ekonomiczne i um ieję tność  zdobyw ania  m a te r ja łów  dla 
rozw inięcia  problem atu , lub udowodnien ia  jakiejś  tezy. (Te­
maty: Co rozum iem y pod płacą zarobkową? Co to je s t  kapi­
tał? O kredyc ie  i jego rodzajach. Zysk przedsiębiorcy. 
O procentow anie  kapitału i r e n ta  gruntow a). Tu już trzeba  
obficie z l i te ra tu ry  korzystać.
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C z w a r t y  s t o p i e ń .  W ym aga się tu już o b s z e r ­

n i e j s z e g o  o m a w i a n i a  zagadnień gospodarczych i go­
spodarczo - politycznych na podstawie s a m o - d z i e ł n i e  ze 
spraw ozdań  i gazet zebranego  materja łu . (Tematy; Analiza 
własnej grupy  robotniczej. Zadania gospodarcze związków 
zawodowych. Zagadnienie  o d s z k o d o w a ń  w o j e n n y c h  
i s y t u a c j a  g o s p o d a r c z a  N i e m i e c .

Do każdej grupy p rospek t  podaje szczegółowe wska­
zówki.

Mniej szczegółowo jest  opracowana n a u k a  o p a ń ­
s t w i e ,  która już wyłącznie  na materjale książkowym  się 
opiera. Dzieli się ją  na dwie se r je  — charakterystyki w yb i­
tnych o s o b i s t o ś c i  politycznych (F ryderyk  Wielki, Napo­
leon I, Stein, w odzow ie ruchu rew olucy jnego  z r. 1848, Bismarck,. 
Ebert), oraz dyskusje na aktualne tem aty  (policja państw n ie ­
mieckich, praw o, rozjemstwo, pa r lam entaryzm , armja, ubez­
pieczenia  społeczne *).

System  ten, konsekw entnie zrealizowany — co 
oczywiście rzeczą łatw ą nie je s t i jedynie przy pow a­
żnym personelu i dużym napływie zgłoszeń się da 
przeprow adzić — dałby bardzo dobrą selekcję, przy­
najmniej pod kątem widzenia p o z i o m u  u m y s ł o ­
w e g o ,  e n e r g i i  i w y t r w a ł o ś c i .  Innych punk­
tów widzenia, szczególnie p o z i o m u  m o r a l n e g o ^  
nie uwzględnia on zupełnie. Mało uwagi zwracają na 
to zresztą i same związki. W  rezultacie poziom ten 
nie je st zbyt wysoki, jak świadczą takie wypadki, jak 
spędzanie przez uczniów 8 nory  z rzędu poza interna­
tem, albo i wypadki pijaństw a, o co się szkoła zresztą 
tylko tyle troszczy, o ileby to mogło porządek domowy 
naruszyć.

*) Richtlinien und Them en für den F e rnun te rs ich t  d e r  
S taa tlichen  W irtschaftsschule in Düsseldorf. Pozatem: W ir t ­
schaftsschulblätter: Jahrgang  1. Heft 1, Heft 2 und 5 (odbitki). 
Heft 7. Jahrgang  2 (1927).
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Lecz i um ysłow a selekcja załamuj e się o ten fakt^ 
że skoro związek, w ysyłający ucznia, mimo ujem nej 
oceny, zgłoszenie podtrzym uje (nieraz może ze wzglę­
dów bardzo ubocznych i niepożądanych), szkoła nie 
odmawia przyjęcia. To też poziom um ysłow y je st 
b a r d z o  r ó ż n y ,  mimo świadomej i system atycznej 
pracy nad jego ujednoliceniem.

Pod względem ś w i a t o p o g l ą d u  szkoła, jako 
państw ow a, musi zachować n e u t r a l n o ś ć .  S tosunek 
liczebny socjalistów do chrześcijan odpow iada ogólne- 
nerau stosunkowi sił, i w ynosi fio Ysi korzyść 
pierwszych. Na 55 uczniów było też 2 członków 
związków zaw odowych H irsch - D unkerowskich. P ro ­
cent członków związków chrześcijańskich w zrastał 
stale )̂.

Socjologicznie ciekawy je s t  s t o s u n e k  w z a j e m n y  
tj^ch grup. Niema tu  m ow y o w zajem nym  szacunku i tole­
rancji jak w  Neukirch. S tosunek  je s t  bojowy, czemu się z re ­
sztą dziwić nie można, je s t  to bow iem  szkoła bo jow ników  na 
polu organizacyjnem, czy wiecowem, kształcąca r ó w n o ­
c z e ś n i e  d z i a ł a c z y  o b u  o b o z ó w .

Z by t ostre  walki ham uje jednak przem ęczenie  um ysłow e 
i s tosunek koleżeński, k tóry  się w y tw arza  p rzez  współżycie  
i wspólne kłopoty. Przy w zajem nym  stosunku obu grup de­
cyduje i p rzew ag a  liczebna. Socjaliści są też  może z na tu ry  
agresywniejsi, dosyć, że  katolicy (innych chrześcijan p raw ie  
że niema — bo pro testanci są przew ażnie  socjalistami) są na 
ogół w  defensywie.

Odcinając się na pew nych  odcinkach, akom odują  się na 
innych, chcą oni np. uchodzić za „postępow ych“ katolików. 
To też śmieją się z „babskiej“ religijności, z pie lgrzym ek i ró -

0 W  r. 1922/3 było ich na 21 socjalistów tylko dwóch,, 
a w  następnych latach; 9, 11, 19, 21 (socjalistów 11, 19, 24, 34). 
W ir tschaf tschu lb la t ter  1927, zesz. 7.
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¿ańca, z chodzeniem do kościoła jes t  różnie, o praktj^kach re -  
ligijnych nic się nie słyszy w  szkole i).

P r o g r a m  jest dość szeroko zakrojony, gdyż ob­
szerny przyszły teren  pracy absolw entów  je s t mało 
sprecyzowany. S z k o ł a  s ł u ż y  b o w i e m  c a ł o k s z t a ł ­
t o w i  r u c h u  s p o ł e c z n e g o .  P raw  żadnych szkoła nie 
daje, wystawia się jedynie poświadczenia. Ciekawą je st 
rzeczą, że przedsiębiorstw a przew ażnie nie chcą ponow ­
nie przyjm ować do pracy absolw entów  szkoły, uważając 
widocznie, że stali się oni teraz bardziej niebezpieczny­
mi organizatoram i robotniczymi. Poniew aż ruch zawo­
dowy, który zbyt szybko rozrósł się w początku okresu 
powojennego, później bardzo osłabł, więc i o zatrud­
nienie w roli funkcjonarjusza jest coraz trudniej, szczegól­
nie oczywiście w okresie m asowego bezrobocia. 
W  r. 1926/7 tylko czterech absolw entów  znalazło pracę 
w związkach zawodowych, a 15 wróciło do swych 
zajęć poprzednich, 17 zaś pozostało bez pracy. Byli i ta ­
c y — w początku istnienia szkoły, którzy się zniechęcili 
i zupełnie przepadli dla pracy społecznej. Bardziej pocie­
szającym jest objaw, że 15 pozostało na d r u g i  r o k  
w szkole, celem uzupełnienie i pogłębienia wyników. 
Tak w ytw orzył się powoli drugi rocznik dodatkowych 
studjów , drogą naturalnego ich przedłużenia. Szkoła 
stara się pom agać w pośrednictw ie pracy dla absolw en­
tów. W  r. 1931 ilość uczniów w ynosiła 55.

P r z e d m i o t y  n a u k i  są następujące: Nauka 
o przedsiębiorstw ach (Betriebswirtschaftslehre), ekono- 
mjd społeczna (po 4 godziny tygodniowo), polityka go­
spodarcza i społeczna (po 2 godziny), prawo (6 godzin), 
logika i psjmhologja oraz pedagogika robotnika (po 2 go-

b Informacje poufne, o trzym ane na  miejscu.
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dziny), język niemiecki i angielski (po 4 godziny), po­
średnictw o pracy i ubezpieczenia społeczne (po 2 go­
dziny sem inarjum  w ostatnim  trym estrze).

Sem inarja odbyw ają się pozatem z ekonomji spo­
łecznej i prawa.

Zasadniczą tendencją je st stałe utrzym anie kontak­
tu z a k t u a l n e m i  zagadnieniami.

M e t o d a  d j ^ d a k t y c z n a  ja st zbliżona do zasad 
Szkoły pracy. Kurs dzieli się na dwa z e s p o ł y  sam o­
kształceniowe. W ym aga się bardzo wielu prac pisem ­
nych. W spółpraca uczniów nad rozwiązywaniem  aktual­
nych zagadnień zmienia się z system atycznym  w ykła­
dem. Szkoła ma w łasne a r c h i w u m  prac, w którego 
prow adzeniu uczniowie w spółdziałają. Częste z w i e d z a ­
n i a  zakładów i wycieczki, ukoronow ane końcową wy­
cieczką zagraniczną, należy do system u. Dla u trzym a­
nia kontaktu i podtrzym ania zainteresow ań, wydaje 
szkoła pisem ko m iesięczne (W irtschaftsschulblatter).

D y s c y p l i n a  ma charakter szkolny. Uczęszczanie 
na wykłady je st przym usow e, a za nieodpow iednie za­
chowanie grozi w ydalenie ze szkoły. Pozatem szkoła, 
nie mająca żadnego ideowego zabarwienia, zupełnie nie 
in teresuje się sprawami osobistem i i rozwojem m oral­
nym. Oddziaływania na em ocjonalność nie ma zupełnie. 
I n t e r n a t  nie w ydający obiadów, ma przedew szyst- 
kiem na celu potanienie kosztów pobytu, a pozatem  
z celów w ychow aw czych— jedynie podkreśla się „lep­
szą w spółpracę“ uczniów.

Stosunek nauczycieli do uczniów je st czysto r z e ­
c z o w y  i ogranicza się do kształcenia umysłowego.. 
Czynnikiem wychowawczym a zarazem instancją po­
średniczącą je s t r a d a  uczniów, której rola jednak nie 
zawsze je.st łagodząca. Zdarzały się wypadki s t r a j k u
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u c z n i ó w  z powodu p r z e ł a d o w a n i a  pracą. P rze­
prowadzano regularne pertraktacje, przyczem rolę po­
średnika odgryw ał zwykle sekretarz szkoły, który z ucz­
niami jest na „ty“. Jak z tego wynika, stosunek ucz­
niów do szkoły nie jest bynajm niej bezw zględnie po­
zytywny. Fakt ten nasuwa pewne wnioski krytyczne na 
tem at tej szkoły. Możemy je  ująć w następujące punkty.

1) Grozi tu p r z e r o s t  z a i n t e r e s o w a ń  p o ­
ś r e d n i c h ,  nie zamieniających się na bezpośrednie, 
charakterystyczny dla zwykłych szkół — z powodu obrzy­
dzania nauki przez nadm ierny nacisk i przeładowanie: 
(strajki uczniów — jednodniówka, odzwierciedlająca na­
stroje). Pozornie sprzeczny z tern fakt pozostawania 
poważnej ilości uczniów na drugi rok w skazuje jedynie 
na istnienie niezwykłe silnego pędu do samokształcenia 
robotników  niemieckich i ich w ybitne zamiłowanie do 
pracy um ysłowej. 2) B łędnym  z punktu w idzenia ce­
lów je st j e d n o s t r o n n y  d o b ó r ,  wyłącznie intelek­
tualny ze strony szkoły, a głównie pod kątem  widzenia 
um iejętności agitacyjnych ze strony związków — bez 
uw zględnienia właściwości moralnych. 3) W y n i k i  
w s p ó ł ż y c i a  działaczy dwóch wrogich obózów budzą 
wątpliwości zarówno z punktu widzenia organizacji, 
jak i ogólnie wychowawczego. A kom odacja wzajemna, 
silniejsza u em ocjonalnie słabszych, z m n i e j s z a  t ę  
e n e r g j e  p s y c h i c z n ą ,  którą tylko pełna w iara 
w własne ideały dać może )̂.

Pożądana zawsze bardzo t o l e r a n c j a  i szacunek 
dla ludzi innych przekonań przeradza się łatwo w nie-

Nie by łoby  to tak g roźnem  tam, gdzie chodzi o wycho­
wanie  jednostek , jak w  Neukirch, szczególnie kobiet, nie b io ­
rących większego udziału w  życiu zbiorowem, a przy tem  
z  na tu ry  powołanych do łagodzenie antagonizmu.
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pożądany z punktu widzenia celów b e z d o g m a t y z m ,  
-a przynajm niej o b o j ę t n o ś ć  w ew nętrzną dla w łasnej 
łdeologji, często zam askowaną pozornym  zapałem „ide­
ow ym “. Rozkład dawnych norm, dokonyw ujący się 
w miarę forsow anego w szkole „objektyw izm u“ nau­
kowego, postępuje z pew nością szybciej, niż rozwój rze­
czyw istego krytycyzmu. Do p o z y t y w n e g o  u g r u n ­
t o w a n i a  zracjonalizowanych już zasad etycznych 
religijnych w szkole, mimo kierow nictw a nastaw ionego 
religijnie, niema tu zupełnie warunków )̂. Zachwianiu ule­
ga zresztą i „wiara" socjalistów, którą je st ideologja mar- 
ksowska. Rezultatem  tego podkopania norm i w ierzeń 
będzie z konieczności, jak się spodziew ać należy, w y­
tw orzenie typu  m o r a l n i e  w y k o l e j o n e g o  k a r j e -  
r  o w i c z a. Tylko silne charaktery m ogą przejść zwycię­
sko przez tego rodzaju w pływy rozkładowe. To też 
zrozum iałą je s t rzeczą załamanie się poszczególnych 
jednostek i obawa pracodawców przed ponownem  an­
gażowaniem absolwentów szkoły.

4) Do w szystkich tych błędów  dochodzi dalszy i to 
poważny: p o l i t y k a  o b s a d z a n i a  s t a n o w i s k  w e ­
d ł u g  k l u c z a p a r t y j n e g o .

W  państw ie o zmieniającej się większości parla­
mentarnej, każda tego rodzaju placówka je s t przedm io­
tem zabiegów partyjnych. W  rezultacie rząd, chcąc za­
dowolić wszystkich, kieruje się przy obsadzaniu stano­
wisk proporcją partyjną. Gdy np. szkoły w Charlotten- 
burgu otrzym ał socjalista, diisseldorfska należy się ka­
tolikom i odwrotnie, chociażby naw et był w tej chwili 
odpow iedniejszy kandydat innych przekonań. O s o b i-

9 O dw rotn ie  jak  w Neukirch, gdzie inne panuje  usto­
sunkowanie  w za jem ne i gdzie się nie kształci działaczy.
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s t e  k w a l i f i k a c j e  s c h o d z ą  n a  p l a n  d r u g i ^  
a j e d n o s t k a ,  n i e  m a j ą c a  p o p a r c i a  s t r o n n i c ­
t w a ,  n i e  m o ż e  u z y s k a ć  ż a d n e g o  p o w a ż n i e j ­
s z e g o  s t a n o w i s k a .

Upart3’'jnienie życia sięga coraz głębiej, nienajm niej 
i w dziedzinie oświat3n I dobór dalszych prelegentów  — 
poza trzem a siłami stałemi, odbywa się pod tym kątem  
widzenia. Szkoła chce dogodzić wszystkim  i nie doga­
dza nikomu. E t a t y z a c j a  kształcenia działaczy oświa­
towych nie wydaje nam się szczęśliwą koncepcją.

e) Belgja.

Belgja, która nie przyjęła uniw ersytetów  ludowych^ 
zato w dziedzinie szkół organizacyjnych posunęła się 
daleko naprzód. I tu zabrały się do ich tw orzenia 
w szystkie walczące ze sobą obozy: socjalistyczny, ka­
tolicki i liberalny. Specjalnością tego kraju je st d w u -  
j ę z y c z n o ś ć  wszystkich tych szkół, spowodow'ana 
w zrastającym  szybko ruchem flamandzkim. Szkoły o r­
ganizacyjne w Belgji mają charakter i nazwę s z k ó ł  
s p o ł e c z n y c h .  P ierw szą taką szkołę społeczną, która 
miała przygotow yw ać działaczy do tej niwy, założono 
w styczniu 1920 r. Ma ona charakter n e u t r a l n y ,  
posiada in ternat i eksternat. W  tym samym roku 
pow stały dwie szkoły społeczne k o b i e c e  k a t o l i c ­
k i e .  Socjaliści posiadali już przed w ojną dwie szkoły 
związków zawodowych, założone w r. 1911/12. Lecz 
właściw^ą internatow ą szkołą społeczną, dw ujęzyczną 
o charakterze ściśle organizacyjnj^m, założyli w r. 1921 
pod nazwą W yższa Szkoła Robotnicza (Ecole O uv­
rière Supérieure) w Uccle, przedm ieściu Brukseli. Szkoła 
mieści się w dużym parku i posiada ogrom ną bibljotekę.
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Kurs, łącznie z wycieczką, trw a 10 miesięcy. Nie 
przyjm uje się więcej niż 20 uczniów. Jes t to więc indy­
widualizująca, a nie masowa, jak w nordyjskich szkołach 
organizacyjnych, praca wycliowawcza. Cel organizacyjny 
je s t bez obsłonek sformułowany; chodzi o t w o r z e n i e  
k a d r .  Przyjmuje się tylko członków organizacji socjali­
stycznej. S e l e k c j a  jest bardzo staranna, najpierw 
w w ysyłającej organizacji, a następnie w szkole, i to 
szczególnie pod kątem widzenia c h a r a k t e r u .  Intelek­
tualnie chodzi nie o w ykształcenie, ale o s a m o d z i e l ­
n o ś ć  s ą d u  i u m i e j ę t n o ś ć  j a s n e g o  (façon claire) 
w y s ł a w i a n i a ;  ortografja jest mniej ważna. B ie­
rze się nieraz kandydatów, którzy nie skończyli szkołj- 
powszechnej, a wykluczono raz ucznia, który skończył 
praw ie cala szkołę średnią, ale nie umiał się jasno w y­
rażać.

Między dwoma alternatywam i — uzupełniania ele­
m entarnego wykształcenia lub dostosowania się do nis­
kiego poziomu — w'^ybrano tę ostatnią. Uczniowie, choć 
nie przyzwyczajeni do pracy umysłowej, okazują n ie­
zwykły zapał do nauki. Różnice wieku są bardzo 
znaczne (od 18 — 40 lat).

P r o g r a m  oparty na doświadczeniach ruchu sta­
nowi bardzo trafne d o s t o s o w a n i e  a b s t r a k c y j ­
n e j  i d e o l o g j i  d o  u m y s ł o w o ś c i  u c z n i ó w .  
D oktryny Marksa zredukow'ano do minimum i podaje 
się je tylko w formie wykładu historycznego. Socjalizm 
wykłada się w ujęciu p r a  k ty  c z n  e ni, życiowem. 
Podobny charakter ma wykładana w szkole socjologja 
i ekonom ja polityczna.

M e t o d a .  Punktem w yjścia je s t zaw'^sze p o s i a d a -  
n 3̂ p r z e z  u c z n i a  z a s ó b  w i a d o m o ś c i  i p r z e -  
żj^ć,  potem daje się w s t ę p  o g ó l n y  i p o g l ą d  na
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materjał, ograniczony do rzeczy d l a  r o b o t n i k a  
w a ż n y c h .  Praca odbywa się system em  s e m i n a -  
r y j n y m  i s a m o d z i e l n i e ,  b e z  p r e s j i  a n i  k o n ­
t r o l i .  W ieczorem  wolno wychodzić do miasta, ale 
uczniowie zwykle korzystają z tego praw a tylko raz 
na tydzień. W  ciągu tygodnia odbyw ają się jedna lub 
dwie w i z y t a c j e  instytucyj społecznych, ogółem od­
bywa się ich w ciągu roku 50, a na końcu kursu je st 
przewidziana tygodniowa podróż po Belgji i wycieczka 
zagraniczna. Uczniowie m ają do pomocy dwóch m o ­
n i t o r ó w ,  którzy robią z nimi repetycje. M onitorzy 
ci to urządzenie, narzucone subw encjonow anym  szko­
łom społecznym przez ustaw ę.

F i n a n s e .  Subw encje publiczne pokryw ają bud­
żetu, resztę daje regularna k o n t r y b u c j a  ośw iato­
wa, nałożona na cztery tw orzące wydział oświatow y 
(C. E. O.) związki: partję , związki zawodowe, samo­
pomoc gospodarczą (ubezpieczenia i spółdzielnie), oraz 
młodzież socjalistyczną. Do niedawna organizacja w y­
syłająca płaciła za ucznia, ale teraz to zniesiono, by 
uzyskać więcej zgłoszeń, a zatem i możność w iększego 
wyboru. Uczeń otrzym uje oprócz utrzym ania zw rot 
utraconych zarobków, co jest tern w ażniejsze, że poło­
wa z nich je st żonatych.

Za socjalistam i nie pozostali 
o czem świadczy (wyłącznie męska)

w tyle katolicy, 
Katolicka Szkoła 

Robotnicza (Ecole Centrale Supérieure pour ouvriers 
chrétiens) w Lowanjum. Pow stała ona z inicjatywy 
chrześcijańskiego ruchu robotniczego w r. 1922, jako 
odpowiedź na analogiczną akcję socjalistów. Szkoła je st 
podwójna: walońska (francuska) i flamandzka. Choć skon­
centrow ane w jednem  m iejscu i podlegające jednej na-
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czelnej dyrekcji, obie te szkoły stanow ią — ze w zgłędu 
na silne napięcie stosunków  flamandzko-walońskich — 
odrębne instytucje.

Uczniowie m ają się wykształcić nie tylko na dzia­
łaczy społecznych, ale i na ś w i e c k i c h  a p o s t o ł ó w ,  
zgodnie z zasadami Akcji Katolickiej. Ich teren  pracy 
jest jednak wyłącznie społeczny.

S e l e k c j a  je s t czysto naturalna. W ym aga się je ­
dynie szkoły powszechnej, świadectwa moralności oraz 
polecenia; nie przyjm uje się uczniów poniżej lat 18, ale 
w górę nie staw ia się granicy wieku. W łaściw ą selekcję 
dają egzaminy.

Kurs trw a trzy  lata. Pierw szy rok studjów  odbyw a 
się w internacie; dają one ogólny podkład. Pozatem  
urządza się wizytacje organizacyj społecznych.

II r o k  to już specjalizacja. Rok ten obejm uje 4 m ie­
siące praktyki.

III r o k  uczeń spędza zupełnie poza szkołą, na prak­
tyce, często już na stanow isku, które ma zająć.

Po ukończeniu każdego roku odbywa się e g z a ­
mi n ,  pierw szy pod kontrolą delegata rządu, drugi zu­
pełnie poza szkołą, z udziałem i socjalistycznych lub 
liberalnych egzaminatorów. Szkoła m a tu praw o jedynie 
polecać egzam inatorów, a wyznacza ich państw o. Trzeci 
egzamin składa się przedew szystkiem  z samodzielnej 
pracy domowej, rozm iarów od 20— 100 stron, pozatem 
następuje jedynie w ypytyw anie na tem at tej pracy.

D y s c y p l i n a  w szkole je s t bardzo surowa. Jes t 
to w pełnem  słow a znaczeniu szkoła daw nego typu, 
z całym konsekw entnie zastosow anym  system em  presji.
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D yrektorem  szkoły je st zakonnik, który ma świec­
kich pomocników. Dochodzących sił dostarcza miejsco­
wy uniw ersytet katolicki. D obór je st staranny. Siły pe­
dagogiczne zmienia się w miarę oceny ich kwalifikacyj 
pedagogicznych i naukowych.

Program  ogólny jest n a r z u c o n y  p r z e z  p a  li­
s t w o ,  a szkoła chce tylko to „ciało bezduszne ożyw ić 
duchem doktryny katolickiej“ )̂. Taki program  jest oczy­
wiście konstrukcją c z y s t o  d e d u k c y j n ą  i bierze jako 
punkt wyjścia nie stan umysłowy, przeżycia i zaintere­
sowania ucznia i jego konkretne środowisko, lecz po­
szczególne przedmioty naukowe. Są to w pierwszym roku:

a) r e l i g j a  i m o r a l n o ś ć ,  ogólna i specjalna — a w ięc  
czysto dedukacyjnie ujęta — propaganda religijna i t. p. Msza 
św. codzienna oraz rekolekcje  są obowiązkowe.

b) p s y c h o l o g j a  (racjonalna i zastosowana);
c) p r a w o  (prywatne, publiczne, administracyjne, prawo 

pracy  i szkolne),
d) e k o n o m j a  polityczna i społeczna (socjologja, ko­

m entow anie  encyklik społecznych, ekonom ja polityczna, histo- 
r ja  doktryn ekonomicznych i ruchu robotniczego oraz dzieje  
gospodarcze Belgji, teo r ja  ruchu zawodowego, zagadnienia  
ekonomiczne, ogółem 8 przedmiotów).

e) r a c h u n k o w o ś ć  (comptabilité) (rachunkowość ogól­
na, statystyka, zbieranie niaterjałów, technika biurowa, po jęc ia
0 finansach).

f) h i g j e n a  i w y c h o w a n i e  f i z y c z n e  (anatom ja
1 fłzjologja, higjena indywidualna i społeczna, gimnastyka);

g) pojęcia ogólne o i n s t y t u c j a c h  publicznych oraz 
p ryw atnych  organizacjach w ychowawczych, ubezpieczeniow ych 
i wspierających;

’) École C entrale  Supérieure  pour ch ré tiens  ouv rie rs  
Louvain, bez daty, str. 11.
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h) po jęcia  e s t e t y c z n e ;
i) j ę z y k  f r a n c u s k i  i f l a m a n d z k i .
P rogram  drugiego roku dzieli się na s p e c j a l n e  s t u -  

•dj a nad sprawami robotniczo-przem ysłowem i (industrie) albo 
nad ubezpieczeniami.

Jest to więc droga o d  t e o r j i  d o  p r a k t y k i .  
Ponieważ uczniov/ie rekru tu ją się ze sfery ludzi zupełnie 
do teoretycznego myślenia nie przygotow anych, nieje­
dnokrotnie starszych już, nauka tego rodzaju budzi 
z punktu widzenia prawa odpowiedniości poważne za­
strzeżenia. Zachodzi tu obawa, że wbite w mózg pod 
presją egzaminow^ą a b s t r a k c y j n e  p o j ę c i a  n i e  
z a p e ł n i ą  s i ę  t r e ś c i ą  w ł a s n y c h  p r z e ż y ć  i ob-  
s e r w a c y j ,  lecz doświadczenie będzie musiało sobie 
wytwarzać własne, mniej logicznie uporzadkow’ane, ale 
zato wewnętrznie przeżyte uogólnienia. Skoro takim je st 
aż nazbyt często, czy naw et zwykle, wynik normalnej 
nauki w szkole średniej czy wyższej, to a fortiori musi 
się to zaznaczyć tam, gdzie chodzi o skrócony i spóź- 
niony, a przytem sztucznie przyśpieszany rozwój um y­
słowy, bez tego przejścia o d  k o n k r e t n y c h  o b s e r -  
w a c y j  d o  o g ó l n i e j s z y c h  p o j ę ć ,  które istnieje 
w nauce korespondencyjnej, prow adzonej przez szkołę 
gospodarczo-adm inistracyjną w Düsseldorfie, a i bez tego 
o d w o ł y w a n i a  s i ę  d o  d a n e j  r o b o t n i k o w i  r z e ­
c z y w i s t o ś c i ,  które się akcentuje w Uccle.

Tego rodzaju system  w ytw arza typow e z a i n t e r e ­
s o w a n i a  p o ś r e d n i e ,  odnoszące się przedew szyst- 
kiem do egzaminu, i nie rozbudza trw ałych dążności do 
dalszego pogłębiania swej wiedzy. Również p o g ł ę b i e ­
n i e  r e l i g i j n e  będzie tu zwykle z pew nością raczej 
p r z y z w y c z a j e n i e m ,  nie zaś spontaniczną aktywno­
ścią religijną.
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K rytyczny  nasz pogląd na ten  system potwierdza do p e ­
w nego  stopnia  fakt, że szkoła ma bardzo s ł a b y  n a p ł y w  
k . a n d y d a t ó w  i musi usilnie w różnych kierunkach zabiegać 
o ich zdobycie  Z zamiłowania n ieła tw o robotnik podda się temu 
systemowi, a persp ek ty w y  zawodowe, związane z ukończeniem 
szkoły, są jeszcze dosyć n iepew ne.

M e t o d y k a  jest bardziej nowocześnie ujęta, choć 
jeszcze nie ostatecznie ustalona. Oprócz kursów  są 
kółka studjów  (cercie d ’études). O dpow iednio do pro­
gramu, system  pracy je st k s i ą ż k o w y .  Silnie akcentuje 
się dyskusje (pisemne koreferaty do referatów  uczniow­
skich), i w drugim roku kółka studjów przew ażają 
nad wykładem. Pomocnikami uczniów są ustaw ą prze­
widziani monitorzy. A bsolw entów  łączą s t o w a r z y ­
s z e n i a  b y ł y c h  u c z n i ó w ,  które dwa razy na rok 
organizują zjazd w szkole. W  A ntw erpji mają oni 
sw oje koło miejskie.

K ierunek l i b e r a l n y  ma rów nież swą szkołę 
społeczną, ale tylko eksternatow ą.

)̂ Austrja.

Internatow ą szkołę organizacyjną posiada w A ustrji 
jedynie ruch s o c j  a l i s t y c z n y ,  który tu stw orzył 
sobie niezwykle p r e c y z y j n i e  s k o n s t r u o w a n y  
a p a r a t  o ś w i a t o w y ,  podlegający kierownictwu cen­
trali oświatowej (A rbeiterbildungszentrale). Je s t to 
wspólny wydział partji, związków zawodowych i ruchu 
spółdzielczego.

W e r b  o w a n i e zwolenników nie wchodzi w za­
kres pracy oświatow ej. To należy do aparatu  agitacyj­
nego partji. O św iata partyjna ma na celu p o g ł ę b i ę -
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n i e  uświadom ienia i ogólnej kultury oraz p r z y g o t o ­
w a n i e  d z i a ł a c z y  s o c j a l i s t y c z n y c h .

System  oświatowy ma trzy stopnie. P ierw szy, to 
krótkie k u r s y  w i e c z o r o w e ,  po 10 wykładów przy­
puszczalnie w 2 serjach semestralnych. Kursy takie urza.dza 
każdy okręg party jny lub związek zawodowy. Jest ich 
we W iedniu 100. Przyjm uje się każdego członka. Na 
kursie następuje pierw sza s e l e k c j a .  Najlepsi absol­
wenci, którzy złożą dow ody odpow iedniej lektury i po­
świadczenie czynnego udziału w aktywności organizacji, 
zostają na wniosek kierow nika kursu dopuszczeni do sz k o ­
ły  p a r t y j n e j ,  rów nież wieczorowej, ale trzyletniej. W y ­
kłady odbyw ają się trzy raz)^ tygodniow o i trw ają po 
półtorej godziny łącznie z dyskusją. Trzeci stopień 
wreszcie, dla w ybranych (z 250 kończy przeciętnie 
30—50), to i n t e r n a t o w a  s z k o ł a  o r g a n i z a c y j n a ,  
która się mieści w zamku z parkiem, na peryferji 
W iednia. Internat je st jednak i d l a  m i e j s c o w y c h  
obowiązujący. Kurs trw a 6 miesięcy. Uczniów jest ok. 30. 
Koszta ponosi stronnictw o, uczniowie otrzym ują je ­
szcze po 50 szylingów kieszonkow ego i w sparcie dla 
rodziny.

Ten s y s t  e m  s e l e k c j i ,  możliwy tylko przy 
większej żywotności ruchu, nigdzie indziej w tej for­
mie nie spotykany, umożliwia w ytw orzenie działaczy 
z bardzo znaczną dynamiką.

inne kraje.

Szkół organizacyjnych nie posiadają z krajów zwie­
dzanych przez autora ani Szw ajcarja, ani W łochy- 
W  Polsce mamy cztery szkoły społeczne: internatow o- 
eksternatow ą Katolicką w Poznaniu i eksternatow ą
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żeńską Polskiej Macierzy Szkolnej w W arszaw ie, w yż­
sze kursy dla pracownic społecznych Związku Pracy 
O bywatelskiej we Lwowie z charakterem  zawodowym 
oraz Studjum Pracy Społeczno - Oświatowej W olnej 
W szechnicy z charakterem  akademickim.

W Katolickiej Szkole Społecznej w Poznaniu u rzą­
dza się k u r s y  m a j ą c e  c h a r  akt  e r  o r g a n i  za c y j n o- 
o ś w i a t o w y .  Dorocznie odbywa się od lat kilku 
kurs dw utygodniow y dla działaczy r o b o t n i k ó w  ze 
związku K a t o l i c k i c h  T o w a r z y s t w  R o b o t n i ­
k ó w  P o l s k i c h .  Selekcja opiera się tu na w yborze 
przez zarząd okręgow y i przyjęciu przez S ekretarjat 
G eneralny na podstaw ie nadesłanej pracy i życiorysu. 
Przy obecnych trudnościach m aterjalnych, szczególnie 
z urlopami, selekcja ta działa jeszcze dosyć słabo. 
Uczestnicy kursu korzystają z internatu, kierownictwo 
stara się o pewne u r o z m a i c e n i a  i r o z r y w k i  
kulturalne, a także o n a s t r o j o w e  p r z e ż y c i a ,  jak 
np. wspólna „choinka”, by słuchaczy zbliżyć osobiście 
do prelegentów  i między sobą. W  tak krótkim okresie 
trudno oczywiście o głębsze przeoranie dusz i rozw inię­
cie umysłu.

Kurs eksternatow y w ieczorowy (dziesięciodniowy) 
zorganizowało w r. 1930 w Katolickiej Szkole Społecz­
nej C h r z e ś c i j a ń s k i e  Z j e d n o c z e n i e  Z a w o ­
d o w e .  W szyscy słuchacze otrzym ali — podobnie zresz­
tą, jak  na kursach Zw. Kat. Tow  Rob. Polskich, s t r e ­
s z c z e n i e  w y k ł a d ó w .  Na końcu kilku z nich 
w ygłosiło r e f e r a t y  p r ó b n e. S ą  to wszystko początki,

Kursy, szczególnie internatow e, różnych rozm iarów  
i poziomów rozpowszechniły się już u nas bardzo. Jes t 
to f a z a  w s t ę p n a  do pow stania w łaściwych szkół



—  105 —

organizazacyjnych. Dają one w odpowiednio zreduko­
wanych rozmiarach analogiczne korz^^ści: K o n c e n ­
t r a c j ę  e n e r g j  i, n a s t r ó j ,  w s p ó l n e  p r z e ż y c i a ,  
naogól em ocjonalnie dodatnie (t. j. z przyjem nem  za­
barwieniem uczuciowem). Przygotowanie kursów  coraz 
częściej spoczywa w ręku s p e c j a l i s t ó w .  W ytw orzył 
się u nas typ Kursów lotnych, rozwiniętych przez 
P o l s k ą  M a c i e r z  S z k o l n ą ,  I n s t y t u t  O ś w i a t y  
D o r o s ł y c h ,  oraz wydziały oświaty pozaszkolnej w ku- 
ratorjach. Fachow ość i rutyna podm iotu łączy się 
tu ze zmiennością przedm iotu, którego dobór opiera się 
na różnorodnych co do skuteczności i „gęstości sita“ 
zasadach selekcji. Jest ona rzeczą mniej ważną, gdzie 
chodzi o udział w krótkim kursie i nieznaczny nakład 
energji, pośw ięcony jednostce, więc i niewielkie n iebez­
pieczeństwo zepsucia zespołu przez nieodpowiedni do­
bór. Lecz trzeba pam iętać, że tego rodzaju dorywcze 
i krótkie oddziaływanie może mieć jedynie charakter 
p o b u d z a n i a  do pracy i w skazywania dróg, a nie 
regularnego szkolenia.

O statniem i czasy kursy te byw ają coraz dłuższe 
i bardziej w yspecjalizowane, a m etody pracy — przy 
zmniejszającej się liczbie uczestników  — stają się coraz 
bardziej Intensywne.

W N I O S K I

W yniki naszych badań nad uniw ersytetam i ludo- 
wemi i szkołami organizacyjnemi możemy streścić 
w kilku uogólnieniach i w nioskach, wymagających je ­
szcze — oczywiście — dalszego spraw dzenia.

1. U n i w e r s y t e t  l u d o w y  s t a n o w i  s z k o ł ę  
d l a  d o r o s ł y c h  na n a j w y ż s z y m  s t o p n i u  o d p o -
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w i e d n i o ś c i ,  a z a t e m  z c e c h ą  n a j w i ę k s z e j  
s k u t e c z n o ś c i .  B ę d z i e  o n a  t e m  w i ę k s z ą ,  i m 
b a r d z i e j  p r o g r a m  j e s t  d o s t o s o w a n y  d a  
i s t n i e j ą c y c h  j u ż  z a i n t e r e s o w a ń .

2. N a j w i ę k s z e  z a i n t e r e s o w a n i e  b e z ­
p o ś r e d n i e  b u d z i  h i s t o r j a  i g e o g r a f j a ;  t r a f ­
n ą  w i ę c  j e s t  z a s a d a  G r u n d t v i g a ,  k t ó r y  
z h i s t o r j i  u c z y n i ł  p o d s t a w ę  w y c h o w a w c z ą ^

3. P r z e d m i o t y  p r a k t y c z n e  b u d z ą  p r z e -  
d e w s z y s t k i e m  z a i n t e r e s o w a n i e  p o ś r e d n i  
a l e  z a t o  b a r d z o  s i l n e ,  n i e  n a l e ż y  i c h  w i ę c  
w y ł ą c z a ć  z p r o g r a m u .

4. A k t y w i z a c j a  k u l t u r a l n a ,  o s i ą g n i ę t a  
p r z e z  s z k o ł ę ,  s t o i  w o d w r o t n y m  s t o s u n k u  
d o  p r e s j i ,  k t ó r e j  u ż y t o  d l a  o s i ą g n i ę c i a  c e ­
l ó w  w y c h o w a w c z y c h .

5. S z k o ł y  o r g a n i z a c y j n e  s ą  k o n i e c z ­
n y m  w a r u n k i e m  r o z w o j u  k a ż d e g o  p o w a ż n e ­
g o  r u c h u .  T a m ,  g d z i e  c h o d z i  o w y t w o r z e n i e  
b o j o w n i k ó w  o k r e ś l o n e g o  k i e r u n k u ,  n i e  w y ­
s t a r c z y  o g ó l n a  a k t y w i z a c j a  k u l t u r a l n a  u n i ­
w e r s y t e t ó w  l u d o w y c h ,  a l e  p o t r z e b a  k i e r u n ­
k o w e g o  w y c h o w a n i a .

6. G ł ó w n a  t r u d n o ś ć  p e d a g o g i c z n a  d l a  
s z k ó ł  o r g a n i z a c y j n y c h  t k w i  w d o s t o s o w a ­
n i u  p r o g r a m u ,  p o d y k t o w a n e g o  w z g l ę d a m i  
i n t e r e s ó w  g r u p y ,  k t ó r e j  s z k o ł a  s ł u ż y ,  d o  
z a i n t e r e s o w a ń  u c z n i ó w .  N i e s k r ę p o w a n y  
w t e j  d z i e d z i n i e  u n i w e r s y t e t  l u d o w y  j e s t  
w l e p s z e m  p o ł o ż e n i u .

7. S z k o ł y  o r g a n i z a c y j n e  n i e s ł u s z n i e  
z a n i e d b u j ą  o d d z i a ł y w a n i e  n a  e m o c j o n a l -
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n o ś ć ,  b a r d z o  d o n i o s ł e  d l a  k s z t a ł t o w a n i a  
j a ź n i  i n a d a n i a  j e j  j e d n o l i t o ś c i  i a k t y w ­
n o ś c i .

8. M i a r ą  d o s k o n a ł o ś c i  m e t o d y  j e s t  s t o ­
p i e ń  o g r a n i c z e n i a  ś r o d k ó w  r e p r e s y j n y c h  
i z a s t ą p i e n i a  i c h  ś r o d k a m i  a t r a k c y j n e m i.

9. S z k o ł y  d z i a ł a c z y  b e z  o k r e ś l o n e g o  
k i e r u n k u  n a l e ż y  u w a ż a ć  z a  e k s p e r y m e n t  
c h y b i o n y .  N i e  s t a r c z y  b o w i e m  p o g ł ę b i e n i e  
i n t e l e k t u a l n e .  W a ż n i e j s z y m  j e s z c z e  c z y n ­
n i k i e m  j e s t  j e d n o l i t o ś ć  p o g l ą d u  n a  ś w i a t  
i e m o c j o n a l n a ,  z k t ó r e j  s i ę  r o d z i  e n e r g j a  
a k t y w n a .

III.

OŚROD KI O ŚW IA T O W E .

1. Cechy ogólne.

Przegląd nasz rozpoczęliśm y od internatow ych za­
kładów ośw iatow o-w ychow aw czych, mimo najw iększej 
intensywności oddziaływania, u s t r o j o w o  względnie 
prostych. Obecnie staje przed nami zadanie bez po­
równania trudniejsze ujęcia w ram y jakiegoś system u 
form pracy, pod względem ustroju, rodzaju metod i s to ­
pnia zorganizowania niezwykle różnorodnych, które w na­
szej klasyfikacji (por. str. 300 Oświaty Polskiej Rok. 
VII) nazwaliśmy o ś r o d k a m i  o ś w i a t o w e m i  d l a  
d o c h o d z ą c y c h .  Ich cechą w yróżniającą w stosunku 
do internatów  je s t o g r a n i c z e n i e  p ł a s z c z y z n y  
o d d z i a ł y w a n i a  d o  k o n t a k t u  k r ó t k o t r w a ł e g o  
w o k r e ś l o n y c h  p e r j o d a c h  i w c h a r a k t e r z e
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c z y s t o  r z e c z o w y m ^ ) ,  w p r z e c i w i e ń s t w i e  do 
raniej lub więcej osobistego w internatow ych zakła­
dach. W  stosunku zaś do grupy trzeciej — oświaty 
w ew nętrznej (w ramach jakiejś grupy ś c i ś l e  wy­
odrębnionej, jak fabryka, stronnictw^o. ruch spółdzielczy 
i t. p.), różnica leży przedewszystkiem  w l u ź n y m  
c h a r a k t e r z e  grupy przedmiotowej; sa. to osoby przy­
chodzące, związane ze s o b ą  jedynie wspólnością 
zainteresow ań oświatowych i udziału w danej pracy 
{stosunek koleżeństwa).

Mogą one tw^orzyć g r u p ę  z o r g a n i z o w a n ą  
mniej lub więcej ściśle w formie stow arzyszenia, zespołu 
sam okształceniow ego i t. p., lub też dorywcze, chwilo­
we skupienie np. słuchaczy jakiegoś wykładu lub abo­
nentów jakiegoś cyklu.

S t o s u n e k  o s o b i s t y  i s o l i d a r n o ś ć  z ż y t e j  
grupy — zasadnicze cechy internatu — w ytw arzają 
się tu jedynie w nieznacznych rozmiarach, i to tem 
bardziej, im więcej dana forma pracy nabiera charakteru 
zespołu samokształceniowego. G ra mniejszy zespół — 
-a zarazem im dłuższy okres jego współpracy, tem bar-

b  Kontakt rzec 2 0 W5'̂  może nab ie rać  bardzie j  osobistego 
i indywidualnego charakteru, lecz odnosi on się norm alnie  tylko 
do spraw oświatowych lub bezpośrednio z oświatą związanych. 
Nie znaczy to, by to częściowe oddziaływanie nie w pływało 
i n a  i n n e  s t r o n y  płynnej psychiki objektu  (por. Rudolf 
Lochner, Deskrip tive  Pädagogik. Umrisse e iner Darste llung 
d e r  T a tsachen  und Gesetze de r  E rz iehung  vom soziologischen 
Standpunkt. R e ichenberg  1927. str. 126 — 129). Lecz akcja 
przedm iotu  musi sobie dokładnie sprecyzow ać zakres i charak ter  
zmian, k tó re  zam ierza w psychice p rzedm iotu  wywołać. W yniki 
poboczne i n iezam ierzone można jedyn ie  dodatkowo brać 
pod uwagę.
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dziej zacieśniają się węzły między uczestnikami — nie 
osiągając jednak nigdy ani w przybliżeniu intensywności 
współżycia internatow ego )̂.

Stosunek członków grupy przedm iotow ej do pod­
miotu akcji jest bardziej luźny i czysto rzeczowy, to 
znaczy opierający się na w y m i a n i e  u s ł u g .  W  pracy 
oświatowo-wychowawczej wymiana ta zasadniczo nie 
je st oparta na równom ierności obustronnych świadczeń. 
Grupa podmiotowa ma tu charakter stron}^ dającej. 
Nigdy bowiem, naw et w rzadkich wypadkach pokryw a­
nia kosztów przez grupę przedraiotow^ą, złożone przez 
nią ofiary pieniężne ani też współpraca aktywna nie 
równoważą wysiłku grupy (czy też jednostki) podm ioto­
wej. Dlatego też praca oświatowa ma zawsze zabarwie­
nie idealistyczne i nie może nabrać charakteru praw dzi­
wego przedsiębiorstw a dochodowego^). S tanow iska 
funkcjonarjuszy tych organizacyj są rzadko opłacane 
jako tako współmiernie do jakości pracy. Pewien idea­
lizm, wynikający z charakteru zawodu oświatowego, stał 
się normą, uznaną powszechnie. Płatność pomocniczej

J) W yra?em  dążeń do uzyskania tej intensywności w spó ł­
życia są zainicjonowanie p rzez  G ertrudę  Herm es w Lipsku 
i n t e r n a t y  m i e j s k i e :  10 — 15 młodych ludzi w spółżyje  
tara przez rok  przynajmniej i pracując zawodowo zużyw a je d y ­
nie w ieczory  na usilną pracę  oświalo'W'ą pod k ierow nictw em  
mieszkającego z nimi s tuden ta  (W 3^brane zagadnienia  ośw ia­
towe. W arszaw a 1931, str. 83).

Formy tej, znajdującej się dopiero w zaczątkach ro z ­
woju, nie opisujemy bliżej, nie mieliśmy bow iem  sposobności 
zwiedzenia  tego rodzaju  in ternatów .

*) Nawet instytucje  z charak te rem  pryw atnych  p rzedsię ­
biorstw, możliwe jedynie  w  krajach z bardzo rozbudzonem i 
dążnościami oświatowemi, jak np. Borups Hójskole (uniw ersy­
te t  pow'szechny miejski) w Kopenhadze, nie mogłyby istnieć 
bez subwencyj.
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pracy oświatowej przyjęła się ostatecznie dopiero po 
wojnie, na skutek zmienianych warunków ekonomicz­
nych, i to jeszcze nie wszędzie^).

Ś w i a d c z e n i a  ze strony grupy przedm iotow ej, 
albo też jej członków, w formie składek, w pisowego lub 
kart abonam entowych czy biletów sa, koniecznością 
ekonomiczną, ale zarazem i środkiem wychowawczym, 
mającym na celu przełamanie dawnych pojęć o oświacie 
jako filantropji, lub też — odw rotnie — o obowiązku 
w arstw  wyższych, albo też władz wobec ludu, który 
nieraz uważa, że wyświadcza danym organizacjom łaskę, 
korzystając z tych darów. Płaci się za iz^czy^ które są 
pożądane. O płaty za oświatę świadczą o uznaniu jej 
za rzecz potrzebną. Kto zaś płaci za jakie prawo, stara 
się już z niego korzystać.

Cele. Ośrodki oświatowe mogą służyć celom 
i n d y w i d u a l i s t y c z n y m  (praca dla dobra du­
chow ego poszczególnych jednostek, ich pełnego roz­
woju, dobrobytu i t. d.), g r u p o w y m  (interesy okre­
ślonej grupy, np. wyznaniowej, politycznej i t. p.) lub 
k u l t u r a l n y m  (interes propagandy jakiego hasła czy 
zagadnienia kulturalnego, które stało się w artością sa­
moistną, np. ochrona przyrody).

Cele indyw idualistyczne mogą być pojęte liberalnie 
lub kierunkowo. L i b e r a l n e  ujęcie odrzuca wszelki 
wpływ na kierunek rozw oju i dąży jedynie do aktywi­
zacji um ysłowej, do rozwinięcia i pogłębienia istn ieją­
cych już usposobień duchowych. Jest to r e z y g n a c j a  
z k s z t a ł t o w a n i a  t r e ś c i  p s y c h i c z n e j  d l a

*) Np. w e W łoszech  nauczyciele p racu ją  na kursach w ie ­
czorow ych  i niedzielnych zasadniczo bezpłatnie.
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p o d p o r z ą d k o w a n i a  j e j  j a k i m ś  i d e a ł o m ,  
a  z a r a z e m  z d ą ż e n i a  d o  j e d n o l i t o ś c i  w e ­
w n ę t r z n e j ,  której znaczenie Coraz częściej się pod­
kreśla^). Z drugiej strony  kierunek rezygnujący z nagi­
nania ma najłatw iejsze zadanie pod względem m eto­
dycznym. Idąc za istniejącem i już dążeniami, najłatwiej 
trzymać się możemy zasady odpowiedniości w naucza­
niu i nie wywołujemy nieufności ani reakcji. Głównemi 
przeszkodami są tutaj bierność, lenistwo i nieśw iado­
mość, oraz trudności zewnętrzne, raaterjalne.

Cele g r u p o w e  dadzą się zwykle sprowadzić do 
określonego dobra wspólnego, którem u każda grupa 
ostatecznie służy.

Zasadę klasyfikacji tych form pracy, w których 
aktywność strony oddziaływającej przeważa, oprzemy na 
charakterze podmiotu akcji.

O ś r o d k i  o ś w i a t o w e ^ ) ,  które ze wszystkich 
form pracy oświatowej stanow ią najw ażniejszą i najbar­
dziej rozpow szechnioną ich kategorję socjologiczną, 
a zarazem najbardziej różnorodną, w yczerpują też w dzie­
dzinie podm iotu w szystkie mniej więcej zasadnicze 
możliwości.

Dwa główne rodzaje podm iotów  — bardzo nie­
równego znaczenia—to podm ioty j e d n  o s t k o w e  i g r u -

0 Por, O. Gebhardt. F o rde rnde  Volksbildung. Berlin  
1923, str. 12. Ideału  rezygnu jącej  z kształtow ania  ośw iaty  
jednak dotąd bynajmniej jeszcze pow szechnie  nie odrzucono, 
jak  tw ierdz i Dr. W. F łi tne r  (W y b ran e  zagadnienia oświatowe, 
str. 103).

P rzez  ideał rozum iem y w yobrażenie  jakiegoś w  najwyż 
szym stopniu pożądanego stanu (pew nych cech jednostek  lub 
grup, sytuacyj, układów społecznych i t. p.).
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p o  w e. Jes t i forma pośrednia, którą stanowi zinstytu-| 
cjonalizowana wola jednostki — fundacja.

1) P o d m i o t  j e d n o s t k o w y  mamy tam, gdzie 
chodzi o akcję osoby pracującej wtasnowolnie i na 
w ł a s n ą  o d p o w i e d z i a l n o ś ć .  Może to być osoba 
p r y w a t n a ,  działająca w charakterze przedsiębiorcy 
lub z pobudek społeczno-filantropijnych, albo też d z i a *  
ł ą c z  o r g a n i z a c y j n y ,  spełniający funkcję oświatow ą 
w charakterze funkcjonarjusza grupy, lecz p o z a  s w y m  
u s t a l o n y m  o b o w i ą z k i e m ,  ochotniczo, na w łasną 
rękę i bez kontroli ze strony swych władz.

2) Fundacja, to zinstytucjonalizow any wyraz woli 
jednostki, która stw orzyła pew ną organizację, w ykre­
ślając jej zgóry zadania i sposób ich realizacji.

3) P o d m i o t  g r u p o w y  to najnorm alniejsza for­
ma podm iotu, z wielką ilością odmian pod względem 
charakteru i zadań, rozmiarów, m etod, stopnia zorgani­
zowania i złożoności, oraz terenu pracy (wieś, m iasto, 
w arstw a średnia lub proletarjat). W yraźnie w yróżniają 
się następujące rodzaje podmiotów grupow ych akcji 
oświatowej:

a) T o w a r z y s t w o  oświatow e, przew ażnie zło­
żone z członków grupy społecznie wyższej, która 
ze względów filantropijnych, religijnych lub spo­
łeczno-politycznych i t. p. uważa za potrzebne 
udzielać ze swoich wartości kulturalnych klasom 
upośledzonym , lub przynajm niej przez tych po­
siadających i udzielających prow adzone ze w spół­
udziałem (celowo wciąganych) członków grupy 
przedm iotow ej. Tow arzystw a posługują się 
wszystkiem i możliwemi rodzajam i organizacji, 
działają na różnie szerokim terenie, intensyw nie 
lub ekstensyw nie i z pom ocą najróżniejszych
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środków  i metod, jak luźne wykłady, kółka sa­
m okształceniowe, kursy, czytelnie, uniw ersytety 
pow szechne i t. p. Cele tow arzystw  tych mogą 
być ogólnie oświatowe, kierunkow e lub neutral­
ne, albo też odnosić się do jednej tylko dziedziny 
uświadomienia, np. antyalkoholowego^).

b) I n s t y t u c j a  l u b  o r g a n i z a c j a  z i n n e m ,  
l e c z z b l i ż o n e m  z a d a n i e m ,  np. uniw ersytet, 
Tow arzystw o O brony Kresów i t. p., która dzia­
łalność oświatow ą prow adzi jako p r a c ę  p o ­
b o c z n ą .

c) K o m u n a  i s a m o r z ą d  t e r y t o r j a l n y .  
Praca oświatowa je st tu  jedną z form opieki 
i służby publicznej dla dobra ludności danego 
m iasta czy obszaru samorządnego.

d) P a ń s t w o  dem okratyczne naogół nie ma zbyt 
wielkiej skłonności do prow adzenia akcji oświa­
tow ej, pozostaw iając ją  inicjatywie samorządów 
i organizacyj społecznych, na których rozwój 
i kierunek rząd w pływ a przez politykę subw en­
cyjną, a najwyżej uzupełniając ich pracę. Tam 
jedynie, gdzie chodzi o w y c h o w a n i e  p o l i ­
t y c z n e  w określonym  kierunku — w państw ie 
rządzonem przez jedno stronnictw o — wytwarza 
się dążenie do przejęcia akcji oświatowej w bez­
pośredni zarząd samego państw a, które stw arza 
w tym  celu osobne organy, nieraz w formie na­
w et pozornie stow arzyszeniowej, ale pozbawio-

0 Gdzie punkt ciężkości akcji leży  w  aktywnej samo­
pomocy grupy  przedm iotow ej, m am y już do czynienia z ruchem  
samo wychowawczym.
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nej (rzeczywistego lub naw et i pozornego) sa­
morządu (W łochy i Rosja),

e) K o ś c i ó ł ,  zwłaszcza katolicki. W ychow ani- 
religijne wyznawców i działalność m isyjna mają 
z natury swej charakter pracy oświatowej z za­
daniami specjainem i. Lecz i właściwa oświata 
ma dla Kościoła znaczenie jako akcja pomocnie 
cza: wychowanie spoczywało, jak wiadomo, nie­
gdyś zupełnie praw ie w rękach Kościoła i dziś 
jeszcze działalność jego na tern polu jest znacz­
na. O statnio i praca oświatow a coraz bardziej 
wchodzić poczęła w zakres działalności organów 
kościelnych. Do akcji Kościoła zaliczamy działal­
ność, wykonywaną z b e z p o ś r e d n i e g o  m a n ­
d a t u  i p o d  b e z p o ś r e d n i e m  k i e r o w n i c ­
t w e m  h i e r a r c h j i  kościelnej^).

Przedm iot akcji oświatowej może się składać: 
a) z jednostek, dobranych jedynie na podstaw ie 

ich własnej woli — bez żadnych ograniczeń, albo 
też na mocy w stępu czy wpisowego, albo 
składki.
z dobranych analogicznie członków jakiejś szer-b)

c)

szej grupy, np. wyznaniow ej, albo jednej jej 
części, jak  młodzież, kobiety i t. p. 
z członków ad hoc stw orzonego tow arzystw a 
(czy też związku tow arzystw ). P rzew aża tu typ 
zrzeszeń luźnych, bez ściślejszej selekcji, albo 
z selekcją w ew nętrzną w edług poziomów (np. 
w uniw ersytecie powszechnym). Tow arzystw o 
to je st f o r m ą  p o m o c n i c z ą ,  nie rzeczywi-

b Rozgraniczenie akcji tej od katolickiego ruchu samo_ 
w ychow aw czego omówimy na właściwem  miejscu.
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stym podmiotem danej akcji, aczkolwiek nieraz 
grupa podm iotow a stara się zacierać różnicę 
między członkami z grupy w łasnej i przedm io­
towej, zwykle jednak uwypukloną przez rozróż­
nienie członków różnego rodzaju (rzeczywistych, 
w spierających i t. p.). Nieraz grupy przedm ioto­
we nabierają charakteru ścisłych, niewielkich 
liczebnie, osobiście mniej lub więcej zżytych 
zespołów. Jest to normalnym w arunkiem  pracy 
intensyw nej.

W szystkie te rodzaje grup przedm iotow ych krzy­
żują się z wym ienionerai wyżej gatunkam i podmiotów, 
wydając nieprzeliczone kombinacje. Niemożliwem było­
by dla nas zadaniem opisywać w szystkie te niezwykle 
liczne formy pracy w ich chociażby najważniejszych 
odmianach i ich rozpow szechnienie w różnych krajach. 
T u  będziemy się musieli zadowolić w ybranem i p r z y ­
k ł a d a m i  ważniejszych odmian, przyczem o ile mo­
żności będziem y starali się wyszukać przykłady najbar­
dziej typow ych i ciekawych form.

M etody oddziaływania związane mniej lub więcej 
istotnie z poszczególnemi formami pracy będziem y tutaj 
naogół mogli jedynie pokrótce scharakteryzow ać oraz 
krytycznie ocenić z punktu widzenia pewnych, w róż­
nym stopniu już ustalonych spraw dzianów  i zasad.

2. Akcja podmiotów jednostkowych.

d) Zasady ogólne.

Czysty typ działalności oświatowo-wychowawczej 
podm iotu jednostkow ego mielibyśm y wtedy, gdyby jakiś 
osobnik z w ł a s n e j  i n i c j a t y w y ,  n a  s w o j ą  w y -
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ł ą c z n i e  o d p o w i e d z i a l n o ś ć  i b e z  s t a ł e j  p o ­
m o c y  innych prow adził s y s t e m a t y c z n a / )  pracę 
oświatową. Akcja tego rodzaju na dłuższą m etę nie 
je st możliwą. Człowiek wjmzerpuje i zużywa się szyb­
ko, a raz rozpoczęta akcja ma naturalną dążność do 
utrw alania się i rozrostu. To też rychło w ytw arza się 
potrzeba pozyskiwania stałych pomocników. Praca zbio­
row a w ym aga zaś pewnego uregulowania i kierownic­
twa. Pow staje organizacja. Podm iot jednostkow y zamie­
nia się w k i e r o w n i k a  grupy podm iotowej. Przew aż­
nie inicjatywa jednostki w ystępuje odrazu w formie 
tw orzenia organizacji. Czasami jednak poprzedza ją  
dłuższa działalność w charakterze podm iotu jednostko­
wego, a proces nadania tej akcji charakteru nieosobi- 
stej, lecz spełnianej w i m i ę  p e w n y c h  g r u p  czyn­
ności, oraz przyciągania innych do stałego w spółdzia­
łania z rozdzielonemi rolam i (organizowanie) i w reszcie 
stw orzenia system u unormowanych i pow tarzalnych 
czynności (formalizacja), postępuje tak yow oli,że można 
go wyraźnie obserwować, jak się przekonamy na na­
szych przykładach. S p r ę ż y n y  w e w n ę t r z n e  dzia­
łacza oświatowego mają z natury rzeczy norm alnie 
charakter i d e a l i s t y c z n y .  Nawet tam, gdzie jest moż­
liwe utrzym anie samodzielne z pracy oświatowej, mo­
tyw ekonomiczny nie może być decydującym ze 
względu na małą rentow ność tej pracy. To też typ 
p r z e d s i ę b i o r c y  o ś w i a t o w e g o ,  spotykany np. 
w Danji, należy do wyjątków i nie będziem y się nim 
bliżej zajmować. Ciekawsze dla nas będą typy działa-

*) D orywcze w ystępy, których nie można określić jako 
działalność — który  to term in  obejmuje pew ną  minimal­
ną ciągłość akcji — lecz najwyżej jako oderw ane  a k t y  
o ś w i a t o w e .
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czy; ośw iatow o-społeczny (z nastawieniem  filantropijno- 
humanitarnem lub społeczno-politycznem ) oraz insty tu­
cjonalny.

b) Typ działacza społeczno oświatowego.

Przykładów  działaczy obu w ym ienionych głównych ty ­
pów dostarczy nam S z w  a j c a r  j a, kraj największego 
i n d y w i d u a l i z m u ,  a zarazem  znajdujący się w  o k r e s i e  
p i o n i e r s k i m  akcji oświaty dorosłych, k tórej po trzebę  tem  
później się tam odczuło, im bardziej n iezw ykle  wysoko posta­
wione szkolnictwo pow szechne  ojczyzny Pestalozzi’ego i Rous­
seau zdawało się do n iedaw na w pełni po trzeby  kształcenia mas 
zadawalać.

Jednym  z czołowych działaczy szwajcarskich jest 
znany nam już^jdr. Fritz W artenweiler, z którym  z inne­
go punktu widzenia raz jeszcze zetkna.ć się musimy.

W a rte n w e i le r  to typ  idealistyczny, dla k tórego  praca 
oświatowa je s t  po trzebą  w ew n ę trzn ą  i powołaniem. Z za­
wodu pedagog, czasowo inspektor, posiada pew ną  niezależność 
materjalną, k tó ra  przy  zredukow anych do ascet5mzności w y ­
maganiach życiowych umożliwia mu poświęcenie  wszystkich 
swych sił pracy  ośw iatow ej,w  czem mu walnie  dopomaga zna­
ne nam już  (por. w yżej)  „Stowarzyszenie  przyjació ł u n iw ersy ­
tetów lu d o w y ch “. S tow arzyszen ie  to nie je s t  tu  rzeczywistym 
podm iotem  tej akcji, lecz organizacją pomocniczą, formą p o ­
mocy ze strony przyjaciół dla indywidualnej działalności. Zbiera 
ono środki i daje czasem firmę dla różnych  imprez.

Działalność W artenw eilera ma charakter pionier­
ski. Sposób m yślenia konkretny, nastaw ienie propa- 
gandowo-wychowawcze, ciepły, ujm ujący indyw iduali­
zujący stosunek do ludzi, którzy są dla niego w artością 
jako tacy — a nie jako środek do realizacji jakiejś

b Por. Oświata Polska 1930. Nr, 4 str, 343.



—  118 —

abstrakcyjnej idei — to cechy umożliwiające w pływ  silny 
i głęboko sięgający. Jego przejaw em  je st też nie­
w ątpliw ie pow stanie dwóch żeńskich uniw^ersytetów 
ludowych (por. wyżej). Cele i m etody działalności 
W artenw eilera omawialiśmy w rozdziale o uniw ersyte­
tach ludowych. Tu chodzi nam o jego — t y p o w ą  
dla akcji jednostkow ej — działalność „wolnego oświa­
tow ca“.

Główną jej form ą są k u r s y ,  bądź to w charak­
terze skróconego uniw ersytetu ludowego, jak opisane ju ż  
miesięczne kursy męskie w Neukirch, bądź też krótkie 
cykle lub zespoły samokształceniowe, urządzane ko­
lejno w różnych miejscowościach, na zaproszenie czynni­
ków lokalnych (jak pastor, nauczyciel, tow arzystw a 
jakieś). Nie gardzi on i kółkiem, złożonem z kilku star­
szych pań lub wieśniaczek, byle rozbudzać zaintereso­
wania dla spraw  wychowawczych i duchowo kultural­
nych. Silny akcent kładzie W artenw eiler na aktywizację 
nauczy^cieli. Chodzi mu o to, by w o g ó l e  j a k ą ś  
d z i a ł a l n o ś ć  o ś w i a t o w ą  r o z p o c z ę l i  — n a ­
w i ą z u j ą c  to do s t w i e r d z a n y c h  z a i n t e r e s o ­
w a ń  najróżniejszego rodzaju (fotografja, teatr ama­
torski, sport, kaligrafja, slojd i t. p.). Czasem założenie 
bibljoteki je st drogą najwłaściwszą. Byle tylko s t y ­
c z n o ś ć  n a w i ą z a ć  i p r a c ę  r o z p o c z ą ć ,  a j e j  
d a l s z y  r o z w ó j  b ę d z i e  j u ż  k o n s e k w e n c j ą  
p i e r w s z e g o  k r o k u .

D ziałalność W artenw eilera nosi cechy ham owa­
nego przez różne trudności procesu przejścia do pod­
miotowości grupow ej.

Drugi, niemniej wybitny i znany poza granicami 
Szw ajcarji działacz oświatowy to profesor Leonhard 
Ragaz w Zurychu. W  przeciw staw ieniu do apolitycz-
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nie i hum anitarnie zakrojonej akcji W artenw eilera, re ­
prezentuje on kierunek politycznie zorjentowan5^

Ragaz, urodzony w  r. 1868, z zawodu pastor i profesor 
un iw ersy te tu  zuryskiego, p rzystąp ił  w  r. 1899 do p a r t j i  
s o c j a l i s t y c z n e j  i rzucił ka tedrę , by się poświęcić pracy 
oświatowej, której ce lem  je s t  wychowanie w  duchu sformuło­
w anych przez niego zasad religijnego socjalizmu nadewszystko 
pogłębienie  re lig ijno-e tyczne.

Ragaz odrzuca socjalizm jako walkę o spraw ie­
dliwość społeczną2). Chce on robotnikom  dać nie „okru­
chy ze stołu w arstw y intelektualnej”, lecz oświatę, 
związaną z ich życiem, zorjentow aną światopoglądowo 
i politycznie.

Działalność Ragaza, aczkolwiek zamyka się w ra­
mach stronnictwa, nie je s t norm alną oświatą wewnętrz- 

gdyż nie chodzi tu o akcję z ram ienia danej grupy, 
lecz raczej w b r e w  w o l i  j e j  g ł ó w n y c h  p r z y ­
w ó d c ó w .  Ideologja Ragaza stanowi herezję w stosun­
ku do dogmatów marksowskich. Zdołał on sobie jednak 
zdobyć tak znaczne w pływ y w stronnictwie, szczególnie 
u samych robotników  oraz w śród socjalistycznych dzia­
łaczy oświatowych, z których 25 na ogólną ilość 50 
skłania się do religijnego socjalizmu, że kierownictwo 
partji nie może go wykluczyć, aczkolwiek już było 
blisko zerwania. I sam Ragaz odsunął się w ew nętrznie

b  Ragaz w yprzedz ił  o lat kilkanaście początki tego r u ­
chu, który ostatnio dosyć głośny je s t  na Zachodzie, szczególnie 
w  Niemczech i Austrji.

Bliższe szczegóły o działalności ideologji Ragaza po ­
daje n u m e r  specjalny jego miesięcznik „Neue W e g e “, w yda­
ny z okazji sześćdziesiątej rocznicy urodzin  Ragaza pod redakcją  

jego najbliższego współpracownika, pastora  Lejenue, za lipiec 
i s ierpień  1928.
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od stronnictwa, szczególnie z tego powodu, że chce 
on jako skrajny i konsekw entny pacyfista wykluczyć 
i z walki społecznej wszelką myśl o użyciu siły, a partja, 
aczkolwiek potępia militaryzm w stosunkach m iędzy­
państwowych, nie chce zrezygnować z marzeń o gw ał­
townym  przew rocie. To też stosunek Ragaza i jego 
zwoleników do socjalizm u je s t dosyć luźny; niemniej 
pozostają oni w obrębie ruchu.

Działalność Ragaza jest bardziej sformalizowana 
i ujęta w ram y organizacyjne, niż akcja W artenw eilera. 
Jest to zupełnie zrozumiałe o tyle, że jest ona w ogól­
nych swych przejaw ach zlokalizowana w jednem  m ieś­
cie (Zurj^chu) i ma określony zupełnie przedm iot. N ie­
mniej formy organizacyjne są tak luźne jeszcze, że nie 
mają one sam oistnego znaczenia i stanow ią dopiero 
p ierw szą fazę procesu organizowania akcji i formali­
zacji. Jest rzeczą charakterystyczną dla stosunków 
i psychologji Szwajcarów, że proces ten tutaj odbywa 
się wyjątkowo powoli i umożliwia uchw ycenie go in 
statu  fieri.

F o r m ą ,  którą posługuje się Ragaz, je st zupełnie 
luźne pod względem ustro ju  stow arzyszenie „A rbeit 
und B ildung“. Ściąga ono w prawdzie pew ne dobrow olne 
składki i odbywa doroczne zebranie walne, ale s to ­
w arzyszenie to nie żyje w łasnem  życiem. W szystkiem  
je s t tu  inicjator i twórca, który stanow i o s o b i ś c i e ^  
jako Leonhard Ragaz — a nie jako prezes tow arzystw a, 
jedyny podm iot całej tej pracy wychowawczej.

Z e b r a n i a  odbyw ają się w willi Ragaza, który 
zbudow ał sobie w tym celu salkę. Mają one charakter 
z e s p o ł ó w  s a m o k s z t a ł c e n i o w y c h ,  lecz z dużą 
ilością uczestników (100 — 150 osób). Zaczyna się od 
wykładu, potem  czyta się jakiś ustęp z w ybitnego
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dzieła, które się studjuje przez dłuższe okresy (np. 
D antego, Miltona, G oethego, a najczęściej Pismo Sw.). 
T rzecia część zebrania — to dyskusja. Zebrania trw ają 
od 8 do 11, czasem 11| .̂ Świadczy to o wybitnym  talen­
cie nauczyciela i dużem z a i n t e r e s o w a n i u  i w y ­
t r w a ł o ś c i  uczestników, którzy potrafią przez rok 
lub pół studjow ać Dantego., Poniedziałki są pośw ięco­
ne sprawom gospodarczym  i politycznym, a czwartki 
muzyce.

Ragaz wydaje też pow ażny m iesięcznik „Neue 
W eg e“, który jednak przy 1500 abonentów  i niewysokim  
abonam encie je s t deficytowy. Na sfinansowanie całej 
akcji Ragaz dokłada ze swego majątku, podobnie jak  
W artenw eiler —- i podobnie też nie może tem  starczyć. 
Pew ną pomoc dają dobrowolne składki i opłaty po 3 
fr. za kursa (oprócz religijnych). I t u  znaleźli się na 
szczęście przyjaciele, którzy założyli tow arzystw o pod 
nazw ą „Freunde der Neuen W ege“, pomagające do 
sfinansow ania całej akcji.

Praca Ragaza w ydała niew ątpliw ie wyniki pod 
w zględem  p o g ł ę b i e n i a  u m y s ł o w e g o  i r e l i g i j -  
n o - e t y c z n e g o ^ ) .  Sam a próba pogodzenia socja­
lizmu z chrześcijaństw em , które ma w nim zastąpić 
m aterjalizm  dziejowy, odgryw ający tam rolę „surogatu 
re lig ji“ 2) — nie rokuje jednak w idoków powodzenia.

c) Typ działacza instytucjonalnego.

Instytucjonalnym  zwiem y takiego działacza, który 
je s t f u n k c j o n a r j u s z e m  i n s t y t u c j i ,  n a k ł a d a -

Św iadczą o tem  w ynurzen ia  uczestn ików  w „Neue 
W e g e “ 1928, zesz. 7/8.

H endrik  de Man. Neue W ege. VII—VIII. 1928, str. 338.
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j ą c e j  n a  n i e g o  j e d y n i e  m o r a l n y  o b o w i ą z e k  
p r a c y  s p o ł e c z n o - o ś w i a t o w e j ,  l e c z  p r o w a ­
d z ą c y  a k c j ę  s w ą  o c h o t n i c z o  i n a  w ł a s n ą  
o d p o w i e d z i a l n o ś ć .  Przykładem  tego typu je s t 
znany pastor O tto L auterburg  ze Saanen (wioska 
w Alpach Berneńskich). Tym razem  chodzi o pracę 
na wsi, obejmującą jednak stopniow o coraz szersze 
kręgi.

Lauterburg je s t  człowiekiem w yją tkow o w ie lostronnym  
i tw órczym  na różnych polach. Rozbudzanie dusz ludzkich je s t  
dla niego zarówno po trzebą  wewnęti*zną jak  i obow iązkiem  
relig ijnym . Ogromną swą dynam ikę zawdzięcza L au terburg  
z  pew nośc ią  przedew szystkiem  swej dużej koncentracji, po­
łączonej z um iejętnością -wykorzystania i podziału czasu. T em u 
zawdzięcza on jedyn ie  możliwość pogodzenia  działalności kom- 
poz 3norskiej, poetyckiej, wydaw ania  poważnj^ch dzieł pedago­
gicznych i zajmowania się podniesieniem  dobroby tu  ludności 
miejscowej i okolicznej (bezin teresow ne, a naw et połączone 
z nakładem  w łasnych środków organizowanie p rzem ysłu  
chałupniczego). P rzy  tem  wszj^-stkiem L au te rb u rg  nie tylko 
nie zaniedbuje swych obowiązków duszpasterskich, ale po j­
m uje  je  tak gorąco, że ubolew a nad n iem ożliwością  codziennego 
odwiedzania wszystkich chorych w parafji, mocno roz rzuconej  
i liczącej 5.000 dusz, a p rzy tem  potrafi jeszcze znaleźć czas na 
akcję oświatową, w  której s tw orzy ł  forraj^ pracy orjrginalne, 
rozszerzające się powoli na całą Szw ajcarję  i głównie za­
granicą.

Najważniejszą form ą pracy Leuterburga są t. zw. 
w i e c z o r n i c e  (Yolksfeierabende). Akcja L auterburga 
w yrosła organicznie z jego pracy duszpasterskiej jak a  
jej r o z s z e r z e n i e .  Chodziło mu o utrzym anie bliższej 
łączności z pierw szym  rocznikiem wychowanych przez 
siebie konfirmantów; 21 maja 1911 zaprosił on ich po 
raz pierw szy wraz z rodzicami i zdołał ich pozyskać, 
podkreślając mocno, że n i e  c h o d z i  t u  o n a d z ó r ,  
l e c z  o s e r d e c z n e  n a s t r o j o w e  (gemuetlich)
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zetknięcie tow arzyskie. Chce on być ich przyjacielem , 
dopóki tylko sami tego pragnąć będą. Zebrania to 
połączył L auterburg ze skromną, abstynencką ucztą 
i urozmaicił je  produkcjam i muzycznemi. Szczęśliwym 
jego pom ysłem  było oparcie z r o z u m i e n i a  m u z y k i  
n a  z r o z u m i e n i u  k o m p o z y t o r a ,  którego po rtre t 
prelegent pokazuje a życiorys opowiada, ilustrując jego 
przeżycia motywami z jego utw orów  muzycznych. Na 
tej drodze pragnie Lauterburg uprzystępnić ludowi naj­
wyższą sztukę.

Nie odrazu przełam ały się lody obojętności. Jedni 
uważali, że to rzeczy zbyteczne, drudzy nawet, że... 
grzeszne. Lecz w ciągu lat pojęcia się zmieniły. Choć 
i dziś jedynie najlepsze elem enty we wieczornicach 
udział biorą, to byw a on jednak tak tłumny, że kolej 
puszcza w te dni osobne pociągi lokalne. Zebrania 
trzeba było przełożyć ze sali, która stała się zbyt 
ciasną, do kościoła. Zmieniło to nastrój na bardzo 
poważny i wzniosły, lecz wyszło też na dobre całej 
akcji. W ykłady i inne im prezy urządza się zasadniczo 
dwukrotnie: w Saanen i Getaad.

O prócz muzycznych wieczorów w prowadził L auter­
burg i inne, i to w formie cyklów wykładów, np. z dziedzi­
ny wychowania. T u  inicjatywa wyszła z dołu — ze 
strony tow arzystw a kobiecego (G em einnütziger F rauen­
verein von Saanen) W  czasie wojny głównym tem atem  
było zagadnienie pokoju. L auterburg  należy, podobnie 
jak W artenw eiler i Ragaz, do konsekw entnych pacyfistów, 
i w ystąpił w tej spraw ie naw et razem z gronem  kole­
gów publicznie przeciw ko swej władzy kościelnej.

W  w yborze tem atów  kieruje się zawsze Lauterburg 
aktualnością, dążąc w ten sposób do aktywizacji um ys­
łów. Z drugiej strony stara się u t r w a l i ć  osiągnięte
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wyniki przez założenie odpowiednich form organizacyj­
nych. Tak np. z tych w ykładów o obowiązkach oby­
watelskich wyłonił się „Bund von H eim atfreunden“ )̂. 
D alszą organizacją pomocniczą, luźną i osobiście przez 
Lauterburga kierow aną, jest tow arzystw o konfirraowa- 
nych, a żona jego pracuje energicznie w towarz^^stwie 
kobiet, które zorganizowało szkołę gospodarczą, oraz 
w założonej przez siebie organizacji etyczno-abstynenc- 
kiej „Jugendhilfsbund“, nakładającej na członków obo­
wiązek codziennych dobrych uczynków. Dla ilustracji 
warto przytoczj?^ć t e m a t  kilku cyklów wykładów: „Obrazki 
z życia duchowego w okresie reform acji“, „Szwaj­
carscy myśliciele i poeci“, „O w ychowaniu i sam owy­
chow aniu“. D użą przewagę m ają życiorysy, szczególnie 
ulubione przez Szw ajcarów, w przeciw ieństw ie np. do 
Niemców, którzy wolą abstrakcyjne zagadnienia. K a ż d y  
ż y c i o r y s  ma  s w o j ą  m y ś l  p r z e w o d n i ą ,  k t ó r a  
o d t ą d  n i e r o z e r w a l n i e  k o j a r z y  s i ę  w u m y ­
s ł a c h  z d a n ą  p o s t a c i ą ,  n a b i e r a j ą c  z a r a z e m  
p l a s t y k i  k o n k r e t n y c h  f a k t ó w .  A  więc tem at 
o Sokratesie ma jako myśl przewodnią: „Poznaj sam 
sieb ie“, Pestalozzi— „Ratunek duszy dziecięcej“. Celem 
je st tu zawsze p o r u s z e n i e  s i ł  e m o c j o n a l n y c h  
d u s z y  (das Ergriffensein). W ytw orzenie się o s o b i ­
s t e g o  stosunku do danej postaci je s t tu  walną 
pomocą.

O m alarstw ie nie zapom ina się również; L auter­
burg założ3d składnicę dobrych reprodukcyj arcydzieł 
największych mistrzów, i udało mu się wytw orzyć 
z w y c z a j  p r e z e n t o w a n i  a s o b i e w z a j e m n e g o

Zw iązek  p rzy jac ió ł s tron rodzinnych.
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t a k i c h  o b r a z ó w ,  dzięki czemu w y p i e r a  s i ę  
t a n d e t ę ,  obliczoną na „gust ludow y“.

L auterburg znalazł chętnych p o m o c n i k ó w  
w śród kolegów pastorów  i szczególnie w śród nauczy­
cielstwa )̂. Każdy z nich pracuje na własnym  terenie, 
organizując chóry, kursy slojdu, bibljoteki i czytelnie. 
Szczególnie ważne są chóry, gdyż łączy się to z w ę­
drówkami do nieraz i odległych wsi, co się przyczynia 
do przezw yciężenia niezwykle silnego indywidualizmu 
wolnych, mieszkających w rozproszeniu górali alpejskich. 
Rozrywki te odciągają poważnie od karczmy i innych 
pokus i podnoszą poziom estetycznego wyrobienia.

U t r w a l e n i u  wyników służą streszczenia w ykła­
dów, drukow ane w gazecie lokalnej, których odbitki 
otrzym ują nieobecni na zebraniach, oraz streszczenia 
w formie p r o t o k ó ł u ,  opracow yw ane kolejno przez 
słuchaczy. Streszczenia takie świadczą o wysokim  po­
ziomie naukowym tej młodzieży wiejskiej i jej ogrom nem  
rozbudzeniu. Świadczy o nim jeszcze bardziej fakt, że 
ci, którzy już opuścili Saanen, naogół starają się o za­
chowanie kontaktu z ruchem  i starają się stale wiedzieć, 
jakie się obecnie tem aty przerabia.

Akcja L auterburga przekroczyła granice lokalne 
dzięki d o r o c z n y m  k u r s o m  tygodniow ym  dla dzia­
łaczy oświatowych z całej Szwajcarji. Chłopi, którzy 
latem są na halach, pozostaw iają (bez żadnej kontroli) 
swe domy do dyspozycji uczestników kursu — w yjąt­
kowy w prost przykład zrozum ienia i zaufania. K urs ma

Ilość nauczycieli jes t  w  Szw ajcar j i  stosunkowo zna­
czna. W parafji Saanen  je s t  ich 30, w dziesięciu obwodach 
szk c^nych.
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chwile nastrojow e: zebranie przy ognisku, „Kazanie 
na górze“. W ygłasza się też ogólne spraw ozdania 
z ruchu oświatowego. Praca odbywa się w zespołach. 
Form a pracy, stosow ana przez w^ybitną jednostkę, za­
czyna się powoli rozpowszechniać.

3. Fundacja.

Forma, pośrednią między akcją jednostkow ą a g ru­
pow ą je st f u n d a c j a ,  stw orzona przez jednostkę 
dla t r w a ł e g o  u r z e c z y w i s t n i e n i a  j e j  w o l i  
w określonym  przez nią kierunku.

Nas in teresują fundacje, które m ają na celu akcję 
oświatową. W ykonaw cą woli jednostki jako podm iotu 
je st tu normalnie jakaś grupa, której skonstruov/anie 
je s t rzeczą trudną. Chodzi tu bowiem o możliwie 
dobre z a b e z p i e c z e n i e  w y  k o n a n  i a w o l i  funda­
tora a rów nocześnie u c z c i w e  i najbardziej c e l o w e  
k i e r o w n i c t w o .  Pow ołuje się więc różne rady, 
złożone bądź z przedstaw icieli panstw^a, bądź kościoła, 
rodu fundatora, albo też instytucji z odpowiednim  
prestiżem , jak uniw ersytet. Ponieważ jednak ci przed­
stawiciele, w ybrani do kierow ania fundacją, normalnie 
będą mieli inne, własne ideały, albo też funkcje przyjm ą 
dla korzyści m aterjalnych lub innych i wogóle je st 
rzeczą psychologicznie trudną zapalić się do cudzej 
myśli, fundacje aż nazbyt często ulegają s p a c z e n i u  
i dostają się w ręce niepowołane, czemu naw et zwykle 
kontrola publiczna zapobiec nie może. Niema sposobu 
na utrw alenie idei — która przytem zawsze swą treścią 
do potrzeb czasu przystosow yw ać się musi. D latego naj-
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iepiej cel swój spełniają fundacje, które tylko jakiem uś 
b a r d z o  o g ó l n e m u  i elastycznem u w stosunku do 
warunków celowi służą, np. prem jowaniu zasług na 
jakiem  polu (np. fundacja Nobla) lub pomoc dla badań, 
albo też zapisy dla żywych instytucyj. Tam, gdzie 
fundacja tw orzy sam odzielną instytucję (Umanitaria, 
założona przez Lorię w Medjolanie, lub fundacja 
Kórnicka Zamoyskich w Polsce) — rychło podm iotem  
właściwym staje się stw orzona przez fundatorów  grupa 
społeczna, która rozw ija się już samodzielnie; podm io­
tow ość idealna założyciela czy też założycieli odnosi 
się coraz bardziej tylko już do f a k t u  i s t n i e n i a  
i najogólniejszych zasad. Form ą tą, w artą bliższ5^ch 
studjów  i socjologicznie ciekawą, bliżej się tu zajmować 
nie będziem y, gdyż w czasach dzisiejszych traci ona 
na znaczeniu.

4. Akcja podmiotów grupowych.

a) Cechy ogólne.

W  przeciw staw ieniu do wyjątkowej i przejściow ej 
tylko form y podm iotu jednostkow ego czy fundacji, 
podm iot grupow y stanowi n o r m a l n y  typ podm iotu 
akcji oświatowej.

W yodrębnienie w stosunku do grupy przedmioto­
wej nie je s t tu zawsze tak wyraźne, jak  przy podm io­
tach jednostkow ych.

Niektóre organizacje celowo zacierają tę różnicę, 
dążąc do przekształcania a k c j i  wychowaw^zo-oświa- 
towej na r u c h  samowychowawczy albo sam okształ­
ceniowy )̂.

0 Np. Polska Macierz Szkolna.
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W skazów ką dla rozróżnienia poszczególnego członka 
je st — w braku kryterjów  formalnych, a nieraz w brew  
tym  kryterjom  — ś w i a d o m o ś ć  d a n e j  j e d n o s t k i .  
Czy należy ona do danej organizacji w celu o s o ­
b i s t e g o  k o r z y s t a n i a  z jej imprez, czy też dla 
u d z i e l a n i a  i n n y m  oświaty, albo d o p o m a g a n i a  
środkam i pieniężnem i do jej szerzenia. Nie chodzi tu  
oczywiście o pobudki. Nie potrzebują one mieć cha­
rakteru motywów altruistycznych czy społecznych, lecz 
może tu  chodzić o w stąpienie do organizacji pod naci­
skiem opinji czy za namową zręcznego agitatora, albo 
dla zyskania sobie szacunku, w yrobienia klienteli i t. p.

Pobudki te nabierają oczywiście dużego znaczenia, 
gdy chodzi o ocenę m oralną czy społeczną jednostki, 
oraz jej wartość dla organizacji.

Stopień aktywności członków grupy podm iotow ej 
wykazuje zawsze ogrom ną rozpiętość — od popierania 
przez płacenie składki aż do napięcia wszystkich sił 
w służbie organizacji. W  pew nej, choć nie zawsze 
ścisłej (ze względu na czynniki uboczne), proporcji do 
nakładu sił i aktywności — przypuszczając odpowiednie 
uzdolnienie — pozostaje też rola danej jednostki 
w grupie )̂.

Do zasadniczych zagadnień należy kw estja p o d ­
t r z y m y w a n i a  tej aktywności, zarówno kierowników jak 
i samych członków. W  organizacjach młodych, w któ­
rych działają jeszcze sami założyciele — zapał jest

T rzeb a  pamiętać, że g rupa  jako ustrój społeczny jest 
s y n t e z ą  c z y n n o ś c i ,  a nie jednostek. Należy się do niej 
nie zupełną osobowością, ale tylko jedną  jej stroną, jednem  
zainteresowaniem . Grupy, obejm ujące pe łn ię  osobowości, na ­
zyw am y zrzeszeniami. (Por. Znaniecki. W stęp  do socjologji. 
str. 394).
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zwykle największy. Inicjator działa z w łasnych, naj­
głębiej ufundowanych i z całokształtu jego przeżyć w y­
rastających motywów. Inicjatywa wyłania się zawsze 
z odczucia jakiejś potrzeby i w iary w pow odzenie. 
Tylko jednostki w ybitniejsze, o większej dynamice, są 
do niej zdolne. Uczucie ojcostwa czy w spółojcostw a 
w stosunku do jakiejś organizacji wytwarza węzły silne­
go przyw iązania i pobudza do największych wysiłków.

U k o n t y n u a t o r ó w ^ )  m om enty te już nie odgry­
wają roli i dynam ika ich jest normalnie znacznie mniejsza.

Zato działa już rozw inięty mechanizm organiza­
cyjny 2) w łasną praw idłow ością i idzie utartem i drogami, 
korzystając z zdobytego prestiżu, z przyzw yczajeń, w y­
tw orzonych u członków i w społeczeństw ie w odniesieniu 
do danej organizacji. Ambicję inicjatorów  i twórców 
zastępuje ambicja przewodniczenia grupie o prestiżu 
ustalonym, a czasem i chęć dorównania poprzednikom . 
Tw órczość ma zawsze pew ne pole popisu. Cały ten 
mechanizm społeczny nie starczy jednak, by zapewnić

9 K ontynuatorem  nazyw am y kierownika organizacji, 
k tóry  idzie u ta r tem i przez założycieli albo poprzedn ików  
śladami. Czasami jedhak i w  istniejących już organizacjach 
pojawiają  się w ybitn i tw órcy , k tórzy  w noszą nowe zupełnie  
zasady i dążenia.

Mechanizm ten w y tw arza  się oczywiście n ieza leżn ie  
od osób kierujących. P roces  ten  nazyw am y i n s t y t u c j o -  
n a l i z a c j  ą. Już założyciele  muszą swą działalność w  pew n e  
formy ująć, skoro działają w  ramach i zapom ocą zorgan izow a­
nej grupy. Lecz  mechanizm te n  z początku jes t  jeszcze b a r ­
dziej elastyczny. Im  starsza organizacja, tern bardzie j  sztyw ne 
i nienaruszalne są jej formy, p rzynajm niej te  zasadnicze. 
Tw órczość (a n ie raz  i — chaos —) począ tkow a zam ienia  się 
w  rutynę. Nie musi ona jednak  być bezduszną. Mechanizacja 
form oszczędza wysiłku i um ożliw ia skoncentrowanie  energji 
na samą t r e ś ć .
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rozwój organizacji, jeżeli na jej czoło dostaną się ludzie 
nieum iejętni lub kierując)'- się jedynie pobudkami eko- 
nomicznemi. Nie mówiąc już oczywiście o wypadkach 
nadużyć finansowych lub np. politycznych w sensie pod­
porządkow ania organizacji celom sprzecznym z jej 
zasadami, w takich v/ypadkach prestiż organizacji po­
woli zaczyna się chwiać, w ytw arza się sceptycyzm, 
najpierw  wobec osób, a powoli wobec instytucji.

Sympatja, którą się organizacja cieszyła w grupie, 
dla której pracowała, zamienia się w obojętność a naw et 
niechęć. Najgorszą ¡est rzeczą, że organizację tern trudniej 
zlikwidować, a nieraz i zreformować, im je s t starsza.

Maszyna działa siłą przyzwyczajenia ludności 
i członków—ale duch z niej uleciał. Niemniej zajmuje 
ona pewne „miejsce" w grupie, je s t oficjalną, zinstytu­
cjonalizowaną formą do spełniania pewnych funkcyj. 
Spełniając je źle, zabija ona zainteresow anie do danej 
dziedziny życia — tern łatw iej, im bardziej oddalone są 
te funkcje od t. z w. realnych (to znaczy przedew szyst- 
kiem ekonomicznych) potrzeb danej grupy. Ta trudność 
przebudow y i usuwania form zużytych należy do naj­
większych hamulców dla rozw oju akcyj społecznych, 
a szczególnie tak idealistycznych, jak oświata.

Inne sprężyny psychiczno-społeczne działają w orga­
nizacjach i n n o r z ą d n y c h, gdzie kierow nicy działają 
z mandatu i pod kontrolą grupy nadrzędnej. Tam  częś­
ciej w ystępuje motyw przypodobania się władzy zwierzch­
niej, od której oceny zależy uznanie i ew. awans.

Motyw ten traci na skuteczności, 1) gdy niema 
egzekutywy w formie środków atrakcyjnych^) lub kom-

Dosłownie; pociągających, albo zachęcających (przez 
nagrody  i t. p.). Chodzi tu o rzecz, którą dana osoba uw aża za 
pożądaną.
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pulsyjnych^), albo gdy egzekutywa ta nie jest dostateczna;
2) gdy danej jednostce nie zależy na uznaniu zwierzch­
ników (zobojętnienie lub rezygnacja z posunięcia się 
naprzód, brak perspektyw  i t. p.).

Poczucie ścisłej z a l e ż n o ś c i  od władz zw ierzch­
nich, nie zawsze kierujących się względami rzeczowemi, 
a w praktyce przeradzające się w zależność osobistą, 
działa hamująco na inicjatywę i zapał dla spraw y sa­
mej i krępuje konieczną swobodę ruchów. Często w y­
tw arza się tu gonitwa za efektem zewnętrznym , kosztem 
jakości 2).

Praca na długą m etę w tej atm osferze nie łatwo 
się rozwinie )̂. Z drugiej strony jest to jedyna mo-

Dosłownie; przytłum iających, p rzez  zagrożenie  albo 
zrealizowanie rzeczy dla danej osoby niepożądanych. Por. ks  ̂
dr. W. Adamski 1. c. str. 147.

Chodzi tu szczególnie o zależność m aterja lną  lub po­
lityczną, jak  np. w  włoskiem  Dopolavore. W  hierarchji  kościel­
nej sama zależność od w ładz  je s t  stosunkowo niewielka, 
a środki p resji,  o ile chodzi o działalność fakultatywną, jak 
praca społeczno-oświatowa, stosunkowo bardzo słabe. P resja  
jes t  tu  jedyn ie  moralna. Biskup np. p raw ie  że nie ma możności 
zmuszenia jakiegoś proboszcza do tego rodzaju  akcji. Ponie­
waż jednak  w ym uszona praca w  tej dziedzinie m ogłaby  w ię ­
cej szkody niż pożytku przynieść, na leży  ten  stan rzeczy 
uznać za pomyślny.

Karność i solidarność w  działaniu duchow ieństw a kato­
lickiego jest tem cenniejsza, że nie wymuszona. I dla tego akcja, 
oparta o tę  tak  o lbrzym ią sieć h ie rarch iczną  i ogromne dośw iad­
czenie i zasoby idealizmu, w  kościele  skoncentrow ane, musi 
dawać tak szybkie a jednak trwałe  i nie pozorne tylko, na  
efekt obliczone, wyniki.

*) Od tego  rodzaju  zależności m yślących przedew szyst-  
kiem o karjerze  czy o chlebie w ykonaw ców  odróżnić  t rzeba  
podporządkowanych h ierarchicznie , ale złączonych ze sw ym  
wodzem wspólnością idei i osobistem przyw iązaniem  (lub p rzy-
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żliwość, o ile chodzi o szybkie zorganizowanie akcji 
masowej — oprzeć ją  na istniejącej już hierarchii urzęd­
niczej, kościelnej lub partyjnej. W  najlepszem  położeniu 
je s t Kościół, którego funkcjonarjusze (księża) są ze 
względu na ich zadania najlepiej do pracy oświatowo- 
wychowawczej przygotowani. Fachowo rów norzędnym  
jest jedynie nauczyciel, lecz i ten do działania na do­
rosłych nie jest norm alnie przygotow any, przytem  — 
o ile chodzi o kształtow anie psychiki w określonym  kie­
runku—nie posiada on norm alnie w tym stopniu rzeczy do 
tego najważniejszej, j e d n o l i t o ś c i  poglądu na światy 
w e w n ę t r z n i e  przerobionej i skoordynowanej z całym 
system em  oddziaływania, naw et gdy posiada zdecydo­
waną orjentację religijno-filozoficzną.

Pod względem zasady odrębności rozróżniam y 
takie grupy podm iotowe, które działalność o ś w i a t  o - 
w ą uw ażają za c e l  sw ego istnienia, i takie, które się 
opierają na i n n e j  z a s a d z i e  o d r ę b n o ś c i  (np. te -  
ry torjalnej, jak komuna miejska, lub służą celom po­
krewnym, np. naukowym , jak uniw ersytet), a działalność 
oświatow ą uw ażają za j e d n ą  z e  s w y c h  f u n k c y j , .  
za pracę p o b o c z n ą  czy p o m o c n i c z ą .  Rodzaj 
tych grup — patrz wyżej str. 112).

Struktura )̂ grupy podm iotow ej może być ró żn o ­
rodna. Musimy wprowadzić kilka term inów  korelatyw -

najmniej jednym  z tych dwóch czynników) i d e o w y c h  
w s p ó ł p r a c o w n i k ó w  w y b i t n e g o  d z i a ł a c z a .  W  ty m  
w ypadku  jednak  aktywność, związana z jedną osobą, zam iera  
lub degeneru je  się, gdy tego p rzyw ódcy  czy p rzew odn ika  
zabraknie.

*) P rzez  s t r u k t u r ę  g rupy  rozum iem y  realn}" stosunek 
w za jem ny  poszczególnych s i ł  i u g r u p o w a ń  w  jej r a ­
mach w przec iw ieństw ie  do u s t r o j u ,  k tó ry  oznacza c a
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nych, które um ożliw ią nam określenie zasadniczych 
stosunków  wzajemnych różnych organów i części grup 
podm iotowych.

Gdzie mocodawcą danej organizacji jest jakaś nad­
rzędna grupa czy osoba — mówić będziem y o pod­
miocie z l e c a j ą c y m  (np. biskup w stosunku do or­
ganizacji diecezjalnej), oraz w y k o n a w c z y m  (który 
prowadzi akcję z polecenia zlecającego podmiotu).

Gdy ośrodek aktywności (np. lokalne towarzystwo) 
je st podporządkowany ośrodkom centralnym  (może kil­
ku stopni, jak okręg, związek, zjednoczenie — m ó­
wimy o podm iotach p o d p o r z ą d k o w a n y c h  i n a d -  
r z ę d n y c h  pierw szego, drugiego stopnia, naczelnych).

R o z ł o ż e n i e  p u n k t u  c i ę ż k o ś c i  akcji na po­
szczególne rodzaje podm iotów może być różne, tak sa­
mo jak i rodzaj w zajem nego ich stosunku. S tosunek 
ten zaw iera norm alnie czynniki: k o n t r o l i ,  k o o r d y ­
n a c j i ,  w s p ó ł d z i a ł a n i a  i p o b u d z a n i a  (zarów­
no od góry ku dołowi, jak  i odwrotnie).

ł o k s z t a ł t  n o r m ,  regu lu jących  pow staw anie  i s tosunek 
w zajem ny  oraz zakres funkcyj poszczególnych organów. P o ­
jęcie s t ruk tu ry  ma cha rak te r  dynamiczny, po jęc ie  ustro ju  sta- 
tyczno-prawny. T en  sam stosunek m ożem y analizować ze strony 
s trukturalnej lub ustro jow ej. Ponieważ s tosunek faktyczny sił 
zwykle ub ie ra  się w  odpow iednie  form y praw ne  (statutowe), 
w ięc najczęściej ustrój odpowiada mniej więcej s trukturze, choć 
zdarzają się wyjątki. Są  np. s tow arzyszenia  ze s truk tu rą  akcji 
opiekuńczej, a ustrojem  samorządnego ruchu, gdy akcję p row a­
dzi faktycznie grono ludzi o nastawieniu podmiotowem^ a or­
ganizacja dopuszcza do rów no u p raw n ien ia  członków grupy  
przedm iotow ej, k tórzy  jednak  tylko form alnie  z tego ko rzy ­
stają, aprobując zgóry  wszystko, co ci k ie row nicy-w ychow aw cy 
jej przedłożą. Forma ruchu  je s t  tu pozorem , a opieka istotą. 
Naturalnie te n  s truk tu ra lny  stosunek jest o w iele  bardziej 
płynny, niż ustro jow y, k tó ry  jednak rów nież  u lega ewolucji.
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Gdy p u n k t  c i ę ż k o ś c i  akcji (inicjatywy i kie-- 
rownictwa) spoczywa na centrali, mówimy o system ie 
c e n t r a l i s t y c z n y m ,  gdy na oddziałach — o d e c e n ­
t r a l i z a c j i ,  która przechodzi w system  f e d e r a c y j -  
n y, gdy centrala nie posiada charakteru w ładzy zw ierzch­
niej, lecz jedynie w spólnego organu dla określonych 
celów.

Ustrój grup podm iotow ych może być samorządny^ 
innorządny lub patronacki. S a m o r z ą d n ą  je s t grupa 
podm iotowa, w której w ładza zwierzchnia i ustaw o­
dawcza należy do zebrania w alnego członków albo też 
ich w edług norm statutow ych w ybranych przedstaw i­
cieli. I n n o r z ą d n ą  je s t grupa, której władza pocho­
dzi z zew nątrz, jak z nominacji rządu lub stronnictway 
albo też opiera się na innych podstaw ach, niż wola 
członków (np. w łaściciel w przedsiębiorstw ie) )̂.

P a t r o n a c k ą  nazywamy taką organizację, w któ­
rej ponad organami sam orządnem i stoi, jako czynnik 
nadrzędny, grupa opiekuńcza czy też jej przedstaw iciel 
(np. patron w stow arzyszeniach katolickich), z różnie 
szeroko zakrojonem i kompetencjami. O pieka ta może 
strukturalnie mieć charakter bardziej zbliżony do podm io­
towości akcji (inicjatywa i kierowmictwo) lub tylko kon­
trolujący. Może ona dążyć do stopniow ego usam o­
dzielniania i aktywizacji podm iotu i przetw orzenia 
opieki na ruch, albo też (rzadko!) do zwiększania kon­
troli celem narzucenia pożądanego kierunku.

Formy oddziaływania podm iotów  grupow ych *) na 
grupy przedm iotow e w ramach ośrodków  ośw iatow ych

S truk tu ra ln ie  będzie  w ięc  g rupa innorządną jed y n ie  
podm iotem  w ykonawczym  w  stosunku do swej władzy.

)̂ Form am i temi m oże się częściowo posługiwać za ró w ­
no podmiot jednostkow y, jak i fundacja. N orm alnym  ich p o d ­
m iotem  jes t  jednak, jak  już zaznaczyliśmy, podm iot grupowy*
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dzielą się ca d w i e  g ł ó w n e  k a t e g o r j e :  oddziały­
wanie na jednostki i oddziaływ anie na grupy )̂. O d­
działywanie n a  j e d n o s t k i  mamy tam, gdzie akcja 
podm iotu stara się bezpośrednio kształtow ać p s y c h i ­
k ę  i n d y w i d u a l n ą  przez wykład, pracę zespołową, 
dostarczanie książek, publikacje perjodyczne i t. p. Je s t 
to  zwracanie się do wielu jednostek równocześnie, 
n i e z a l e ż n i e  o d  t e g o ,  c z y  i j a k i e  w i ę z y  i d e ­
o w e  i o r g a n i z a c y j n e  ł ą c z ą  j e  z e  s o b ą .  S e­
lekcja grupy przedm iotow ej je st tu  albo sam orzutna, 
oparta na zainteresow aniach oraz na posiadaniu 
dostatecznych środków  (na opłacenie zapisu), albo też 
na ocenie indyw idualnych kwalifikacyj.

Oddziaływanie n a  g r u p ę  polega na tem, że 
tw orzy się albo też rozwija ugrupow ania, posiadające 
pew ne w s p ó l n e  t r e ś c i  p s y c h i c z n e  (ideologję). 
Jednostka, w stępująca do grupy ideowej, musi się po­
zytyw nie do jej ideologji ustosunkow ać. Jedynie w tedy, 
gdy ktoś w stępuje do grupy w zamiarach ubocznych 
(dla korzyści) lub naw et wrogich, oczywiście zam asko­
wanych (wallenrodyzm), nie przysw aja sobie dążeń 
grupy, aczkolwiek i w tym w ypadku pewne, dla danej 
jednostki nie w rogie dążenia i zasady mogą zostać 
przyjęte. Bywa to jednak w ypadek rzadszy. Norm al­
nym je st zato ten, że j e d n o s t k a ,  k t ó r a  s t a ł a  
s i ę  c z ł o n k i e m  g r u p y ,  jeszcze tem  samem nie 
przejęła w s z y s t k i c h  jej dążeń, ani naw et — często —

1) To je s t  nie jed y n ie  indywidualnie, na ludzi w  jej 
skład wchodzących, lecz  na  ten  z e s p ó ł  c z y n n o ś c i  i p o ­
j ę ć ,  k tó ry  stanowi daną g ru p ę  (patrz przypisek  str. 128).

Oczywiście w ięc  nie można zupełnie wyłączyć do­
bo ru  na podstaw ie m otyw ów  i przyczyn ubocznych. Nieraz 
jednak  tak „w ciągn ię ty“ słuchacz później w yrob i sobie zain­
te resow anie  b ezpośredn ie  (patrz niżej str. 152).
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jeszcze ich sobie n i e  u ś w i  a d o  m i ł a  )̂. U św iadom ie­
nie sobie zadań i kierunku nie prow adzi jeszcze odrazu 
do zupełnego z r e a l i z o w a n i a  ideałów grupy, chyba 
że grupa ta dąży tylko do jakiegoś jednorazow o osią­
galnego wyniku (np. zorganizowania jakiegoś kongresu). 
G rupy ideowe, m ające na celu kształtow anie psychiki 
w myśl określonego (mniej lub więcej dokładnie) wzo­
ru idealnego, m ają c e l  z a s a d n i c z o  n i g d y  n i e  
d a j ą c y  s i ę  w p e ł n i  o s i ą g n ą ć .  To też praca 
ich ma przed sobą cele nieskończone. O rganizacja 
spełnia swe zadania tern lepiej, im bardziej potrafi 
przepoić członków swą ideologją i pobudzić do wpro­
wadzenia jej w życie. Jeżeli ci w pełni idee te sobie 
przysw oili i św iadom ie pracują nad ich realizacją, m a­
my już do czynienia z r u c h e m .  Lecz i opieka może 
się posługiwać form ą pracy grupow ej, dążąc świadomie 
do w ytw orzenia grupy ze w s p ó l n ą  t r e ś c i ą  i d e  ow ą. 
Lecz stosunek tej grupy do owej treści będzie tu bardziej 
r e c e p t y w n y ,  niż sam orzutnie twórczy, z siebie czer­
piący. L o j a l n o ś ć  będzie tu przeważać nad sam o­
dzielnością. Ustrój będzie i n n o r z ą d n y  lub p a t r o ­
n a c k i .

Z c z y n n i k ó w  k s z t a ł t u j ą c y c h  działają tu  
przedew szystkiem  następujące: a f i r m a c j a  danej dąż­
ności ideowej, k o n t r o l a  w zajem na członków i n a d -

Na ten tem at przeprow adził  ciekawe badania p. Jędry- 
chowski, który metodą wypytywania  zbadał m. in. stan uświa­
domienia ideowego członków Zarządów w  poznańskich Stów. 
Młodz. Polskiej (S. M. P.). Badania te wykazały, że n a w e t  
członkowie Zarządów  nie mieli często pełnej świadomości ideo­
logicznej celów swego Stowarzyszenia. W praw dz ie  chodzi tu 
raczej o ruch, niż o opiekę i to ruch młodzieży, niemniej i w  orga­
nizacjach typu podmiotowego spotyka się to samo zjawisko.
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xÓT kierow nictw a, wspólna, z b i o r o w a  o c e n a  
pew nych faktów i zasad. Siła kształtująca tych czyn­
ników w zrasta naogół rów nolegle z w zrostem  zaintere­
sowania i aktywności. A ktyw ność ta je s t jednak możli­
wa i w innorządnej organizacji )̂.

G rupy wychowawcze tego typu nie są celem dla 
siebie, lecz ś r o d k i e m  d o  o d d z i a ł y w a n i a  n a  
j e d n o s t k i .

B e z p o ś r e d n i e  o d d z i a ł y w a n i e  n a  j e d ­
n o s t k i  ma charakter bardziej i n t e l e k t u a l n y  i ła­
twiej tu  o i n d y w i d u a l i z a c j ę  (chociażby w form ie 
doboru zespołów w edług zainteresow ań i poziomów). 
O ddziaływanie na jednostkę pośrednio p r z e z  g r u p ę  
ideow ą ma przedew szystkiem  na celu przetw orzenie 
em ocjonalności i woli, a intelektualnie jedynie w poje­
nie pewnych bardzo prostych pojęć i wartości. Jest to 
praca bardziej masowa, ekstensyw na )̂.

O ddziaływanie (bezpośrednio) n a  j e d n o s t k i  
odbyw a się w następujących g ł ó w n y c h  s y s t e ­
m a c h  pracy oświatow ej, które w ym ieniam y w kolej­
ności zwiększającej się intensyw ności oddziaływania )̂:

1) akcja i m p r e z  j e d n o r a z o w y c h ;
2) cykle;
3) kursy;
4) uniw ersy tet pow szechny.

Przyk łady  tej formy: włoskie D opołavore  i n iek tó re  
■organizacje katolickie (patrz niżej).

In ten sy w n ą  staje się praca  ta  jed y n ie  tam, gdzie w cią­
ga się jednostki do ak tyw nej współpracy.

Z czem  się częściowo łączy rów no leg ły  w zros t  z ło­
żoności organizacyjnej i bogac tw a  środków  technicznych.
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A k c j a  i m p r e z  j e d n o r a z o w y c h  to syste­
matyczne organizowanie wykładów albo odczytów )̂y, 
koncertów, wieczornic, pokazów, filmów oświatowych 
t  t. p., nie powiązanych w w iększą całość. Zwykle 
chodzi tu o akcję ekstensyw ną w dosłow nem  znacze­
niu, to jest rozciągającą się na szeroki obszar — 
na przedm ieścia lub na prow incję. Zadanie tej form y 
je s t ptzedew szystkiem  pionierskie (rozbudzenie zainte­
resow ań) albo agitacyjne ®).

C y k l  to szereg wykładów (rzadziej innych im­
prez), powiązany jakąś w spólną m yślą przewodnią.. 
Może on być mniej lub więcej rozciągły. P relegent 
może być jeden lub kilku. W  tym wypadku w iększa 
atrakcyjność (zainteresowanie nową osobą) oraz facho­
wość ujęcia je s t okupiona mniejszą jednolitością, tem at 
może być w różnym stopniu zw arty i skonkretyzowany.. 
Cykl publicznych wykładów przypuszcza istnienie pew ­
nego większego zainteresow ania, w przeciwnym  razie 
krzyw a frekwencji spada szybko, zwłaszcza jeżeli 
pierw si prelegenci czy prelegent na początku nie po­
trafili odrazu rozbudzić mocnego zainteresowania.

Cykl w ygłoszony d l a  c z ł o n k ó w  j a k i e j ś  o r ­
g a n i z a c j i  ma lepiej zapew nioną f r e k w e n c j ę  
(o ile się opiera na stałych zebraniach, które niestety są

P atrz  rozpraw y autora: „O w ykładzie  i s łuchaczach“ 
i „O przygotowaniu  w yk ładu“. P rzew odnik  Społeczny, 1930,. 
Nr. 4, 5 i 7, oraz „Jak p rzygo tow yw ać  i wygłaszać w ykłady“. 
Poznań  1927 (popularne). Bardzo cenną je s t  oparta  na  dużem  
doświadczeniu p raca  M. B. Godeckiego „Odczyty popularne dla 
dorosłych“. W arszaw a 1923.

2) Po łac, ex tendere  — rozciągać się.
Możliwe są i im prezy  dochodowe tego  rodzaju. T e  

m ają  jednak  przew ażn ie  charakter rozryw kow y albo popisow y
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zwykle za rzadkie). W ażniejszą jeszcze zaletą je s t  
j e d n o l i t y  p o z i o m  i nastrój myślowy.

W ykłady w cyklu mogą być połączone z d y s ­
k u s j ą ,  albo nie. Zasadniczo dąży się dziś do dysku­
sji, jako walnego środka do aktywizacji przedm iotu 
i nawiązania kontaktu. W  zamkniętych zespołach dys­
kusja je st zasadą, na publicznych wykładach przew aż­
nie się jej unika, ze względu na niejednolity zespół 
i poziom.

K u r s  je s t czasowo bardziej z w a r t y  i j e d n o ­
l i t y  pod względem  tem atu, zwykle praktycznie u ję­
tego z zadaniem aktywizacji słuchaczy (uzdolnienie ich 
w określonym kierunku). Zespół słuchaczy norm alnie 
je s t zam knięty i zwykle podlega mniej lub więcej- 
ścisłej selekcji (np. fachowej: kurs dla nauczycieli). 
W spółpraca aktywna słuchaczy je st ich obowiązkiem,, 
przynajm niej w formie biernej (przysw ojenie sobie 
treści wykładów), bądź też czynnej: pytania, dyskusja, 
referaty uczestników. System  zespołow o sem inarjalny 
obowiązuje na kursach z poważniejszem i zadaniami. 
Jeżeli kurs ma dać określone kwalifikacje, wydaje się 
dyplomy, co z konieczności wymaga klasyfikacji i egza­
minów. Tego rodzaju kurs już wchodzi w zakres 
szkolnictwa zawodowego.

( tu rné  a r ty s tyczne  lub objazdy  sław nego działacza czy po­
dróżnika). Rzadko uda się połączyć cel ośw iatow y z docho­
dowym, jak to potrafił np. g łośny p ropaga to r  gór  polskich 
Stefan Jarosz, k tó ry  objechał w  Polsce przeszło 50 miast, a na­
s tępnie  całą Pó łnocną A m erykę  i zdołał się utrzymać z tej 
akcji. W arunk iem  było tu  dołączenie pew nych  czynników 
rozry w k o w y ch  (śpiew, taniec, strój góralski, przeźrocza), zw y ­
kle jednak  kończy się tego rodzaju  działalność zw ycięs tw em  
w zg lędów  finansowych i nab ie ra  charak te ru  sensacyjności..
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U n i w e r s 3’̂ t e t  p o w s z e c h n y .  Jest to naj­
w yższy typ ośrodka oświatowego dla przychodzących. 
Łączy on w sobie formy poprzednie w ram ach zorga­
nizowanej całośąf. D obór różnego rodzaju cyklów 
i kursów czy też wykładów o charakterze akademickim, 
imprez artystycznych, pokazów, bibljotek i t. p. dąży 
do tego, by zaspokajać potrzeby jak najszerszych mas 
o różnych poziomach i kierunkach zainteresow ań (dla­
tego: powszechny).

Często zakład taki wydaje własnj?^ organ jako 
łącznik. K ierunkow e oddziaływ anie je st tu bardzo 
utrudnione. U niw ersytet pow szechny kształci i rozwija 
intelekt, cele wychowawcze muszą ustąpić na plan 
dalszy.

Form ę pośrednią na pograniczu oświat}»  ̂ i szkol­
nictwa stanow ią S z k o ł y  d l a  d o r o s ł y c h ,  niedziel­
ne lub wieczorne. Z ośw iatą łączy je charakter dobro­
wolny, oraz brak zapewnienia specjalnych praw, 
ze szkolnictwem ustrój, dyscyplina i m etody pracy.

O ddziaływanie p r z e z  g r u p y  (patrz wyżej 
str. 135) odbywa się drogą organizowania t o w a ­
r z y s t w  z określoną, pożądaną przez organizatorów  
ideologją. Już samo jej sform ułow anie — program  czy 
d ek la rac ja— stwarza pew ną t r e ś ć ,  którą członkowie 
p r z e z  s a m  f a k t  s w e g o  n a l e ż e n i a  a p r o b u j ą .  
D alsze jej p o g ł ę b i a n i e  odbyw a się przez różne 
im prezy, dla członków przeznaczone, lecz norm alnie 
z dopuszczeniem i obcych, których się uważa za m o­
żliwych kandydatów.

Rozróżniać trzeba kształtow anie i n t e l e k t u a l n o -  
uczuciowe, przez rozw ijanie wspólnej treści ideowej 
tow arzystw a, i e m o c j o n a l n o - w o l i c j o n a l n e .  Ś rod­
kam i pierw szego są: w ykłady pojedyncze i w cyklach,
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w spólny organ i inne wydawnictwa, bibljoteki. D ru­
giemu służą w i e c z o r n i c e  (nastrój celowo w ytw o­
rzony), wycieczki i z a b a w y  (zespolenie grupy przez 
powiązanie członków więzami stosunków  osobistych 
oraz w ytw orzenie pozytyw nego stosunku do niej przez 
związanie z nią przyjem nych wspomnień).

Najskuteczniejszym środkiem  pobudzenia członków 
do r e a l i z o w a n i a  zasad organizacji je st d o b r y  
p r z y k ł a d  (szczególnie przywódców) i w ytw orzenie się 
uznanych przez członków za obowiązujące (a nie tylko 
narzucanych zgóry) n o r m  życiowych. Z tych dwóch 
czynników składa się głównie to, co nazywamy atm o­
sferą. A tm osfera ta je st m iarą wartości organizacji. 
G dzie niema harm onji m iędzy ideologją a atmosferą,, 
organizacja je s t raczej czynnikiem rozkładu, niż postę­
pu, przyzw yczaja bowiem  do niezgodności między 
oficjalnym program em  a rzeczywistością. Um iejętność 
tw orzenia tej atm osfery je s t najw iększą sztuką pracy 
ideow o-w ychow aw cze]. Sw oją atm osferę ma każde 
tow arzystw o, m ają ją  i całe wielkie związki.

Form y te m ogliśm y o tyle zaliczyć do ośrodków 
dla przychodzących, że kontakt członków tych tow a­
rzystw  )̂ m iędzy sobą i z organizacją je s t naogół bar­
dzo luźny.

Przejdziem y teraz do omówienia w ybranych przy­
kładów organizacyj różnych rodzajów  ośrodków (patrz 
podział str. 112).

ń Chodzić tu będzie przedewszystkierti o towarzystwa 
luźne, o charak terze  opieki, z pozornym tylko, a przynajmniej 
bardzo ograniczonym samorządem, a czasem i zupełnie inno- 
rządne. W  innych towarzystwach, zaliczonych do ruchu, kon­
takt członków między sobą m oże być bardzo bliski.
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b) Podmioty stowarzyszeniowe.
Chodzi tu o zorganizowaną w formie stow arzy­

szenia akcję jednostek z podm iotow em  nastawieniem 
(patrz wyżej str. 128), samorzutną i niezależną, z ce­
lami określonem i (z akcentem na wartościach hum anitar­
nych, kulturalnych, społecznych, religijnych lub poli­
tycznych czy też specjalnych). Form a ta należy do 
najdawniejszych i najbardziej rozpowszechnionych.

Chcieć pokusić się o ogólny przegląd tych form 
znaczyłoby praw ie napisać dzieje oświaty wogóle. 
M usimy się tu ograniczyć do j e d n e g o  ś r o d o w i ­
s k a  z kilku jedynie porównawczemi rzutami oka na 
inne. Uogólnienia nasze opierają się oczywiście na 
znacznie szerszych podstawach. Dla ilustracji starczj’̂ nam 
jeden  przykład. Środowiskiem  dziś w tych formach na 
naszym kontynencie przodującem  je s t W iedeń.

Narazie interesować nas będą jedynie neutralne organi- 
.zacje oświatowe: W ien e r  Volksverein, Yolksheim i Urania.
0  kierunkowych (katolickich i socjalistycznych) jest now a 
w  innym związku.

Ideologja  tej akcji oświatowej, k tó rą  określam y jako neu- 
tra lno-iiberalną, s ięga czasów Metternicha, gdy rządy  obawia­
ły się w szelkiej oświaty ludowej, wychodząc ze słusznego 
zresztą  założenia, że  w yzw olen ie  duchowe musi za sobą po ­
ciągnąć wyzwolenia  p o l i t y c z n e . K l ę s k i  w o jenne  z lat 1859
1 1866 wj^kazały ujem ne następstw a tych  zasad i dały przym us 
szkolny, a naw et szkoły dokształcające dla te rm in a to ró w —lecz

Austrja  nie by ła  odosobniona. Inne  k ra je  szły jeszcze 
dalej. W  Sardynji prawo do uczenia  się pisania i czytania było 
uzależnione od pew nego  stanu majątkowego (prawo z r. 1825)» 
a w  Prusach  m in is ter  ośw iaty  v. R aum er zakazał uczniom se ­
minar jó w  za jm ow ać  się klasykami n iem ieckim i. Lud m ia ł  
tylko to poznać, czego nieodzownie p o trzeb o w a ł  do swej 
pracy.
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íiie dały jeszcze oświaty dorosłych. Lud tymczasem tonął 
w  ciemnocie — analfabetyzm  p o w ro tn y  u re k ru tó w  w ynosił  
15%. P o trzeby  um ysłow e mas zaspokajali kolporterzy pornogra- 
ficzno-kryminalnych powieści zeszytow ych, za k tóre  w yłudza­
no bezczeln ie  duże sumy, do 10 gu ldenów  za jedną  powieść.

Zaczątki akcji oświatowej sięgają początków XIX 
wieku. W krótce po s wem założeniu (w latach 1815-18) 
rozpoczął Insty tut Politechniczny urządzać w ykłady pu­
bliczne, które trw ały aż do nieudanej rewolucji 1848 r. 
Nowy ruch rozpoczyna się około r. 1860. Pow stają  no­
we tow arzystw a, mające na celu szerzenie oświaty (ak­
tyw ność wyłącznie grupy podmiotowej). Lecz brakło tu  
jednolitości i planowości akcji, a aktyw ność w yczerpy­
wała się rów nolegle z zanikiem zapału inicjatorów. Był 
to okres pionierski. Ruch, z którego wyłonić się miał 
„W iener V olksbildungsverein“ , pow stał na prow incji 
pod nazwą „Der Allgemeine N iederösterreichische 
V olksbildungs-V erein“, z siedzibą w Krems i z inicjatywy 
liberalnego nauczycielstwa (7 kw ietnia 1885). Już w le- 
cie 1886 pow stała zorganizow ana przez Leischinga fiíja 
w iedeńska, która się w krótce usam odzielniła, ze wzglę­
du na odmienne zupełnie warunki pracy. Tak pow stał 
„Wiener Volksbildungsverein“. Jest to typow a organi-

E. Leisching; „40 Jahre  W ie n e r  Volksbildungsverein“. 
W iedeń  1927, str. 17.

®) Znacznie w cześn ie j zabra ła  się do oświaty  dem okra­
tyczna Szwajcarja . Już założony w  r. 1760. „H e lve tische r  V e ­
re in ” miał na celu szerzenie oświaty  w  duchu patrjotycznymi 
w imię idei zjednoczenia  Szw ajcarji  (co ze stanowiska panu jące­
go separatyzmu kantonalnego było „zdradą państwa"). T ow a­
rzystwo to wciągało chłopów  do aktyw nej w spó łp racy  i zda­
rzały się tam  wypadki tak  n ies ły ch an e  dla po jęć  ówczesnych, 
że książę w ü r tem b ersk i  spacerow ał pod rę k ę  z prostym  
chłopem.
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zacja podm iotowa, t. j. łącząca jednostki, poczuw ające 
się do obowiązku pracy oświatowej. Od początku pa­
now ał tu nastrój dużego idealizmu, w spółdziałania i ży­
czliwości wzajemnej licznych i w ybitnych działaczy^ 
którzy się w ciągu czterdziestu przeszło lat przez sze­
regi organizacji przew inęli. P rzeżył wielu z nich zało­
życiel i obecny prezes, radca dr. E. Leisching.

A parat organizacyjny rozw inął się stosunkow a 
wolno. D opiero po 6 latach dorobiono się lokalu, a po 
dw udziestu stałego sekretarza. T eren  pracy ograniczał 
się praw ie wyłącznie do W iednia, z decentralizacją, 
akcji po dzielnicach.

F o r m y  d z i a ł a l n o ś c i  akcentują przedew szyst- 
kiem b i b l j o t e k i  o r a z  c z y t e l n i e  (później stopnio­
wo redukow ane), od początku starano się o dobór ksią­
żek pod kątem  w idzenia w artości literackiej i m oralnej 
(ale bez kierunku św iatopoglądowego), dążąc do jakości 
czytelnictwa (katalogi rozum ow ane i porady indyw idu­
alne). Mimo to rozwój liczebny w ypożyczeń książek by ł 
im ponujący. )̂

Jeżeli W iedeń w ybił się na czoło m iast całego 
św iata pod względem ilości książek przeczytanych na

Świadczą o nim pow yższe cyfry w ypożyczeń;
1887 — rocznie 4099 tom ów
1899 — rocznie 722.182 tom y

Ogółem  w ypożyczeń było w  ciągu lat 40 — 47.250.000 
dla 350.000 grup czytelniczych (rodzin).

Pod w zględem  społecznym  byli czytelnicy: 
Funkcjonariusze (A n geste llte)— 34.8%
R obotnicy — 28%
R zem ieślnicy i kupcy —
M łodzież ucząca się — 5,7^
U czniow ie — 3,4^
Nauczyciele — 2,6%
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głow ę mieszkańca, to W iener Volksverein ma w tem 
pow ażną część zasługi )̂.

D rugą formą pracy były w y k ł a d y  n i e d z i e l ­
n e , z których już w pierw szym  okresie poczęto tw o­
rzyć całe c y k l e .  W krótce dołączono i m p r e z y  a r ­
t y s t y c z n e  2). Form a ta, o charakterze pionierskim , 
przeżyła się z chwilą, gdy rozw inęły się inne, bardziej 
intensyw ne. Jeżeli się mimo to myśli o w skrzeszeniu 
wykładów, to jedynie jako o przygotow aniu do pracy in­
tensyw niejszej i dla celów propagandy.

W iener V olksverein sam przeszedł do tych form 
w yższych i posiada dziś dwa w łasne uniw ersytety po­
wszechne. Lecz początki tego ruchu, aczkolwiek w yszły 
z tow arzystw a, stw orzyły sobie samodzielną form ę or­
ganizacyjną.

W iener Yolksheim. N o w e  i d e e  w o l ą  n o w e  
f o r m y ,  n i ż  p r z e t w a r z a n i e  d a w n y c h .  A  daw ­
ne potem  muszą się przystosow ywać. O rganizacja matka*)

’) Nie je s t  to jednak  bynajm niej na jw ażn ie jsza  organi­
zacja b ib ljo teczna. Obok wzorowej „Zen tra lb ib lio thek”, o k tó ­
re j  będzie  mowa w  trzecie j  części naszej pracy, istnieje kato­
licka „Y olkslesehalle” i g ę s ta  sieć b ib l jo tek  socjalistycznych 
oraz pomniejsze.

Rozpoczęto w  r. 1887 28 wykładami, w ygłoszonem i 
w  7 częściach miasta. W  1896/7 liczba ośrodków  w ynosiła  już 22, 
a w ygłoszonych w ykładów  255. D rugie  dziesięcio lecie  już nie 
w ykazuje  dalszej ekspansji (p ie rw sze  — 1999 imprez, drugie 
1800, ogółem  dotąd 3791 imprez, z czego 2648 w ykładów  nau ­
kowych, 582 koncerty, 561 w zorow ych czytań. Ogółem było 950.000 
słuchaczy). Do r. 1920 doprowadzono do 5892 im prez  — czyli 
że ilość ich roczna spadła znacznie.

*) Analogicznym  do W iener V olksvere in  ty p em  organi­
zacji są na naszym gruncie: T o  w. C z y t e l ń  L u d o w y c h ,
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poszła za przykładem  swej córki. O becnie zaś na sta­
rość ma zupełnie przejść na jej utrzym anie ^).

Inicjatywa wyszła tym razem j u ż  z d o ł u .  W śród 
słuchaczy szczególnie obdarzonego um iejętnością popu­
laryzowania trudnych zagadnień profesora filozofji 
S t ó h r a  znalazło się w r. 1900 siedmiu, którzy się

P o l s k a  M a c i e r z  S z k o l n a  i T o  w.  S z k o ł y  L u ­
d o w e j  Są to rów nież  organizacje  zbudow ane na  a k- 
t y w n o ś c i  g r u p y  p o d m i o t o w e j ,  lecz oparte  na 
w yraźn ie  sformułowanej ideologji (chrześcijańsko-narodowej) 
i dostosow ane w ięcej do e k s t e n s y w n e j  akcji na terenie  
wiejskim, która jest konieczną fazą w stęp n ą  do pracy in tensy­
w nej. Pod w zg lędem  r o z m i a r ó w  akcji i m etod  (szczególnie 
w  P. M. S.) polski ruch oświatowy naogół n i e  p o z o s t a ł  
w  t y l e  za przodującem i organizacjami zagranicy; n ie s te ty ,  
poziom kulturalny społeczeństwa (m ierzony  miarą za in te reso ­
w ań oświatowych) je s t  jeszcze  bardzo niewysoki — i po nie- 
uniknionem osłabnięciu pędu  do samokształcenia, k tóry  się za­
znaczył w pierw szych  la tach po odzyskaniu niepodległości — 
naogół in tensyw nie jsze  form y pracy w miastach nie zdołały 
się jeszcze ostatecznie  ugruntować. U niw ersy te t  pow szechny  
T o  w. S z k ó ł  L u d o w y c h  w Poznaniu upadł naw et  
w  r. 1929. Najwyższy poziom i najw iększe  natężenie z a in te re ­
sowań i po trzeb  ośw iatow ych szerokich mas w ykazuje  n ie­
w ątp liw ie  Małopolska.

Podkreślić  t rz e b a  zato bardzo wysoki s t o p i e ń  w y r o ­
b i e n i a  o b y w a t e l s k i e g o  tych w ars tw , na k tórych  się 
opiera nasza akcja oświatowa. Św iadczą o tern szczególnie n ie­
zwykle wysokie w stosunku do zamożności kraju  b u d że ty  Tow. 
Szkoły Ludowej i Polskiej Macierzy Szkolnej i b ez in te resow na  
praca niezliczonych działaczy oświatowych.

ś  Spraw ozdan ie  Tow. Yolksheim za rok 1928/9 (W ie­
deń 1930) mówi o projekcie połączenia Yolksheimu i W iener  
Yolksyerein, na co się obie s trony  godzą. Jedyn ie  trudności 
f inansowe Yolksheimu, uniem ożliw iające konieczną m oderniza­
cję b ib ljo iek  tow. W ie n e r  Yolksyerein , zmusiły obie s trony 
do odłożenia  fuzji na pew ien  czas.
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zapalili do studjów  filozoficznych )̂. Odczuli oni po­
trzebę  instytucji, któraby daw ała dłuższe i bardziej sy­
stem atyczne kursa, niż trzym iesięczne cykle, które 
V olksverein z inicjatyw y Ludo H artm anna już od r. 
1890 prow adził 2). Zebrali oni 38 podpisów i zwrócili 
się do uniw ersytetu^). Jes t to głównie zasługa H artm an­
na, że inicjatywy tej nie zmarnowano — i znaleziono 
formę dla zaspokojenia tej potrzeby, a mianowicie stw a­
rzając nową instytucję — uniw ersytet powszechny, naj­
wyższą formę bezpośredniego oddziaływania ośw iato­
wego w arstw y intelektualnej na szeroki ogół )̂.

H artm ann potrafił pogodzić ścisłe odgrodzenie in­
stytucji od walk partyjnych z dopuszczeniem najżyw ot­
niejszych tem atów  społecznych i ogólnie politycznych, 
a nastrój lewicowy, odpow iadający przew ażającym  na­
stro jom  mas wiedeńskich, z bezstronnością, która i oso­
bom z odmiennemi przekonaniami pozwala z instytucji

*) Zapał ich by ł tak wielki, że po wykładzie chodzili za 
p re legen tem  do mieszkania, podobnie  jak swego czasu n iek tó ­
rzy robotn icy  śląscy i westfalscy za prof. W incentym  L u to ­
sławskim.

*) Były to cykle po 6 — 24 w ykładów  półgodzinnych 
z również pó łgodzinną dyskusją. Była to pierwsza tego rodza­
ju impreza na niemieckim obszarze językow ym .

®) Z tych  siedm iu in icja torów n iek tó rzy  w r. 1930, a więc 
po 30 latach jeszcze uczęszczali na wykłady Volksheimu. Kształ­
cenie się może te ż  stać się nam iętnością  i p rzyzw yczajeniem .

Poprzedn ik iem  w iedeńsk iego  Volksheimu, jednak  już 
wyraźnie o charak terze  ruchu  z dołu idącego, była podobna 
instytucja francuska, założona w  r. 1890 przez robo tn ika  Deher- 
me pod nazw ą „La coopération des idées“. Z tej organizacji 
wyłoniła się „La Société G énérale  des U niversités  Populai­
res”, W olert 1. c. 18 n. Angielskie  U niversity  Extension należą 
do innych form (akcja instytucyj naukowych).



— 148 —

korzystać. Daje się tu samą wiedzę, n i e  p r a g n ą c  
w p ł y w a ć  n a  w o l ę .  Popularność dała się pogodzić 
z wysokim poziomem naukowym. Przy możliwie do- 
kładnem dostosow aniu program u do zainteresow ań, 
(kryterjum: frekwencja i w ytrw ałość słuchaczy) umiano 
tu oprzeć się pokusie pójścia na drogę s c h l e b i a n i a  
h e d o n i s t y c z n y m  z a i n t e r e s o w a n i o m  i ż ą ­
d z y  s e n s a c j i ,  nie połączonej z dążeniem do rzeczy­
w istego rozszerzenia horyzontów. W yłączono też per­
spektyw y na bezpośrednie korzyści praktyczne, prócz 
zainteresow ań do języków  obcych, albo niem ieckiega 
dla innojęzycznych. W ytw orzył się tu zupełnie sw oisty 
i d e a l i z m  n a u k o w y ,  który ogarnął szerokie m asy 
ludzi dotąd od nauki odciętych.

Nie wierząc zasadniczo w możliwość s a m o w y s t a r ­
c z a l n o ś c i  f i n a n s o w e j  o św ia ty — w przeciw ień­
stw ie do kierunku, reprezentow anego przez Uranję^ 
i skazany w skutek tego głównie na pomoc ludzi zamo­
żnych )̂, mimo to potrafił uniknąć nadania instytucji

Dary by ły  bardzo znaczne. Rothschild dał 50.000 koron, 
dwóch anonim ow ych fundatorów  razem  76.000, inni po kilka 
tysięcy  — ogółem  zebrano  na budow ę Volksheimu 200.000 ko­
ron. Państwo nie dało nic, a m agistra t  robił naw et trudności.  
Tak np. n ie  chciano w  r. 1905 pozwolić  na o tw arcie  gospody 
bezalkoholowej z powodu... b raku  zapotrzebow ania , a je szcze  
w r. 1909 zakazywano g rem jum  kupiectw a wpłacenie  subw en­
cji na dom, jako przekroczen ie  swego „zakresu działalności”. 
Ostatecznie jednak i państwo i miasto zmieniły  swój s tosunek 
do instytucji — a m inis ters tw o oświaty już w  roku 1909 dało 
subw encję  10.000 koron. {E. Reich: 25 Jah re  Volksheim, W ied eń  
926. str. 10). O becnie  miasto daje 30.000 szyi. rocznej sub­
w encji,  państw o 7,500 szyi., izba robotnicza 8000, izba handlo- 
w o-przem ysłow a 1000, ok ręgow a  komisja przem ysłowa 3000. 
(Patrz  sprawozdanie 1928/9, str. 76.)



— 149 —

charakteru  filantropijnego. Zorganizowanie udziału w for­
mie członkostwa stow arzyszenia „Volkshochschule W ien 
V olksheim“ stw orzyło pozory sam ow ystarczalności 
1 zmontowało mechanizm, p r z e k s z t a ł c a j ą c y  p o w o ­
l i  o p i e k ę  n a  r u c h .  P rzedew szystkiem  wciągnięto 
do w spółpracy przedstaw icieli różnych kursów (oso­
by zaufania), z czem zrobiono najpom yślniejsze do­
świadczenia. Stanow ią oni łącznik zarządu ze słucha­
czami, a zarazem je s t to droga do w ytw orzenia żywego 
ich zainteresow ania i poczucia odpowiedzialności za lo­
sy instytucji

„Voiksheim“ rozpoczął swą pracę w pięciopokojowym 
lokalu. Już po dwóch tygodniach t rz e b a  było kilka dalszych 
pokoi wynająć. Dzięki ofiarności publicznej (patrz w yżej),  zdo­
łano do r. 1905 wykończyć w łasny  gmach z dwoma dużemi sa­
lami (na 600 i na 200 osób) i dużą ilością mniejszych pracowni, 
czytelń i t. p. Gmach kosztował 500.000 koron. W  r. 1909 o tw ar­
to p ierw szą  filję, obecn ie  istnieją cztery, choć w  lokalach w y ­
najętych, bo inflacja uniemożliwiła budow ę drugiego gm a­
chu. )̂.

b Nazwa „Volksheim ” pochodzi z okresu, gdy w ładze  
polityczne nie chciały zatwierdzić nazwy „Volkshochschule”, 
jako zaw ierającej zby t  „wygórow ane p re ten s je  ludu”.

*) Sprawozdanie  1926/7, str. 5.
*) Ilość ku rsów  w ynosiła  w  5 zakładach  Volksheimu: 

1901/2 zwyczajnych 56, un iw ersy teck ich  14, słuchaczy 1023
1913/14 ., 153,
1919/20 „ 227,
1924/5 ,. 593,
1928/9 (lato i zima) 808,

2.100
7.013

11,733
30.037

Ostatn ia  cyfra rozkłada się na dw a pó łrocza  (zimą 16.614 
w publicznych wykładach, a 1063 w zam knię tych  zespołach; la­
te m  11.717 i 643).

Ilość członków w ynosiła  w  r. 1928/9 — 10, 217 zw yczaj­
nych, 191 wspierających, 267 profesorów.
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S t a t u t  z 1926 r. rozróżnia w yraźnie członków 
grupy podm iotowej (Förderer) i przedm iotow ej (człon­
kowie zwyczajni). Do pierw szej należą nauczyciele^, 
„proponenci", oraz członkowie w spierający (osoby fi­
zyczne i prawne), którzy płacą dziesięciokrotną składkę 
lub dali jednorazow o sumę trzystokrotną. W  prawach 
członkowie grupy przedm iotowej są zrównani z pod­
miotową. Do wydziału, składającego się z 45 osób (plus 
kooptowani w liczbie najwyżej 15), w ybiera 20 członków 
w alne zebranie, złożone ze wszystkich członków, 15 
w ybiera zebranie członków protegujących (Förderer — 
patrz wyżej) — i to na 3 lata, a 10 na rok zebranie 
osób zaufania. G rupa przedm iotow a jest tu więc po­
dwójnie reprezentow ana przez bezpośrednio na walnem 
zebraniu wybranych delegatów  oraz przez przedstawicieli 
osób zaufania oddzielnych kursów. Ci selekcjonowani ści­
ślej przedstaw iciele słuchaczy decydują przy głosowaniu, 
w zarządzie. Istnieje więc niewątpliw ie teoretyczna 
możliwość zm ajoryzow ania grupy podm iotowej przez 
przedm iotow ą. W  praktyce nie zachodzi jednak taka 
obawa, ze względu na nastrój w spółpracy i potrzebę au­
tory tetu  i pomocy inteligentów . Faktycznym  kierow ni­
kiem instytucji je st zawodowy sekretarz generalny; jego 
pomocnikami, oprócz sił biurowych, są p o r z ą d k o w i ^  
którzy pełnią swe funkcje honorowo z wielką gorliwością.

Dla w ytw orzenia b l i ż s z e g o  k o n t a k t u  m ię­
dzy uczącymi a uczniami, w prow adzono w r. 1912 ty ­
godniowe dobrow olne z e b r a n i a  w s p ó l n e .  W  ro ­
ku 1926 wskrzeszono tę instytucję. Pozatem odbyw ają 
się miesięcznie z e b r a n i a  n a u c z y c i e l i  z referata­
mi na tem aty z metodyki.

O p ł a t y  w ynoszą  8 szyi, rocznie , w razie potrzeby p ła tne  
w  ratach. Bezrobotni, k tórych  w  jes ien i  1930 r, było około 20%i>.
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są zwolnieni od opłat. Dodatkowe, choć drobne taksy opłaca się 
za przedm ioty , mające znaczenie p rak tyczne, jak języki, steno- 
grafja albo specjalne, jak gimnastyka rytmiczna.

P r o g r a m  obejmuje wszystkie  możliwe gałęzie wiedzy; 
najwyższą frekw encją  cieszą się kursy  językow e, a z te o re ty ­
cznych g rupa  filozofji i psychologji w raz  z pedagogiką, na­
s tępnie  przyroda, l i te ra tura , nauki prawno-społeczne, sztuka 
astronom ja, ćwiczenia  a r tystyczne i t. p. Bardzo poważne 
m ie jsce  zajm ują kursy  e lem entarne. Nowością są d w u l e t n i e  
p r o g r a m y  studjów. Obok zwykłych kursów  są t. zw. k u r ­
s y  u n i w e r s y t e c k i e ,  organizowane przez un iw ersy te t .

W spółpraca  z u n iw ersy te tem  idzie tak daleko, że  s tuden ­
ci korzystają  z u rządzeń  instytucji, a pierwsza pracownia 
psychologji eksperym enta lnej powstała nie w  u n iw ersy tec ie  
lecz  w  salach Yolksheimu.

P o z i o m  um ysłowy słuchaczy bardzo różnorodny i s ię­
ga od e lem entarnych  kursów, uzupełniających w iedzę  w y n ie ­
sioną ze szkoły powszechnej, aż do poziomu zupełnie aka­
demickiego ( lek tura  „Krytyki czystego ro zu m u “ i t. p.).

M etoda opiera się w m iarę możności na zespołach 
samokształcenia albo kompletach różnego rodzaju, lecz 
zaznacza się już reakcja przeciwko przecenianiu tej 
form y kosztem  nadm iernego ograniczenia wykładów 
które zawsze są konieczne do rozbudzenia umysłów 
i podania m aterjałów. Nie każdy zresztą da się dopro-

b S praw ozdan ie  1928/9. W ie d e ń  1930 str. 16.
P rzez  zespó ł samokształcenia rozum iem y grono sa­

mouków pod k ierow nictw em  nauczyciela  (w odróżnieniu od 
samodzielnego kółka). Gdzie n iem a jeszcze samokształcenia, 
lecz jedyn ie  b ie rn a  recep ty w n o ść  w  stosunku do nauczyciela , 
m ów im y o kom plecie . (Por. P rzew odn ik  Oświaty  Dorosłych, 
str, 69). Niemcy m ają  na zespół samokształcenia może nieco 
ściślejszy w yraz  A rbeitsgem einschaft ,  Francuzi nazywają to cercie 
d’études, Anglicy — tu toria l  dass .  W szystk ie  te  term iny obej­
mują obie powyżej w ym ien ione  formy.

)̂ Mówiono tam już  o „A rbeitsgem einschaftsrum m el“ 
(manja zespołów  samokształcenia).
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wadzić do aktyw nej w spółpracy. Naogół jednak słu­
chacze pracują rzeczywiście i z całem natężeniem. L u­
dzie zapisują się, nieraz idąc za instynktem  naśladow ­
nictwa albo i nieokreślonem  pragnieniem  pogłębienia^) 
lub też dla przedm iotów  praktycznych, jak języki, 
a później w ytw arzają się w nich zainteresow ania bez­
pośrednie do innych przedm iotów , zupełnie pozbaw io­
nych wartości praktycznej )̂.

Zakres działania tow arzystw a je s t znacznie szerszy, 
niż prowadzenie uniw ersytetów  powszechnych. O bej­
muje on i zakładanie bibljotek, czytelni, księgarni, w y­
cieczek, uniw ersytetów  ludowych. Z tego istnieje już 
bibl]oteka i w łasna księgarnia. W  r. 1912 nabyto le t­
nisko w Semmering.

„Yolksheim“, nie służący celom określonych ściśle 
grup, lecz indyw idualnem u rozwojowi jednostek, je s t 
jednym  z najżyw otniejszych i najwyżej naukowo i m e­
todycznie postaw ionych uniw ersytetów  powszechnych 
na kontynencie europejskim .

Potężniejszą jeszcze, niż Yolksheim, instytucją 
ośw iatow ą je st w iedeńska Urania.

A utor był świadkiem, jak pew na  now ozapisana słu­
chaczka nie wiedziała, na jaki w ykład  pójść, i nie umiała zupeł­
nie swych za in teresow ań określić. Chciała się kształcić — i nic 
w ięcej jeszcze. Zakład nie narzuca  nikomu układu studjów  
(oprócz zakazu jednoczesnego s tudjum  dwóch języków), lecz 
daje każdem u odpow iedn ie  wskazówki i porady.

Informacje z odpowiedzi na ankie tę  dla k ie row ników  
instytucyj o św ia tow ych .— Patrz też; „25 Jah re  Yolksheim “, str. 12- 
Tak np, jed en  d rukarz ,  k tóry  dla celów zaw odow ych chciał 
poznać alfabet grecki, tak zagustował w  tym  przedmiocie, że 
po roku już czytał i t łum aczył z zapałem  Ksenofonta, Ta  zmia­
na  za in teresow ań je s t  szczególnem  znamieniem skuteczności 
p racy  w ychow aw czej i um iejętności aktyw izow ania  um ysłów.
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Gdy Yolksheim w yrós ł  z  dążeń łaknącej oświaty lud- 
iiości, a zorganizow any został p rzez  sfery in te lek tualne , Urania  
została stworzona p rzez  grupę fabrykantów, skupionych 
w  „Klubie re fo rm “ (Reformklub), zajm ującym  się nowoczesnem i 
zagadnieniami gospodarczem i. Bodźcem była  berlińska Urania. 
In icja torzy  zapalili się do myśli, by i w  Wiedniu podobną  in­
s ty tucję  założyć. Miała ona mieć charakter d o c h o d o w y ,  
a rów nocześn ie  użyteczności publicznej. Lecz okazało się 
w kró tce , że akcja oświatowa nie jes t  t e r e n e m  dla norm alnej 
działalności ekonomicznej, a szczególnie nie w  p ie rw szym  
okresie. Założony w  lutym 1897 „Syndykat U ran ia“, k tóry  
rozpoczął swą działalność na dosyć dużą skalę w  budynku 
pow ystaw ow ym , zakończył p ierw szy  rok grubym  deficytem, 
a 2 grudnia  1898 musiano zwolnić  bardzo liczny personel 
i zamknąć przedsiębiorstw o*). Lecz in icja torzy nie dali się 
zniechęcić. W ybrano  w te d y  prezesem  — na m iejsce  fabry­
kanta  H e t z e r a — prof. dr. Antoniego Lampę, k tó ry  je s t  nim do 
dziś. Lam pa odebra ł  tow arzys tw u  charakter  dochodowej im­
p rezy  i zam ienił  na c z y s t o  s p o ł e c z n ą  p l a c ó w k ę ;  
a działalność rozpoczął w  rozm iarach  skromniejszych. Mimo 
pomocy z różnych  stron  w r. 1904 położenie  było beznadziejne; 
w tedy  udało się pozyskać nadburm is trza  dr. L uegera ,  k tó ry  
zgodził się — za jednom yślną  ap roba tą  rady  miejskiej, na  w y ­
dzierżaw ienie  placu na budow ę  domu Uranji p rzy  Aspernplatz. 
To rozbudziło  now y zapał, i osta teczn ie  — mimo różnych  
konfliktów z miastem, k tórego stosunek do oświaty  aż do 
rewolucji w ogóle  pozostawał w  dużej dysproporcji do zain­
te re so w an ia  obyw ateli,  zdołano gmach w ybudować. Otwarto 
go 6 czerw ca  1910 r. Był on na w yro s t  zbudow any  — i nie 
odrazu przyciągnął masę. Nie obyło się jeszcze  b e z  pew nych  
ostrych walk osobistych w r. 1913. Żyw iołow y rozwój ro z p o ­
czął się dopiero po rew olucji .

T ow arzystw a  U ranji pow sta ły  i w  innych miastach, 
a gmach głów ny okazał się za ciasny i p ro jek tu je  się budow ę 
drugiego, znacznie w iększych rozm iarów  (Mariahilferstrasse). 
Obecnie is tn ieje  już 5 oddziałów dzielnicowych w  lokalach 
w ynajętych.

*) Neue W e g e  und Ausblicke. W ien  1922, str. 7.
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Uranja, podobnie jak  Yolksheim, nie służy ż a ­
d n e j  g r u p i e  a n i  i d e o l o g j i ,  lecz r o z w o j o w i> 
i n d y w i d u a l n e m u  j e d n o s t k i  i p o p u l a r y z a c j i  
n a u k i ,  kładąc mniejszy nacisk na cele wychowawcze,. 
Jej członkowie rekru tu ją się przedew szystkiem  z w ar­
stw y średniej i wyższej. W ykłady i im prezy Uranji 
sto ją częściowo na tak wysokim poziomie, że korzy­
sta  z nich i i n t e l i g e n c j a .  Jest to jedyny przykład 
system atycznej pracy oświatowej na wielką skalę w śród 
w arstw y intelektualnej, z którym  autor zdołał się ze­
tknąć. Uranja ma jednak i pow ażną klientelę w śród 
robotników, a nawet w śród młodzieży szkolnej, dla 
której się specjalne im prezy organizuje. Instytucja 
je s t wyznaniowo i politycznie neutralna, lecz n astró j 
ogólny bardziej praw icow o-m ieszczański.

F o r m ą  u s t r o j o w ą  jest tow arzystw o z człon­
kami zwyczajnymi, dożywotnimi (30 szyi. składki) i za­
łożycielami (za 300 szylingów). W  zarządzie zasiadają 
osobistości w ybitniejsze, z nastrojem  w yraźnie pod­
miotowym. W  organizacji takiej, gdzie ten sam osobnik, 
m oże wykładać a rów nocześnie sam korzystać z innych 
wykładów, rozróżnienie to je st zresztą mocno zatarte. 
Pozatem  zasiadają przedstaw iciele różnych władz, orga- 
nizacyj społecznych oraz instytucyj. D użą rolę odgry­
wa przyboczna rada (Beirat) naukowa. K ierow nictwo 
faktycznie spoczywa w ręku fachowców, w pełni zatru­
dnionych.

S k ł a d k a  roczna członka wynosi 2,50 szyi., członka jego 
rodziny  1,30 (Anschlussheft).

Członkostwo zwalnia od w pisow ego i daje 25% zniżki 
oraz prawo pierw okupu. Zresz tą  wszystkie im prezy są płatne,, 
i to dosyć drogo. W stęp na pojedyńczy w ykład  kosztuje 
0,80 — 2 szyi. Jak au tora  inform owano w dyrekcji, opłaty n i e  
w p ł y n ę ł y  h a m u j ą c o  na frekw encję, a n a w e t  p rzec iw -
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nie, k t o  z a p ł a c i ł  — chce już korzystać. W praw dzie  dla- 
p ro le ta r ja tu  w łaściwego im prezy  te  stały się n iedostępne, 
lecz p ro le ta r ia tu  tego nigdy nie można dla akcji kulturalnej 
pozyskać. Nie pomagają tu  w iele  naw et bezp ła tne  karty w s tę ­
pu czy członkostwa dla bezrobotnych. Ludzie ci nie mają 
poprostu  nastro ju  i za in te resow ania  dla spraw, nie dotyczą­
cych bezpośrednio  ich sytuacji ekonomicznej. Przełamanie 
tego stosunku je s t  rzeczą bardzo  trudną, choć w pewnych 
granicach osiągalną, jak różne p róby  wykazały.

R o z w ó j  l i c z e b n y  Uranji by ł niezwykły . 30 czerwca- 
1928 ilość członków wynosiła  54.905, a w r. 1930 (kryzys eko­
nomiczny) około 50.000.

Na zimę 1930/31 ogłoszono około 350 kursów.
W  r. 1927/8 odbyto się 614 kursów  3 — 4 miesięcznych- 

z 14.735 uczestn ików  (ogółem 10,096 w ykładów  z 239.703 ucze­
stnikami), 108 kursów  kró tszych  (564 wykłady  i 26.703 uczestni­
ków), 29 seryj wykładowych î 215 w ykładów  i 19.635 słuchaczy)^ 
491 w ykładów pojedynczych  (51.467 słuchaczj^). W yśw etlono  63 
filmy naukow e wciągu 529 w ieczorów  albo popołudni przy 
udziale 187’121 w idzów  wygłoszono 28 w ykładów z muzyką itp. 
Ogółem 78,97o publiczności uczestniczyło w kursach oświ­
atowych, 10,47o w  wykładach popularnych, a 2,4°/o w ucz- 
niowskich.j

P r o g r a m  pracy Uranji należy do najciekawszych 
i najszerzej rozw iniętych. Zasadniczo tu n i e  w y­
k l u c z a  s i ę  p r z e d m i o t ó w  ze z n a c z e n i e m  w y ­
łącznie praktycznem, a naw et nauki rzem iosła do do­
mowego użytku, traktując to jednak przedewszystkiem  
ze stanow iska wychowawczego. Chodzi tu o tę r a- 
d o ś ć  t w o r z e n i a ,  którą zabrał nam w spółczesny 
zmechanizowany podział pracy, a która dodawała ochoty

)̂ Do p ro le taria tu  zaliczamy tutaj ludzi, żyjących w eko­
nomicznej nędzy, a nie norm aln ie  zarabiających robotn ików , 
z k tó rych  np. w  połow ie  mniej więcej rek ru tu ją  się członko­
wie Yolksheimu. Uranja opiera  się głównie na w arstw ach ś r e ­
dnich.
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i  zamiłowania do zawodu. Dalszy czynnik to w ytw o­
rzenie z a r a d n o ś c i  i związanego z nią s a m o p o c z u ­
c i a  s i ł y .  1 w reszcie strona s p o ł e c z n a  — w y t w o ­
r z e n i a  s z a c u n k u  d i a  p r a c y  ręcznej u pracow ni­
ków umysłowych )̂.

Podział na kursy sem estra lne , kursy  krótsze, serje w ykła­
dów. wykłady pojedyncze (monograficzne lub syntetyczne), 
zwłaszcza w ybitnych pozam iejscow ych i zagranicznych uczo­
nych — umożliwia przystosow anie  im prez do zain teresow ań 
i poziom ów najróżniejszych rodzajów publiczności.

T em aty  obejm ują  w szystkie  m ożliw e dziedziny — jes t  
kurs o Nietzschem, je s t  i kurs domowego żelow ania  trzew ików . 
P rz e w a g ę  ma jednak k i e r u n e k  p r z y r o d n i c z y .  In ­
sty tucja  pow sta ła  w okresie przytłaczającej p rzew agi za in te ­
resow ań  przyrodniczych  — z niemi łączy się i jej nazwa. 
Specjalnością Uranji je s t  o b s e r w a t o r i u m  a s t r o n o ­
m i c z n e ,  p rzeznaczone wyłącznie dla laików.

Przedmiotom praktycznym poświęca się dużo uwagi. Są 
i tem aty  bardzo wyspecja lizow ane, np. o budow ie  okrętów. 
Sztuka zajmuje poważne m iejsce w  programie.

P r z e ź r o c z a  odgryw ają  już  nieco m niejszą rolę. 
Is tn ieje  w  Uranji osobna centrala. W ażn ie jszą  znacznie je s t  
działalność Uranji na  polu  f i l m u .  Zakład posiada jedyny  
w  Europie  stały kinem atograf do filmów wyłącznie nauko­
wych, z w yłączeniem  rozryw kow ych^). F ilm y te opracow uje 
się ze stanowiska naukowo-pedagogicznego i w ypożycza  kine­
m atografom  w  całej Austrji (cyfry patrz wyżej).

Osobną g rupę  stanowią tak zw ane „Urania V o r träg e“ — 
w y k ł a d y  z w k ł a d k a m i  m uzykalno-w okałnem i,tanecznem i 
lub  filmowemu

‘) W ażne  to je s t  szczególnie dla stosunków n iem iec ­
kich, gdzie snobizm i pyszałkowatość kastow a in te ligencji  
(Akademikerdunkel) w ytw orzy ły  wielką przepaść. Odkąd około 
10.000 akademików niemieckich la tem  pracuje  fizycznie dla za­
robku, zapowiada się zmniejszenie  tej przepaści.

)̂ Oprócz takich literackich tematów, jak Nibelungi.
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U ranja łączy w sposób jedyny w swoim rodzaju 
pracę intensyw ną, dążącą do niewielkich zespołów sa­
mokształcenia (najwyżej 25 uczestników), z pracą eks­
tensyw ną charakteru popularyzacyjnego.

Razem z Yolksheimem obie te instytucje liczą 60.000 
członków, czyli ok. 3,3^ ludności. Dochodzi Volksverein,, 
z którym  łącznie ilość uniw ersytetów  powszechnych 
w W iedniu wynosi 13, oraz organizacje- katolickie,, 
socjalistyczne i pomniejsze. Dla porów nania zaznaczyć 
w arto, że Berlin ma tylko jeden wielki uniw ersytet 
powszechny. Ze stolic na kontynencie żadna z W iedniem  
w dziedzinie oświaty równać się nie może.

Niebywały ten rozkw it życia um ysłowego po upad­
ku potęgi politycznej i gospodarczej je st zjawiskiem 
uderzającem. O kresy wielkich przem ian, w ym agają­
cych przystosow ania się do nowych warunków — 
a zatem  i refleksji, są szczególnie korzystne dla roz­
kwitu oświaty. G łęboko w dziedzinę kulturalną w dziera­
jące się walki polityczne są naogół również czynnikiem, 
pobudzającym  do pracy nad sobą. Demokracja, a z nią 
perspektyw a na karjerę polityczną dla każdego robo t­
nika — to dalszy bodziec. G dzie warunki te natrafiają 
na ludność niezwykle rozbudzoną, grunt już przeorany;, 
a przytem  gdzie wyjątkowo liczna elita um ysłow a po­
czuwa się już zwyczajowo do obowiązku udzielania 
swych skarbów duchowych szerokim masom — tam 
rozwój tego rodzaju stał się zjawiskiem  zrozumiałem^

c. Akcja poboczna.
Podm iot. Podm iotem  (zlecającym) akcji oświa­

towej może być też instytucja czy stow arzyszenie

’) Osobno traktujem y działalność władz lokalnych c z y  
państwowych, która posiada odmienny charakter.
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z o d m i e n n e  rn i c e l a c h  z a s a d n i c z e m i ,  co pro- 
/pro wadzi oświatę jako d z i a ł a l n o ś ć  u b o c z n ą ,  mniej 
lub więcej z głównemi zadaniami związaną )̂. Form a 
ta ma swoją w łasną strukturę.

Podm iot zlecający, nieośw iatowy )̂, wyłania tu 
p o d m i o t  w ł a ś c i w y  akcji, podm iot wykonawczy, 
kolegjalny lub jednostkow y. Ma on zwykle pew ną 
swobodę działania z zastrzeżeniem  w arow ania in tere­
sów (zadań, środków, prestiżu) grupy mocodawczej. 
Przedm iot akcji zwykle bliżej określonym  nie jest. Cho­
dzi tu najczęściej o akcję ekstensyw ną

Powszechne wykłady uniwersyteckie- Najbardziej 
typowym  przykładem akcji pobocznej są w ykłady pu­
bliczne, organizowane przez niektóre uniw ersytety.

Ruch ten wyszedł z Angiji. Powszechne wykłady uniwer­
syteckie rozpoczął jako pierwszy uniwersytet w  Cambridge już 
w  r. 1873, z inicjatywy działacza spółdzielczego prof. Stuarta. 
Lecz akcja ta stała się tam w  ostatnich czasach instytucją sa­
modzielną. P rzy  uniw ersytetach powstały w okresie powojen­
nym osobne gmachy dla wykładów powszechnych (university 
extension ’). Od początku już prawie w prow adzono w tym „roz­
szerzonym uniwersytecie“ metody intensywne, w  formie t. zw. 
„tutorial class“. Są to kursy złożone z 6 — 24 zebrań, na  k tó­
rych słuchacze muszą referować i składać p race  pisemne i pod­
dawać je dyskusji. Akcja ta  obejmuje i miasta prowincjonalne, 
nieuniwersyteckie.

Analogiczną akcję prow adzą niektóre uniwersytet^^ zag ra ­
niczne, np. w  B a z y l e i  pod nazw ą Volkslhochschulkurse. Kursy 
obejmują wszystkie możliwe dziedziny i są rozrzucone w ró ż ­
nych częściach miasta. Odbywają się ćwiczenia z chemji, geo-

np. praca  oświatowa uniwersytetu, Związku Obrony 
Kresów, zawodowej organizacji nauczycielskiej.

t. j. nie uważający oświaty za swe główne zadanie 
International Handbook, str. 83.
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•grafji oraz wycieczki górskie. Jęzjj^ki wykładane są aż trzy  — 
niemiecki, francuski i angielski. Kierownictwo jest kolegjalne 
(prezes i delegaci wydziałów), program podlega zatwierdzeniu 
przez władze (Regenz).

W  P o l s c e  akcję tę prowadzą uniwersytet^’’: lwowski 
w raz  z politechniką — już od r. 1899, poznański, (od początku 
istnienia, tj. od r. 1919), i warszawski (w bardzo szczupłych roz­
miarach) oraz W olna W szechnica 9- Akcja ta  nie wyszła poza 
krótkie cykle i nie weszła jeszcze w  stadjum form intensywnych.

Akcja organizacji zawodowej nauczycielstwa.
Inne formy pobocznej akcji oświatow ej, których 
przykłady weźm iem y z Polski, to działalność oświato­
wa Z. N. S .P . (Związek Nauczycielstwa Szkół Pow szech­
nych „O gnisko“) oraz Z. O. K. Z. (Związek O brony 
Kresów Zachodnich). Akcja Z. N. S. P. o tyle jest 
podobna do Powsz. W yki. Uniw,, że i tu chodzi o gru­
pę, złożoną z osób pracujących na p o l u  p o k r e w -  
n e m  (oświata szkolna), a więc do akcji oświatow ej 
dysponow anych. Praca ta została tu uznana za obow ią­
zek obyw atelski i organizacyjny, organizacja w yw iera 
w tej spraw ie pewien nacisk moralny na członków. 
W  ramach Związku są d w i e  s p e c j a l n e  c e n t r a l e  
(wydział oświaty pozaszkolnej i sekcja powszechnych 
uniw ersytetów  regjonalnych).^

Na odmiennem stanow isku stanęło S t o w a r z y ­
s z e n i e  C h r z e ś c i j a ń s k o - N a r o d o w e  N a u c z y ­
c i e l s t w a  S z k ó ł  P o w s z e c h n y c h ,  które uchwałą 
Zjazdu D elegatów  z 25.IV.1924 r. wezwało swych człon­
ków do pracy w r a m a c h  (ideowo pokrewnych) o r g a -

9 Na tem at zakresu pracy i organizacji pa trz  P rzew odnik  
Oświaty Dorosłych str. 149.

9 P a trz  P rzew odnik  Oświaty Dorosłych, str. 175 oraz 
roczniki Polskiej Oświaty Pozaszkolnej.
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n i z a c y j  o ś w i a t o w y c h ,  odrzucając prow adzenie 
specjalnej akcji przez organizację zawodową. Dla w spół­
pracy tej ostatnio stw orzono osobny wydział.

Z. O. K. Z. W  przeciw ieństw ie do uniw ersytetów  
lub zawodowych organizacyj nauczycielskich, Zw iązek 
O brony K resów  Zachodnich je s t organizacją szeroką^ 
nie składającą się z członków specjalnie do pracy 
oświatowej dysponowanych i musi sobie specjalistów  
dobierać. Jes t to jednak o tyle lepsze, że istnieje tu  
dzięki tem u możliwość r a c j o n a l n e g o  d o b o r u  
d z i a ł a c z y ,  gdy u grup, które pracę ośw iatow ą uwa­
żają za poboczne prawo (o ile daje korzyści raaterjal- 
ne) czy też obowiązek (moralny) w szystkich swych człon­
ków, doboru celowego być nie może. Jes t tylko dobór 
samorzutny, naturalny, który jednak nie zaw sze je s t  
dostateczny, często bowiem garną się do pracy oświa­
towej, ze względów ubocznych lub dla braku krytycz­
nej oceny własnych uzdolnień, jednostki zupełnie nie­
odpowiednie. T en  akcent, położony na pracownika^ 
a nie na temat, uniemożliwia w pełni racjonalny, d a  
poziom u i zainteresow ań przedm iotu dostosow any do­
bór tem atów  i ich system atyczne ujęcie.

O św iata prow adzona przez Z. O. K. Z. ma na celu 
uświadomienie narodow e ludności K resów  oraz inne 
cele specjalne (praca nad dziećmi z za kordonu przeby- 
wającemi na kolonjach letnich i t. p.). K ierunkow ość 
ta nie zm niejsza wartości pracy, a raczej przeciwnie,, 
podnosi ją  przez konkretyzację zadań — lecz zarazem  
stanow i ona granicę jej zakresu.

Zalety i wady akcji pobocznej. Stroną dodatnią 
akcji pobocznej je s t to, że zaprzęga się do pracy oświa­
tow ej instytucję czy związki, dysponujące zwykle w iel­
kim prestiżem , poważnem i siłami ludzkiemi i pew ne-
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mi zasobami )̂. Czynnikiem ujem nym  jest przedew szyst- 
kiem sam fakt, że akcja ta zaw sze — o ile się w pełni 
nie usam odzielni — opiera się na podmiocie z i n n e m  
„ n a s t a w i e n i e m ” i innemi zainteresowaniam i. O d­
bija się to na jej przystosow aniu do potrzeb i zainte­
resow ań przedm iotu, a przedew szystkiem  na jego wy- 
raźnem  w yodrębnieniu. Akcja, która ma tak ogólne 
zadania, jak „szerzenie oświaty i wiadomości naukowych 
w  tych warstw ach społeczeństw a, dla których w ykształ­
cenie akademickie było dotychczas (!) n iedostępne“ )̂, 
nie łatw o w yrobi sobie określoną pod w zględem  pozio­
mu i zainteresow ań grupę słuchaczy. Owo charaktery­
styczne „dotychczas" przypuszcza, że wiedza akade­
micka winna być jaknajszerszym  w arstw om  udostępnio­
na ®). To też daje się w szystkim  w szj stko, czego tylko 
zapragną. A raczej w naszych warunkach, co dany 
prelegent uzna za odpowiednie. W ynikiem  — naw et 
przy najw iększych wysiłkach koordynacyjnych k iero­
w nictw a— może być jedynie rzucanie w przestrzeń róż­
nych okruchów wiedzy bez w yboru i planu i bez żad­
nego echa. Nieraz prelegenci pragną dać w ykłady na­
praw dę popularne. Lecz odpow iednie ich ujęcie rozbija 
się o nieokreślony i trudny do przewidzenia s k ł a d

W  czasach obecnych uniwersytety muszą opierać swą 
akcję głównie na subwencjach państwowych.

Cele powsz. wykł. lwowskich (Przew. Ośw. Dor. str. 149).
®) Zagranicą, szczególnie w  Niemczech, stosunek wiedzy 

akademickiej do oświaty jest jednym  z głównych tem atów  dys­
kusji. Por. P icht und E. Ronstock. Im Kampfe um die E rw ach­
senenbildung. Lipsk 1926, passim, oraz L. v. Wiese. Soziologie 
des Volksbildungswesens (Praca zbiorowa). Monachjum i Lipsk 
1921, szczególnie artykuł M. Schelera. Universität und Volkshoch­
schule (za bliższą współpracą).
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s ł u c h a c z y .  W ygłasza się często te sarnę wykłady 
w mieście uniw ersyteckiem  i w małej mieścinie na 
zapadłej prowincji. Skład słuchaczy bywa oczywiście 
zupełnie różn3^ Pogodzić zainteresow^anie i rzeczywiste 
pouczenie jednych ze zrozuriiiałościa, dla drugich jest 
niejednokrotnie kwadratura, koła (w jakim stopniu, to 
zależy od tematu).

Praca oświatowa prow adzona przez uniw ersy tet 
natrafia na niepokonalne praw ie trudności w dostoso­
waniu się do potrzeb rzeczywistej akcji oświatow ej. 
Jest to jedynie możliwe przj^ p e ł n e m  u s a m o d z i e l ­
n i e n i u  s i ę  — przedewszj^stkiem pod względem s p o ­
s o b ó w  m y ś l e n i a .  U niw ersytet to instytucja, strze­
gąca o b j e k t y w n e j  wiedzy, dążąca do p r a w d  a b s ­
t r a k c y j n y c h ,  do nowych z d o b y c z y  w istniejącym  
już dorobku naukowym, służąca p r a w d z i e ,  a nie 
duchow em u r o z w o j o w i  c z ł o w i e k a .  Ośw iata, o ile 
nie ma być działalnością w najlepszym  razie bezkutecz- 
ną, jeśli nie szkodliwą (przez w ytw arzanie niedouczo­
nych i zarozum iałych pseudo-sam ouków ) — powinna 
służyć r o z w o j o w i c z ł o w i e k a i  j e g o  p o t r z e b o m  
i powinna do tego celu dostosow ać swą akcję. Nie 
można komunikować najnowszych wyników badań tym^ 
którzy nie znają elem entarnych faktów z danej dziedziny.

Pow szechne w ykłady uniw ersyteckie w inny sobie 
jaśniej niż dotąd sprecyzow ać swe zadania. Czy chodzi 
tu o to, by przez instruktyw ną rozryw kę odciągać 
nieokreśloną bliżej publiczność od mniej pożytecznych 
rozryw ek, czy też m ają te wykłady popularyzow ać 
znajomość pewnych faktów ważnych, zawsze trzeba okre­
ślić, z jakiego punktu widzenia lub rozbudzić pow ażniej­
sze zainteresow ania intelektualne i utorow ać drogę 
p r a c y  r z e c z y w i s t e j ,  z metodami bardziej intensyw -
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nenii. Jest wreszcie inna jeszcze możliwość — przy­
pisanie im roli ł ą c z n i k a  między uniw ersytetem  
a i n t e l i g e n c j ą  przez organizowanie wykładów fa­
chowych i specjalnych, przeznaczonych dla słuchaczy 
z tem atem  już obznajomionych. Tego rodzaju funkcję 
spełnia częściowo wiedeńska Urania, a w D üsseldorfie 
t. zw. kursy akademickie. Z charakterem  akcji pobocz­
nej możnab}^ te zadania najłatwiej pogodzić. W  tym 
wypadku uniw ersy tet może p o z o s t a ć  s o b ą  — 
a uczony może przem awiać własnym swym językiem. 
Dla podtrzym ania i podnoszenia poziomu umysłowego 
naszej inteligencji, która, nauczywszy się w szkole 
i w uniw ersytecie pracować przedewszystkiem  dla egza­
minu, rzadko później kontynuuje pracę naukową (cho­
ciażby receptyw ną, tj. studja) — byłoby to zadaniem 
niezm iernie doniosłem a zupełnie prawie zaniedbanem  )̂. 
Częściowo jedynie czynią to organizacje zawodowe. 
Dzisiejsze Powszechne W ykłady U niw ersyteckie m o­
głyby, oprócz urządzania w łasnych cyklów, obliczonych 
dla określonego audytorjum  i w miarę m ożności \ ołą- 
czonych z pracą zespołową, dostarczać organizacjom 
zawodowym swoich prelegentów , a naw et służyć im 
poradą i pomocą.

d) Akcja oświatowa samorządów miejskich
a) Zasady ogólne.

Podmiot. Akcja oświatowa sam orządów  je s t akcją

Pow. Wykł. Uniw. poznańskie i w arszaw sk ie  w swych 
założeniach są p rzeznaczone dla inteligencji, ale w  p rak t5^ce 
chcą one n ie jednokro tn ie  być popularną akcją oświatową.

Pokrew ną co do isto ty  ustroju, odm ienną jedynie  
w formach organizacyjnych, akcją sam orządów  te ry to r ja ln y ch  
zajmować się już nie będziemy.
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poboczną podm iotu z i n n e m i  z a d a n i a m i ,  n i ż  
o ś w i a t a .

Sam orząd, jako władza, pracę tę traktuje jako 
jeden z aktów swej działalności o p i e k u ń c z e j  w s to ­
sunku do mieszkańców danego terenu. S tosunek ten 
określa już p r z e d m i o t  akcji. Zasadniczo i potencjal­
nie są nim wszyscy mieszkańcy (obywatele) obszaru 
danego sam orządu, w praktyce przedew szystkiem  w ar­
stwy bardziej potrzebujące podniesienia kulturalnego. 
Oczywiście chodzi tu o udział fakultatywny. Akcja 
opiekuńcza nie je s t akcją filantropijną, czerpie bowiem 
z f u n d u s z ó w  p u b l i c z n y c h ,  na które się wszyscy 
składają. To bezpośrednie oparcie na funduszach publicz­
nych jest najpow^ażniejszą zaletą tej formy oświaty. P rzy 
tak bardzo w ostatnich czasach się rozrastających 
budżetach nietylko państw a, ale i sam orządu, szcze­
gólnie m iejskiego, można łatwo, przy dobrej woli, 
jakąś pow ażniejszą naw et sumę na oświatę przezna­
czyć. Przynajm niej w warunkach pomyślnych. W  okre­
sach kryzysu i redukcyj ta w łaśnie pozycja, jako od­
nosząca się do akcji nie zaliczanej jeszcze do najpil­
niejszych potrzeb, przedew szystkiem  zwykle pada ofiarą. 
W  jakich rozm iarach, to zależy od stopnia zrozumienia 
w ażności oświaty i przedew szystkiem  od tego, jak 
daleko posunęła się organizacja akcji.

W  stosunku do akcji państw a, czy też w ielkich 
krajowych organizacyj, akcja sam orządow a ma tę za­
letę, że nie jest schematycznie narzucona i kierow ana

*) Proces ten  został w praw dzie  w  ostatnim czasie za­
trzym any p rzez  kryzys gospodarczy  i rozpoczą ł  się okres 
zm niejszania  budżetów . T rudno jednak  dziś przewidzieć, czy 
.ten  w steczny  rozwój będzie  z jawiskiem  bardziej d ługotrw ałem
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przez jakąś odległą centralę, lecz w yrasta z p o t r z e b  
m i e j s c o w y c h  i dlatego je st bardziej do w arunków 
lokalnych d o s t o s o w a n a .  Pobudką zew nętrzną jest 
tu przedew szystkiem  p r z y k ł a d  innych sam orządów — 
aczkolwiek emulacja w tej dziedzinie naogół nie je st 
silna. To też akcja ta zwykle nie rusza z miejsca, 
o ile nie znajdzie się jakiś i n i c j a t o r ,  um iejący sobie 
zdobyć wpływ na odpowdednie władze czy ciała re ­
prezentacyjne. I tu tkwi zasadnicza trudność. P od­
m iot (zlecający) tej akcji, jako władza tery torjalna musi 
stać p o n a d  k i e r u n k a m i .  Jeżeli naw et jeden z kie­
runków polit3rczno-światopoglądowych zdobył sobie peł­
nię władzy, nie wolno mu — w myśl pojęć, przj^jętych 
w państwach z cywilizacją zachodnią — pomijać 
innych kierunków. W  praktyce z tą ponadpartyjnością 
byw a różnie, jednakow oż zawsze w tj^m W3?^padku s tro ­
na pom inięta ma praw o domagać się — w myśl tych 
norm — uw zględnienia jej postulatów. Co do ich za­
kresu, decyduje norm alnie przedew szystkiem  liczebna 
siła danego ugrupow ania, mniej jego siła podatkowa. 
W  stosunku do obc37̂ ch grup narodow ych zasady te 
nigdy praw ie nie byw ają przestrzegane przez panującą 
w iększość. Poza prawem  do udziału w im prezach 
miejskich sto ją ugrupow ania z ideologją uznaną za wy­
wrotow ą.

Nie wszystkie ugrupow ania in teresują się w r ó w ­
n y m  s t o p n i u  oświatą. Naogół lewicowe w ięcej, 
niż m ieszczańskie zachowawcze, oprócz katolickich.

nie dotyczy to w ięc Rosji sowieckiej, a także W łochy  
faszystowskie, gdzie za legalizow an 3^m podm iotem  vf\o.óiZy je s t  
jedno  tylko s tronnic tw o, zerw ały  z tak po ję tym  obowiązkiem 
objek tyw ności władz.
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które dziś nie mniejszy nacisk kładą na akcję oświa­
tową, niż ruch marksowski. Oczywiście jednym  i dru­
gim chodzi o ośwdatę k i e r u n k o w ą ,  gdy liberali są 
przew ażnie zwolennikami neutralnej. Kierownik m iej­
skich instytucyj oświatowych musi zwykle zręcznie la­
wirować. Z jednej strony będzie on — z natury rze­
czy — dążył do zapewnienia jak najw iększego wpłj^wu 
kierunkowi, z którym  s y m p a t y z u j e  i o którego 
poparcie d b a ć  m u s i ,  naw et gdy je st osobiście za­
bezpieczony — ze względu na poparcie swych budże­
tow ych życzeń. Z drugiej nie można zbyt widocznie 
naruszać zasady o b j e k t y w n e g o  uw zględnienia róż­
nych kierunków, w miarę ich wpływów. Na tem tle 
pow stały różne próby instytucjonalizacji tej objektyw - 
ności. Próbą taką je s t system  esseński. o którym m o­
wa będzie poniżej.

U strój. Pod względem ustrojow ym  rozróżniam y 
trzy g ł ó w n e  t y p y  akcji sam orządowej: adm inistra­
cyjny, subw encyjny i instytucyjny.

Typ a d m i n i s t r a c y j n y  mamy tam, gdzie w ła­
dza sam orządow a prow adzi akcję oświatow ą we w łas­
nej, bezpośrednio sobie podporządkow anej administracji- 
Przykładem  może być W arszaw a, gdzie autonom iczną 
pierw otnie insty tucję oświatową, t. zw. K ursy dla D o­
rosłych, w r. 1925 włączono w ramy hierarchji b iuro­
kratycznej 0- Jest to forma najgorzej dostosow ana do 
naturalnych w arunków  pracy oświatowej. Tam, gdzie 
przedm iot akcji pow staje przez dobrow olny udział, wią-

H ierarch ja  ta obejm uje  nie mniej niż osiem  szczebli, 
od k ierownika Sekcji w górę  aż do Rady Miejskiej. W ynik iem  
tej b iurokratyzacji je s t  p rzy tłum ienie  wszelkiej in ic ja t3’̂ wy i zu­
życie  większej, części ene rg ji  na bezp łodne  „kawałki b iu rokra-
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zania tej grupy są za słabe, by w ytrzym ać nacisk 
ciężkiej machiny biurokratycznej. Tylko instytucja, 
obdarzona dużą s w o b o d ą  r u c h ó w  może się przy­
stosow ać do płynnych wciąż w arunków i potrzeb tej 
pracy, która jeszcze nie stała się tak zmechanizowaną 
funkcją społeczną, jak np. oświata szkolna.

System  s u b w e n c y j n y  jest znacznie lepszy, 
przypuszczając, że władze maią odpowiednie spraw”dziany 
dla oceny poszczególnych instytucyj, oraz objektyw ne 
nastaw ienie w stosunku do nich. Subw encja winna 
być z a c h ę t ą  i prem ją dla ż y w o t n y c h  organizacyj, 
a zarazem środkiem pew nego nacisku w razie potrzeb. 
W łaściw a aktywność w tym w ypadku spoczywa jednak 
na organizacji.

N ajnorm alniejszą form ą akcji oświatow’ej sam o­
rządu (przedew szystkiem  miejskiego) je st typ i n s t y -  
t u c y j n y ;  władza stw arza autonom iczną instytucję 
i zatw ierdza jej program , budżet i kierownictwo. F o r­
ma ta ł ą c z y  n a d z ó r  z k o n i e c z n o ś c i ą  s w o ­
b o d y  r u c h ó w .  Przykładów  najlepszego rozwinięcia 
tych form dostarczają nam Niemcy Zachodnie.

B) ¡Miejskie uniwersytety powszechne.
Uniwersytet powszechny w Dusseldorfie.

Jedną z najnowocześniejszych i najw szechstronniej 
rozw iniętych instytucyj oświatowych je s t założony 
w r. 1919 miejski uniw ersytet pow szechny w D ü s s e l -  
d o r f i e  (Volkshochschule D üsseldorf).

ty czn e“. Tak oceniają stan rzeczj^ kierownicy akcji. Patrz , A. 
Konewka, w p racy  „Oświata Pozaszkolna samorządu miasta 
stół. W a rsz a w y “. P raca  zbiorow a pod redakcją  J. Baranowskiej. 
W arszaw a 1930, s trona  29.
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Düsseldorf, miasto nadreńskie, liczące około 500.000 lud- 
ności, jes t  s iedzibą zarządów  wielkich p rzedsięb io rs tw  zagłębia 
R uhry i Nadrenji i dzięki tem u  m iastem  bardzo zam ożnem  
i kulturalnem . W  tych w arunkach  miasto to mogło stać się 
p rzodu jącem  środow iskiem  ośw iatow em  Rzeszy Niemieckiej.

P o d m i o t e m  zlecającym  i w ładzą nadzorczą za­
kładu je st rada miejska, która w ybiera jego R a d ę  
Z a r z ą d z a j ą c ą .  W  jej skład wchodzą po jednym  
przedstaw iciele grona nauczycielskiego oraz słuchaczy. 
Z każdego kursu w ybierają uczestnicy m ę ż a  z a u f a ­
n i a .  Mężowie zaufania w szystkich kursów  zbierają się 
dwa razy w każdym  trym estrze i w ybierają z a r z ą d ,  
k tóry  w ysyła delegata do Rady Zarządzającej. S e­
lekcja tego kandydata je st więc bardzo staranna. Ci 
przedstaw iciele słuchaczy wnoszą zawsze bardzo dużo 
inicjatywy i stanow ią precyzyjny łącznik między grupą 
podm iotow ą a grupą przedm iotow ą. Umożliwia to do­
kładne przjj'stosowanie pracy instytucji do zaintereso­
wań i potrzeb słuchaczy i rychłe usuw anie nieuniknio­
nych błędów. Z drugiej strony ten udział w kierow nic­
tw ie zmusza słuchaczy do interesow ania się instytucją. 
A  zainteresow anie w ytw arza przyw iązanie i aktyw ­
ność. W  ten sposób rodzi się z akcji opiekuńczej po ­
woli r u c h  s a m o w y c h o w a w c z o - s a m o k s z t a ł -  
c e n i o w y.

Zespoły sam okształcenia stają się spólnotam i ludzi 
osobiście zżytych, gdzie nauczyciel je st starszym  przy­
jacielem. P ł a s z c z y z n a  i c h  s t y c z n o ś c i  rozsze­
rza się w ten sposób, a przez to oddziaływanie wza­
jem ne przenika liczniejsze kom pleksy psychiczne. P o ­
w staje typ człowieka, żyjącego w iększą pełnią ż y c i a  
k u l t u r  a l n  e g o .

W yrazem  tych dążności je s t „ g m i n a  u n i w e r ­
s y t e t u  p o w s z e c h n e g o "  (V olkshochschulgem ein-
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de). Łączy ona — w formie tow arzystw a — obecnych 
i byłych uczniów oraz sym patyków  instytucji.

Faktycznym  (w ykonaw czym  i k ierow niczym ) podm iotem  
całej akcji jes t  dy rek to r  szkoły, dr. Heinrichs.

Potrafił  on instytucję rozwinąć od w ew n ą trz  p rzez  w y ­
zyskanie rozbudzonych  za in te resow ań  słuchacz}^ a zarazem  
pozj^-skać stałe poparc ie  swej władzjr zwierzchniej,  Rady Miej­
skiej. U n iw ersy te t  pow szechny zyskał sobie uznanie ogółu 
i n ienaruszalne  prawo obywatelstwa.

Cel i program. U niw ersy te t  pow szechny  w Dusseldorfie  
chce być „ m i e j s c e m  z a s t a n o w i e n i a ,  r o z l u ź n i e ­
n i a  ( z e s z t y w n i a ł y c h  p o j ę ć ) ,  p o g ł ę b i e n i a  d l a  
l u d z i  d u c h o w o  i p s y c h i c z n i e  r o z b u d z o n y c  h “.

Zachowując neutralność w obec poglądów  na świat, nie 
unika o n  t e m a t ó w  f i 1 o z o f i c z n o-r e 1 i g i j n y c h, lecz 
przeciwnie, kładzie na nie — zgodnie  zresztą  z po trzebą  słu­
chaczy — najsilnie jszy nacisk, dając każdemu wj^znaniu o twarte  
pole do pracy. Jed y n ą  w spólną  ten d en c ją  tych poczynań je s t  
odwrócenie  się od dogmatycznego m ater ja lizm u 9 W yznan ia  
poszczególne (mozaizmu nie wyłączając)) uw ażają  pracę  tę  
za te re n  do pog łęb ien ia  dla swych wyznaw ców , a nie do 
zyskiwania w yznaw ców  i nawracania.

W ażnym  przedm iotem  jest e k o n o m j a. Jej zadaniem  
jest pogłębić  w yniesione  z życia  prak tycznego  pojęcia i nau­
czyć rozum ienia  związku m iędzy  poszczególnemi faktami i dz ie ­
dzinami życia gospodarczego. Z arazem  poznaje się p rzez  
zwiedzanie i film metody i organizację produkcji. Dalsze dzia­
ły to nauka o p a ń s t w  i e i kw estje  s p o ł e c z n e ,  geogra- 
fja, h istorja  kultury , h is to rja  (w szczuplj^m zakresie), języki, 
l i te ra tura ,  sztuka (ze zwiedzaniami i w oparciu o specjalny 
miejski z b i ó r  r e p r o d u k c y j )  i doroczne wystawy, m uzy­
ka, m atem atyka  i nauki p rzyrodnicze.

Bardzo ciekawe są im prezy  specjalne Uniw. Powsz.:

9 S tud ienra t Oscar Hoesch — w pracy  zbiorow ej. „Aus 
T heorie  und Praxis des Volkshochschule Düsseldorf“. Düsseldorf 
1926, str. 28.
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I. Dla słuchaczy.
1) W i e c z o r y  d y s k u s y j n e  na tem at sensu i zadań  

ośw iaty  dorosłych.
2) S p o t k a n i a  w e e k e n d o w e  (Wo eben treffen) 

dla g-łębszego om ów ienia  specjalnych tem atów  — np. 
„Muzyka jako w artość  życ iow a“ albo „Nasz stosunek 
do k ra job razu“. „Spotkania“ te  odbyw ają się w  le tn i­
skach (Freizeitheim).

3) T y d z i e li w u n i w e r s y t e c i e  l u d o w y m  ze 
specja ln 5’’m tem atem  obrad. S ie rp ień  1930; „Kształto­
wanie życia w czasach dzisiejszych”.

4) „ Ś w i ę t a  s p ó l n o t y  U n i w. P o w s z.” (G em ein­
schaftsfeiern der Volkshochschule” — różne im prezy  
dla w za jem nego zbliżenia.

5) Z j a z d  u n i w e r s y t e t ó w  p o w s z e c h n y c h ,  na 
k tó ry  się i słuchaczy zaprasza (1930 w e Wrocławiu)^

II, Imprezy dostępne dla szerszych kół.
A żeby szerszym kołom udostępnić wyniki pracy  uniw er- 

sy^tetu, s tworzono b e z p ł a t n e  p o r a d n i e  dla róż ­
nych ważnych dziedzin życia, dotąd nie zrealizowanych.

1. P o r a d n i e  d o b r e g o w y b o r u o b r a z ó w i w y -  
c h o w a n i a  a r t y s t y c z n e g o .

2. P o r a d n i a  u r z ą d z e n i a  w e w n ę t r z n e g o  
m i e s z k a n i a .

3. P o r a d n i a  m u z y c z n a  (z badaniem  uzdolnień).
4. P o r a d n i a  t u r y s t y c z n a ^ ) .
O bok uniw ersytetu pow szechnego istn ieją w D us­

seldorfie t. z w. K ursy akadem ickie. Pow stały one 
wcześniej (w r. 1911). Ich celem je s t przedew szystkiem  
uzupełnienie i pogłębienie wykształcenia zaw odow ego 
i ogólnego. Poziom jest wyższy, forma pracy bardziej 
akademicka (wykłady i seminarja). Uwzględnia się tu 
w znacznie w iększym  stopniu przedm ioty praktyczne.

*) Na słowo w eekend  — koniec tygodnia , t. j, sobota  
popołudniu  i niedziela, brak nam  jeszcze  polskiego w yrazu. 

W ed ług  p rogram u na lato 1930.



— 171 —

DziałjT są następu jące  (w nawiasach ilość kursów).
i). O gólnokształcące (w kolejności rozmiarów).
Filozofja, pedagogja, psycbologja (12 tem atów), ekonom ja 

(11), p rzy roda  (11), h istorja  sztuki i l i te ra tu ry  (9), historja  (5), 
re lig ja  (5), prawo (4), muzykolog)a (4).

II). Kursy fachow e. Nauki handlowe (28), akademja admi­
nistracyjna (wyodrębniona), m atem atyczno-przyrodnicze nauki 
fachowe (włączone do działu ogólnego), języki (44), technika 
m ów ienia  (2), sprawność (9).

Obie instytucje  urządzają  pew ne  wspólne im prezy publiczne 
pod nazwą „Allgemeine Kulturveranstaltungen de r  S tad t  Düs­
seldorf”.

Są one dostępne dla wsz5^stkich, lecz słuchacze 
U niw ersytetu Pow szechnego i K ursów Akademickich 
mają pewne ulgi.

1) P o j e d y ń c z e w  k 1 a d y znanych osobistości na 
tem at w spółczesnej kultury. Wykłady^ te mają dać 
wgląd w prace w ybitnych  uczonych, krajowych i za­
granicznych. Drugi cykl obe jm ow ał w ykłady  na jed en  
określony tem at (Związki zaw odow e a gospodarka 
miejska).

2) I m p r e z y  m u z y c z n e  — z cyklami w ieczorów  
(np. Mozart, jako w y c h o w a w c a — w ośmiu językach). 
Ogółem  dwie insty tucje  — Collegium musicum i lek­
cje gry  na organach,

3) S z t u k a  (W ystaw y zm ienne i stała wystawa kopij 
albo odlewów).

4) Z w i e d z a n i a ,  w ę d r ó w k i  i w y c i e c z k i  n a u ­
k o w e .  O bejm ują  one zwiedzanie zakładów p rz e ­
mysłowych i innych, lokalne i z kró tk iem i w y jazda­
mi (na sobotę  i niedzielę).  Dalej urządza się wycieczki 
tu rys tyczne  i kultura lne , półdniow e i dzienne, z om ó­
wieniami, oraz zw iedzania  m uzeów. Organizuje się 
też cały cykl w ycieczek dalszych, od krótkich k ra jo ­
w ych  do zamorskich.

P P a trz  program  na rok 1930.
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5) Ć w i c z e n i a  g i m n a s t y c z n e  i s p o r t o w e .  
(Najróżniejsze kursj^ i komplety).

6) Różne im prezy  stałe (miejskie kino ku lturalne, 
p lanetarjum, szkoła gimnastyki i higjeny).

Celem w ytw orzenia a k t y w n e j  g r u p y  u c z e s t ­
n i k ó w  tych w szystkich imprez oraz obu szkół — 
stw orzono „Wolny związek uniwersytecki” (Freihoch- 
schulbund), który daje liczne ulgi i wciąga uczestników  
do aktywnego współdziałania. Każdy tu  winien sam 
określić rodzaj i zakres swej w spółpracy. Związek taki 
wytw arza poczucie związania z imprezami miejskiemi; 
jego członkowie uw ażają te im prezy, których podm io­
tem  organizacyjnym  jest miasto — za swoje. S tają się 
oni pewnego rodzaju w s p ó ł p o d r a i o t e m .  Św iado­
mość posiadania zniżek w ytw arza przytem  zawsze 
skłonność do ich w ykorzystania, a przynależność do 
organizacji robi z popierania jej im prez pew nego ro­
dzaju obowiązek. W  ten sposób zdobyw ają sobie 
one stałą klientelę.

Ze Związkiem są złączone różne organizacje  specjalne, 
oddziały krajow ych związków i czysto lokalne towarzystwa, 
jak np. T o  w. św . T o m a s z a  z A k w i n u ,  S t o w a r z y -  
s z e n i e nauki p r a w a  i n a u k i  o p a ń s t w i e ,  T o w a ­
r z y s t w o  K a n t o w s k i e  i l i c z n e  i n n e .

Nim przejdziem y do innych form pracy, musim y 
jeszcze omówić pokrótce — ze w zględu na pewne w aż­
ne problem aty — drugi, podobnie zorganizow any ośro­
dek oświatowy tego typu, a mianowicie U n i w e r s y ­
t e t  P o w s z e c h n y  i K ursy Akademickie w Essen.

Essen  stanowi g łów ny ośrodek zagłębia R uhry  — jest 
to kompleks zrośniętych ze sobą miast i wsi, tw orzących  dziś 
mocno rozrzuconą całość o charak te rze  miejskim, liczący 
ok. 650.000 mieszkańców. P rzed  stu laty  liczyła miejscowość 
ta około 9 tysięcy. Jes t  to więc miasto bez dawniejszej tradycji, 
z ludnością napływową, ruchliw ą i żądną postępu społeczne-
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go. z  po trzeb  tej w a rs tw y —szczególnie jej stanu ś red n ieg o — 
urzędników  pryw atnych  i innych funkcjonarjuszy, ale także 
i robotników  — w yrosły  już p rzed  wojną K u r s y  A k a d e ­
m i c k i e .  Ich celem jest  przedew szystk iem  pogłębienie  w ie ­
dzy fachowej — ale i ogólna oświata.

K ursy te pow stały w r. 1907, i od tego czasu — 
stale — nie wyłączając okresu wojennego, ich frekw en­
cja wzrasta. Gdy w r. 1919 pow stał u n i w e r s y t e t  
p o w s z e c h n y ,  pow stało zagadnienie r o z g r a n i c z e ­
n i a  t e r e n ó w  p r a c y .  Spraw a została rozw iązana 
w ten sposób, że kierow nictw o obu instytucyj zostało 
(w przeciw ieństw ie do Dusseldorfu) w jednem  ręku 
skoncentrow ane. Spółzawodnictwo zamieniło się w stały 
podział pracy. U niw ersytet pow szechny ma odtąd silniej 
akcentować zadanie wychowawcze ogólnej aktywizacji 
i pogłębienia obyw atelskiego w ramach zespołów sam o­
kształcenia )̂, gdy K ursy trzym ają się bardziej akade­
mickich metod w ykładów i seminarjów. Tam  akcentuje 
się silniej r o z b u d z e n i e ,  tu podanie k o n k r e t n e g o  
m a t e r j a ł u ,  z m ożliwością składania d o b r o w o l ­
n y c h  e g z a m i n ó w .  U niw ersytetow i pow szechnem u 
chodzi przedewszj^stkiem o c z ł o w i e k a ,  Kursom 
o w i e d z ę .  U niw ersytet ma za przedm iot swej 
akcji w arstw y jeszcze kulturalnie n i e  r o z b u d z o ­
n e , żyjące jedynie w bezpośredniej styczności z rze­
czywistością; K ursy zwracają się do warstw  już w w yż­
szym stopniu p r z e s z k o l o n y c h  w myśleniu a b -  
s t r a k c y j n e m  i posiadających już pew ną styczność 
z niektórem i system atam i k u l t u r a l n e m i  (przede­
w szystkiem  z dziedziny w łasnego zawodu). S e l e k c j a

b Dr. W. Däbritz. E ssener  Akademische Kurse. Berlin  
1929. Chodzi o w ychow anie  „zu rech tem  Volkstum, f reudigem  
Gemeinsinn und edlem M enschentum“ str. 9.
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jest zupełnie naturalna i opiera się na zainteresow aniu 
do tematów, zrozum iałości wykładów i naśladownic­
twie (w ramach poszczególnych ugrupmwań stanowjmh).

Specjalnością uniw ersytetu pow szechnego Vv̂ Essen 
je st podział na g r u p y  w y z n a n i o w e, t. z w. s y s t e m  
e s  s e n s  ki. System  ten, dzieło dr. Luthra, pow stał 
w r. 1919 jako próba zapobieżenia nieuniknionem u roz­
łamowi w instytucji. Pierw otnie, jak głosi statut (§ 15) — 
chodziło jedynie o dopuszczenie tw orzenia ugrupow ań 
nauczycieli i uczniów wmdług „pedagogicznych (unter- 
richtlich) lub i n n y c h  punktów  w idzenia“. Umożli­
wiając podział w ew nętrzny, uniknięto rozłamu, i umoż­
liwiono s t o p n i o w y  r o z w ó j  i u t r w ^ a l e n i e  d ą ­
ż e ń  w s p ó l n y c h .  Pow stały c z t e r y  g r u p y :
katolicka, protestancka, „wolna“, czyli socjalistjmzna, 
i neutralna. Jest rzeczą charakterystyczną, że grupa 
katolicka stale się rozrasta. Z 35—40^ ilości wykładów 
w zrosła ona w ciągu dziesięciu łat (1919 — 1929) — do 
56|. N eutralna wzrosła również — z 15—20°̂  na 26% — 
lecz jedynie pozornie — ze względu na kursy gim na­
styczne i t. p. Zato kurczy się stale socjalistyczna 
(z 26—34 % na 16—21 i protestancka, w ykazują silne
w ahania (4 — 22^). Tłum aczy się to tera, że znaczna 
część prelegentów  protestanckich zalicza się do grupy 
neutralnej )̂.

Każdy z prelegentów  sam określa swą przynależ­
ność. Zresztą spis kursów  nie liczy się z grupam i, 
i jedynie ze spisu docentów można się dowiedzieć o ich 
przynależności grupow ej. Zaznacza się tu więc — obok

9 Dr. Däbritz. Die 10 Jah rfe ie r  der Volkshochschule. 
(Essen am 23 N ovem ber 1929). Schrif tenre ihe  de r  Volks­
hochschule Essen, str. 15 n.
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k o n c e s j i  dla dążności grup wyznaniowych do odci­
nania się — i pewna dążność do zacierania tych różnic.

System ow i essenskiem u zarzuca się, że nie stw a­
rza duchowej wspólnot}’ pracy przedstawicieli różnych 
obozów “ )̂. Lecz kierow nicy zakładu uw ażają, że ich 
system  stw^arza w łaśnie pożądanj?^ ferm ent )̂. Ze stano­
wiska socjologicznego koncepcja esseńska, która zresz­
tą nie je s t tw orem  sztucznym, lecz w} nikiera sam orzut­
nego rozwoju, jest przykładem  udatnego pogodzenia 
sprzecznych dążeń do dyferencjacji (grup św iatopoglą­
dowych) i do współdziałania dla szerszego, w spólnego 
celu, i to w  dziedzinie tak delikatnej, jak oświata. 
W tern r o z r ó ż n i e n i u  dążeń w s p ó l n y c h  i o d ­
m i e n n y c h ,  w wyraźnem  przyznawaniu się do swego 
poglądu na świat, leży dopiero możność praw dziw ej 
„duchownej w spólnoty“. D y f e r e n c j a  o b o z ó w  w e ­
d ł u g  założeń podstaw ow ych je s t objawem  postępują­
cej naprzód racjonalizacji i jako taka czynnikiem  po­
stępu, zwłaszcza że łączy się z tem proces i n t e g r a ­
c j i  (łączenie na innej, wspólnej platformie). System  
esseński, uvvzględniając ten fakt i godząc go z p rak ­
tycznie i ideowo uzasadnionym  postulatem  koncentracji 
pracy oświatowej, oznacza i n s t y t u c j o n a l n e  r o z ­
w i ą z a n i e  tego samego problem atu, który w D ussel­
dorfie rozw iązuje jedynie takt osobisty kierownika.

Ciekawym jest też esseński system  d o b o r u  
p r e l e g e n t ó w .  Panuje tu w o l n o ś ć  n a u c z a n i a .  
Każdy nauczyciel ma prawo zgłosić wykłady, pod w a­
runkiem  zgody kierow nika rady adm inistracyjnej oraz 
przyłączenia się do jednej z grup. O wartości roz-

P a trz  W o le r t  I. c. str. 671. 
®) Dr. D abritz  1. c. 6 str, 21.
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strzyga irekwencja. Jest to więc zasada n a t u r a l n e j  
s e l e k c j i .  Lecz kierow nik zakładu dr. D abritz widzi 
niebezpieczeństw o r o z p r o s z e n i a  i uznaje za obo­
wiązek kierow nictw a pracę nad u z u p e ł n i e n i e m  
b r a k ó w ,  rozszerzeniem  i pogłębieniem  całokształtu 
program u. A. grupy same muszą starać się o dobór 
prelegentów . Ich w s p ó ł z a w o d n i c t w o  może być 
bardzo cennym bodźcem. Zakład dąży do zdobycia 
sobie s t a ł y c h  s i ł  i organizowania pracy ciągłej, na 
lata obliczonej. Od rozorania gleby duchowej prze­
chodzi się do jej planowej upraw y.

Działalność oświatowa władz politycznych 
{państwowych)

W  dążności swej do wciągania coraz to nowych 
dziedzin życia w zakres swej działalności państw o 
now ożytne zainteresow ało się i ośw iatą pozaszkolną, 
Naogół jednak w stopniu znacznie mniejszym , niż in- 
nemi dziedzinami. Przew ażnie ogranicza się ono do 
o g ó l n e g o  n a d z o r u ,  rejestracji, s u b w e n c j o n o ­
w a n i a  i organizowania pewnych dziedzin, w których 
i n i c j a t y w a  s p o ł e c z n a  w y s t a r c z y ć  n i e  m o ­
ż e , jak  kursy instruktorskie, zjazdy działaczy, badania 
m etod i t. p. Pozatem  też państw o pow ołuje do życia 
różne formy pracy oświatow ej, służące celom u t r w a ­
l e n i a  r z ą d u  lub o g ó l n o p o l i t y c z n y m  in tere­
som państw a. Zapędy te hamuje państw ach dem o­
kratycznych z m i e n ność rządów  i w z a j e m n a  k o n ­
t r o l a  stronnictw  w myśl normy p o n a d p a r t y j n o ś c i  
imprez, opartych na f u n d u s z a c h  p o c h o d z ą c y c h  
z p o d a t k ó w .  Pozatem, ze w zględu na różnorodność 
w arunków i lepsze przystosow anie do nich akcji
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w ł a d z  s a m o r z a . d o w y c h ,  w yrastających z danego 
środow iska, pozostaw ia się przew ażnie tym ostatnim  
tę akcję pod kontrolą władz państwowych. Praca 
oświatow a znajduje się jeszcze w zbyt p i e r w o t n e m  
s t a d j u m  r o z w o j o w e m  i o r g a n i z a c y j n e m ,  by 
ją  m ożna było oprzeć na dążącej stale do j e d n o -  
s t a j n o ś c i  form i szablonu akcji państw ow ej )̂.

inaczej układają się stosunki w państw ach, w któ­
rych zalegalizowanym podm iotem  rządzącym  je s t j e d ­
n o  s t r o n n i c t w o ,  dążące do przetw orzenia w m o ż ­
l i w i e  szybkiem  tem pie całego społeczeństw a w myśl 
określonej ideologji. Takiemi państw am i są przede- 
w szystkiem  Rosja i W łochy. Tam  chodzi o m asowe 
i szybkie wychow anie całego społeczeństwa. To da 
się osiągnąć jedynie przez użycie całego aparatu pań­
stw owego i przy zastosow aniu wszelkich środków  a t r a k ­
c y j n y c h ,  ale też nie odrzucając i środków n a c i s k u  
na organa adm inistracyjne albo partyjne, z których 
d r o g ą  n a k a z u  c z y n i  s i ę  p o d m i o t y  w y k o ­
n a w c z e  t e j  a k c j i .  W  obu wypadkach — w R osji 
i W łoszech — pracę tę przeprow adza się pod bezpośred- 
niem kierow nictw em  rządzącej partji, ze w zględu na 
kontrolę polityczną.

Przyjrzym y się bliżej nieco pracy ośw iatow ej, 
zorganizow anej przez faszyzm pod nazw ą O pera  Na-

Na tem at działalności pańs tw a  w  dziedzinie oświaty  
pozaszkolnej w  Polsce patrz  P rzew odnik  Oświaty Dorosłych 
str. 123 n. Dalszą l i te ra tu rę  i trafne naogół w  tej sprawie 
uwagi poda je  P o l i s z e w s k i :  S p o ł e c z n a  a k c j a  o ś w i a ­
t o w o - w y c h o w a w c z a .  Kraków (1931) str. 47, O oświacie 
w  Czechosłowacji, gdzie ingerenc ja  państw a w formie us taw o­
dawczej i aktywno organizującej na jbardzie j  została rozw in ię ­
ta, pisze W olert  1, c, 513 n.



— 178 —

zionale D opolavoro (Dzieło narodow e dla zużycia 
wczasów).

C e l  i ś r o d k i .  Celem, który sobie postaw iło 
D opolavoro jest p o d n i e s i e n i e  k u l t u r a l n e ,  zdro­
w otne i m aterjalne narodu w łoskiego i w ychowanie go 
w duchu i d e o l o g j i  f a s z y s t o w s k i e j .  W łaściw a 
o ś w i a t a  nie je st tu ani jedynem, ani najważniejszem  
zadaniem, lecz j e d n ą  z d z i e d z i n  pracy. Akcja 
obejmuje cztery główne działy: w c h o w a  n i e  f i ­
z y c z n e  (sport i wycieczki), wychowanie a r t y s t y c z ­
n e  (muzyka, chóry, kinematograf, radjofonja i inne, 
oraz tea tr am atorski), o ś w i a t ę  (folklor, kultura ludo­
wa, kursy zawodowe) oraz o p i e k ę  s p o ł e c z n ą  (ubez­
pieczenia). Program  jest oparty na zainteresow aniach 
robotnika włoskiego, lecz liczy on się również z po­
trzebam i życia gospodarczego. Tak np. kształcenie 
artystyczne dla narodu, żyjącego w dużej m ierze ze sztu­
ki (rzeźba, malarstwo, mozaiki, teatr i t. p.), ma bardzo 
pow ażne znaczenie ekonomiczne. Zarazem  je st to jed ­
nak zaspokojenie wrodzonych narodow i w łoskiem u 
popędów  i zainteresow ań estetycznych. Uwzględnia się 
też — w ram ach ogólnopaństw ow ego schem atu organi­
zacyjnego —̂ w a r u n k i  l o k a l n e  poszczególnego śro­
dowiska. Do a k t y w i z a c j i  przedm iotu przyczyniają 
się różne konkursy, turnieje poetyckie i t. p. W ycho­
w anie partyjno-polityczne odbywa się — w przeci­
w ieństw ie do system u bolszewickiego — w sposób p o ­
ś r e d n i ,  przez stw orzenie „ k l i m a t u  i d e a l n e g o "  )̂; 
bezpośredniej propagandy się nie upraw ia. Umożliwia 
to w stępow anie do Dopolavoro i niefaszystom . A żeby

O dpow iedź na  ank ie tę  autora, podpisana przez sek re ­
ta rza  u rzędu  cen tralnego Dopolayoro G. M. Garatti.
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pociągnąć najszersze masy, użyto tu  całego szeregu 
ś r o d k ó w  a t r a k c y j n 5’̂ ch.  Przynależność do tej 
organizacji daje zupełnie r e a l n e  korzyści. A  więc 
liczne tanie k u r s y  języków, gry na różnych instrum en­
tach, pisania na m aszynie, elektrotechniki czy prow a­
dzenia sam ochodu i t. p. Najbardziej ciągną niew ątpli­
wie b o i s k a  sportow e i d o m y  k l u b o w e ,  które 
się buduje w ogrom nej ilości. Dalej: t e a t r  amatorski, 
tani k i n e m a t o g r a f ,  s p o r t y  i g i m n a s t y k a ,  t a ­
n i e  w y c i e c z k i ,  u b e z p i e c z e n i a .  Nie koniec na 
tem; jako organizacja państw ow a, D opolavoro daje róż­
ne k o r z y ś c i  m a t e r j a l n e ,  jak możność kupow ania 
na raty z dużym opustem  (5 — 20^). H otele m uszą 
członkom oddawać pokoje po kosztach własnych. A  te 
w szystkie przyw ileje można uzyskać za opłatą roczną 
5 lirów (2,25 zł.) i bez żadnych wyraźnych zobowiązań 
politycznych.

P o d m i o t e m  zlecającym całej akcji je s t partja 
faszystowska, którą jednak, jak  zaznaczyliśmy, należy 
we W łoszech uważać — podobnie jak partję  kom uni­
styczną w Rosji, za konstytucyjny, oficjalny organ pań­
stwa, za jego podm iot rządzący.

Kierownikiem  organizacji je s t  komisarz nadzw yczajny  
Turati, z ty tu łem  ekscelencji. Jem u podlega  dyrektor genera l­
ny Beretta. C entra la  mieści się w e  własnym gmachu w R zy­
mie. W  stosunku do liczebności organizacji jej aparat je s t  
bardzo skromny. Na prowincji na czele Dopolayoro stoi sek re ­
tarz  federalny partji, mający do pom ocy dyrek tora  technicznego. 
Również i k ierow nik  grupy lokalnej jest  mianowany.

Mamy tu więc do czynienia z czystym  typem  
o r g a n i z a c j i  i n n o r z ą d n e j .  Ta zasada, negująca 
formy sam orządow e, jest wynikiem doktryny faszyzmu, 
którego isto tą je st w łaśnie odrzucenie ideologji liberalnej.
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Faszyzm uw aża naród  za o r g a n i z m ,  mający c e le 'w y ż ­
sze, niż dobro (a zatem  i wola) jednostki. Z tego założenia  
wynika odrzucenie  zasady samorządu, k tórego  istotą je s t  w łaś­
nie oparcie władzy na poszanowaniu woli (większości) je d n o ­
stek. „Praw da narodow a“ faszyzmu je s t  jedna i jedno dobro 
najwyższe — w obec  tego g rzechem  w obec te j  woli i tej p raw dy  
byłaby tolerancja dla innych poglądów i dążeń. Czysto inno- 
rządny  ustrój — władza z góry (od w odza narodu) idąca — jes t  
logiczną konsekw encją  tej zasady. Dążność do k o n c e n t r o ­
w a n i a  w s z y s t k i c h  o r g a n ó w  ż y c i a  d u c h o w e g o  
n a r o d u  i podporządkowania  ich pod jed n ą  formę organiza­
cyjną je s t  drugim, niemniej p raw id łow ym  w niosk iem  z tych 
założeń.

Realizacją tej zasady było p r z y ł ą c z e n i e  i p o d p o ­
r z ą d k o w a n i e  wszystkich p raw ie  bez  w yją tku  dawnych 
organizacyj oświatowych, jak u n iw ersy te ty  pow szechne (Univer- 
sita popolare), szkoły dla dorosłych i t. p. S tanow ią  one obec­
nie — mniej lub w ięcej dobrowolnie — i n s t y t u c j e  p r z y ­
ł ą c z o n e .  W  ten  sposób zunifikowano całą pracę kulturalno- 
oświatową i poddano ją pod k ie row nictw o party jne . Jedyn ie  
organizacje katolicko-kościelne nie chciały się tej centralizacji 
poddać, z czego z konieczności musiał powstać konflikt państw a 
z Kościołem, zakończony ostatecznie rozgran iczen iem  zadań 
i pew n ą  (zamierzoną) współpracą.

W  Dopolavoro, jako w organizacji pozbawionej 
samorządu, wyjątkowo w yraźnie odróżnia się g r u p a  
p o d m i o t o w a  organizatorów  i wychowawców i p r z e d- 
m i o t o w a  wychowywanych. Do pierw szej należą, pod 
kierownictwem mianowanych funkcjonarjuszy, t y l k o  
c z ł o n k o w i e  p a r t j i .  Ponieważ każdy członek partji ma 
obowiązek czynnej pracy — a przynależność daje duże 
praw a — więc praca w D opolavoro stała się jednym  
z takich terenów, może naw et najwdzięczniejszych i naj­
mniej niebezpiecznjah. Z drugiej strony stw ierdzić 
trzeba, że intełigeiicja w łoska oddawna miała szcze­
gólnie silnie w yrobione p o c z u c i e  o b o w i ą z k u



—  181 —

p r a c y  s p o ł e c z n e j ^ ) .  Jedyną nagrodą za tę działal­
ność, nieraz w ytężoną (np, udzielanie lekcyj bezpłatnych 
w niedziele) — jest m e d a l ,  który się otrzym uje po 
latach pracy, idealizm ten je s t w każdym razie daw niej­
szą cechą, niż obecne stosunki, w których p r e s j a  władz 
m ogłaby stać się sprężyną najistotniejszą aktywności.

P r z e d m i o t e m  pracy jest zasadniczo każdy robo t­
nik, także rolny, i funkcjonarjusz, nie należący do w arstw y 
intelektualnej, od piętnastego roku życia. W yklucza 
się jedynie osoby, które upraw iały p r o p a g a n d ę  
p r z e c i w  f a s z y s t o w s k ą .  Koedukacji się nie uznaje • 
D opolavoro żeńskie pow stało dopiero niedawno.

W ięzy organizacyjne są niezwykle luźne. Je s t to 
i n s t y t u c j a ,  a raczej kompleks złączonych pod jednem  
kierownictwem instytucyj, a nie stow arzyszenie.’

W  tych warunkach, dzięki sile atrakcyjnej licznych 
udogodnień i możliwości zaspokojenia najżywotniejszych 
potrzeb kulturalnych, a zarazem dzięki sprężystości 
aparatu partyjnego (czyli współdziałających korporacyj 
faszystowskich) — D opolavoro mogło się rozw ijać 
w tem pie aż n i e p o k o j ą c o  s z y b k i e m .

W o łe r t  (1. c. str. 333 n., 388 n.) uważa aktywność inteli­
gencji, jako „siły motorycznej oświaty i w ychow an ia“, za cechę 
charakterystyczną dla oświaty włoskiej. Autor miał sposobność 
przekonać się w  rozm ow ach z nauczycielami szkoły niedzielnej 
w  Turynie, że is to tn ie  pracę ośw iatow ą uważa się tam za 
obowiązek i nie b ie rze  za nią pieniędzy. W  odw ro tnym  sto­
sunku do tego idealizmu grupy  podmiotowej pozosta je  zupełny  
brak  ofiarności ze s trony przedm iotu . L ud  włoski, nie tylko 
że grosza nie daje za oświatę, lecz uważa za pew nego rodzaju  
łaskę, że z niej korzysta. Szkoła n iedzie lna  w  T uryn ie  daje 
naw et uczniom nag rody  pieniężne (2 ■— 5 lirów) za rok pilnego 
uczęszczania.
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Zakończenie  p ierw szego  roku rozw oju, 1926, dało 280,384 
członków, w  roku 1927 było ich 538.339, w  1928 — 882.489 
a w  1929 — 1.445.226 )̂; obecnie jest ich około dwóch miljonów. 
Ilość oddziałów rozw ija ła  się jak następuje: 1.064, 1,254, 3.033,
11.084. Ilość „manifestacyj“, czyli poszczególnych imprez, w yka­
zuje jeszcze szybszy rozwój; 16.337, 23,364, 52.896, 154.139.

Co do charakteru, dzielą się te  imprezy (cyfry z 1929 r). 
jak następuje:

Sport 53.438
sztuka (łącznie z kinem) 132.708
wycieczki 28.124
kultura ludowa i folklor 18.489
przedstaw ienia  amatorskie 9.980
opieka społeczna i h ig jena  6.821
nauczanie zawodowe 4.537

ogółem  154.137
Nauczanie z a w o d o w e  organizow ały  tylko 382 koła. 

J e s t  to jednak  o tyle zrozumiałe, że odpadają  tu  d robne  koła 
w iejskiego Dopolayoro. Ilość b ibljotek w ynosiła  31 grudnia 
1929 — 1943,

P rzy  takiem  tem pie rozw oju  można zdążać do niezbyt już 
odległej chwili, gdy w s z y s t k i e  m i e j s c o w o ś c i  będą  
miały swoje Dopolayoro — i w szyscy p r a c u j ą c y  będą  jego 
członkami.

O r g a n i z a c y j n i e  rozróżnia się: 1) D opolayoro 
k o m u n a l n e ,  2) D opolayoro poszczególnych p r z e d ­
s i ę b i o r s t w  (włącznie z państw ow em i, jak  kolej, mo­
nopole i t. p.): 3) S t o w a r z y s z e n i a  p r z y ł ą c z o n e  
i 4) Dopolayoro ż e ń s k i e ,

Dopolayoro stanowi wyjątkowo czysty typ orga­
nizacji e k s t e n s y w n e j .  Charakterystyczną je st ten­
dencja do liczenia ilości „m anifestacyj“ — co jest nie­
w ątpliw ą miarą aktywności grupy podm iotow ej, ale nie

*) Actiyite de 1‘O pera  Nazionale Dopolayoro, Rom ę 
1930, tablice.
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istotnych wyników wychowawczych. O stw orzeniu tu 
środow iska wychowawczego „klimatu idealnego“, w tak 
szerokiej organizacji, przyjm ującej każdego, kto się 
zgłosi, trudno na serjo myśleć. W  najlepszym razie 
można tu w ywrzeć pewien wpływ na ogólny stosunek 
mas do faszyzmu. K orzystanie z tych urządzeń w ytw a­
rza powoli p r z y z w y c z a j e n i e  i p o z y t y w n y  s to ­
sunek do tei instytucji. Należy jednak w ątpić, czy 
sym patja do j e d n e g o  o r g a n u  rozszerzać się musi 
na uznanie całego system u. Tu będą decy^dować inne 
czynniki. G rupa tak luźna, nie kształcąca ż a d n e j  
e l i t y  o r g a n i z a c y j n e j ^ ) ,  nie zespolona ż a d n ą  
s p ó l n o ś c i ą  i d e i ,  w której z ż y c i e  s i ę  o s o b i s t e  
członków opierać się będzie jedynie na w s p ó l n y c h  
p r z e ż y c i a c h  i w spólności dążeń sportow ych i t. p., 
a w najm niejszym  dopiero stopniu ideowych, nie może 
stw arzać praw dziw ego „klimatu idealnego“. „Klimat“ 
ten, wobec braku wszelkiej swobody w ypow iadania 
odmiennych przekonań, może się stać aż nazbyt łatwo 
„klim atem “ obłudy, a w najlepszym  razie obojętności 
ideowej, przy zupelnera odwróceniu zainteresow ań na 
inne tory. W  takich warunkach naw et rzeczywiści, 
przekonani wyznawcy system u politycznego prędzej 
zarażą się od innych obojętnością, niż udzielą obojęt­
nym swego zapału.

Polityczne zadania w ychowawcze należy więc uznać 
za b ł ę d n i e  u j ę t e .  W ychow anie takie je s t tylko 
tam możliwe, gdzie s e l e k c j a  c z ł o n k ó w  o p i e r a  
s i ę  n a i d e o l o g j i ,  a n i e  n a  m a s o w e m  i c h  ś c i ą ­
g a n i u  p r z e z  u d z i e l a n i e  r e a l n y c h  k o r z y ś c i

ń  Jak s tw ierdza  a u to ry ta tyw nie  odpow iedź na ankietę
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ł u b  p o p r o s t u  p r z e z  n a c i s k .  Jest to m etodapracy 
powierzchowna, w której znać brak przem yślenia socjo*  ̂
logicznego. W  każdym razie nie w ywołuje jednak 
akcja ta odruchów r e a k c j i ,  jaką dać musi system  
bolszewicki narzucania bezpośredniego oświaty partyjnej. 
W praw dzie i ten system może mieć pew ne sukcesy, 
oparte na pozyskaniu (części) klasy robotniczej przez 
p o c h l e b i a n i e  jej i karm ienie dalekiem i o b i e t n i ­
c a m i  oraz ciągłe p o d b u r z a n i e .  O strość reakcji 
na narzucanie poglądów zależy też niewątpliwie od t e m ­
p e r a m e n t u  przedm iotu i stopnia jego uległości, uw a­
runkow anej rozwojem, klimatem i t. d. Ten sam system  
dałby niewątpliw ie inne wyniki u skłonnych do anarchji, 
gorąco krw istych W łochów , inne u Rosjan, przyzw y­
czajonych od stuleci do służalczości. Oprócz reakcji lub 
aprobaty , zachodzi tu i trzecia możliwość — może naj­
częściej zachodząca — z o b o j ę t n i e n i e .

D opolavoro ma jednak niewątpliw ą z a s ł u g ę  
o tyle, że rozruszało ono lud włoski, w yzyskując jego 
zainteresow ania i dając możność ich zaspokojenia. G ru­
bym błędem  je s t zato z a b i c i e  w s z e l k i e j  s p o n -  
t a n i c z o ś c i  o r g a n i z a c y j n e j ,  w o l n o ś c i  m y ś l i  
o r a z  p r z y z w y c z a j e n i e  d o  o p i e k i  i m i l c z e n i a .  
Na przejściow y okres taka s z k o ł a  d y s c y p l i n y  może 
się przydać skłonnem u do anarchji, w ybujałego indyw i­
dualizmu i lenistwa^) narodow i — ale na dłuższą m etę 
m usi ona zabić w szelkie życie duchowe. D ojrzałego, 
w ielkiego narodu z tak starą kulturą nie można na 
stałe ubezw łasnow olnić i uczynić małoletnim przedm io­
tem  opieki.

szczególnie  na południu kraju.
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/ )  Akcja oświatowa Kościoła.

Z pośród grup wyznaniowych zainteresuje nas tu 
jedynie działalność oświatowa Kościoła Katolickiego, 
z którą praca żadnej z innych organizacyj kościelnych 
równać się nie może, co je st rzeczą zupełnie zrozum iałą 
ze w zględu na siłę organizacyjną Kościoła i jego tra ­
dycje jako tej instytucji, k tóra wychowała narody za­
chodnio-europejskie nietylko w dziedzinie religijnej, ale 
i oświatowej.

Cała praw ie  działalność nauczająca Kościoła jes t  w  g r  u n- 
c i e  r z e c z y  o ś w i a t ą .  Co do treści wychodzi ona daleko 
poza zakres nauczania religijnego. Po okresie  odsuwania się 
Kościoła od oświaty św ieckiej,  k tóra  n iegdyś wyłącznie w jego 
rękach spoczywała, zaznacza się w  ostatnim okresie w  Kościele 
tendenc ja  do r o z s z e r z a n i a  s w y c h  w p ł y w ó w  oświato­
wych. Pozostaje to w  związku z rozszerzan iem  się p l a t f o r ­
m y  w a l k i  o religijne podstawy i zasady naszej cywilizacji 
i k o n t r o f e n s y w ą  katolicyzm u przeciwko t. zw. laicyzmowi, 
tj. dążności do w yparc ia  w pływ ów  i zasad re lig ijnych  z poza- 
kościelnej sfery życia.

Kościół jako o r g a n i z a c j a  p o d m i o t o w a  góruje 
nad wszystkiem i innemi podmiotami głównie dzięki nastę­
pującym czynnikom;

1) j e d n o l i t o ś ć  i k o n s e k w e n c j a  i d e o l o g j i  
z najw yższą możliwą r ę k o j m i ą  (autorytet Chry 
stusa), n i e z m i e n n e j  w czasie i przestrzeni, a jednak 
p r z y s t o s o w u j ą c e j  się do każdorazowych oko­
liczności;

2) najlepiej dyscyplinow ana a r m j a  w y k o n a w ­
c ó w,  z najw yższą stosunkow o kulturą duchową 
i najlepszem , na doświadczeniach stuleci opartem , w y­
szkoleniem  w oddziaływaniu na dorosłych;
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rozwinięta, świat 

systemie Kościół

3) a u t o r y t e t  sakralny, tj. oparty na uznanym 
przez grupy w iernych związku osób duchownych 
z Bóstwem;

4) najbardziej przestrzennie 
cały obejm ująca o r g a n i z a c j a .

Przy całym autorytatyw nym  
jednak i d z i e  z c z a s e m  i dąży do coraz w iększej 
a k t y w i z a c j i  p r z e d m i o t u  i jego u s a m o d z i e l ­
n i e n i a  pod dyrektyw am i i nadzorem  władz duchow­
nych. O p i e k a  d u c h o w n a  p r z e k s z t a ł c a  s i ę  
c o r a z  b a r d z i e j  w r u c h  k a t o l i c k i .  Na tern 
polega właśnie w istocie swej A k c j a  K a t o l i c k a .

O rganizacje katolickie należą w swej w iększości 
do t y p u  p o ś r e d n i e g o  między opieką a ruchem,^ 
mianowicie do tow arzystw  p a t r o n a c k i c h .  Poniew aż 
tu jednak — aczkolwiek i n i c j a t y w a  przew ażnie 
z góry wychodzi — p u n k t  c i ę ż k o ś c i  a k c j i  p r z e ­
s u w a  s i ę  s t a l e  n a  s a m  p r z e d m i o t ,  który w ten 
sposób s t a j e  s i ę  p o d m i o t e m ,  z a m i e n i a j ą c  
w y c h o w a n i e  w r u c h  s a m o w y c h o w a w c z  ey— 
zaliczyliśmy formy te już do ruchu. D e c y d u j ą c e m  
k r y t e r j u m  j e s t  t u  d l a  n a s  i s t n i e n i e  z a ­
r z ą d u ,  c h o c i a ż b y  n i e  w p e ł n i  s a m o d z i e l ­
n e g o ,  l e c z  w y b i e r a n e g o  p r z e z  c z ł o n k ó w  
z p o ś r ó d  w ł a s n e g o  g r o n a .

Ruchem katolickim zajmiemy się osobno. T u  omó­
wimy — jedynie przykładowo — pew ne form y pracy 
z ustrojem  w p e ł n i  i n n o r z ą d n y m  i typu c z y s t o  
o p i e k u ń c z e g o .

W  całej działalności oświatowej Kościoła mamy 
przew ażnie do czynienia z f o r m ą  s t o w a r z y s z e ­
n i o w ą ,  a nie z instytucjam i, których oczywiście rów ­
nież nie braknie. Jes t to o tyle zrozumiałe, że zawsze
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praw ie przew aża tu c e l  w y c h ó w  a w c z y  nad in te­
lektualnym, a forma stow arzyszeniow a — niezależnie 
od tego, czy chodzi o stow arzyszenie samo, czy inno- 
rządne — daje w iększe wyniki wychowawcze, dzięki 
w spółdziałaniu szeregu czynników, jak: atm osfera, p rzy­
kład wzajemny i kontrola grupy nad jednostką, aktyw ­
ność członków, zastąpienie nauczania przez przodow ­
nictwo. N ajstarszą, ale wciąż jeszcze żyw otną formą 
organizacyjną akcji kościelnej są bractwa. Mają one 
zadania religijne, przew ażnie jednak dołącza się tu pewna 
p r a c a  o ś w i a t o w a ,  prow adzona jednak naogół w for­
mie czysto d o g m a t y c z n e g o  wykładu, bez dyskusji 
i w spółpracy przedm iotu — najczęściej z charakterem  
nauki z am bony lub w formie wykładu. Są to zwykłe 
organizacje m a s o w e ,  dbające jednak o pew ien d o b ó r  ̂
oczywiście nie pod kątem  widzenia intelektualnym , lecz 
moralnym.

U s t r ó j  ich je s t innorządny. Zwykle pełnia władzy 
spoczywa w ręku księdza. O statnio jednak w p r o w a ­
d z a  s i ę  zarządy i przekształca pow oli bractw a na 
stow arzyszenia patronackie (tj. podlegające opiece patro ­
na, ale zresztą sam odzielne i samorządne). Bractwa są 
ściśle związane z parafją, w czem się zresztą nie różnią 
od w szystkich praw ie innych organizacyj katolickich.

S tarszą  też — po okresie pew nego upadku z po­
w odu konkurencji organizacyj stanow ych na nowo się 
odradzającą form ą akcji opiekuńczej są niemieckie 
i austrjackie Katolickie Towarzystwa Ludowe" (Ka- 
tholischer Volksverein). Form a ta pow stała w r. 1890

Spotykamy luźne towarzystwa tego typu  i w  Polsce,, 
np. na Pomorzu.
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w München Gladbach w Nadrenji. S ą  to organizacje 
m a s o w e ,  m i e s z a n e  (mężczyźni, kobiety, młodzież). 
Ich c e l e m  je st przedew szystkiem  oddziaływanie oświa­
towo-wychowawcze w duchu ideologji katolicko« spo­
łecznej, z głównym frontem  przeciwko socjalizmowi, ale 
i kapitalistycznem u indywidualizmowi. O rganizacja bez­
pośrednio w p o l i t y c e  udziału nie bierze, ale przy­
gotow uje do życia politycznego. Twórcami organizacji 
są ks. H i t z e  i p r z e m y s ł o w i e c  B r a n d t s .  W  r. 
1880 Brandts założył tow arzystw o opieki nad robotni­
kami „A rbeiterw ohl", którego sekretarzem  generalnym  
został ks. Hitze. 10 lat pracy przekonało obu działaczy, 
że trzeba budować o d  d o ł u  d o  g ó r y  — a nie od­
wrotnie — i stw orzyć społeczny ruch ludowy. Toć 
chodzi nietylko o zmianę stosunków , ale przedew szyst­
kiem o o d n o w i e n i e  s p ó l n o t y  d u c h o w e j  (See­
lisches Gemeinschaftsleben). T ak p o w sta łw r. 1890V olks­
verein 1). Analogiczna organizacja pow stała w A ustrji 
pod nazwą „ V o l k s b u n d  d e r  K a t h o l i k e n  Ö s t e r ­
r e i c h s “ w r. 1909. Ustrój i zadania obu organizacyj 
są mniej więcej identyczne. Niemiecki związek liczy 
dziś ok. 400.000 c z ł o n k ó w  (niegdyś 800.000), austrjacki 
ok. 200.000 (2500 tow arzystw ).

Struktura. Organizacje te stanow ią socjologicznie 
bai dzo ciekawą formę a k c j i  z góry. Są to tow arzy­
stw a c z y s t o  i n n o r z ą d n e ,  b e z  w y b i e r a n e g o  
z a r z ą d u .  M otorem pracy jest m i a n o w a n y  kie­
row nik (G eschäftsführer), który dobiera sobie sam do 
pomocy zastępcę, sekretarza i skarbnika. K ierownikiem

b Dr. A. Pieper, Sinn und Aufgabe des Volksvercins 
für  das Katholische Deutschland. II wyd. M. Gladbach 1916, 
str. 3.
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]est ksiądz, albo też świecki. W tedy  dod.jje się asystenta 
(Beirat) duchownego. Cała praca opiera się na o s o ­
b a c h  z a u f a n i a .  Dobiera ich sobie kierownik, według 
zasady t e r y t o r j a l n e g o  p o d z i a ł u  terenu, by 
każdy otrzymał do opracowania nie więcej niż kilka­
naście rodzin. I n i c j a t y w a  może wyjść i od czło­
wieka, który się dobrowolnie zgłasza. Działa tu już 
niewątpliwie p r z y k ł a d  (naśladownictwo). Funkcja 
osoby zaufania p o d ^ ) s i  ją  w oczach otoczenia i włas­
nych. W  ten sposÓD w y ł a w i a  się wszystkie a k t y w- 
n e e l e m e n t y ,  nie ograniczając się do wybranej (jako 
zarząd) grupki, cieszącej się zaufaniem ogółu. O c e n ę  
zbiorową kwalifikacyj przez walne zebranie, zależną 
nieraz od czynników dosyć iracjonalnych, a często też 
od wysuwania się ambitnej jednostki, zastępuje tu ocena 
przez kierownika, stojącego na wyższym poziomie umy­
słowym i zwykle znającego swój teren pracy. Przez 
powoływanie osób zaufania i nakładanie im konkretnych 
obowiązków (werbunek członków, rozdawanie druków, 
inkasowanie składek) wytwarza się e l i t ę  w ramach 
organizacji masowej, idącej tjdko wszerz bez żadnego 
doboru, oprócz naturalnego. Zadania tej elity nie ogra­
niczają się do funkcyj technicznych i agitacji. W ym aga 
się tu „ s p o ł e c z n y c h  c z y n ó w  życia codziennego", 
przez czynną pomoc bliźnim w ich trudach codziennych. 
Na tej drodze zyskuje się najwięcej zaufania^).

W  organizacji tej, nie znającej walki o władzę, 
cała energja zużywa się na zewnątrz. Jes t rzeczą

0  Brief an einen Geschäftsführer ü b e r  die nächsten  
A ufgaben des Volksvereins. (12 Brief) M. Gladbach. Mai 1927 
str. 5.
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ciekawą, że członkowie^) u w a ż a j ą  t ę  f o r m ę  z a  
l e p s z ą  w stosunku do towarz57^stw samorządnych, 
„uciskanych" przez zarząd, którego się pozbyć nie 
można. Tu zaś każdy ma możność pracy, kto tylko 
zechce. Ilość osób zaufania je s t duża, zdarza się, że 
w jednej parafji je s t ich do 170. W ażną je st też rzeczą, 
że m ł o d z i  mają te s a m e  s z a n s e ,  co starsi.

C e n t r a l n e  w ł a d z e  pow stają z w yboru dele­
gatów  (w V olksbund 1 na 100 członków). K ierownika 
w ybiera się z reguły. Tu mamy więc już sam orządny 
ustrój; ze w zględu na przew agę grupy podmiotowej 
i przytłaczający au tory tet duchownych kierowników 
sam orządność ta je st formą bez głębszej treści. Ustrój 
taki je st możliwy tylko dzięki z a u f a n i u do osób du­
chownych jako instytucjonalnych wychowawców i dusz­
pasterzy. O sobista sym patja ludności dla księdza czy też 
świeckiego kierow nika zwiększa siłę atrakcyjną organi­
zacji, nie je s t ona jednak warunkiem  koniecznym. W y­
starczyć może prestiż instytucjonalny. M e t o d a  o d ­
d z i a ł y w a n i a  opiera się przedew szystkiem  na s ł o ­
w i e  d r u k o w a n e  m. Zebrania p 1 e n a r n e są bardzo 
rzadkie, głównie ze w zględu na konkurencję innych 
stanowych i zawodowych stow arzyszeń, gdzie praca bez­
pośrednia, z pow odu większej jednolitości poziomu 
i zainteresow ań, je st łatw iejsza.

T reścią  ideową są tu tylko w spó lne  dla obojga płci, 
sp raw y społeczne, re l ig i jne  i obywatelskie. Organizacja ta 
stanowi walną podporę  i podstawę pracy  politycznej. J e s t  ona 
w  tej formie jedyn ie  tam  możliwą, gdzie katolicy m ają  t y l k o  
j e d n o  s t r o n n i c t w o .  Volksbund potrafił  tu już swój 
w pływ  zaznaczyć i przeszkodził rozłamaniu się s tronn ic tw a

)̂ jak  informował autora  dy rek to r  genera lny  X. Fried 
w  W iedniu.
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chrześcijańsko-społecznego w Austrji. W  stosunku do i n n y c h  
o r g a n i z a c y i  Yolksbund jak rów nież  V olksvere in  chcą być 
tą n a j s z e r s z ą  w s p ó l n ą  p l a t f o r m ą .

W  Niemczech Volksverein był m a t k ą  organiza- 
cyj stanowych. Później nastąpiło rozdwojenie. O sta t­
nio rozbieżności zostały uzgodnione. Do z a r z ą d u  
g ł ó w n e g o  wchodzą prezesi generalni zawodowych 
i stanowych organizacyj. Volksverein stał się organi­
zacją naczelną, koordynującą pracę stanowych i innych 
związków. Ażeby im nie psuć pracy, kładzie słaby 
nacisk na składki i zebrania, zadawalając się częściowo 
tylko a b o n a m e n t e m  czasopism. Zato urządza k o n -  
f e r e n c j  e osób zaufania, lokalne i powiatowe^). Główną 
pracę wykonywają c e n t r a l e ,  dostarczające materjału 
w formie czasopism, wykładów, instrukcyj i t. p.

IV
OŚWIATA WEWNĘTRZNA

1. Cechy ogólne.

Istota oświaty wewnętrznej daje się ująć w nastę­
pujących cechach zasadniczych;

1) P o d m i o t e m  zlecającym akcji je st tu grupa 
celowa^) z zadaniami n i e o ś w i a t o w e m i  (np. stron­
nictwo, związek zawodowy, przedsiębiorstwo przemy­
słowe).

2) P r z e d m i o t e m  są wyłącznie członkowie g r u ­
p y  w ł a s n e j  (w przeciwieństwie do akcji pobocznej.

H andw eise r  für die praktische A rbe it  im Volksverein. 
M. Gladbach 1926. Str. 131.

tj. taka, k tóre j w ięzią  je s t  w spólność zamiarów, a nie 
np. pochodzenie  (grupa genetyczna).
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por. wyżej) mniej łub więcej ściśle z nią związani. 
W ę z e ł  łączący grupę przedm iotow ą ma więc charakter 
heterogeniczny, nie oświatowy.

3) C e l  akcji oświatowej je s t w yraźnie podporząd­
kowany interesom  specjalnym  grupy, różnie szeroko 
pojętym. D obro jednostki lub in teresy  grup szerszych 
czy też wartości kulturalne’̂) odgryw ają tu  rolę mniej lub 
więcej podporządkow aną, a czasami naw et służą one 
do zam askowania celów istotnych. Ponieważ e g o i z m  
grupy podmiotowej w ystępuje tu silniej niż w akcji, 
traktującej oświatę jako c e l  d la  s i e b i e  lub podpo- 
rządkującej ją  wartościom  wyższym (dobro narodu, pogłę­
bienie religijności i t. p.), więc trudniej tu naogół 
o uzgodnienie celów własnych z celami innych grup lub 
z interesam i osobistem i jednostek.

P o t r z e b ę  k s z t a ł t o w a n i a  c z ł o n k ó w ,  n a ­
r z u c a n i a  i m p e w n e g o  i d e a ł u ^ )  o d c z u w a  k a ż d a  
g r u p a ,  p o s i a d a j ą c a  j a k i e ś  w ł a s n e  d ą ż e n i a .  
To też ośw iatę w ew nętrzną winna upraw iać k a ż d a  
o r g a n i z a c j a  jakiegokolw iek typu (armja, fabryka, 
partja i t. p.), której rozwój zależy od w ytw orzenia się 
pewnych w łaściwości u jej członków. Naogół jednak 
w ystarcza dotąd oddziaływanie niesystem atyczne i kształ­
tujący wpływ w spółżycia i współdziałania w realizacji 
celów grupy — praktyka ®). System atyczną i zorganizo-

Na ten  tem at  patrz: Kerschensteiner: Das Grundaction 
des Bildungsprozesses. II wyd. Berlin  1924. Str .  13; n.

*) P a trz  Znaniecki. W stęp  do socjologji. Str. 399.
*) Zaznaczyć tu trzeba , dla uniknięcia n ieporozum ień , 

że  do oświaty nie zaliczamy ś c i ś l e  f a c h o w e g o  przygo­
tow ania  członków do spełniania funkcyj, z przynależnością  do 
g rupy  związanych, np. ćwiczeń w  wojsku lub przyuczania ucz­
niów  w  fabryce.
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waną akcję tego rodzaju obserwujemy dopiero na 
wysokim stosunkowo stopniu rozwoju^) i w bardzo 
silnych grupach. Bodźcem do jej rozpoczęcia są: albo 
konieczność z a s a d n i c z e j  p r z e b u d o w y  psychiki 
jej członków, albo ambicje rozwojowe grupy. W  tym 
wypadku chodzi tu przedewszystkiem o dążenia, a więc 
o emocjonalno-wolicjonalne nastawienie. Intelekt odgry­
wa tu przedewszystkiem rolę n a r z ę d z i a  i drogi do 
uchwycenia woli — zresztą drogi bardzo dalekiej i nie­
koniecznie do celu wiodącej. Dotyczy to i walk o po­
gląd na świat, który sam wprawdzie jest kompleksem 
myślowym, lecz którego przejęcie i uznanie jest przede­
wszystkiem wynikiem procesów woluntarystyczno-emo- 
cjonalnych.

O ŚW IA T A  W EW NĘTRZN A
1. Cechy ogólne.

W  oświacie wewnętrznej wyodrębniają się wyraźnie 
d w a  t y p y  pod kątem widzenia s t o s u n k u  w z a j e m ­
n e g o  g r u p y  p o d m i o t o w e j  i p r z e d m i o t o w e j ,  

Pierw szy typ to o ś w i a t a  o r g a n i z a c y j n a ,  
np. w ruchu politycznym lub zawodowym. Dążenia 
grupy podmiotowej i przedmiotowej są tu zasadniczo 
uzgodnione, a celem akcji jest jedynie p o g ł ę b i a n i e  
uświadomienia (może z bojowemi akcentami przeciw 
wpływom innych grup i kierunków), a k t y w i z a c j a ^  
w y c h o w a n i a  e l i t y  organizacyjnej (przywódców róż­
nego poziomu i typu i funkcjonarjuszy). Tu  cele akcji 
mogą być zupełnie o t w a r c i e  proklamowane.

b W szystk ie  nasze p rzykłady  czerp iem y z państw  zacho­
dnich. Nasze polskie związki zaw odow e i s tronnic tw a polityczne 
nie zorganizow ały  sobie jeszcze  poważniejszej oświaty w e ­
w nętrznej.
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Drugi t}^p to akcja, mająca na celu z m i a n ę  
p e w n e g o  n a s t a w i e n i a  grupy przedmiotowej w i n- 
t e r e s i e  g r u p y  p o d m i o t o w e j .  Grupa podmiotowa 
wykorzystuje tu w tym celu istnienie i n n e g o  r o ­
d z a j u  s t o s u n k u  (np. służbowego lub najemnictwa) 
do przedmiotu i związaną z tem jego z a l e ż n o ś ć  i stara 
się — oczywiście zawsze pod pretekstem (albo i ze 
szczerym zamiarem ubocznym) zaspokojenia jakiejś po­
trzeby istotnej grupy przedmiotowej — n a r z u c i ć  jej 
na drodze pracy oświatowej pewne pożądane dla niej 
właściwości. Podmiot może uważać, że cele ostateczne 
tej akcji są zgodne z dobrem istotnem (w jego pojęciu) 
grupy przedmiotowej, W  stosunku do grup z innemi 
dążeniami, do których członkowie grupy przedmiotowej 
należą, jest to jednak f o r m a  w a l k i .

Ze względu na istnienie stosunku zależności rodzi 
się tu łatwo o b ł u d a  (pozorna akomodacja przy we­
wnętrznym buncie). Istnieje jednak i możliwość p o z y ­
s k a n i a  s o b i e  s y m p a t j i  — a zatem i a p r o b a t y  
ze strony grupy przedmiotowej. Będzie to jednak zawsze 
pozostawało w stosunku prostym do b e z i n t e r e s o w ­
n o ś c i  danej akcji i n i e p r z e c i w s t a w i a n i a  s i ę  
d ą ż e n i o m  g r u p y  p r z e d m i o t o w e j .  A bezintere­
sowność oznaczałaby r e z y g n a c j ę  z i s t o t n e g o  
c e l u  (przynajmniej odsunięcie go na daleką metę). 
I tu leży główna antynomja wewmętrzna tej formy pracy. 
Jej rozwiązanie polega na w y g r y w a n i u  j e d n y c h  
i n t e r e s ó w  p r z e d m i o t u  p r z e c i w  d r u g i m .

Narzucanie wartości i pojęć sprzecznych z istnie- 
jącem nastawieniem wytw^arza k o n f l i k t ,  którego 
rozstrzygnięcie nigdy nie da się bez reszty wydedu- 
kować ze siły działających zzewnątrz czynników. Zależy
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ono bowiem  przedew szystkiem  od wol i ^ )  i dyspozycyj 
w ewnętrznych. Szanse pom yślnego dla podm iotu roz­
strzygnięcia tego przez jego akcję w ywołanego kon­
fliktu zależą przedewszystkiem  od; 1) jego u m i e j ę t ­
n o ś c i  l i c z e n i a  s i ę  z d ą ż e n i a m i  p r z e d m i o t u  
i u t r z y m y w a n i a  z n i e m i  z w i ą z  k u, 2) od działania 
środkami a t r a k c y j n e m  i^) i w ytw arzającem i sym patję 
i 3) od daru w yw ierania s u g e s t j i  (k tórajednak trw ałych 
wyników nie daje). Chodzi przedew szystkiem  o sztukę 
z a s t ę p o w a n i a  p e w n y c h  w a r t o ś c i  i f o r m  
p r z e z  i nne .

Z punktu widzenia o g ó l n o - o ś w i a t o w y c h  
ideałów oświata wewnętrzna, ze względu na jej ciasne, 
podporządkowane nieoświatowym celom zadania — 
ma znaczenie mniejsze, niż akcja bezinteresowna. Nie 
dotyczy to jednak tych form, które wszechstronną pracę 
wychowawczą potrafią włączyć w swe zadania, oparł­
szy ją na podstawach zawodowych—jak D. H. V. (patrz 
niżej). W  tym wypadku—granicznym — zatracają się już 
jednak niektóre ważne cechy oświaty wewnętrznej.

F o r m y  pracy w oświacie wrewnętrznej podo­
bne są do stosowanych w ramach ośrodków. O d­
mienną jest tylko w e w n ę t r z n a  s t r u k t u r a .  Po­
nieważ oświata w ewnętrzna jest mniej rozbudowana 
i z punktu widzenia oświatowego mniej doniosła.

)̂ Czj^ w ola  je s t  w ypadkow ą an tecedensów  (tj. faktów, 
w ybór  wyprzedzających), czy też akt w yboru  między pobud­
kami nie je s t  n iczem  z koniecznością p raw a  przyczynowości 
zdeterminowany, to je s t  tem atem  filozoficznym odw iecznego 
sporu indeterminizmu z determ inizm em .

®) t. j. przyciągającem i wolę. 
cjołogji s tosow anej. Str. 149.

Patrz. Adamski. Zarys so-
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będziemy mogli zadowolić się kilku przykładami tego 
typu pracyi).

Nasuwa się kwestja, czy niektórych form oświaty 
wewnętrznej nie należałoby zaliczyć do r u c h u ,  ze 
względu na to, że organizacje, w których się ją  uprawia, 
niewątpliwie do ruchu społecznego należą, nieraz w naj­
bardziej czystej formie. Zaznaczyć tu jednak trzeba, że 
choć spontanicznym jest rozwój samej organizacji, np. 
partji lub związku zawodowego, to jego akcja oświa­
towa prawie zawsze jest akcją, której inicjatywa wy­
chodzi z góry, od kierownictwa, które tu staje się grupą 
podmiotową. Specyficzną cechą, na której się właśnie 
odrębność tej formy opiera, jest fakt, że istnieje tu po- 
zatem i n n e g o  r o d z a j u  w i ę ź  o r g a n i z a c y j n a  
między podmiotem a przedmiotem.

2. Oświata partyjna.

Oświatę partyjną rozbudowali najwcześniej i naj­
lepiej s o c j a l i ś c i ,  jako ruch rewolucyjny, dążący do 
przekształcenia nietylko warunków zewnętrznych, ale 
i całej kultury, zwyczajów, pojęć i wierzeń. Praca ta 
poszła w wielu kierunkach. Socjalizm w pewnych kra­
jach poszedł po linji zakładania niezależnych (formalnie, 
lecz nie faktycznie) od partji, s a m o d z i e l n y c h  o r g a -  
n i z a c y j ^  przeważnie z charakterem ruchu: tak w P o l ­
s c e  (T. U. R.) i S z w e c j i  (Arbetarnes Bildningsfór- 
bund). Gdzieindziej ruch socjalistyczny prowadzi odrębną 
akcję oświatową w związkach i odrębną w partji, przy

*) Nie uw zględnim y tu oświaty prowadzonej p rzez  w o j ­
s k o ;  aczkolwiek ma ona pew ne  cechy wspólne  z oświatą 
w ew nę trzną ,  to jednak  cele jej są naogół podporządkow ane 
interesom szerszej g rupy  (państwo).



197

rów noczesnej tendencji do w ykorzystania dla celów 
oświaty partyjnej publicznych im prez oświatowych 
(Niemcy). Najczęściej spotykaną i najciekawszą form ą 
są jednak w s p ó l n e  w y d z i a ł y ,  utw orzone przez 
partję, związki zawodowe, ew. jeszcze spółdzielnie, ubez­
pieczenia, ruch kobiecy i m łodzież, t. zw. centrale 
oświaty partyjnej. C entrale takie stanow ią form y pracy, 
z którą się bliżej zaznajomić warto. Zapoznamy się 
pokrótce z centralam i w W i e d n i u ,  B r u k s e l i ,  
K o p e n h a d z e !  B e r n i e .

Najlepiej zm ontowany je s t mechanizm centrali so­
cjalistycznej w Wiedniu (O esterreichische A rbeiter 
Bildungszentrale—Rechte W ienzeile 97). O rganizacyjnie 
je s t to instytucja, której m a n d a t a r j u s z e m  są t r z y  
k o m i s j e  a d m i n i s t r a c y j n e :  partji, związków za­
wodowych i spółdzielni.

Centrala stanow i pew nego rodzaju ł ą c z n i k .  G łęb­
sze konflikty są o tyle wykluczone, że podstaw a ideowa 
je st wspólna, a partja  ma stanowczą przew agę i na­
daje kierunek. Pew ne sprzeczności dążeń, stąd interesów  
m aterjalnych i personalnych, są jednak nieuniknione 
przy takich w spółrządach, więc tylko przy właściwem or­
ganizacjom bojowym „braterstw ie broni" i dużem zżyciu 
się „tow arzyszy“ mechanizm tego rodzaju może bez 
w iększych tarć funkcjonować. P r z e d m i o t e m  dzia­
łalności są jedynie członkowie z trzech organizacyj. 
Oddziaływanie na zew nątrz, pozyskiw anie nowych zw o­
lenników, należy do o s o b n e g o  a p a r a t u  w e r b u n ­
k o w e g o .

C e l e m  je s t pogłębienie światopoglądow e i kul­
turalne w duchu ideologji m arksow skiej, jako partyjne 
uzupełnienie pracy ogólnokształcącej Yolksheim u i in­
nych organizacyj oświatowych, oraz s z k o l e n i e  d z i a -
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ł ą c z y ,  oprócz pracowników zwia.zków zawodowych, 
bo te już to we własnym zakresie załatwiają.

M e t o d a  opiera się na bardzo szczęśliwem  połą­
czeniu form pracy i n t e n s y w n e j  (trzystopniow ych 
kursów, ukoronow anych internatow ą szkołą organiza­
cyjną, z bardzo staranną Selekcją, i akcją ekstensyw ną. 
W  przeciw ieństw ie do intensywnych form, dążących 
do kształcenia elity organizacyjnej, a k c j a  w s z e r z  
opiera się przedew szystkiem  na organizowaniu ś r o d ­
k ó w  p o m o c n i c z y c h  samokształcenia. Chodzi tu 
o świadom e sam okształcenie — jak i o mimowolne ule­
ganie wpływom akcji i poddaw anie się sugerow anym  
przez nią nastrojom . Narzędziami temi są przedew szy s t­
kiem b i b l j o t e k i  p a r t y j n e ,  których w samym W ie­
dniu je s t 56. D ają one każdem u członkowi jednej z orga- 
nizacyj socjalistycznych prawo bezpłatnego w ypoży­
czania. Ilość czytelników wynosi 40.000.

Drugi środek—to dostarczanie f i l m ó w  i organizo­
wanie przedstaw ień kinematograficznych^).

Trzeci środek—to różne w y d a w n i c t w a ,  szczegól­
nie co miesiąc w ydaw ane broszury.

C zw arty — to organizowanie w y c i e c z e k ,  naw et 
zamorskich, które dają możliwość pokazywania rzeczy 
pożądanych i oddziaływania przez styczność osobistą.

Piąty środek — to płyty gram ofonowe, zapom ocą 
których można różne pieśni i myśli popularyzo\¥ać.

N iewiele ustępuje centrali w iedeńskiej, a naw et 
przew yższa ją  przez uw zględnienie w w iększym  stopniu

b Filmy te b ierze się p rzedew szystkiem  ze sowieckich 
wytwórni. W iedeńscy socjaliści, jak oświadczył jeden  z działa­
czy centrali, uważają, że różnica w stosunku do komunizmu 
eży jedynie  w  m etodach, a cele (i założenia) są te  same.



— 199 —

zespołów  sam okształcenia, belgijska socjalistyczna Cen­
tr a le  d’éducation ouvrière (C. O. E.) z siedziba, w B ru­
kseli. Je s t to również wspólna instytucja w szystkich form 
ruchu socjalistycznego. Jej podstaw y są naw et s z e r s z e  
jeszcze. O prócz partji, związków zaw odow ych’̂) i koope­
ratyw , należą tam jeszcze objęte w’̂ spólnem z temí ostat- 
niemi mianem m utualité (wzajemność) ubezpieczenia 
społeczne^), oraz organizacje kobiet i młodzieży. Każda 
z tych organizacyj płaci na oświatę 5 centów rocznie od 
członka®). Akcję prow adzi się rów nolegle w sekretarjacie 
walońskim i flamandzkim. System  je st m n i e j  s z t y w n y  
i z m e c h a n i z o w a n y  niż w W iedniu i akcja przy­
stosow uje się bardziej do okoliczności. Dzieli się ją  na 
w y c h o w a n i e  o g ó l n e ,  w y c h o w a n i e  p a r t y j n e  
i w y s z k o l e n i e  a g i t a t o r ó w  i b o j o w n i k ó w  
(m ilitantes).

M e t o d a  opiera się na k u r s a c h  l o k a l n y c h ,  
z których w ybiera się lepszych słuchaczy i bierze się ich 
na tydzień do szkoły organizacyjnej w Uccle, gdzie 
znów dokonyw a się d r u g a  s e l e k c j a  kandydatów  na 
k u r s  d z i e s i ę c i o m i e s i ę c z n y .  Pozatem  organizuje 
się zespoły sam okształcenia. T e — rzecz charaktery­
styczna— rozw ijają się jednak jedynie na wsi. W  mia­
stach zhyi  wiele je s t dystrakcji.

D o m y  l u d o w e  istn ieją w w iększych m iastach, 
b i b l j o t e k  je s t 500 — 600. Są one nie tylko bezpłatne, 
ale też — w przeciw ieństw ie do w iedeńskich — dostępne

*) Liczą one w  Belgji 600.000 członków, wobec 200.000 
zorganizow anych  w  związkach chrześcijańskich.

)̂ K tóre w Belgji nie są p rzym usow e ani upaństwowione.
®) Znany przem ysłow iec Solvay  dał miljon franków  na 

oświatę robotniczą, lecz fundusz ten  został p rzeznaczony  na 
u trzym anie  czasopism.
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i d l a  n i e c z ł o n k ó w ,  co je st wyłomem z system u 
oświaty w ew nętrznej na rzecz zadań agitacyjnych.

Gdy w Aastr ji  i Belgji ruch  socjalis tyczny ma groźnego 
przeciwnika na w łasnym  te ren ie  robo tn iczym  w  ruchu katolicko 
społecznym, d u ń s c y  socjaliści mają p raw ie  zupełny m o n o ­
p o l  na rep re z en ta c ję  in te resów  stanu robotn iczego .

Protestantyzm  nie potrafił  im bowiem  przeciw staw ić  ża ­
dnej żyw otnej organizacji. W alka polityczna jest tam  praw ie  
jedyn ie  walką o r z ą d y  i u s t r ó j  państwa, a g łównym  
przeciwnikiem*) są wychow ani na ideologji u n iw ersy te tó w  lu ­
dowych włościanie. W  tych warunkach, n ie  mając konkurencji ,  
mogli socjaliści w  swych związkach zawodowych skupić n a j ­
w i ę k s z y  n a  ś w i e c i e  p r o c e n t  z o r g a n i z o w a n y c h  
r o b o t n i k ó  w^). Nie mniejsze jest z a i n t e r e s o w a n i e  d l a  
s p r a w  p o l i t y c z n y c h ® ) .

W  takich* warunkach duńska centrala oświatowa 
robotników  Arbejdernes Oplysnings Forbund może głów- 
ny akcent kłaść na p o g ł ę b i e n i e  k u l t u r a l n o -  
i d e o l o g i c z n e  (powolne w ykorzenianie religji). Insty­
tucja je s t w s p ó 1 n y m w y d z i a ł e m  partji, związków 
zawodowych, spółdzielni i ruchu młodzieży socjali­
stycznej.

M e t o d a  pracy je s t tu bardziej z d e c e n t r a ­
l i z o w a n a .  T e same organizacje tw orzą na terenach 
lokalnych m i e j s c o w e  c e n t r a l e ,  które zajm ują się 
organizowaniem  imprez oświatowych. W ydziałów  takich

*) K onkurencję czynią socjalistom komuniści, ale są oni 
w  Danji bardzo słabi (ok. 1000 zorganizowanych w  r. 1930).

®) Ogółem związki te liczą ok. 380.000 członków. W kraju 
z 3,3 miljona ludności jest to cyfra olbrzymia. Niektóre z a ­
wody. np. m etalowcy, są zorganizowani w 95 — 100^. Najsłabiej 
organizują się robotn icy  rolni, co je s t  zrozum iałe  ze w zg lędu  
na ich osobisty stosunek do pracodaw cy — często małorolnego 
gospodarza.

*) S tronn ic tw o  liczj^ 150.000 członków.
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je st 130. O rganizują one przedew szystkiem  zimowe 
cykle ( 5 — 7) w^^kładów z jednej dziedziny. W stęp  jest 
przeważnie bezpłatny.

Ciekawą je st rzeczą, że frekwencja je st tu s ł a b a  
(przeciętnie nie przekracza ona 30 słuchaczy i to jeszcze 
specjalnie wydelegowanych). Inni naogół nie chodzą. 
Być może, że książka, gazeta i kino odciągają od w y­
kładów, a może zaznacza się tu już pewien charatery- 
styczny dla okresów  „nasycenia" organizacyjnego zastój. 
Pewną rolę odgryw a też niewątpliw ie niechęć do czysto 
reteptyw nej oświaty. Świadczy o tern duży stosunkow o 
rozwój z e s p o ł ó w  s a m o k s z t a ł c e n i a  (studiekret- 
sene). Prowadzi się je w edług zmodyfikowęnego nieco 
system u szwedzkiego. Zespół składa się z 8 — 15 osób 
z kierownikiem, przew ażnie z ic h  ł o n a  wybranym. 
Rozdaje się tem aty, które uczestnicy opracować muszą 
(na podstaw ie podręcznika). Po referacie je s t dyskusja. 
Kierownik winien p o b u d z a ć ,  a sam jak najmniej 
od siebie dawać. Ilość tych zespołów  przy partji, 
związkach i kołach młodzieży wzrasta^). Rozdzielają się 
one w równych częściach na Kopenhagę, m iasteczka 
prowincjonalne i wieś.

Pozatem są dwie szkoły organizacyjne (patrz str. 83 n.) 
kształcące działaczy. Istnieje też centrala filmów i p rze­
źroczy. B i b i j  o t e k  własnych się nie organizuje, lecz 
wpływa się na dobór książek w bibljotekach publicznych.

Socjalistyczna centrala szwajcarska, Schweizerische 
Arbeiter-Bildungs-Centrale w Bernie, opiera się również, 
w przystosowaniu do indywidualizmu regjonalnego

0  W  r. 1925 było ich 256, w  1926/7 317, w  1927/8—309 {patrz: 
A rbe jde rnes  Oplysnings Forbund. Det femte aar. 1928/9 str. 81) 
W  r. 1929/30 było ich 381.
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Szw ajcarji, na system ie d e c e n t r a  l i  s ty  c z n y m. Jes t 
ona wspólnym wydziałem tylko partji i związków, k tóre 
zresztą jeszcze i w łasną akcję oświatow ą prowadzą®). 
Związki mają tu p r z e w a g ę  w w^ydziale (8 członków' — 
partja 5). Oczywiście je st to przew aga pozorna, formalna^ 
bo reprezentanci związków są też partyjnie związani.

Punkt ciężkości pracy spoczywa tu na analogicz­
nych jak  w Danji, w s p ó l n y c h  w y d z i a ł a c h  l o k a l ­
n y c h  partji i związków. Są one jednak organizacyjnie 
od centrali n i e z a l e ż n e  i podlegają jedynie władzom 
lokalnym, w spółpracując jedynie dobrow olnie z centralą®) 
Specjalny nacisk kładzie się na starannie opracow aną 
l i s t ę  p r e l e g e n t ó w  z podaniem  dni, tem atów, op ła t 
(wielu nie bierze naw et za podróż, ale są i płatni w edług 
umowy). W ydziały lokalne zw racają się do prelegen­
tów w prost.

Pozatem urządza się doroczne konferencje i wydaje 
pismo. W  dziedzinie bibljotekarstwa współpracuje się 
z organizacją „Schweizerische Yolksbibliothek“.

Uwaga. Analogiczne centrale w obozie katolickim 
tworzy obecnie Akcja Katolicka, której forma krystali­
zuje się,*) jako c e n t r a l a  k o o r d y n u j ą c a  istniejące 
już organizacje®) i prow^adząca pewne akcje wspólne.

’) P a r t ja  liczy w Szw ajcarji  43—45.000, a klasowe związki 
zaw odow e 186.000 członków.

Patrz: A rbe ite run ion  Bern. Jah re sb e r ich t  für das J a h r  
1928, B ern  1929, str. 66 — 73.

Zw iązków  takich je s t  130 (100 w niem ieckiej,  30 
w francuskiej Szwajcarji).

*) Polska, zdaniem  naszem, najkonsekw entniej rozwiązała  
p rob lem at organizacyjny Akcji Katolickiej.

®) Tam tylko tw orzy  się nowe formy organizacyjne, bez­
pośrednio  A. K. podporządkow ane, gdzie jeszcze n ie  było sta­
nowych towarzystw .
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Ponieważ chodzi tu o nadbudowę istnieja.cego już ruchu, 
opartą wprawdzie na zasadach światopoglądowych i pod­
porządkowaną hierarchji kościelnej, lecz działającej na 
szerszą, niespecjalną grupę przedmiotową (wyzna­
niową) — nie zaliczamy Akcji Katolickiej do oświaty 
wewnętrznej, lecz jest to początek formy nowej, centrali 
koordynującej. Forma ta wymaga osobnego omówienia..

3. Oświata w związkach zawodowych.

Związki zawodowe, których celem jest obrona 
interesów i podnoszenie kultury (przedewszystkiem, ale 
nie wyłącznie materjalnej) członków, okazują naogół 
więcej troski o dobro członków, niż zajęte walką o wła­
dzę i opanowane przez ambicje przywódców stronnictwa. 
Na polityce ciąży — w mniejszym lub większym sto­
pniu, zależnie od warunków — pewne odium. To też 
oświaty partyjnej nigdy prawie nie prowadzi wyłącznie 
samo stronnictwo, i nie wywiesza się tu naogół par- 
tyjnego sztandaru. Związki zawodowe, broniące intere­
sów swych członków, cieszą się większem zaufaniem 
i mogą akcję oświatową pod w ł a s n ą  f i r m ą  prowa­
dzić. Rozróżnić tu trzeba oświatę wewnętrzną w c i a-  
ś n i e j s z e m  i w s z e r s z e m  znaczeniu. Pierwsza 
dotyczy w y s z k o l e n i a  d z i a ł a c z y  i uświadomienia 
członków w sprawach, w których organizacja jest b e z ­
p o ś r e d n i o  z a i n t e r e s o w a n a ,  oraz o ś w i a t y  z a ­
w o d o w e j ,  należącej do funkcji związku. Druga—to 
wszelka akcja oświatowa, prowadzona przez związek 
w interesie rozwoju k u l t u r a l n e g o  c z ł o n k ó w ,  
który oczywiście pośrednio również na dobro wychodzi 
organizacji.

Ponieważ organizacja zawodowa i sama się tworzy 
i dobiera swych członków pod kątem widzenia
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i n n y c h  c e l ó w ,  niż oświata (o charakterze matę- 
rjalnym) — zainteresowanie i zrozumienie dla potrzeby 
oświaty nie jest jeszcze z początku duże. Musi się 
dopiero stworzyć p o d g r u p a ,  która pojmie wartość 
oświaty wogóle i specjalnie dla dobra organizacji. 
I podgrupa ta — podmiotowa — musi sobie dopiero 
zyskać aprobatę dla tej pracy i s t w o r z y ć  p r z e d ­
m i o t ,  którym de jure będą wszyscy członkowie, ale 
de facto tylko ich część, odczuwająca potrzebę tę 
w dostatecznym stopniu. Jes t  tu więc już pewna se­
lekcja.

Prowadzenie i rozmiary akcji oświatowej, szczegól­
nie oświaty wewnętrznej w znaczeniu szerszem 
(patrz wyżej) — jest m i a r ą  p o z i o m u  o r g a n i z a c j i  
z a w o d o w e j  i j e j  c z ł o n k ó w .

Jako przykład wzorowej akcji oświatowej w ra­
mach związku zawodowego, opiszemy pokrótce pr^cę 
niemieckiej organizacji zawodowej pomocników handlo­
wych (w kierunku nacjonalistyczno - chrześcijańskim), 
Deutschnationaler-Handelsgehilfen Verband (D. H. V.), 
z centralą w Hamburgu.

D. H. V. jest dziś n a j w i ę k s z ą  n a  ś w i e c i e  o r g a n i ­
z a c j ą  z a w o d o w ą  k u p i e c t w a .  Liczy on w  14 okręgach 
1850 kól i ok. 400.000 członków. Poniew aż dotychczasowy dom 
adm inistracyjny centrali — gmach o 6 p ię trach  — nie wystarczał, 
zbudowano sobie ostatnio dom biurow y o 14 piętrach. Związek 
posiada własną drukarnię, pracującą na jego potrzeby, k tóra  
zatrudnia 400 pracowników. Niektóre oddziały lokalne m ają  do 
50 płatnych funkcjonarjuszy. Ilość członków zarządów  w y ­
nosi kilkanaście tysięcy.

Związek pow sta ł w  r. 1893. W yłonił  się on z o p i e k u ń ­
c z e g o  t o w a r z y s t w a  „dla m łodzieży kupieckiej“, zało­
żonego i prow adzonego  przez  p racow ników  (Verein für  
Handlungscommis von 1858). Tow arzystw o to zwalczało w szel­
kie reform y, a postulaty w prow adzen ia  przym usowej nauki
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w ieczornej uważało za rew o lucy jne  żądanie. D. H, V. rów no­
cześnie walczyć musiał ze starszą organizacją socjalistyczną 
„V orw ärts”. Jego  ideologja była narodowa, co najlepiej odpo­
wiadało usposobieniu tej w arstw y . D. H. V. chciał zpoczątku 
w spółpracow ać z owym  opiekuńczym związkiem, lecz ten  
odrzucił współpracę. Ruch pow sta ł zupełnie  s a m o r z u t n i e  
z i n i c j a t y w y  k i l k u  m ł o d y c h  p o m o c n i k ó w  ku-^ 
p i e c k i c h ,  k tórym  nie m arzy ł się tak wspaniały rozwój ma­
łego tow arzystw a, co zaczęło p racę  swą z d ług iem  200 marek 
które pożyczający pieniądze dy rek to r  banku zapisał na konto 
p re tensy j niepewnych... Je s t  to typow y przykład żyw io łow ego  
w  swym rozpędzie  ruchu od dołu

D. H. V. w yrós ł na o s t r e j  w a l c e  z pracodaw cam i 
Szczególnie kupcy Żydzi nie chcieli p rzy jm o w ać  jego członków 
rewanżując  się za n ieprzy jm ow anie  p rzez  n iego Żydów. D. H. 
V. odpowiedział za łożen iem  własnego w y w i a d u ,  k tóry  oce­
niał firmy i źle zakwalifikowanym  nie dostarczał p racow ników — 
co w okresie dobrych konjunktur mogło być skuteczną bronią . 
Ta walka zyskała związkowi popularność, a po łączenie  h a s e ł  
p a t r j o t y c z n y c h  z e  z d r o w e m i  r e f o r m a m i  s p o '  
ł e c z n e m i  i ubezpieczeniam i pociągnęło tłumy.

Organizacja  daje o b r o n ę  p r a w n ą ,  p o ś r e d n i c t w o  
p r a c y ,  z a s i ł e k  n a  w y p a d e k  b e z r o b o c i a ,  cały 
kompleks różnych u b e z p i e c z e ń  i ogólny dw utygodnik  
(nakl. 300.000), pozatem  porady  fachowe. Z w iązek  dzieli się 
na 40 s c e n t r a l i z o w a n y c h  g r u p  f a c h o w y c h .  Skład­
ka jest  bardzo w 5^soka (4.50 — 5 mk. miesięcznie, ze zniżkami 
do 2.50 rak.).

A k c j a  o ś w i a t o w a D. H. V. dzieli się na z a w o ­
d o w ą  i o g ó l n o  k s z t a ł c ą c o - o b y w a t e l s k ą .  Jej 
formy organizacyjne jeszcze nie są ustalone. Wciąż 
szuka się nowych metod. To jednak, co się robi, ma 
rozmiary akcji na bardzo w i e l k ą  s k a l ę .

)̂ Pocztąki ruchu  opisuje w n iezw yk le  dowcipnej formie 
,,członek Nr. 1”, H. Irwahn: B ilder aus der  Urgeschichte des  
D. H. V. Hamb urg. (bez daty) str. 92.
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Organizacja oświaty opiera się na pracy i a- 
c h o w c ó w  w centrali, a w kołach na specjalnych r e ­
f e r e n t a c h  (Obmann) od oświaty ogólnej i od ży­
cia tow arz5?-skiego. Piery/szych jest na 1850 kół 1300  ̂
drugich 850.

F o r m y  Oświata zawodowa: 1) K u r s y  (1928 r. —1874
kursów  fachowych) i w ykłady  (1928 r.—1540). 2) Zespoły samo­
kształcenia  fachowego (232), k tó rym  się z centrali dostarcza 
materjału i wskazówek (jest i specja lny  m iesięczny  organ). 
3) P o r a d a  w s a m o k s z t a t a ł c e n i u  i sprawach zaw o­
dowych (indywidualnych). 4) Z w i e d z a n i e  (1928 — 397 z w ie ­
dzeń przedsięb io rs tw  kupieckich i p rzem ysłowych; 5) K u r s y  
i n t e r n a t o w e ,  w akacyjne w „seminarjum zaw odow em “ — 
oraz sobotnio-niedzielne w okręgach. 6) W y c i e c z k i  n a ­
u k o w e .  Ogółem  w r. 1928 ilość uczestn ików  imprez oświaty 
zaw odow ej wynosiła 133.500, 7) W y d a w n i c t w a  f a c h o w e  
na olbrzymią skalę. 8) S z k o ł y  (kupiecka w H am burgu , ję z y ­
ków w  Londynie , P a ryżu  i Barcelonie).

II. O ś w i a t a  o g ó l n a .  D. H. V. dąży do tego, by 
członkowie Związku byli jeszcze czemś w i ę c e j ,  n i ż  k u p ­
c a m i .  Chodzi tu  o w ychow anie  obyw ate lsk ie  i ludzkie (a także  
nacjonalistyczne). Praca ta, szczególnie po wojnie, rozrosła  
się ogromnie, zarówno w s z e r z  j a k i  w g ł ą b .  Jej formy są 
następujące:

1. A k c j a  o d c z y t o w a  (1928 — 14.000 im prez  z udzia­
łem 525.000 osób). Zain te resow anie  do ogólnych t e ­
m atów  jes t  w ięc większe, niż do fachowych.

2. P e r j o d y ć z n e  w y d a w n i c t w o  m ater ja łów  
(broszur monograficznych).

3. Z e s p o ł y  s a m o k s z t a ł c e n i a  (180 — 200).
4. C e n t r a l a  p r z e ź r o c z y  i f i l m ó w  (12.000 

m etrów  w łasnej produkcji, pozatem  zakup i w y p o ­
życzanie). Koła organizu ją  w łasne  kinematografy.

5. Z j a z d y  w e e k e n d o w e .
6. R o z r y w k i  k u l t u r a l n e ;  teatr, w ieczory  recyta-  

cyjne, muzyka, popisy kompozytorskie, kobiece  i i. p. 
(w oparciu o specja lne  w ydaw nic tw a  i formy organiza­
cyjne,jak związek chórów  męskich) w 150 oddziałach i t.p*
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7) W ł a s n e  o g n i s k a ,  świetlice i 72 w łasne domy. 

Tu  pielęgnuje się ż y c i e  t o w a r z y s k i e ,  k tó re  przy  
odpow iedniem  ujęciu (specjalna lite ra tura)  stanowi 
w ażny  czynnik w ychow ania  i scem ento\vania  spoistości 
organizacyjnej.

8. W y c h o w a n i e  f i z y c z n e  i s p o r t .  Są oczy­
wiście liczne kluby i tow arzystw a.

Specjalny nacisk kładzie D. H. V. na  przj^^gotowanie p rzy ­
szłych członków, na w ychow anie  obywatelskie, zaw odow e 
i organizacyjne m ł o d z i e ż y  k u p i e c k i e j .  J e s t  jej około 
65.000, czyli mniej w ięcej po łow a młodzieży kupieckiej Rzeszy. 
Nad jej w ychow aniem  pracuje  50 z a w o d o w y c h  s p e ­
c j a l i s t ó w  i 100 h o n o r o w y c h  w s p ó ł p r a c o w n i k ó w .  
Do wyników tej akcji na leży  z pew nością  specjalny odłam 
„ f a c h o w e j  g r u p y  i d e a l i s t ó  w ” z przekonaniam i e tycz- 
nemi (potępienie  alkoholu i nikotyny, w yższy  ton moralny)- 
Formą tego ruchu  są przedew szystkiem  w ę d r ó w k i  z cha­
rak terem  harcerskim .

Inna specjalna akcja w ychowawcza to kształcenie i do­
kształcanie p r z e w ó d c ó w  s p o ł e c z n y c h .  Około 1.500 
członków D. H. V. zajmuje różne  mniej lub w ięcej w yb itne  
stanowiska w  ruchu politycznym, społecznym i kulturalnym . 
Wydaje się dla nich specjalne okólniki; F(Uhrer) D. ( i e n s t ) ‘).

D. H. V, rozciąga swą działalność daleko poza granice 
kraju, nie ma jednak  charak te ru  m iędzynarodow ego, lecz — 
nieste ty  — zabarw ien ie  bardzo s z o w i n i s t y c z n e ,  szczegól­
nie w  stosunku do Polski; i d latego w spania ła  ta akcja w y ­
chowawcza przyczynia  się do w ytw arzania  psychozy, p rzy ­
gotowującej now ą katastrofę w o jenną  *).

4. Óświata przemysłowa.
Inne zupełnie są problematy akcji oświatowej, 

organizowanej p r z e z  p r a c o d a w c ó w  d l a  s w y c h

)̂ Pa trz :  A. Z im m erm ann. Der D. H, V., sein W erdea ,  
W irken  und W ollen . Ham burg, bez daty, str, 160. S tro n a  5—25.

)̂ P a trz  p rzem ów ien ia  na Zjeździe K o l o ń s k i r a z 2 7  
marca 1930. Deutsche  H a n d e ls -W ach t.  Rocznik XXXVII (1930). 
Nr. 13. Str .  253, albo n ienaw istne  w ynurzen ia  pod adresem  Po l­
ski w N-rze 12 z r. 1930, str. 228.
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p r a c o w n i k ó w .  Tu między podm iotem  a przedm io­
tem istnieje — szczególnie w Niemczech, przesiąknię­
tych ideologją walki klas — stosunek z a s a d n i c z e j  
n i e u f n o ś c i ,  a zwykle jawnego lub ukrytego anta­
gonizmu.

Pracodaw ca, dysponujący środkami a t r a k c y j -  
n e m i ,  łatwo może sobie s t w o r z y ć  p r z e d m i o t  
dla swej akcji. Lecz znacznie trudniej jest przełamać 
w tym przedm iocie jego n i e u f n o ś ć  i n i e c h ę ć , ,  
bez czego przetw orzenie stosunku społecznego nie 
je st możliwe.

Ciekawą próbą rozwiązania tjmh problem atów  je s t  
niemiecka Dinta (D eutsches Institut für technische 
A rbeitsschulung), z siedzibą centralną w D üsseldorfie. 
Instytut pow stał w r. 1925 i obejm uje swą akcją Rze­
szę i A ustrję. Celem szkoły je s t s z k o l e n i e  r o ­
b o t n i k ó w  f a c h o w y c h  z m ł o d z i e ż y  w ramach 
samych przedsiębiorstw . Z tyra zawodowo - szkolnym 
celem łączą się jednak zadania o wiele głębsze i dalej 
sięgające, dzięki którym akcja ta ma pow ażne zna­
czenie oświatow e i społeczne.

Punktem  wyjścia ideologji D inty  jes t- fak t ,  że  dzisiejsza,, 
opar ta  na  tayloryzacji p rodukcja  działa swą m o n o t o n n o ś c i ą  
zabójczo na ducha. Szkolnictwo techniczne ma dać p e w n ą  
o d t r u t k ę .  Chce ono p rzez  zapoznanie  g łębsze z zasadami 
produkcji, jej praw am i przyrodniczemi i m atem atycznem i 
zasadami, oraz z organizacją  życia gospodarczego, s tworzyć 
typ  robo tn ika  ś w i a d o m e g  o, k tó ry  dzięki tem u  będz ie  p ra ­
cował n iety lko l e p i e j ,  ale i z pewną radością. Społecznie 
Dinta pragnie prze tw orzyć  p s y c h o l o g j ę  n a j e m n i k a ^  
buntu jącego  się p rzec iw  swej niew oli i niedoli, na ś w i a ­
d o m e g o  w s p ó ł t w ó r c ę  ż y c i a  g o s p o d a r c z e g o ,  
z dużem poczuciem  g o d n o ś c i  s w e g o  s t a n u ,  a zarazem  
i n iepozbaw ionego  a m b i c j i  w ybicia  się na  lepsze stano­
wisko.
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Specjalny nacisk kładzie się na wyszkolenie  w 1 o g i c z- 
n e m  m y ś l e n i u ,  nie bez ukry tego  zam iaru  w yzw olen ia  
w  ten  sposób robo tn ików  z pę t d e m a g o g ji ,-oraz na rozwój 
samodzielnego i silnego c h a r a k t e r u .

Akcja ta  zdąża więc ostatecznie  0, do w ytw orzen ia  e l i t y  
r o b o t n i c z e j ,  zróżnicowania tej szarej, bezim iennej masy. 
T en  a rystokra ta  robotniczy, mający szanse w ybicia  się, będzie  
prędzej skłonny do w s p ó ł p r a c y  z d y r e k c j ą  i odpor­
niejszy na hasła demagogiczne. Jeżeli byli tacy, co spodzie­
wali się, że robo tn ik  taki nie będzie się już organizow ał za­
wodowo — Dinta w yp ie ra  się takich intencyj — to spotkał ich 
zupełny zawód. Robotnik taki t e r n  l e p i e j  r o z u m i e  
z n a c z e n i e  o r g a n i z a c j i ,  lecz unika zw iązków  z b y t  
r a d y k a l n y c h .  To też  jes t  rzeczą zrozumiałą, że związki 
klasowe zwalczają ostro Dintę, a chrześcijańskie nie odnoszą 
się do niej wrogo.

P o d m i o t e m  zlecającym akcji je st szerokie 
grono przem^rslowców, wykonawczym i kierowniczym 
instytut, który szkoli własnych i nadesłan37ch z p rzed­
siębiorstw  inż3mierów — wychowawców. Insty tut szkoli 
inżynierów  za zw rotem  kosztów własnych, wymaga 
wzamian jedynie z o b o w i ą z a n i a d o  s t a ł e j  w s p ó ł ­
p r a c y .  Pozatem  szkoli się też m a j s t r ó w  i p r z o ­
d o w n i k ó w .

P r z e d m i o t e m  akcji je st robotnik m łodociany 
w wieku pozaszkolnym. Nauka trw a dwa lata, z tego 
jednak tylko początkow y okres w szkole, a reszta  
w warsztacie pracy. Uczniowie otrzym ują zapłatę.

M e t o d a  jest szkolno-w arsztatowa. Dla z a c h ę t y  
stosuje się różne środki a t r a k c y j n e ,  wycieczki, 
naukę pływania, sporty. Dinta w ynajm uje corocznie 
o k r ę t ,  na którym się urządza dalsze wycieczki dla 
najlepszych uczniów.

*) O czem się otwarcie  nie pisze, ale co jeden  z k iero­
w ników  w rozm ow ie  przyznał.
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Bardzo ważnym środkiem  urabiania opinji są 
g a z e t y  z a k ł a d o w e  może wydawane wspólnie przez 
kilka mniejszych zakładów). F abrykaraasw ego  redaktora, 
który zbiera m aterjał. Pism a te poruszają ogólne za­
gadnienia spo łeczno-gospodarcze z punktu widzenia 
w s p ó In 57 c ii i n t e r e s ó w  — ulepszenia i pow iększenia 
produkcji, unikając tem atów drażliwych, szczególnie 
w yraźnie politycznych. Pism takich wychodzi obecnie 
50, z nakładem 400.OOO egzemplarzy.

Do Dinty należało w 1930 r. 150 zakładów prze­
mysłowych w Niemczech i 10 w Austrji )̂. Ilość uczniów 
wynosi ok. 10.000.

instytucja jest jeszcze za młoda, by można było wydać 
s ą d  o w y n i k a c h  jej pracy. W yniki te można oczy­
wiście z różnych punktów widzenia oceniać. Osobno 
rezultaty szkolenia technicznego i umysłowego, a osobno 
plony wychowania moralnego i społeczno-obywateF 
skiego. Dla uczniów wyniki o s o b i s t e  są pomyślne, 
gdyż uczniowie ci mają wielkie powodzenie i zapewnioną 
pracę — co dziś jest rzeczą najważniejszą — a nawet 
szybką karjerę. Majstrami zostają przeważnie już wkrótce 
po ukończeniu szkoły. W  ten sposób wytwarza się istotnie 
z r ó ż n i c o w a n i e  s p o ł e c z n e  wśród robotników 
i p o d n o s i  s i ę  p o z i o m  i c h  r o z u m o w a n i a .  Czy 
te wyzwolone przez szkolenie przemysłowe siły skie­
rują się na t o r y  w s p ó ł p r a c y  i pokojowmgo za­
łatwiania sporów z pracodawcą, czy też będzie to 
wychowanie dzielniejszych p r z y w ó d c ó w  p r z e c i w ­
n e g o  o b o z u  — to dziś jeszcze powiedzieć się nie da; 
prawdopodobnie wyniki będą różne, zależnie od naj-

1) ,,Anschluss“ został już w pełni p rzeprow adzony  p rzez
organizacje  społeczne, jak Dinta, D. H. V. i inne.



—  211 —

rozmaitszych okoliczności. W  każdym  razie Dinta, jako 
forma oświaty przem ysłow ej, je st pomysłem s p o ­
ł e c z n i e  d o d a t n i m ,  który w rogie dla robotniczych 
mas oblicze kapitalizmu ukazuje im z bardziej ludzkiej 
stron}̂  )̂.

ó Na tem at Dinty patrz prospekt: D e u t s c h e s  I n ­
s t i t u t  f ü r  t e c h n i s c h e  A r b e i t s s c h u l u n g .  D üssel­
dorf, b ez  daty. Tam że l i te ra tu ra  oraz miesięcznik A rbe its ­
schulung. I rocznik 1930. Nakład Dinty i Sociale Zukunft. 
Halbmonatschrift. Berlin. März 1930. Sondernum m er. M i t t e i ­
l u n g e n  d e r  D e u t s c h e n  L a n d w i r t s c h a f t s g e s e l -  
S c h a f t  1929. Stück 17. Berlin. D e r  A r b e i t g e b e r .  Berlin, 15 
marca 1928.Dr. P. 'Tsthold, „Sie suchen die S e e le “ Odbitka, Kampf 
gegen  V erraassung, D e u t s c h e  B e r g w e r k z e i t u n g  Nr, 33, 
1930 odbitka. O beringen ieu r  A r n h o l d .  G r u n d l a g e n  u n d  
A u f g a b e n  d e r  A n l e r n u n g  (Wykład) w Z e n t r a l b l a t t  
f ü r  G e w e r b e h y g i e n e  u n d  U n f a l l v e r h ü t u n g .  
Odbitka z dodatku 9. Pozatem informacje w  różnych a r ty ­
kułach prasy perjodycznej oraz osobiste autora.



CZĘŚĆ DRUGA.

RUCH O ŚW IA T O W O -S A M O W Y C H O W A W C Z Y .
I.

Zasady ogólne.

Określenie. O r u c h u  m ó w i m y  wted}?^, g d y  
p o d m i o t  i p r z e d m i o t  a k c j i  z l e w a j ą  s i ę  
w j e d n o .  O p i e k  a )̂, o ś w i a t o w o-w y c h  o w a  w c z a

’) Term in  „opieka“ (właściwie; pielęgnowanie), zastoso­
w any  najp ierw  przez  Niemców i to jedyn ie  w  odniesieniu  
do m łodzieży (Jugendpflege  w przec iw ieństw ie  do Ju g en b e -  
w egung  — ruchu  młodzieży) — spotkał się z k ry tyką  (patrz: 
P rzew odnik  Społeczny. Rok XI (1930) nr. 8/9 str. 338 art. re -  
dakcyjnyj. W  naszej p racy  staraliśmy się dotąd  wykazać, 
że chodzi tu jednak  bynajm niej n i e  t y l k o  o f o r m a l n y  
podział, ale o o d r ę b n o ś ć  s t r u k t u r y  społecznej^ 
a z a c i e r a n i e  s i ę  różn icy  po lega  na stopniowej przem ian ie  
form opiekuńczych na ruch. P o jęciu  opieki, używ anem u  w 
potocznej m ow ie  p rzedew szys tk iem  w sensie negatyw nym  
(obrona kogoś słabszego lub jakiegoś p rzedm io tu  p rzed  czemś 
niepożądanem), nada jem y tu znaczenie bardziej ak tyw ne 
u d z i e l a n i a  c z e g o ś .  Tego rodzaju  p rzesuw anie  znaczen ia  
pojęć jest, w  b raku  gotowych term inów , rzeczą  nieuniknioną. 
Terminu opieka używ am y jako kore la tyw nego w stosunku do 
„ruchu“, a jako nadrzędnego  dla pojęć: akcja w ychow aw cza  
i akcja ośw iatow a (kształcenie  intelektu).
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r o z t a c z a n a  p r z e z  o d r ę b n ą  ( m n i e j  l u b  w i ę c e j  
w y r a ź n i e )  g r u p  ę p o d m i o t o w ą  c z y t e ź  j e d n o ­
s t k ę )  — z a m i e n i a  s i ę  t u  (w r ó ż n y m  s t o p n i u )  
w s a m o r z u t n ą  i s a m o d z i e l n ą  p r a c ę  s a m o -  
k s z t a ł t o w a n i a ^ ) .

Dla uwypuklenia istoty ruchu i uzyskania miary 
dla konkretnych jego form, uprzytomnimy sobie jego 
abstrakcyjną strukturę. Określają ją  następujące wła­
ściwości:

1. W s z y s c y  uczestnicy pracują ś w i a d o m i e  
i s a m o r z u t n i e  nad swoim własnym rozwojem inte­
lektualnym lub moralnym^), w myśl uznanych przez sie­
bie zasad.

2. W s p ó ł p r a c a  o r g a n i z a c y j n a  ma jedynie 
na celu p o m o c  w z a j e m n ą ,  ale nie narzucanie sobie 
dążeń i obowiązków.

3. K i e r o w n i c y są jedynie p r z o d o w n i k a m i  
(pierwsi między równymi) i wykonawcami woli zbio­
rowej członków. Ich każda p r a c a  w y c h o w a w c z a  
i t. p. nad przysposobieniem kandydatów jest jedynie 
w y p e ł n i e n i e m  z l e c e n i a  g r u p y  i w tych jedynie 
granicach dopuszczalna. Mamy tu więc samowycho­
wanie p o ś r e d n i e  (zapomocą funkcjonarjuszy).

4. W szystkie d ą ż e n i a ,  na podstawie których 
powstała organizacja (nazwiemy to p l a t f o r m ą  orga­
nizacyjną), są znane k a ż d e m u  z członków i przez niego 
z a  s w o j e  uważane.

b T erm in em  tym  jako nadrzędnym  obe jm ujem y samo­
kształcenie i sam ow ychow anie .

Istn ie je  oczywiście i innego rodzaju  ruch, np. zaw o­
dowy, polityczny, sportow y i t. p. Lecz nie wchodzi to w  za­
kres naszych zainteresowań.
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5. I n i c j a t y w a  wyszła od uczestników ruchu 
i nie została im ani narzucona, ani podsunięta.

6. U s t r ó j  organizacyjny jest w pełni s a m o ­
r z ą d n y .

Trudności ruchu. Tego rodzaju c z y s t y  ruch nie 
istnieje jednak nigdzie. Przedewszystkiem s t o p i e ń  
ś w i a d o m o ś c i  i s a m o d z i e l n o ś c i  uczestników 
ruchu wykazuje normalnie dużą rozpiętość, tern więk­
szą, im bardziej masowym jest ruch i im większe są róż­
nice wieku i poziomu.

Istnieją typy z z a s a d n i c z ą  p o s t a w ą  b i e r ­
ni  e-r e c e p t y w n ą. Jaki jest procent tych typów 
w poszczególnych społeczeństwach — tego jeszcze nie 
zbadano. W  każdym razie należy się spodziewać, że 
typ ten przytłaczająco przeważa, choć nie można do 
niego każdej jednostki nie z ponadprzeciętnemi zdol­
nościami zaliczać, gdyż postawa nie jest bezpośrednio 
związana z uzdolnieniem, aczkolwiek zwykle istnieje 
pewna równoległość. Jednostki z postaw^ą bierną nie 
stronią bynajmniej od udziału w różnych ruchach, do 
których wciągają je różne mniej lub więcej uświadomione 
tęsknoty, n a ś l a d o w n i c t w o  i m o d a ,  rozmaite m o­
tywy u b o c z n e  albo i b i e r n e  upodobanie do ja-

b  tj. n ie w ykazujących dyspozycji do i n i c j a t y w y  
i k ierowania  się u ś w i a d o m i o n e m i  z a s a d a m i  i n ie  
posiadających w dziedzinie duchowej w ł a s n y c h  d ą ż e ń ,  
lecz u legających jedyn ie  w pływ om  zew nętrznym  (przykład, 
presja, sugestja). Typo log ja  ta, leżąca na pograniczu socjo- 
logji i psychologji, nie została jeszcze  opracowana. Nie uw zg lęd ­
nia jej żaden ze znanych nam schem atów  tj^pologicznych. (Patrz  
W . Stei'n; Differentielle Psychologie. III Aufl. Leipzig 1921 
str. 481 n., C, G. Jung: Psychologische Typen. Zürich  1921, E. 
Sprauger:  Lebensformen. IV wyd. Halle 1924, oraz Kerschen- 
steiner: Theorie  der Bildung. II wyd. Leipzig  u. Berlin 1928
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kiegoś hasła. Żaden ruch nie może się zupełnie ustrzec 
od napływu takich typów i żaden nie może się oprzeć 
na z b y t w y s o k i c h  w y m a g a n i a c h  i n t e l e k t u ­
a l n y c h .  To też jednostki z pełna, świadomością (oczy­
wiście nie stale uprzytomnioną) w s z y s t k i c h  celów 
ruchu n'e tylko że nie stanowią normy, ale raczej w}'- 
jątek, nieliczną elitę. Pełnej świadomości celów nie wy­
kazują normalnie nawet sami z a ł o ż y c i e l e .  Program 
jest zawsze s y n t e z ą  dążeń i ich wykrystalizowaniem, 
które ulega pewnej s t a ł e j  e w o l u c j i ,  przynajmniej 
dopóty, dopóki sam ruch jest żywotny. Niezmienne po­
zostają tylko o g ó l n e  cele i założenia, stanowiące 
zasadniczą piatiormę organizacyjną.

W s p ó ł p r a c a  o r g a n i z a c j ^ j n  a także nie ograni­
cza się nigdy prawie do pomocj'’ wzajemnej, lecz pew ne 
n a r z u c a n i e  dążności jest z punktu widzenia celów 
grupy konieczne, skoro członkowie sami tych celów 
ani w pełni nie rozumieją, ani nie poświęcają maximum 
energji na ich realizację. Konieczna wobec tego je s t  
akcja wychowawczo uświadamiająca i aktywizująca, 
a szczególnie wychow'anie k a n d y d a t ó w  grupy.

W obec tego nie mogą też k i e r o w n i c y  ograniczać 
się do roli przodowników i wykonawców, lecz, jako 
najbardziej świadomi, muszą w y c h o w y w a ć  członków 
i narzucać im pewne cele, których ci jeszcze nie zro­
zumieli. Jest to tem bardziej konieczne, im większy 
jest d y s t a n s  między poziomem przeciętnego członka 
a poziomem p r z o d u j ą c y c h  f u n k c j o n a r j u s z y ,  
którzy w wielkich organizacjach są f a c h o w c a m i  
i poświęcając pełnię sw 3mh sił danej pracy, muszą w tej 
dziedzinie osiągnąć poziom niewspółmiern3'' do po­
ziomu przeciętnego członka, należącego do orga­
nizacji tylko nielicznemi czynnościami. Dystans ten
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będzie największy w organizacjach młodzieży lub ludo­
wych, mniejszy w inteligenckich.

Mowy niema też naogół o tern, by p r z e c i ę t n y  
c z ł o n e k ,  biorący udział w jakimś ruchu, z n a ł  i u z n a ­
w a ł  za swoje w s z y s t k i e  jego c e l e  programowe. 
Znajomość pisanego statutu i programu nie znaczy jesz­
cze, by cała jego zawartość została włączona w kom­
pleks (w pełni lub częściowo) świadomych dążeń. Nie­
raz wstępuje się do organizacji, jak zaznaczyliśmy, 
z m o t y w ó w  u b o c z n y c h ,  jeśli się zaś kto przejmie 
jej celami, to rzadko ich całokształtem, a zw3̂ kłe tylko 
j e d n ą  s t r o n ą ,  która najbardziej odpowiada jego 
strukturze psychicznej.

i n i c j a t y w a  może wyjść od przyszłych uczest­
ników ruchu, ale może ją też narzucić im jakaś jednostka 
czy grupa, należąca do innej, społecznie i intelektual­
nie wyżej stojącej warstwy, a mimo to mówimy wtedy 
o ruchu, o ile się ta podsunięta czy narzucona myśl 
p r z y j m i e  i zostanie jako w ł a s n e  dążenie przez 
daną grupę zasymilowana. Nazwiemy to „ruchem z góry", 
w przeciwieństwie do „ruchu z dołu".

Z u p e ł n a  s a m o r z ą d n o ś ć  byłaby jedyną dopusz­
czalną formą, gdyby istniała pewność, że ruch żaden 
nigdy nie zmieni swego charakteru, że dążenia, uznane 
za pozytywne przez grupę szerszą albo nadrzędną, 
zainteresowaną w rozwoju ruchu, nie ustąpią przed sa­
morzutnym naporem innych, negatywnie ocenianych. 
Tej pewności oczywiście nigdj’̂ niema. Poziom ideowy 
o b n i ż a  się pod wpływem różnych czynników. Zdarza 
się o p a n o w y w a n i e  różnych ruchów przez wysłan­
ników innych, tajnych lub jawnych organizacj^j. Czasem 
psuje atmosferę d e r a a g o g j a  niedojrzałych lub m y­
ślących j edy nie o z a s p o k o j e n i u  własnej ambicji przy-
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wódców. To też pewne z a b e z p i e c z e n i a  są ko ­
nieczne, tem więcej, im bardziej nieobliczalne i mniej 
ustalone są dążenia członków )̂. Zabezpieczenie to 
może się odbyć w formie u t r w a l e n i a  w p ł y w ó w  
j a k i e j ś  p o d g r u p y  r z ą d z ą c e j ,  np. opartej na róż­
nicy wieku lub poziomu przy zachowaniu form samo­
rządu^), w rzeczywistości zredukowanego do pozorów, 
albo też funkcja nadzf>ru może ulec i n s t y t u c j o n a ­
l i z a c j i  w formie jakiegoś p a t r o n a t u .  Patronat jako 
instytucja podlegająca kontroli społecznej, je s t  lepszym 
i pewniejszym systemem nadzoru, niż samorzutnie w y­
tworzona i jedynie z dołu (zwykle fikcyjnie) kontrolowana 
podgrupa elity rządzącej, łatwo zamieniająca się w klikę

b Na tem at konieczności (i granic) nadzoru  toczyła  się 
swego czasu ciekawa dyskusja w  Przewodniku Spo łecznym  
z udzia łem  prak tyków  i teo re tyków  pracy  społeczno-oświato- 
wej (dr. W achowski, K. Jędrychow ski, ks. dr. Kozłowski (R), 
J. Gołębiowski). Patrz  P rzew . Społ. 1930. Numery 5, 7, 8, 9, 10. 
W szyscy autorzy doszli do wniosku, że nadzór (w formie 
patronatu) jes t  konieczny w ruchu  młodzieży. P rzedm io tem  
sporu bj^ł jedyn ie  jego zakres  i ujęcie s ta tu tow e w  ustawach 
Zjednoczenia Młodzieży Polskiej. Nasze badania  upoważniają  
nas do częściowego rozszerzen ia  tych zasad i na ruch dorosłych.

)̂ Tak je s t  np. w rzekomo czystym ruchu  polskich S to ­
warzyszeń Młodzieży W iejskiej,  gdzie n iem a w praw dzie  pa­
tronów, ale zato, dzięki nieoznaczeniu górnej granicj? wieku, 
w ruchu tym  biorą  udział ludzie zupełn ie  dorośli, należący do 
innej w ars tw y  społecznej (np. nauczyciele). Patrz. J. G ołębio­
wski: W spółdzia łan ie  starszych w sam ourabianiu  się młodzieży. 
Przew. Społ. 1930. Nr. 10 str. 399. Ci „koledzy“ z innej w ars tw y  
zyskują w  ten  sposób m oże i głębiej sięgający w pływ, niż 
opiekun, o ile potrafią stać się nie tylko pozornie  członkami 
grupy, ale zato zab ija ją  oni sw ym  au to ry te tem  wszelką sam o­
dzielność. Ruch staje się — przy  zachowaniu pozorów  formal­
nych—w gruncie  rzeczy  opieką.
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(tj. podgrupę, monopolizująca wpływy w myśl solidar­
ności osobistej i dla osobistycii korzyści czy ambicyi). 
Klika taka ma zwykle jakieś cele ukryte. Jed5'nie tam^ 
gdzie ruch łączy ludzi dojrzałych^), może on się skutecz­
nie we własnym zakresie zabezpieczy ć przed niepożąda- 
nemi tendencjami i tam jedymde jest możliwą zupełna sa­
modzielność.

Realizacja ruchu. Z tych tak daleko idących za­
strzeżeń nie można jednak w^ysiiuwać wniosku, że 
wszelki „ruch“ jest wogóle f i k c j ą  i tylko formą dla 
upozorowania nieistniejącej samodzielności jego ucze­
stników.

Tak daleko idący? wniosek nie byłby uzasadniony. 
Niemożliwość p e ł n e g o  zrealizowania jakiejś formy^ nie 
oznacza, by'̂  forma ta jako ideał i system miała być 
pozbawiona znaczenia.

Forma, którą nazwaliśmy? opieką, o tyle ł a t w i e j  
może w czystej postaci zostać zrealizowaną, że nie 
wymaga ona od przedmiotu, a więc tych, o który^ch 
kształtowanie właśnie idzie, niczego więcej, jak czyn­
nej (tj. współdziałającej) receptywności. Jes t  to wyma­
ganie bez porówmania mniejsze, niż spontaniczna akty­
wność w samokształtowaniu, której wymaga pełna re­
alizacja ruchu. Konieczna jest tam zato wprawdzie 
aktywność grupy czy? jednostki podmiotowej. Lecz 
o to już zawsze łatwiej.

To, co określiliśmy’’ jako ruch, jest pewną l o ­
g i c z n ą  s t r u k t u r ą ,  która ma tendencję do realizowa­
nia się vz miarę postępów aktywizacji i uświadomienia 
przedmiotów akcji oświatowo-wychowawczej. Choć

h A więc nietylko dorosłych, ale i posiadających pew ien  
poziom um ysłow y i moralny.
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p e í n e  jej urzeczywistnienie pozostaje ideałem nie­
osiągalnym — ze względu na zasadnicze właściw^ości 
natury ludzkiej — niemniej rozwój ogólnym form pracy 
oświatowej idzie w tym kierunku.

O p i e k a  z a m i e n i a  s i ę  s t o p n i o w o  n a  r u c h .  
Ewolucja ta ma jednak swój naturalny kres, zależny 
od poziomu przedmiotu Czyli uczestników. Młodzież 
np. nigdy;  ̂ nie będzie w pełni dojrzała do zupełnie 
samodzielnego ruchu—(chyba fikcyjnego—patrz wyżej.) 
To też organizacje młodzieży, nawet akademickiej, mają 
zawsze nad sobą jakąś formę patronatu. Jes t to zresztą 
przeważnie i ustawodawczo uregulow^ane i wynika już 
z samego braku zdolności do działania prawnego u nie­
pełnoletnich.

Obok rozwoju, zdążającego do realizacji struktury 
ruchu, zaznaczają się czasami i tendencje do cofnięcia 
tej ewolucji, jeżeli odbyda się zbyt szybko )̂.

I n i c j a t o r z y  i p r z o d o w n i c y  ruchu w sto­
sunku do biernych członków oraz wobec trudnego do 
poruszenia i pozyskania „raaterjału ludzkiego“ zajmują 
łatwo postawę opiekuńczą. W  starym ruchu młodzieży 
wytwarza się w naturalny sposób grupa d o j r z a ł y c h  
s e n j o r ó w ,  którzy w stosunku do jego uczestników 
mają nastawienie opiekuńczo wychowawcze. W spół-

d  Tak np. Z jednoczenie Młodzieży Polskiej zmieniło 
swój p ierw otnie  łiberalniejszy statut w  k ie runku  rozszerzen ia  
p raw a kontroli ze s trony  patrona. P a trz  Przew. Społ. 1930. 
Nr. 8-9 str. 341.

Ewolucja  form pracy oświatowej od opieki do ruchu — 
w raz  z okresami „reakc ji“, ma dużo analogji z rozw o jem  ustroju 
politycznego od form rządów  autokratycznych ku dem okratycz­
nym, p rze ry w an y m  okresami reakcji antydem okratycznej.
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praca tych senjorów może zostać zainstytucjonalizo- 
wana )̂. W  ten sposób w ytwarzają się różne k o m b i ­
n a c j e  r u c h u  i o p i e k i .  Przy ogólnym wzroście ru ­
chu w ramach poszczególnych jego form organizacyjnych 
tętno samodzielnej aktywności członków w szukaniu no­
wych dróg słabnie i ustępuje rutynie i tradycji, a prze­
waga senjorów wzmacnia czynnik opieki. Żadne prze­
miany nie dokonywają się naogól w formie ostrych 
przewrotów, lecz w wyniku sumowania się drobnj^ch 
impulsów^). Formą, która najlepiej z a b e z p i e c z a  
S t o p n i o w e ,  a n i e  p r z e d w c z e s n e ,  p r z e s u w a ­
n i e  z o p i e k i  n a  r u c h ,  je st ruch patronacki.

System  ten ma duże w a r t o ś c i  s p o ł e c z n o -  
w y c h o w a w c z e  ze względu na połączenie s a m o ­
r z u t n e j  a k t y w n o ś c i  z k o n i e c z n o ś c i ą  p o d ­
p o r z ą d k o w a n i a  s i ę  i w ł ą c z e n i a  w istniejący 
ustrój społeczny ®). Najlepiej rozbudował go Kośció 
katolicki.

Tak stworzyło Z jednoczenie  M łodzieży Polskiej obok 
pa tronów  (zwykle duchownych) instytucję  pa trona tu  (Regula­
min art. 16), do k tórego wciąga się ostatnio byłych człon- 
ków, k tórzy przekroczyli  granicę w ieku. Patronat rozszerza  
się na Koło Przyjaciół Młodzieży. Is tn ie je  też cen tra lne  Zrze­
szenie  Pa tronatów  Młodzieży.

)̂ P a trz  teo r ję  różniczek dzie jow ych dr. Carskiego 
(Dr. St. Carski; Uwagi nad zagadn ien iem  dziejów powszech 
nych i polskich. W arszaw a 1924, str. 60 nast.).

') Ze stanowiska in te resów  ugrupow ań  p r z e w r o t o ­
w y c h  będz ie  to oczywiście wadą. To też  je s t  zupełnie  

zrozumiałe, że np. k o m u n i z m  p o p i e r a  w szelkie  n a j ­
b a r d z i e j  w o l n o ś c i o w e  k o n c e p c j e  na  różnych  polach 
życia zb iorow ego społeczeństw  burżuazyjnych, choć s a m  
w o l n o ś ć  n a j b e z w z g l ę d n i e j  o d r z u c a  i opiera  się na 
systemie — przy  zachowaniu pew nych  pozorów  — najbardzie j



Ruch samokształcenia.

Określenie. Zasadniczą formą samokształcenia 
(w przeciwieństwie do samowychowywania) zbiorowego 
są zespoły albo k ó ł k a . Z e s p o ł e m  s a m o k s z t a ł ­
cę  i i i a ^ )  n a z y w a m y  g r u p ę  s a m o u k ó w ,  n o r ­
m a l n i e  n i e  p r z e k r a c z a j ą c ą  i l o ś c i  k i l k u n a ­
s t u  c z ł o n k ó w ,  p r a c u j ą c y c h  n a d  w ł a s n e  m 
p o g ł ę b i e n i e m  i n t e 1 e k t u a l n e m w o k r e ś l o ­
n y m  k i e r u n k u  p o d  k i e r o w n i c t w e m  n a u c z y ­
c i e l a .  Kó ł k a ^ )  m a m y  t a m,  g d z i e  n a  m i e j s c u  
n a u c z y c i e l a  w y s t ę p u j e  p r z o d o w n i k ,  z ł o i ł a  
w ł a s n e j  g r u p y  w y b r a n y .  Są i formy p o ś r e d ­
n i e ,  gdy nauczycielem jest członek tej samej grupy,, 
lecz posiadający jakieś, chociażby krótkie, specjalne 
wyszkolenie.

Kółka z natury rzeczy zjawiają się dopiero na wyż-

autokratycznym. Pośredn ie  stanowisko zajmują tu organizacje 
socjalistyczne. Ich akcja ośw iatow a najmnie) opiera  się na 
ruchu — oprócz czysto in telek tualnych  kółek samokształcenia 
i częściowo ruchu kobiecego. Do zastosow ania  system u pa tro­
nackiego b raknie  tu instytucji o tak w ielkim  prestiżu społecz­
nym, jaką je s t  Kościół, Nie ma jej i mieć nie może pa r t ja  — 
i musi się ona zadowolić opieką w formie oświaty par ty jne j  
(patrz wyżej),  albo p rzodow nictw em  starszych ram ach ruchu—
co nie jest idealnem  rozwiązaniem (patrz wyżej).

’) Termin „zespół“ podkreśla zespolenie  członków między 
sobą oraz z k ierownikiem w jedną g ru p ę —w przec iw ieństw ie  
do szkoły^, gdzie nauczyciel jes t  przedstawicielem grupy  innej, 
nadrzędnej.

*) Są  i inne zespoły: m uzyczne, artystyczne i t. p.
)̂ T e rm in  „kółko“ podkreśla  równość członków.
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szyrn poziomie, szczególnie wśród młodzieży szkół 
średnich. Najważniejszą formą pozostają zespołj^.

G eneza i rozwój. Ruch zespołów pozostaje nor­
malnie w ramach jakiegoś ruchu ideowego lub opieki, 
jako i n t e n s y f i k a c j a '  pracy i forma s z k o l e n i a  
e l i t y  umysłowej. W yjątkow o tylko nabiera on charak­
ter r u c h u  m a s o w e g o ,  jak w Szwecji.

Zespoły wprowadzają czynnik współdziałania do 
samouctwa i chronią je od spaczenia, poddając kon­
troli nauczyciela )̂.

System zespołowy narodził się w Szwecji w r. 1902 
w ramach Międzynarodowego Związku Dobrych Tern- 
plarjuszy (I. O. G. T.), organizacji a b s t y n e n c k i e j .  
Ten związek między w3i^zwoleniem z alkoholizmu a roz­
poczęciem pracy nad własnem pogłębieniem umysło- 
wem nie jest przypadkowy.

Idea zespołów trafiła w Szwecji na grunt podatny 
i przy goto ŵ âny i zatoczyła rychło szeiokie koła, ogar­
niając i inne organizacje abstynenckie, jak Narodowy 
Związek Templarjuszy (N. T. O.), Związek Niebieskiej 
W stęg i (B. B. F.),Związek Młodych Farmerów^ (J. U. F). 
i nadewszystko najmłodszy. R o b o t n i c z y  Z w i ą z e k  
O ś w i a t o w y  (Arbetarnes Bildnings Forbuiid—A. B. F.), 
który się wysunął na czoło, doprowadzając w r. 1929 
do 2912 zespołów z 38.695 członków )̂. Ogółem było 
w Szwecji (cyfra za rok 1927-8) 5,440 zespołów z 68.165

0 W spółudzia ł pom ocniczy nauczycieli i w ychow aw ców  
w rucliu nie oznacza załamania jego s truktury . Zgadza się to 
z poglądem  W achowskiego, że  i w  samokształceniu  w pływ  
nauczyciela  jes t  m ożliw y“ (Z badań nad samokształceniem 
młodzieży, str. 9 D o p isek /

A. B. F. T idning  for A rbetarnes Bildnings Fórbund. 
Stockholm  1929, str. 142.
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uczestników^). Rozwój ruchu tego jest ciągle pomyślny. 
Zespoły stały się p o t r z e b ą  s z e r o k i c h  w a r s t w  
a ruch ten ogarnął i w y ż s z e  klasy społeczne, włącz­
nie z inteligencją. Są więc ze.spo]y o najróżniejszych 
poziomach i ideologjach. Zasadniczo łączą się jednostki 
z możliwie najbardziej zbliżonemi p o z i o m a m i  i z a ­
i n t e r e s o w a n i a m i  życiowemi i zawmdowemi. W ytw a­
rza się między niemi stosunek o s o b i s t e j  p r z y j a ź n i j  
oparty na wspólności zainteresowań i dążeń kulturałno- 
sarnowychowawczych i społecznych. W szystkie zespoły 
łączyć poczyna wytwarzające się powoli poczucie ponad- 
organizacyjnej solidarności. Jes t ono niezależne od po­
ziomu i kierunku. Tv.orzy się osobny, w’̂ yodrębniający 
się „świat ludzi z zespołów samokształcenia“ )̂, jakby 
społeczność wyższego rzędu.

Świat ten  ma sw oją własną ideologię. Sam okształceniu  
muszą przyświecać pew ne przynajm niej ogólne ideały, nie 
m oże ono być postępem  naoślep. Szwedzki ruch zespołów^ 
stawia sobie jako swe cele: r o z w ó j  o s o b o w o ś c i ,  k u l t  
p r a w d y ,  r a d o ś ć  p i ę k n a ,  nam iętne  pożądanie sp raw ie ­
dliwości i dążność do w yrob ien ia  poczucia o d p o w m e d z i a l -  
n o ś c i  i s o l i d a r n o ś ć  i )̂.

Ustrój. Szwedzki ruch samokształceniowy jest 
obecnie niewątpliwie ruchem z dołu. Każdy taki ruch 
wytwarza sobie jednak z czasem organy c e n t r a l n e ,  
które starają się o przyśpieszanie rozwoju. W  ten 
sposób inicjatywa z dołu spotyka się z pobudzającą 
inicjatywą z góry w formie propagandy.

A. B. F. jest organizacyjnie najlepiej rozwinięty.

p In ternational Handbook, str. 418. W  samym Stock- 
holmie jes t  około 400 zespołów.

T am że  str. 414.
b  In te rna tiona l  H andbook str. 412.
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O piera się on na 21 organizacjach politycznych, 
zawodowych i społecznych, które w r. 1929 liczyły 
1.160.000 członków^).

Na czele stoi rada przedstawicieli afiljowanych 
organizacyj, która wybiera wydział wykonawczy, złożony 
z 6 członków, oraz stałych funkcjonarjuszy, kierownika 
pracy oświatowej i skarbnika. L o k a l n e  wykłady 
tworzą przedstawiciele miejscowych organizacyj, nale­
żących do ruchu. Jest to forma władzy z góry (inno- 
rządna), istniejąca jeszcze w niektórych okręgach (na- 
ogól pokrywającj^ch się z prowincjami). Zato w innych 
istnieje już samorząd w formie systemu reprezentacyj­
nego (jeden delegat na każde koło). T ę  formę uważa 
się za właściwą, a patronacką tworzy się tylko na pierw ­
szy okres )̂ Każdy okrąg rna swego instruktora, zwykle 
w zawodzie pobocznym. Funkcje te są słabo płatne. 
Przeważa tu honorowe ich trakto-wanie. W  większych 
okręgach są jednak już zawodowi instruktorzy.

Inne organizacje, jak I. O. G. T., nie mając entral- 
nego biura, ale kładą zato duży nacisk na sekretarzy 
okręgowych.

Metody pracy zespołowej mogą być różne, zależnie 
od poziomu umysłowego i rozbudzenia członków, a także 
i od tematu studjów. Ogółem na wszystkich zbadanych 
terenach pracy zespołowej spotykamy następujące sy­
stemy;

9 Są to ci sami członkowie liczeni częściowo podw ójn ie  
lub potrójnie  — jako < złonkowie A. B. F., zw iązków  zaw odo­
wych i partji. W  k a ż ly m  razie  je s t  to jednak  c. 500.000 osób» 
(International. Handbook str. 397). Na 6 miljonów ludności 
jest to cyfra olbrzy "lia.

*) Informacje osobiste au to ra  z centrali.
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1. M e t o d a  a k t y w i z a c j i .  Kierownik prowadzi 
pogadankę, naprowadzającą w formie pytań 
w stopniowanej powoli skali trudności (zacząw­
szy od prostych alternatyw a skończywszy na 
pytaniach, wymagających rzeczowego uzasad­
nienia odpowiedzi).

2. M e t o d a  s z k o l n a .  Kierownik podaje pewien 
materjał i zadaje ćwiczenia do przerobienia 
w domu. Nadaje się ona specjalnie do zespo­
łów, uzupełniających wykształcenie szkolne, 
celem zapewnienia minimum koniecznych wiado­
mości i umiejętności. Na wyższym poziomie sy­
stem ten nabiera charakteru kursów specjalnych.

3. M e t o d a  a n k i e t o w a  )̂. W  odpowiedzi na 
postawione pytania spisują uczestnicy zaob­
serwowane przez siebie fakty. Po zapoznaniu 
się z faktami następuje ich uporządkowanie 
i wysnucie wniosków, może nawet praktycznych. 
Metoda ta nadaje się szczególnie do studjum 
praktycznych zagadnień życiowych i do celów 
wychowania moralnego.

4. M e t o d a  c z y t a n i a  d y s k u s y j n e g o .  Czyta 
się wspólnie odpowiednią książkę, zasadniczo 
kolejno. Można z czytaniem łączyć przygoto­
wanie objaśnień i dyskusji, albo jedynie przez 
kierownika, albo kolejno przez członków. Sy­
stem ten wymaga stosunkowo najmniejszego 
nakładu energji.

*) Rozpow szechniona szczególnie w^. francuskich i belg ij­
skich s tow arzyszen iach  katolickiej młodzieży robotniczej J e u ­
nesse ouv riè re  ch ré t ienne  — (J. O. C.) Ani e ty  forsuje  u nas 
specjalnie Z jednoczen ie  Młodzieży Polskiej. Patrz: F. Żurowska. 
M etoda  pogadanek ankietowych. Poznań li.32.
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5. M e t o d a  d y s k u s y j n a .  Krótki referat jedne­
go z członków dostarcza materjału do dyskusji, 
do której się wszysc}^ przygotowują. Na niż- 
szj-ra poziomie dopuszcza się dygresje, celem 
zaspokojenia potrzeby wypowiedzenia się 
członków na wysuwające się im akurat za­
gadnienia^). Na wyższym poziomie dyskusję 
ujmuje się w ścisłe karby tematu.

6. M e t o d a  k r ó t k i c h  o d p o w i e d z i .  Kierow'- 
nik podaje pewne myśli zasadnicze w formie 
pytań. Członkowie muszą opracować krótkie 
pisemne odpowiedzi. Odczytywanie rozpoczyna 
się od najmniej zdolnych. W  ten sposób temat 
rozwija się i pogłębia stopniowo. Zadaniem kie­
rownika jest jedynie pokierować dyskusją i ująć 
syntetycznie jej wyniki (najlepiej na piśmie)^).

7. M e t o d a  l o s o w a n y c h  r e f e r a t ó w .  Kie­
rownik zespołu układa program kolejny zebrań 
i poleca literaturę do poszczególnych tematów. 
W szyscy muszą się przygotować, a los roz­
strzyga, kto referuje. W ym aga to oczywiście 
bardzo intensywnej pracy, lecz wyniki są też od­
powiednie. Krytyka ze strony tak przygoto­
wanego audytorjum jest bardzo ostra i pobudza 
do wielkiego wysiłku. Dyskusja taka daje duże 
pogłębienie. System ten je s t  możliwy jedynie 
w wyrobionych zespołach, o dużej dynamice 
pracy i dużym stopniu samodzielności.

') Form a ta  je s t  szczególnie popularna w Szwecji.
Metoda używ ana w École Normale Sociale w  Paryżu. 

(Patrz J. Strawińska: Społeczne  urab ian ie  młodzieży. Kuźni- 
czanka. L u ty  1931.
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S . Z e s p o ł y  k o r ę  s p o n d e n c y j  n e pracują napod- 
stawie listów nadsyłanych z centrali (centrala 
taka istnieje i w Polsce pod nazwą P o w s z e c h ­
n y  U n i w e r s y t e t K o r e s p o n d e n c y j n y  
w Warszawie). Chodzituprzedewszystkiera o te ­
maty praktyczne, związane ze spółdzielczością, 
jak buchalterja i t. p. )̂. Korespondencję za­
łatwia kierownik.

I l o ś ć  uczestników w każdym zespole wynosi 
10 — 25 osób. S k ł a d e k  stałych nie płaci się, najwyżej 
dorywczo na książki. Zespoły mają (może pewna ich 
ilość wspólnie) swoje b i b 1 j o t e k i .  W Szw ecii  państwo 
dopłaca drugie tyle do sumy, uzbieranej na ten cel. 
W  razie rozwiązania zespołu książki przechodzą do 
bibljotek publicznych- Z bibljotek tych mogą korzystać 
i osoby, nie należące do zespołu 2).

Zespoły samokształcenia nauczyły szerokie masy 
Szwecji czytać książki i zrobiły z czytania i posiadania 
książek potrzebę codzienną. Jest przytem rzeczą cha­
rakterystyczną, że w Szwecji nie kupuje nikt książki 
tandetnej, drukowanej na lichym papierze. W ym aga się 
też ładnej i dobrej oprawy. Świadczy to w każdym 
razie o dużem zamiłowaniu dla książki.

III.
STO W A R ZY SZEN IA  ID EO W O  W Y C H O W A W C Z E. 

a) Zasady ogólne.
Towarzystwo ideowo wychowawcze jest normalną 

formą samokształcenia e k s t e n  s y w n e g o .  Intelek-

W o le r t  1. c. 325. P rzew odnik  O św iaty  Dorosłych 188.
*) W szystk ie  zespoły  szwedzkie m iały  ogółem  w  r. 1927/8 

890.329 książek. Ilość w ypożyczeń w ynosiła  w  ciągu roku 1.200.000 
czyli 17,6 książki na jednego  członka rocznie . Brali jednak  
i nieczłonkowie.
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tualne kształtow anie ogranicza się tu  naogół — o ile 
się nie w prow adza dodatkowej pracy społecznej — do 
luźnych referatów  z dyskusja,. Lecz udział bierze 
w niej jedynie drobna zwykle część członków, i ci je ­
dynie aktywizują, się i w yrabiają. Najwięcej korzyści 
wynosi sam prelegent, o ile się go bierze z pośród 
członków, co jednak je s t norm alnie okupione m niejszą 
w artością referatu — chyba, że chodzi o w ygłoszenie 
wykładu, przez kierow nictw o organizacji dostarczonego.

W iększość członków — tem większa, im bardziej 
masową je s t organizacja, intelektualnie pozostaje bierną. 
O ddziaływanie pracy w stowarzyszeniach ideowych na 
rozwój um ysłu nie je st głębokie. Może ono jednak 
wytw orzyć dyspozycję do pracy głębszej, szczególnie 
zespołowej.

Istotny wpływ stow arzyszeń leży w dziedzinie 
wytwarzania pewnej ilości wspólnych poglądów i dążeń, 
t. z w. ideologji, k tórą każdy, w stępując do grupy, uznaje 
za swoją. Poglądy te i dążenia odnoszą się przede- 
w szystkiem  do spraw , związanych z ż y c i e m  p r a k -  
t y c z n e m  o r a z  r o z w o j e m  d u c h o w y m .  To też 
w stowarzyszeniach p r z e w a ż a  cel wychowawczy 
n a d  c z y s t o  i n t e l e k t u a l n y m .

W ychow aw cze znaczenie m ają też i n n e  ś r o d k i  
o d d z i a ł y w a n i a ,  którem i dysponują stow arzysze­
nia ideowe.

Najważniejszym z nich je st u d z i a ł  w z a r z ą ­
d z i e ,  albo inne funkcje (mąż zaufania, członek komisji 
rew izyjnej). Jest to szkoła poczucia odpowiedzialności, 
inicjatyw y, zaradczości i poczucia obowiązku. Im 
m niejsze są tow arzystw a, tem w iększy procent człon­
ków przechodzi tę szkołę, lecz zato tem słabsze je s t 
napięcie pracy i tem niższe sprawdziany.
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Drugim  czynnikiem w ychowującym jest k o l e ż e ń ­
s t w o ,  oparte na wspólności dążeń i przeżyć. W yra­
zem istnienia norm y koleżeństw a, tj. bliskości osobistej, 
związanej ze wspólną pracą, są organizacyjnie utrw alone 
tytuły, jak druh, tow arzysz, kolega, brat. K oleżeństwo 
jest szkołą altruizm u i solidarności. P rzy w spółżyciu 
koleżeńskiem  wpływ wzajemny je s t silniejszy, niż przy 
luźnych stycznościach. Chodzi o to, by nie wpuścić 
do organizacji jednostek, obniżających ton. Z drugiej 
strony  jednak właśnie tym elementom, m oralnie słab­
szym, najbardziej potrzebne je st oparcie. Tkw i tu je ­
den z większych problem atów , którego w tych ramach 
rozw inąć nie możemy. Rozwiązanie idzie po linji 
pierw szeństw a in teresu  całości i staranniejszej s e l e k ­
cj i ,  przew ażnie jedynie negatywnej (tj. wykluczenie 
typów  ujemnych, a nie szczególne w yszukiwanie dodat­
nich). Trzeci podstaw ow y czynnik wychowawczy to 
dążność do r a c j o n a l i z a c j i  p o s t ę p o w a n i a ,  czyli 
do kierow ania się uświadoraionem i i dobrow olnie 
uznanemi zasadami. Niestety, naogół mało tu spotyka 
się norm, w ybiegających ponad obow iązujące pow szech­
nie w danem społeczeństw ie nakazy, a przytem  łatw o 
uchwytnych i podlegających kontroli. Takiem  szczegól­
nie konkretnem  hasłem  i obowiązkiem  organizacyjnym  
jest np. a b s t y n e n c j a .

Są jeszcze liczne specjalne środki w ychowawcze, 
kształtujące w r a ż l i w o ś ć  e s t e t y c z n ą  (np. teatr 
amatorski, zdobienie lokalu) oraz s p r a w n o ś ć  fizyczną 
i  duchową (wycieczki, sport, spraw ności i t. p.) Bardzo 
ważnym środkiem  urabiania e m o c j a l n e g o  (a rów no­
cześnie kształcenia estetycznego) je s t ś p i e w  oraz 
m u z y k a .  Poczucie ładu i zm ysł piękna kształci dobrze 
urządzony l o k a l  w ł a s n y .
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Stow arzyszenia ideowe często w prow adzają ubocz­
ne tereny pracy, jak wychow anie fizyczne, różne rodzaje 
przygotow ania zawodowego itp. Te uboczne dziedziny 
mogą mieć charakter środków a t r a k c y j n y c h  lub 
w ynikają z dążności do zaspokojenia w s z y s t k i c h  
z a s a d n i c z y c h  d ą ż e ń ,  ażeby członkowie nie szukali 
tego w innych organizacjach, które swym wpływem  
m ogłyby ujem nie oddziaływać. Te tereny uboczne 
stają się w tedy zwykle celami dla siebie, i funkcje te 
dążą do rozrostu kosztem  innych. Zadaniem kierow nic­
tw a jest zachowanie odpowiedniej h i  e r a r c h j i  
c e l ó w .

T a dążność do w szechstronności zaznacza się 
szczególnie w stow arzyszeniach młodzieży.

b) Klasyfikacja stowarzyszeń ideowych.
Nie mogąc tu wyczerpująco omówić bardzo licz­

nych odmian tej najbardziej rozpow szechnionej — ale 
zarazem i najlepiej zn an e j— form y sam ow ychow ania 
zbiorow ego, k tórą są stow arzyszenia ideowe, musim y 
się zadowolić stw ierdzeniem  zasad klasyfikacji.

Dla określenia struktury s o c j  o l o g i c z n e j  za­
sadniczą je st kw estją, czy stow arzyszenie je s t a u t o ­
n o m i c z n e ,  tj. rządzące się sam odzielnie i niezależne 
w ustanaw ianiu celów i form ułowaniu ideologji oraz 
adm inistracji, czy też je s t ono p o d p o r z ą d k o w a n e  
jak iejś grupie w iększej, zainteresow anej w jego istn ie­
niu i kierunku działalności. Ten ostatni rodzaj, do 
którego zaliczają się w szystkie tow arzystw a oficjalnie 
uznane za katolickie^), nazyw am y p a t r o n a c k i m .

1) T a  zależność je s t  na tu ra lnym  wynikiem (por. zasady 
ogólne tegoż rozdziału) obowiązku p raw ow ierności w  stosunku
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Z kw esiją autonomji czy patronatu łączy się spraw a 
genezy: jeśli inicjatywa wyszła z łona grupy (jakKościół, 
stronnictwo), mówimy o r u c h u  z g ó r y ,  jeśli stow arzy­
szenie pow stało sam orzutnie — o r u c h u  z d o ł u .  
(P atrz  wyżej). Ruch z dołu może być w poszczególnych 
ośrodkach wtórny, jeśli inicjatyw ę dała istniejąca już, 
lecz przez sam orzutny ruch w yłoniona centrala. Mam};- 
i iorrpę pośrednią, n. p. gdy jeden z członków p ier­
wotnego stow arzyszenia, zm ieniw szy m iejsce pobytu, 
daje inicjatywę do pow stania grupy miejscowej^). 
Często inicjatywa z góry spotka się świadomem i już, 
ale nie skrystalizowanem i dążeniam i z dołu. Ruch z góry 
może się p r z e t w o r z y ć  na ruch z dołu, gdy po­
szczególne oddziały tworzyć się poczną spontanicznie. 
Rozróżnić trzeba inicjatywę i n o w a c y j n ą  tj. stw arza-

do dogm atów, uznaw anego przez każdą grupę z określonym 
poglądem na świat (w znacznie  ostrze jsze j jeszcze formie 
zaznacza się to w organizacjach komunistyczni'ch). S topień 
samodzielności m oże być bardzo różny  —̂ od zupełnej p raw ie  
autonomji, jak w belgijskiej (i francuskiej)  J e u n e s s e  O u ­
v r i è r e  C h r é t i e n n e  (J. O. C.), w  k tóre j cała ak tyw ność 
opiera  się na członkach, a zarząd główny nie przyjm uje 
sprawozdań, opracow anych przez asysten ta  (patrona) duchow­
nego, gdzie i p racow nicy  centrali re k ru tu ją  się z łona człon­
ków, aż do tych  d a w n e g o  t y p u  t o w a r z y s t w  l u d o ­
w y c h ,  w  k tórych zarząd je s t  dekoracją, a patron sam całą 
pracę spełnia. T en  ostatni typ zam iera  jednak, a J. O. C. 
uchodzi dziś za w zór  katolickiego ruchu  młodzieży z najw ięk­
szą spontanicznością (por. Manuel de la J. O. C. II éd. Belge. 
Paris-Bruxelles  1930.

Ujęcie  wszystk ich  pozakościelnych tow arzystw  katolickich 
w jedno li te  ram y organizacyjne Akcji Katolickiej w prow adza 
pew ien  czynnik koordynujący  w ich pracę.

)̂ T ypow y  taki w ypadek  opisuje Irwahn w książce; B ilder 
aus der U rgeschichte  des D. H. V. (por. str. 205).
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jącą nową organizację i r e p r o d u k c y j n ą ,  tj. stwarzającą 
oddziały istniejącej już organizacji w innych środowiskach.

Praktycznie może najważniejszym jest podział w e­
dług rodzaju członków.

Towarzystwa, dążące do poważniejszej pracy 
samo wychowawczej muszą sobie same zakreślić swój 
t e r e n  działalności. Im bardziej j e d n o l i t y  pod wzglę­
dem p ł c i  i w i e k u  (tu odróżnia się: młodzież po- 
szkolną, młodzież dorosłą i dorosłych), p o z i o m u  
u m y s ł o w e g o ,  s t a n u  a nawet z a w o d u  jest skład 
członków, tern skuteczniejszą będzie praca stowarzy­
szenia, ze względu na lepsze dostosowanie do zainte­
resowań, pojętności i przj^^gotowania umysłowego )̂, 
i większe zrozumienie wzajemne członków, a zatem 
i spójność.

Podział w e w n ę trz n y  na podgrupy  ze ściślejszym doborem  
przeprow adza  się coraz dalej. W  n iem ieckich katolickich 
s tow arzyszeniach  młodzieży żeńskiej pow sta ją  ostatnio t. zw  
grupy  życiow e (Lebensgruppen),  k tóre  skupiają młodzież tego 
samego rocznika (co się też  n iew ątp liw ie  łączy z koleżeństwem  
szkolnera).

Z tego też  głównie powodu odrzuca się naogół k o ­
edukację w  s tow arzyszeniach  ideowo wychowawczych, naw et 
gdzie nie grozi n iebezpieczeństw o w ykroczeń  z dziedziny seksu­
alnej. (Patrz na ten  tem at rozpraw ę dr, W achowskiego: W  spra­
wie sporu o koedukację. P rzew odnik  Społeczny 8-9. 1931); naw et 
na te ren ie  akademickim zaznacza się silnie dążność do o d rę b ­
nego skupienia, a p rzynajm niej do tw orzen ia  osobnych podgrup  
(sekcyj) kobiecych. Z mody w ychodzą też  daw ne  mieszane 
tow arzystw a  ideowe, albo też znaleziono dla nich, jak w  Niem­
czech i Austrji, nowe zadanie (patrz wyżej), jako luźnej o rga ­
nizacji, łączącej inne s tow arzyszenia  stanowe. Koedukację nao­
gół pop ie ra  ruch  socjalistyczny. Patrz. Jugendfiłhrung 1930. Z e ­
szyt 7. S tro n a  32.
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N ajw iększą żyw otność okazują z natury rzeczy 
organizacje młodzieży. Ich liczebność je s t najw iększa 
w stosunku do ilości młodzieży^). Związki k o b i e c e

') W  Polsce i absolutnie  młodzież katolicka, skupiona 
w Zjednoczeniu  Młodzieży Polskiej, jes t  najsilnie jszą katolicką 
organizacją  sam owychowawczą i liczyła w  r. 1930 — 158.795 czł. 
Niemiecki Katholischer Ju n g m än n e rv e rb an d  liczył w  r. 1929 
4.360 tow. i 381.000 członków, nie licząc 1.000 grup m łodzieży  
szkolnej. Znacznie  silniejszy jest  Z en tra lv e rb an d  de r  Ju n g ­
f rau en v e re in e  Deutschlands, liczący 767000 członków. Ogółem 
katolickie związki młodzieży w Niemczech, łącznie ze spor- 
towerai, l iczyły w  r. 1927 1418.100 członków (Patrz: Die Katho­
lische Jugend Deutschlands. Düsseldorf 1927 sir. 6). Organizacje  
te  mają p rzew ażn ie  charak te r  masowy, w  p rzec iw ieńs tw ie  do 
naszych S. M. P., które stosują ściślejszy dobór. Tak ocenił 
znający stosunki polskie O. Rostman, jeden  z k ierow ników  
centra li  niem ieckie j Młodzieży męskiej. Że k ierow nictw o 
lego  ruchu  dąży du nadania S. M. P. charak teru  organizacji 
e lity  młodzieży pracującej,  o tern świadczy uchw ała Rady  
Naczelnej Zjednoczenia  Młodzieży Polskiej z lipca 1928, w zy ­
wająca do podniesienia  w ym agań  i obniżenia  liczby członków 
(Spraw ozdanie  za rok 1928. str. 9).

Pod w zględem  now oczesności m etod, zwłaszcza ankiet, 
konkursów  i t. p. Z jednoczenie  Młodzieży Polskiej w yprzedziło  
o rganizacje  niemieckie. Szczególnie  te ż  podkreślić  t rz e b a  
w iększą antonom ję w  S. M. P., a w ięc  p rzew ag ę  ruchu  nad opieką.

Austrja  liczy 1500 tow arzys tw  m łodz ieży  męskiej i 45.000 
członków. B elg ja  ma obok spontanicznej, bardzo  silnej J. O. C. 
(por. wyżej) i inne organizacje młodzieży, z w iększą  p rze ­
w agą pa trona tu . Te w łaśnie  twmrzą tam Akcję Katolicką. M a­
sowy, ekstensyw ny charak te r  m ają  włoskie o rganizacje  m ło ­
dzieży katolickiej. Są one bardzo liczne (500.000 męskiej, 
400.000 żeńskiej młodzieży), ale apara t o rganizacyjny jest bardzo 
mały. Katolickie o rganizacje  m łodzieży mają swój związek 
m iędzynarodow y, J u v e n t u s  C a t h o l i c a ,  k tóry  pow sta ł 
w  r. 1921. Pow ażnie  rozw in ię ty  ruch m łodzieży mają też socja­
liści, komuniści i różne  nacjonalistyczne k ierunki z faszy­
zm em  na czele (por. Dopolavoro).
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w ostatnich latach poczęły nie tylko doganiać męskie,, 
ale często przerastać )̂. Łączy się to niewątpliwie 
z ogólną emancypacją kobiet i ich usamodzielnieniem 
ekonomicznem, a także z silniejszem poczuciem solidar­
ności i większą wrażliwością na sugestje zbiorowe.

Jednem z podstawowych zagadnień doboru człon­
ków jest kwestja uzgodnienia dążeń starszego i m łod­
szego pokolenia. W e  v/szystkich starj^ch organizacjach 
istnieć musi n a p i ę c i e  między pokoleniem ojców 
i młodymi, którzy wychowali się w bardziej ruchli­
wych organizacjach młodzieży i kształtow^ali sw^ą psy­
chikę i swe pojęcia już w nowej epoce. Skłonność 
starszych do tradycjonalizmu, właściwa tym organi­
zacjom ocena kwalifikacyj do pełnienia funkcji pod 
kątem widzenia czasu przynależności lub jej pełnienia^)—- 
uniemożliwia awans młodych, którzy jnż w towarzy­
stwie młodzieży należeli do wysłużonych, starych dzia­
łaczy. Inny, nienowoczesny nastrój odpycha młode

1) Tak np. w  Niemczech, gdzie ilość członków żeńskich 
stowarzyszeń młodzieży katolickiej prawie o 100^ p rz e ra s ta  
stow arzyszenia  m ęskie (patrz w yżej) .  W e  Włoszech centra le  
kobiece (Unione Fem m inile  Cattolica Italiana) oraz U nione fra  
le  donne Cattoliche d’Italia) są lepiej zorganizowane, niż męska 
Akcja katolicka. W  Belgji ruch  kobiecy stoi na n iezwykle w y ­
sokim poziomie sprawności o rganizacyjnej.  Sam a L i g u e  Ou -  
v r i è r e F é m i n i n e  C h r é t i e n n e  liczyła 15 czerw ca 1930— 
69.268 członków. P rzyros t  je s t  bardzo szybki (1928 było 49.160 
członków). (Rapport g énéra l  de l’activ ité  des oeuvres  sociales 
féminines chrétienne.s de Belgique — juin 1928 — juille t 1930- 
Bruxelles 1930, str. 20)

Zdarzały się wypadki, że sek re ta rz  piastował swój 
urząd  p rzez  25 lat. Pozbaw ienie  go tego urzędu  uw ażanoby 
za n iewdzięczność.
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pokolenie^). W yjście z tej trudności znaleziono w tw o­
rzeniu sekcyj młodych w ramach tow arzystw  dla star­
szych.

Cel. Pod względem celu rozróżniam y organizacje 
ogólnowychowawcze i specjalne. O g ó l n o w y c h o -  
w a w c z e dążą do kształtow ania poglądu na świat, etyki, 
religji (albo też jej surogatu  w formie jakiejś filozofji, 
np. m aterjalistycznej), do w ychowania kulturalnego, 
aktywizacji um ysłowej; często obejmuje się i pogłębie­
nie f a c h o w e  oraz wychowanie f i z y c z n e ,  a naw et 
p r z y g o t o w a n i e  w o j s k o w e .

O rganizacje s p e c j a l n e  zajm ują się wychowaniem 
pod j e d n y m  tylko kątem widzenia, np. religijnym , 
społecznym, abstynenckim  i t. p.

Ideologja. Rozróżniamy stow arzyszenia ideow o- 
wychowawcze: k i e r u n k o w e ,  tj. wyznające sprecyzo­
w aną ideologję, i n e u t r a l n e ,  zdążające do ogólnej 
aktywizacji, pogłębienia i t. p. bez w pływ ania w okre­
ślonym  kierunku (por. neutralne uniw. ludowe). W  po­
rów naniu z potęgą ruchu kierunkow ego (katolickiego, so­
cjalistycznego, nacjonalistycznego, kom unistycznego) 
ruch neutralny je s t nikły.Są oczywiście organizacje o mniej

*) W  niemieckich T ow arzystw ach  Katolickich R obot­
ników, z jednoczonych  w „R eichsverband  der  Katholischen 
A rb e i te r  und A rbe i te r in n en y ere in e  D eu tsch iands“ z s iedzibą  
w Berlinie, walczą wciąż jeszcze  dwa kierunki: młodszy, 
społecznie  radykaln ie jszy  i uznający w spólne  z protestan tam i 
związki zaw odow e, i starszy, dew ocy jny  t, zw. złośliwie „cier- 
piści“, k tó rzy  odrzucają w spółdziałanie  z p ro tes tan tam i i p ró ­
bują  — w b re w  um ow ie—tw orzyć  osobne katolickie związki za­
wodowe (bez znaczenia, ok. 500 członków). Mimo syrapatji 
części starszego duchowieństwa „cierpiści“ znajdują się w  po­
wolnej likwidacji.
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silnym akcencie światopogla.dowyra, zwłaszcza relig ij­
nym, jak np. harcerstw o które jednak coraz bardziej 
ulega zabarw ieniu )̂.

Rozwój ku uw yraźnieniu kierunkow ości jest nie- 
tylko nieunikniony, ale i pożądany^). C h c ą c  k i e r o ­
w a ć ,  t r z e b a  m i e ć  j a k i ś  i d e a ł .  Neutralność wobec 
zasadniczych zagadnień, jak relig ja—o ile je s t szczera— 
oznacza rezygnację z kształtowania. Poniew aż zaś to 
w łaśnie je st celem organizacji ideowo wychowawczej, 
więc mamy tu do czynienia ze sprzecznością, norm al­
nie jednak tylko pozorną, gdyż i owe „neutralne“ 
organizacje mają zawsze praw ie sw oje określone, choć 
zam askowane cele ideologiczne. I racjonalizm liberalny 
je st orjentacją.

Organizacje internatowe i luźne. Pod w zględem  
charakteru  współżycia członków i styczności z k iero­
wnictwem rozróżnić trzeba dwie formy: i n t e r n a t o w ą  
i l u ź n ą .  Internatow a forma organizuje dla członków

W e Francji i Belgji is tn ie je  h a rce rs tw o  katolickie, 
w  Niemczech są różne  odmiany kierunkowe. W  Austrji na leży  
ha rce rs tw o  katolickie do centrali m łodzieży męskiej. W  Polsce 
ina ono oficjalnie charak ter  chrześcijański, współdziała  jednak  
ściśle z Kościołem. Specjalnością  polskiego h a rcers tw a , jest  
podw ójna  abstynencja, k tóra  szczególnie przyczyniła  się do 
podniesienia poziomu e tycznego tej żyw otne j organizacji, tak 
świetnie  dostosowanej do psyćhologji m łodzieży (szczególnie 
gimnazjalnej). Za p rzyk ładem  Polski p rzy ję ły  abstynencję  
i n iek tóre  inne harcers tw a.

®) Oczywiście chodzi tu  o zasady, a nie o walczące 
organizacje, szczególnie  p o l i t y c z n e .  W  stosunku do tych 
konieczny je s t  pew ien dystans, gdyż wciągnięcie  w  w ir  walk 
politycznych uniem ożliw ia  w ym agającą  spokoju pracę  nad 
ugrun tow aniem  zasad i w ytw orzeniem  stałego nas taw ien ia  
psychiki.
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wspólne domy mieszkalne i poddaje zwykle ich życie 
mniej lub więcej ścisłemu nadzorowi, rozszerzając w ten 
sposób płaszczyznę oddziaływania i kontroli. Zżycie 
się członków ze sobą i z kierownikami jest tu oczywiś­
cie o wiele głębsze, a wpływ atmosfery środowiska bez 
porównania intensywniejszy. Formę tę rozwinęła naj­
lepiej patronacka organizacja katolicka towarzystw 
Kolpinga )̂, wykorzystując tradycję w’ędrówki rze­
mieślników.

W  przeciwieństwie do tego kierunku działalność 
zwykłych towarzystw, posiadających najwyżej jako 
ośrodek skupienia wspólny lokal lub dom, idzie bardziej 
w s z e r z  i dociera wszędzie, oczywiście kosztem in­
tensywności oddziaływ’ania.

Prograra p racy  tow arzystw  tych  pow staw ał w  toku 
dyskusyj m iędzy ich późniejszym  założycielem, podówczas 
s tuden tem  teologji Adolfem Kolpingiem, a późniejszym tw órcą  
ruchu  chrześcijańsko - społecznego i biskupem Em anuelem  
Kettelerem. Program  ten, sformułowany ostatecznie p rzed  
la ty  80, je s t  n iezw ykle  now oczesny i w yprzedza  ogłoszone do­
piero  przez  Piusa XI w encyklice „Quadragesim o anno“ po ­
stu laty  u s t r o j u  k o r p o r a c y j n e g o .

T ow arzystw a Kolpinga okazują i dziś wielką żyw otność, 
szczególnie też  na  polu wydaw niczem . Jej dow odem  je s t  
no%vovvykończony, p ięc iop ię trow y gmach b iu row y centrali 
w  Kolonji.

Ogółem istniało w r. 1930 — 2109 tow arzystw  Kolpingow- 
skich, z tego 1709 w Niemczech z 275 własnem i domami. Po- 
za tem  istnieją tow arzystw a w 14 państwach. Członków czynnych 
je s t  w  całości 125.000, a sen jorów  i n ieak tyw nych  143.000. (Das 
Haus des Gesellenyereins. Kolonja, 1930, str. 29).

W  Polsce istnieje 28 tow arzy s tw  z 7 domami. Na eu ro ­
pejską skalę rozw iną ł  w  Krakowie analogiczny zakład i zw ią­
zek O. Kuznowicz T. J. Krakowski gmach młodzieży rzem ieśln i­
czej pod względem rozmiarów i nowoczesności p rzew yższa  
najw iększe zakłady niemieckie.
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Ilość, c z y  jakość. Podstaw ow em  zagadnieniem  każ­
dego ruchu je s t kw estja s e l e k c j i .  W  organizacjach 
ideowo wychowawczych selekcja opiera się na stosunku 
do ideologji i cechach charakteru, trudniejszych do 
uchwycenia, niż poziom umysłowy.

M askowanie się je s t tu łatw iejsze, a naturalna 
selekcja działa o wiele słabiej. Lecz właśnie tu dobór 
je st rzeczą rozstrzygającą. W pływ  w zajem ny je st tu  
przecież podstaw ow ym  czynnikiem kształtującym . Można 
w prawdzie stw orzyć ruch m asow y o niskim poziomie, 
wywieszając hasła dem agogiczne i posługując się sil- 
nemi środkam i atrakcyjnem i )̂, lecz siła kształtująca 
takiego ruchu będzie fikcją. Ruch nie może dążyć do 
ogarnięcia w szystkich, lecz jedynie dodatnich z punktu 
widzenia jego ideologji typów. Jego d o s t o s o w a n i e  
d o  p o z i o m u  i z a i n t e r e s o w a ń ,  s y n t e z a  c e ­
l ó w  w i e c z n y c h  i z a s a d n i c z y c h  z a k t u a l n e m i  
d ą ż e n i a m i  i h a s ł a m i  d a n e g o  p o k o l e n i a  
i ś r o d o w i s k a  m u s i  s i ę  s t a l e  n a  n o w o  d o k o ­
n y w a ć .  Tylko takie c i ą g ł e  d o s t o s o w y w a n i e ,  
którego jednak bynajm niej nie należy mieszać z niezdro- 
wemi kom prom isam i, może, w połączeniu ze s p r ę ż y ­
s t o ś c i ą  k i e r o w n i c t w a  w szystkich szczebli, stw o­
rzyć w ielką d y n a m i k ę  ruchu. O bjaw ia się ona w sil­
nym n a p ł y w i e  c z ł o n k ó w  i i n t e n s y w n o ś c i  
pracy organizacyjnej. Dynamika w ytw arza p r e s t i ż  
organizacji, a zatem wzmacnia się s i ł a  a t r a k c y j n a  
i n a p ł y w .  A  to umożliwia podnoszenie w ym agań. 
Je s t to więc pewnego rodzaju  indukcja. Naogół, nie-

Np. tw orzen iem  placów sportow ych  i klubów oraz udzie­
laniem  ra b a tó w  w  zakupie, w  podróży i t. p., jak to czyni 
włoskie Dopolavoro.
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stety, organizacje ideowo-wychowawcze zadawalniają 
się bardzo powierzchowną selekcją )̂.

Nie mniej ważną jest s e l e k c j a  w e w n ę t r z n a ,  
to jest przesuwanie członków do wyższej grupy, albo też 
powierzanie im funkcyj. Większość stowarzyszeń nie 
wyszła tu jeszcze poza prymitywną technikę oceny 
zbiorowej na podstawie zupełnie zewnętrznych obser- 
wacyj.

Technika organizacji je st przedmiotem, którego 
dotychczasowe opracowanie teoretyczne jest zupełnie 
niewspółmierne z wielkiem jego znaczeniem.

9 Do w yją tków  należą takie stowarzyszenia , jak F i l a -  
r e c k i  Z w i ą z e k  E l s o  w, k tóry  mimo bardzo silnej selekcji 

naturalnej (po tró jna  abstynencja) wymaga jeszcze przed p rzy ­
jęc iem  na członka próbnego rocznej kandydatury .



ZAKOŃCZENIE.

Stojąc u kresu naszych rozważań, w ypadnie nam 
rzucić okiem na osiągnięte wyniki i przy tej sposo­
bności jeszcze niejedno wyjaśnić.

P o d z i a ł ,  przez nas przyjęty, na opiekę kształtu­
jącą i ruch, m ógłby wywołać zastrzeżenia. Są niewąt> 
pliwie i różne inne możliwości )̂, lecz pozostają one 
bardziej na pow ierzchni i nie odnoszą się do isto tnej 
struk tury  socjologicznej. Podział nasz umożliwił nam 
stw orzenie zarysu m o r f o l o g j i  (tj. nauki o kształcie) 
form pracy ośw iatow ej, a przez to naprow adził nas 
na pew ne p r a w i d ł o w o ś c i  tych poszczególnych struk­
tu r i uw ypuklił ich zależność od ogólnych w arunków. 
Staraliśm y się zilustrow ać ogólne zasady przykładam i 
konkretnych form i ich genezy oraz uw arunkowania 
społecznego, geograficznego i politycznego, nie zapo­
minając o p iętn ie indyw idualności założycieli. Zadaniem  
naszem było u t o r o w a ć  d r o g ę  myśli socjologicznej 
w tę dotąd tak mało teoretycznie przeoraną dziedzinę, 
nigdy jednak nie tracąc z oczu z a d a ń  p r a k t y c z n y c h .

T aknp .  Poliszewski (I. c.) w prow adza  prosty  podział na. 
formy oddziaływania doraźnego, system atycznego i p racy  ze­
społowej. Inni, np. Pleszczyńska (Form y pracy kulturalno oświa­
towej w  Po lsce— w  pracy zbiorowej: P rzew odnik  Oświaty Do­
rosłych), zadowalają  się wyliczeniem  istniejących rodzajów  
i instytucyj. Wielu gubi się w  poszczególnych prob lem atach  
i nie daje w ogóle  przeg lądu  socjologicznego form.
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Terni względami kierow aliśm y się, podając nieraz 
i m aterjał i n f o r m a c y j n y ,  który nie był nieodzowny 
dla uzasadnienia łub zilustrow ania uogólnień. Nie 
pisząc jedynie dla nielicznej jeszcze garstki teo re ty ­
ków, nie m ogliśmy ograniczyć się do czysto abstrakcyj­
nego traktow ania tem atu. Staraliśmy się jednak napro­
wadzić czytelnika, nie posiadającego znajom ości socjo- 
logji, na m yślenie abstrakcyjne, a zatem i naukow e 
ujm owanie przedm iotu.

Spróbujm y pokrótce s t r e ś c i ć  osiągnięte w yniki. 
P rzekonaliśm y się, że w k s z t a ł c e n i u  i n t e l e k t u -  
a l n e m  dorosłych przew agę stanow czą m ają formy 
pracy, nazw ane przez nas o p i e k ą ,  w których aktyw ­
ność i kierow nictw o należy do mniej lub więcej w y­
raźnie w yodrębnionego podm iotu. Z tą aktyw nością 
„z g ó ry” musi się jednak zbiegać a k t y w n o ś ć  p r z e d ­
m i o t u ,  którego czynne w spółdziałanie (w różnym  stop­
niu intensyw ności) stało się czynnikiem, odróżniającym  
nową ośw iatę od dawnych im prez odczytowych, k tóre 
tern mianem określano )̂.

P o d m i o t y  opiekł kształtującej były różne. 
Zaw sze i n i c j a t y w ę  d a w a ł y  j e d n o s t k i ,  p róbują­
ce danym grupom  narzucić n o w e  w a r t o ś c i  i n o w e  
n o r m y  i dążenia. Czasami inicjatyw a trafiała na 
zrozum ienie pew nych jednostek  z grupy przedm iotow ej 
lub naw et wychodziła stam tąd — a w ł a d z e  danej grupy 
(terytorjalnej) inicjatyw ę oceniały z początku negatyw ­
nie i ham ow ały jej realizację (patrz dzieje w iedeóskie-

Stosunek now oczesnego oświatowca do tych imprez, 
do k tórych  się dziś znow u częściowo pow raca  (szczególnie 
w  m ałych  i średn ich  miastach), określa św ietnie  Edward Weitsch 
w swej książce „Ceterum  censeo” Frankfurt 1928 — str. 236 n.
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go „Y olksheim u“). Poczynania oświatow e bynajm niej 
n i e  z a w s z e  m a j ą  n a  o k u  d o b r o  g r u p y  j a k i e j ś  
j a k o  c a ł o ś c i .  I n d y w i d u u m  j a k o  t a k i e  w o d e ­
r w a n i u  od g r u p y  s ta n o w i ró w n ie ż  w a r to ś ć  i p r z e d ­
m i o t  d z i a ł a l n o ś c i .  N iew ątpliw ym  je st jednak fak­
tem, że każda działalność, chociażby kierująca się indy­
w idualistycznie hum anitarnem i lub religijnem i celami, 
dostaje się rychło pod w p ł y w  jakiejś grupy, albo pod 
krzyżujące się w pływ y różnych ugrupow ań (por. sy­
stem  esseński)-

Gdzie w r y c h o w a n i e  przew aża nad kształceniem  
um ysłu, tam w ytw arza się norm alnie r u c h .  O św iata 
pozaszkolna różni się m iędzy innemi od szkolnej tem, 
że n i e m a  w n i e j  p r e s j i  (z w yjątkam i w formach 
granicznych, jak szkoły społeczne, napół zawodowe). 
W  w y c h o w a n i u  dorosłych jeszcze bardziej c z y n n i k  
a u t o n o m j i  w ysuw a się na plan pierw szy. D orosły 
pozwoli się pouczać, ale nie wychowywać. O dnosi się 
to i do m łodzieży zarobkującej. Lecz właśnie dlatego, że 
nie znoszą oni oddziaływ ania wychow awczego, tem  
chętniej zaspokajają istn iejącą jeszcze p o t r z e b ę  u r a ­
b i a n i a  sw e j p s y c h i k i  p r z e z  s a m o k s z ta ł to w a n ie  
z b io ro w e , w ramach jakiegoś ruchu ideow ego albo 
i zespołu sam okształcenia. Łączy się to niew ątpliw ie 
z procesem  w r a s t a n i a  p r o l e t a r j a t u  w k u l t u r ę  
m ie s z c z a ń s k ą ,  z czem idzie w parze — proces tw o­
rzenia się n o we j ,  o d r ę b n e j  k u l t u r y  ży c io w e j"^ ) , 
związanej z prz}?^stosowaniem do now ych warunków^).

P a trz  E. Rosenstock. Das D re iges tirn  de r  Bildung. 
W  książce cytowanej str. 30 u.

np. w ychow anie  do odpoczynku, jako następstwo 
ośmiogodzinnego dnia pracy, o czem  mówi S. Hessen. Podsta­
wy pedagogiki, tłum. dr. Zieleńczyka, W arszaw a 1931. str. 240.
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Samokształtowanie to nie jest tylko dobrowolnem sta­
raniem się, by upodobnić swą osobę do pewnego wzoru, 
jak je określa prof. Znaniecki^), lecz działają w niera 
różne samorzutne, n i e s f  o r m u ł o w a n e  t ę s k n o t y  do po­
stępu ku nowej przyszłości, żadnemi wzorami nie okre­
ślonej, aczkolwiek często grupy formułują sobie swoje 
ideały^). Powszechnie uznanym stał się postulat r o z ­
w i j a n i a  tkwiących w jednostce sił i dyspozycyj. Jes t 
kwestją otwartą, na ile można i now e , a p r z y n a j ­
m n i e j  n i e z u p e ł n i e  u j a w n i o n e  d ą ż e n i a  w d u ­
s z y  ludzkiej wyzwalać (np. przez potęgę przykładu). 
W  każdym razie dążąca do r e a l n y c h  w y n i k ó w  
działalność oświatowa musi budować przedewszystkiem 
na rozbudzaniu i wyzyskaniu i s t n i e j ą c y c h już dążeń 
i tęsknot.

Nie przeszkadza to wcale temu, a raczej łączy się 
ściśle z tern zjawiskiem, że kształtowanie i samokształ­
towanie narowili organizuje się coraz bardziej, jak 
opiłki żelazne pod działaniem magnesu — d o o k o ł a  
w i e l k i c h  o b o z ó w  ś w i a t o p o g l ą d o w y c h .  Po okre­
sie rozstrzępionego indywidualizmu wracamy znowu do 
bardziej o r g a n i c z n e j  e p o k i .  Oświata pozaszkolna 
je s t  dziś już — a stanie się z pewnością jeszcze bardziej— 
jednym  z decydujących, może i decydującym czyn­
nikiem w tym wielkim procesie dziejowym.

1) Socjologia  w ychow ania ,  t. II. str. 128.
Np. p raw o harcersk ie  lub „Ideał Filarecki“ Elsów.
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Dr. A . Niesioiowski.

Les formes et les méthodes de 
l’instruction postscolaire.

R É S U M É .

Le livre est un essai analytique et synthétique de la 
s t r u c t u r e  s o c i o l o g i q u e  des formes et des 
m éthodes les plus im portantes de l’instruction  post­
scolaire. L ’auteur nous illustre ses thèses générales 
par des exem ples descriptifs choisis parm i quatrevingt- 
dix institutions visitées durant son voyage scientifique 
en Suède, Danemark, Belgique, Suisse, Italie et A utri­
che, de même que parm i des institu tions polonaises. 
Il se sert en outre ses p ropres expérim entations et des 
recherches exécutées au moyen des enquêtes pour les 
d irecteurs des institutions visitées, comme pour les 
étudiants des universités populaires (en Pologne et en 
Suisse).

C’est le caractère du sujqt de l ’action en question 
qui est pris pour base principale de la classification 
sociologique. Là où le su jet est constitué par un grou­
pe social — plus ou m oins distinct — (ou rarem ent 
par un individu isolé) nous l’appelons le patronage f o r ­
m a n t .  Si le su jet est à la fois l’objet de l’action, nous 
parlons du m o u v e m e n t  d’a u t o f o r m a t i o n .

De plus, il y a encore des form es d ’organisation 
qui n ’ont pour but que de f o u r n i r  d e s  m o y e n s  
et de créer des c o n d i t i o n s  extérieures, nécessaires 
pour l’instruction des adultes. Cette catégorie n ’es t 
point discutée par l’auteur.
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L ’é v o l u t i o n  des form es se dirige en principe 
du patronage vers le m ouvem ent autonom e. Elle 
a pourtant ses l i m i t e s  naturelles, form ées par quel­
ques phénom ènes psychiques qu 'on trouve su rtou t 
chez la jeunesse  et les gens illettrés, comme le m anque 
d’initiative, la passiveté, la veulerie. L ’autonom ie 
n’eXiste souvent qu’en apparence; elle est fondé alors sur 
l’im itation et sur les forces attractives de l’organisation. 
T el est pour la p lupart le caractère du m ouvem ent des 
m asses où l’élite est la seule initiatrice dans chaque 
action. Il a lieu encore, mais seulem ent dans les cas 
exceptionnels, le m ouvem ent d ’autoform ation en m asse 
dont les form es intensives ne to lèrent guère des m em ­
bres oisifs. — Jusqu ’aujourd’hui, c’est le patronage 
qui l’em porte sans doute sùr l’autonom ie. Comme 
il donne dans la direction et dans l’action même m oins 
d ’autonom ie (qu’on y introduit toutefois en général, 
en passant de bon grè â la form e du m ouvement), comme 
il détache l’attention des form es d ’organisation, il 
peu t se liv rer plus com plètem ent â l’éducation même. 
Mais dans cette form e aussi l’évolution est visible. 
A utrefois, une conférence à elle seule sans discussion était 
considérée comme une action civilisatrice; au jourd’hui, 
l’instruction ne se base pas sur la simple réception tou t 
â fait passive, mais au contraire la coopération de l’étu­
dian t ou de l’éléve s ’est déjà tan t développée qu’elle 
a causé une réaction contre la fondation exagérée des 
cercles d ’études.

Un des principaux problèm es, c’est la question de 
s é l e c t i o n  des instructeurs, et des objets et celle des 
form es intensives e t extensives de l’action.

Dans le patronage form ant l ’auteur fait trois 
d i s t i n c t i o n s  p r i n c i p a l e s :  les in ternats instruc-
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tifs pour les adultes, les centres publics de rayonnem ent 
éducatif et l’instruction in terne.

Les i n t e r n a t s ,  où l’étude est la plus com plète, 
sont divisés en universités populaires (rurales) et écoles 
sociales. Les u n i v e r s i t é s  p o p u l a i r e s ,  qui venant 
du Danem ark ont conquis les pays du Nord, puis, après 
la guerre l’A llem agne et même, partiellem ent, l’A utriche, 
la Suisse et la Pologne, nous repré.sentent la form e 
dont la doctrine pédagogique s ’est concrétisée le mieux. 
Son essence, c’est l ’activisation des esprits vers la 
civilisation, — son principe, le renoncem ent a la pression 
des notes et des exam ens qui n ’inspire de l’in térêt que 
d ’une manière interm édiaire. On ne „term ine“ pas ses 
études â I’universite populaire- qui réveille chez son 
étudiant une faim constante de savoir, la faim qui le 
poussera toute sa vie vers l’idéal de son développem ent 
psychique et intellectuel. L ’inclination extraordinaire 
â l’organisation sociale, les facultés économ iques — et 
par conséquent un grand bien-être, quoique dans 
les conditions locales désavantageuses, furent réalisés 
par le Nord suivant la grande idée de G rundtvig, qui 
publia le prem ier ses thèses révolutionnaires (atteintes 
au jourd’hui par les m oyens différents par Mr. Znaniec­
ki, professeur à l’université de Poznań) que ce sont seu­
lem ent des individus ayant acquis déjà une quantité 
d ’expériences dans sa propre vie quels on peut élever 
avec succès.

Les é c o l e s  s o c i a l e s ,  issues des besoins d’une 
vie sociale très active, comme des circonstances politi­
ques, et fondées d’abord en Suède (1906), ont la m êm e 
faculté de réagir im m édiatem ent, individuellem ent et le 
même profit de la vie commune aux in ternats pour les 
adultes où il n ’y a pas d’antagonism e envers le groupe
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des éducateurs, si caractéristique aux internats pour 
les jeunes gens. Néanmoins, elles ne peuvent pas re ­
noncer à la pression des notes et de l’examen, de même 
que choisir des thèm es selon les inclinations des élèves, 
parce qu’elles sont gênées des program m es plus ou 
moins déterminés. Ces écoles ont ordinairem ent une idéo­
logie définie. L ’essai des Allem ands d ’élever en commun 
les adeptes des partis opposés semble ne pas avoir réussi.

L e s  c e n t r e s  d e  r a y o n n e m n t  é d u c a t i f ,  
c ’est l’action des groupes (rarem ent des individus) sur 
l’objet incohérent, n ’ayant aucune liaison interne 
{contrairem ent aux m em bres du groupe hom ogène ou de 
l’internat). Q uant aux sujets, on peut distinguer:

1) Les a s s o c i a t i o n s  et les institu tions qui 
s ’occupent s p é c i a l e m e n t  de l’instruction postscolaire.

2) Les a u t r e s  groupes qui ne s ’en occupent que 
s e c o n d a i r e m e n t  (par exemple: l’université, l’asso- 
ciaton pour la défense des frontières, l’organisation 
professionnelle das institu teurs qui agit à l’extérieur etc.)

3) Les m u n i c i p a l i t é s  (qui s ’occupent d ’instruc­
tion  au m oyen de son adm inistration ou des institutions 
autonom es).

4) Les p o u v o i r s  p o l i t i q u e s ,  particuliére­
m ent com posés d’un seul parti qui veut élever des 
citoyens dans une idéologie uniforme.

5) L ’é g l i s e ,  surtout catholique, qui a des m oyens 
exceptionnellem ent avantageux pour l’instruction populai­
re, à cause de son autorité, son organisation puissante, 
universelle, ses fonctionnaires (le clergé et les ordres) 
élevés et disposés spécialem ent pour cette action et en 
même tem ps à cause de Tuniformité des principes et la con­
séquence de son travail. L ’action des centres de rayonne­
m ent éducatif se passe dans les lim ites déterm inées par des
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diverses formes d ’organisation. De même on y em ploie 
tou tes les m éthodes possibles, depuis des cycles isolés de 
conférences jusqu’à la forme la plus parfaite, c’est â dire 
les universités populaires externatives (surtout dans les 
villes). Il y a encore des form es sem blables aux simples 
associations, mais sans autonomie (le „V olksverein“ 
autrichien).

^ i n s t r u c t i o n  i n t e r n e  est organisé par de 
divers groupes non éducatifs dans leur propre in térêt 
qui se rattache plus on raoios aux autres intérêts de 
ses mem bres. L ’auteur discute des exem ples de l’action 
pareille des partis, des organisations professionnelles 
et des établissem ents industriels.

Le m o u v e m e n t  d ’a u t o f o r m a t i o n fut traité 
d’une façon bien concise. On y distingue deux classes 
principales: 1) Le m ouvem ent i n t e l l e c t u e l  d ’auto- 
didaxie qui n ’est nom breux qu’en Suède (où de la 
population appartien t aux cercles d ’études), m ais qui 
dans les autres pays commence aussi â suivre ce t 
exem ple et 2) L ’é d u c a t i o n  de soi même (générale 
ou spéciale p. ex. réligieuse ou antialcoolique) qui se dé­
veloppe pour la p lupart en m asse. D ans cette forme c’e s t 
le m ouvem ent spontanique ou même conscient de l’élite 
les chefs de la société—qui est l’agent le plus im portant. 
Les lois de l’im itation, la solidarité du groupe, l’ém ula­
tion l’atm osphère du milieu d’éducation et avant to u t 
l’adhésion volontaire de m em bres à certaines valeurs con­
stituen t dans ce cas-ci l’élém ent essentiel de façonnem ent.

Les autres divisions se rapporten t à l’âge, au sexe„ 
â la direction et l’intensité du contact réciproque. 
Nous y distinguons des organisations qui possèdent 
ses propres m aisons d’habitation (foyers de Kolping) 
et des association ordinaires où le contact est moins fort.



Omyłki druku i poprawki’).

13 w. 12 od góry  
17 Dop. 1 w. 2

Dop. 2 w. 1 

21 w. 1

23 w. 16 od góry  
27 dop.
2S dop. w. 6 od 

dołu
32 dop. 2 w. 3 
39 w. 11 od dołu

43 w. 14 od góry  
56 w. 17 od góry  
59 dop.

67 w. 6 od góry  
w. 6 od dołu 

72 w. 12 od góry  
78 nagłów ek:

czyli
ukaże się w kró tce  w 
P rzew odn iku  Spo­
łecznym

1. c.

I. U niw ersytety  lu­
dowe
dem okratycznej 
I. i.

8,76
1. c.
sposobność zb io ro ­
w ej
n ieżyw otne  
party jnych , m ord 
Dane powyższe... ks. 
dr. G rubera

„pod kasztanem*' 
T hur
nauki jedna
2. Szkoły organiza­
cyjne

w inno być

oraz
p a trz  arty k u ł au to ra  p t, 
„Z badań  nad  psycho- 
log ją  starszej m łodzie­
ż y “. P rzew odnik  Spo­
łeczny  1931 n r 1 — 3 
(Praw o odpow iedniości 
str. 25 n.j
I. U n iw ersy te ty  ludow e 
w Danji
deraokratycznem  
P raw o odpow iedniości

3,76
Praw o odpow iedniości 
sposobność do zb io ro ­
w ej
n ieżyw otne  i 
party jnych . Mord 
patrz: V olkstum  und 
V olksbildung. Köln. 2 
H eft 1930 str. 113 n. 
„pod o rzech em “
C hur
nauki. Jedna
3. Szkoły organizacyjne

O bjaśn ien ia  skrótów : dop. =  dopisek, w. — w iersz, 
p e t .—tek s t pe tito w y , tj. d robnym  drukiem  złożony, s tr .= s tro n a .



268

86 w. 1 od góry  
95 w. 8 od góry

102 w. 9 od góry

w. 12 od góry
103 w. 2 od dołu

104 w. 8 od góry

107 w. 6 od dołu

108 w. 2 od dołu
109 dop. 2 w. 1 

od góry
111 w. 1 od góry  

w . 4 od góry  
w. 8 od dołu

114 w. 3 od góry  
w. 7 od góry  
w . 11 od dołu

116 dop. w. 1

117 dop.

119 w. 9 od góry
123 w. 13 od dołu
127 w. 4 od góry
128 p rzyp . w. 3 

od g ó ry
136 p rzyp . w. 1 

od dołu
142 w. 3 pet. 

od dołu
143 w. 5 od dołu
144 w. 8 od dołu

tych ostatnich 

Kółka stud jów

ł ł

szkoły społeczne

odbyw a się od la t 
k ilku  ku rs dw uty­
godniow y
(por. str. 300 O św iaty 
Polsk iej Rok VII) 
Gra m niejszy

z charak terem
ideałem
podkreśla
ośw iatow e *)
W ychow ani —
pom ocnie
w stępu
D oryw cze w ystępy

Por. O św iata  Polska 
1930 str. 343

odrzuca
Getaad
jakiem

zupełną

podm iotow ego

w yzw olenia 
i z in icjatyw y 
redukow ane), od

w inno być

takich 
etycznych i
zespoły  sam okształce­
nia

n

szkoły społeczne, lecz 
o charak terze  zaw odo­
w ym
— odbyw ały  się kursy  
dw utygodniow e

(patrz  str. 12)

Im m niejszy

o ch arak terze  
ideałem  )̂ 
podkreśla  )̂ 
o św iatow e 
W ychow anie 
pom ocni — 
opłacenia w stęp u  
D oryw cze są tak ie  w y­
stępy
P atrz  str. 67 n.

rozum ie
Gstaad
jakiem ś

pełną

opiekuńczego

w yzw olenie  
i to  z in icjatyw y 
redukow ane). Od



269

145 dop. 1

145 dop. w. 10 
od dołu

151 w. 16 od góry

155 w, 20 od góry  
w. 4 od góry

w 7 od dołu 
158 w. 1 od góry
161 dop. 3 w. 3

od góry
162 w. 3 i 4 od

dołu

170 w. 4 od góry
174 w. 8 od dołu

175 w. 15 od dołu
176 ty tu ł
177 dop. w, 1 od

dołu

192 dop. 1 w. 1
193

201 w. 11 od góry
204 w , 19 od góry
205 dop. w  1 od

góry
207 nagłów ek 
210 w, 2 od góry

O bok w zorow ej 
„Z entralbibliothek, o 
k tó re j będzie  m ow a 
w trzecie j części na­
szej pracy, istnieje 
Tow. Szkół L udo­
w ych
— bardzo  ró żn o ­
ro d n y
w idzów  w ygłoszono 
ch arak te ru  popula- 
ryzacyj — 
przeoranya; przytem  
celach

Ronstock 
faktów  w ażnych 
zaw sze trz e b a  okre­
ślić ,z  jak iego  punktu 
w idzenia lub 
W ochen treffen  
i p ro testancka, w y­
kazuje  
dyferencja  
Działalność 
513 n.

G rundaction 
ty tu ł i p o d ty tu ł 
skreślić 
re tep ty w n e j 
w  kierunku

pocztyki
Óśuiata
m oże

w inn o być

Obok w zorow ej Z en­
tra lb ib lio th ek  istn ie je

Tow . C zytelni L udo­
w ych
je s t bardzo różnorodny

w idzów , w ygłoszono 
o ch arak terze  popu la­
ryzacyjnym  — 
p rzeo ran y , a p rzy tem  
celam i

Rosćnstock
fak tów  w ażnych (zaw ­
sze trz e b a  określić , z 
jak iego  punk tu  w idze­
nia) lub
W ochenend treffen  
a p ro testan ck a  w y­
kazuje
dyferencjacja  
e) D ziałalność 
5 l3n .o razJad w ig aF ilip - 
k o w sk a— Szem plińska. 
B ibljoteki Publiczne w 
C zechosłow acji. W ar­
szaw a 1930 
G rundaxiom

recep ty w n e j 
o kierunku

początki
O św iata
(ew .





T R E S C.
PRZEDMOW A prof. Jaxy B ykow skiego
OD A U T O R A ............................................
W S T Ę P .
I. Zadania p racy  . . . . .

II, K lasyfikacja form p racy  ośw iatow ej

CZĘŚĆ PIERW SZA .

OPIEKA KSZTAŁTUJĄCA.
I. Z a s a d y o g ó l n e ...........................................................13

II. I n t e r n a t o w e  z a k ł a d y  w y c h o w a w c z e  . 19
1) U n iw ersy te ty  ludow e w D a n j i ................................. 21

a) D efinicja (str. 21) b) G eneza un iw ersy te tó w  lud. 
w  Danji (str. 21) c) Cele duńskich un iw ersy te tów  
ludow ych (str. 26) d) P rogram  (str. 32) e) M etody 
w ychow aw cze (str. 38) f) Podm iot akcji (str. 41) 
g) U czniow ie (p rzedm io t akcji, str. 44) h) O rgan izacja  
finansow a (str. 46) i) Z akłady specjalne (str. 48) 
j) U trw alan ie  i rozszerzanie  w pływ ów  (str. 50)

2) U n iw ersy te ty  ludow e poza D a n ją ............................................. 52
a) N orw egja (str. 52) b) S zw ecja  (str. 53) c) F in land ja
(str. 54) d) Niemcy (str. 55) e) S zw ajca rja  (str. 65) 
f) A u strja  (str. 72) g) Polska (str. 74)

3) S zkoły  o r g a n i z a c y j n e ............................................................ 78
a) P o jęc ia  ogólne (str. 78) b) S zw ecja  (str. 81) 
c) D anja (str. 83) d) Niemcy (str. 84) e) B elg ja (str. 96) 
f) A ustrja  (str. 102) g) Inne k raje  (str. 103).
W n i o s k i ............................................................................ 105

III. O ś r o d k i  o ś w i a t o w e  (publiczne) . . . .  107
1) Cechy o g ó l n e ...........................................................107
Cele (str. 110) Podm iot (str. 111) P rzedm iot (śtr. 114)
2) A kcja podm iotów  jednostkow ych  . , 115
a) Zasady ogólne (str. 115) b) Typ działacza spo-



272 —

IV.

S tr.
łeczno-ośw iatow ego (str. 117) c) T yp  działacza insty­
tucjonalnego  (str. 121)
3) F u n d a c j a .................................................... ........  12&
4) A kcja podm iotów  grupow ych . . . . 127
a) C echy ogólne (str. 127) b) P odm io ty  stow arzysze­
niow e (str. 142) c) Akcja poboczna (str. 157) d) Akcja 
ośw iatow a sam orządów  m iejsk ich  (str. 163) e) D zia­
ła lność  ośw iatow a w ładz politycznych  (państw o­
w ych) (str. 176) f) Akcja ośw iatow a Kościoła (str. 185)

O ś w i a t a  w e w n ę t r z n a ............................................... 191
1. Cechy o g ó l n e ...................................
2. O św iata p a rty jn a  . . . .
3. O św iata w Zw iązkach Zawodowcach
4. O św iata p rzem ysłow a

CZĘŚĆ DRUGA.

RUCH OŚWIATOWO-SAMOWYCHOWAWCZY.

I. Zasady o g ó l n e ..................................................212
O kreślen ie  (str. 212) T rudności ruchu  (str. 214) 
Realizacja ruchu (str. 218)
U. Ruch s a m o k s z ta łc e n ia .........................................221

O kreślenie (str. 221) G eneza i rozw ój (str. 222) U stró j 
(str, 229) Metody pracy zespołow ej (str. 224)
III. S tow arzyszen ia  ideow o w ychow aw cze . 237
a) Z asady ogólne (str. 237) . b) Klasyfikacja stow arzy­
szeń ideow'ych (str. 230)

ZAKOŃCZENIE .
BIBLJOGRAFJA .
SKOROW IDZ NAZW ISK 
SKOROW IDZ RZECZOW Y 
RESUME FRANÇAIS .
OMYŁKI DRUKU I POPRAW KI



M 2í 1..............

A


